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„ Byłem czqstkq - choć drobną 
z:iadaczy chleba robila nie nniotó v 
dzza.ła.iących czlonków sice.i k!a~u r 

te.1 sity „fatalne)'' co ie 
•opr.a u;dve. ale ozy wio n:ych, 
s1cegn naroclu .. „ - (fgnacy 

Da zyn,i<:i .. Pamiętniki"') -

:-.;ap;~;,ił w slo\\'ie wstępnym do c.vtO\\·anyc!l w• żei „Parnict­
ntknw" Teofil Głowacki ze: „. pamięc lgnn r.e go Da.~z1d1.~kieqo 
jest ciągle :ywa w naszym soołPc:zr-:ń~twie. żma jeszcze !udzie. 
ktor:11 się i nim stykali , prc1cotrat; 10 3ed.ne.1 orgcmi.::acii i zna1-
dowali ·sic pod jego bezpo.~rnd.nim nro~ '!m. Pokoi.en;<' mlorls:::e 
wie. ::e byL w _jeden z na3ui1ibitniP1,zuch fJTZ•,oelJ·i"ow PPS do­
-~~cir1d('~o11 u pclTlrnn>'ntnrz11stn. u«pcrni11ł11 ,mńu·crt Ale tnk na-
7H<Hl'dę postne:' lgnncego Dci:;;:11'1skicpo S:!f'TS:cn•i• 07ó!ot,.; s;Jolc­
c::::ci1sl.1l'a nic _?est IJnrd:;o :::nawi ". 

ZV! T1;:nan· Da~t1•1'isk1 siedl'mdzw.:: 'lt lat Kole_ine nndzialv Je-, 
f!n ;11 ac;-,,rf .ego ż.rcia tw '' !ka n Pot·•ke \~·al ;a p demokraci" 
" ,-'c l'L'f' z. 1h at f.1 oi·innle •ai:?1'0""lllei c;er1nkrac·i1 

~ o 1 1 cl m n v <; b 'akt 7-" 

CZAS DOJRZEWANIA, CZAS 9UNTU 

I .1·1-
lt 

U. oóz1l' '>.ę T.i:nrv 1J~;7'/1<;ki '!fi p:udz;ern·'..-:d !fll'il' r ku \\ 
Zba1 ;.izu. mał ·rn "i1i<>sc1e flO"'!<l'.-,"'-''"ffl na Podolu Qici 0 r Ferd\•­
nanfl h_,-1 urzędn:kwrn .,. <;t;iro~h,:ię matk::i K::irnil:> 7 '\T:r.1 zeń­
:k;c ,1 p<Jcnodzila z jcdno\,·i o.::ko"""i rorlz1r1~.- Hla„heo:-k1ei 

\V $(.o~tvm rok•l zyci;i rozpocya,J nauke •v <;zkole OO Rernar­
d.vnow w Zbarażu a na!'tf'p111P pn ~mier<'i oica i 1wzeniesfonlu 
$1ę rnrlzin:v dn Stnnio;ł<J?-·ow;i zapi~::ił ~!e r1n gjn,,..a?.ium "' tym 
rni<"fr1e. 

· W „Pamiętnik.irh' Pa3zvn~k! :ikre" ten prz"'d.-;t::;wia na,,.tcpu­
:iąco „ .. ::yC'ie nasze ":.iulo sic bo rclrn skromne i pra,•owite Nie 
bylo Hndko11; ciLa u:ycllou;ri·,ia d;:;1p<>i tntP~ :::ac:::alem 111.z u 
znerwbze3 klasie clnwać lekcie knlt?gom Wmz ::: bratem bul.i-~mu 
na.il.epszumi uczm'!mi w s-zko'e. Tµlko temu zriwJzierzal.f'm. że 
projesorow1e patrzyli pYzez tJalce na zupełny brak. po;:lrec:ni­
ków szkot.ny.eh u mnie. Przez vie~ lat blisko owei nauk,! oim-

' n1i::1ąl1.e1 Hie rnialem żndnwh -norlreC?n.ikliu> i ucz>Jłem. sic> 11 
mo1rh 11c21;.iou.: bo 1.-krn 1l'lrilem nn tr:-11 i c::ter11· Bult>m rlumnu 
z tr J prrir11 hn nr/zi"1l"t/t-ir. si•· :"1n1 lnie 0 n ?•'1"-"1'c> r>\PniC'r1::„ a 
rtóv:n czrse1n niog!em nwt..-.? ;lrnbrosllw c!opom.óc„ ". 

D·c.talalno~ć niepodległościową -rozparzą! Da~tyń:=;l.;:i 
bardzo wezesnie, bo już w \Vieku cztcrna~tu l<ft. Wted~· 3 
1o rn1ałr/ miej~ce wydarzenie, które w za~adntczy sposób 
wpłynęło nar jego dalsze życie, a które -tak oto zapisał 
w ~woich „Pamiętnikach: 

--CEl:NASZEGO DZIAŁANIA_ 

Rozmowa z 
BOGDANEM HUSSAKOWSKlM 
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Na dobry 
początek.„, Trzy sceny Teatru im. s. Jara~a .~o zape~­

uienia i 1>ron adzenia, to ,jak na ,l!)dnego dy­
rektora 5'poro. Jak daje pan sobie radę z' tym ! 
teatralnym kombinatem? ' 

No\\'/' sezon teatra lny w Lndzi rozpoczął się 
we \l'l'<:e~n1u. 11· narbl•ż~Lych miesiącach cze· 
kają n.a~ no"'e • prt!m1ery. uwpelniły się skła­
dy w zespołach aktorc;kich, do współpracy zo­
stali laproueni nowi twórcy, ustalono reper­
tuar. pr?ygotowano miesięczne, kwartalne i 
roczne plany. 

.Jaki będzie no·.1·y 'selon teatralnv, co przy­
niesie twórcom. aklororn, publiczno~ci? 

U iego progu i na dobry początek - rozma­
wlam.v z. g!o-.v11,·m; a.1im~t1rami tealr,J!nvm, 
w Lodzi. Cl,vli dyrp!,for imi t kierownikami ar­
Q>„b-·ezn;ymi łódzkich teatrów. 

. 
Podsta\\·ą poyvodzenia na ta'k rozległeJ bai.ie 

t1' 4 
' ' ' Ił 

e!;t dobór ekipy w szerokim ząsięgu: arty-
. t vc.:nej, technicznej, organizacyjnej. \Vydaj_e 

mi siq, że taka ekipa w du:iym . stopniu : już 
siq u nas tTksltaltowala,./ co - pra,,;·da ·raz jej 

się udaje lepiej, raz gorzej, ale w sumie jestem : 
I 'I Jl 

bardzo zadowolony. Talen.tom, 1.1mieję\nosc~om, · · 

miłości do teatru tych ludzi ,Za\vdzięc~my . 
n;iożliwość intensywnego działania. . „ 

Która ze scen przysparza najwięcej trudno~C'i? 
Scena r~alru „7.15", bo najt:-ul'lnie,i 

iest znal"żć odpowiedni repertuar, fa- f o 
chowC'ó·1 do tego typu rozry\\ ki. Po-
nacho !ód.eka publiczność nie przz.·­
zwyczaila się jeszcze ,do nowej Siedzi-

·' 
I • I f ' ) V. 

-'-: Dłiig!,. co .się tąk .gar.1isz.? 
1 Bierf klainory i,' jazdą!.',,._.. ,Sui· 

n,0:,v.n.a· pani sję' pos,unie. bo nam 
~rodeK:•' lo~o~'iocji. 'iic.i~kn!e. ' 

1. , - .Q. i;apy„. -ale ~ludu!'. Gdz1f 1 
fo wszy$tk-0 się pcha? Po~ie-

'· działby se jeden z drugim w 
· domu, samQtną ciocię :Odwie-
. dził, to nie - same W.czaso.wi­

cze od siódmej bale~L Jeszcze 
dziecior.v za sobą ciągną. 

- Łapek. patrz na f;·aje:-a! 
Dv.rie walit.y, a żonus:a obo\\·ią· 
.ir.kowo na s~.p:lkach - t~·Jko 
pat::-t.y iakhy gamon:owi jesz­
cze sia;~:kę dołożyć. 
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Dziurawe r.'ury 
„Brygady _Tygrysa" 
Ludzie i sar1orząd 
na ,,Rogatce" 

• • 
Będzie tak, jak będzie.„ · 
Autostopem przez Europę 

'/. 
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- Ludzie U> ma3ą ·zdrq\'r.e • ·-! 
zasu-wa•. taki· na ,<{krągło przei 
parę mięslęcy. żeb .~- je;;zcze te­
raz &ię m~czyć. Raz - ppje~ha·, 
łem ·na takie WYWc.zasy ze sta­
ry;Q'}i i sam się dziwię. ~e 'cał· 
kie·n ,nie -skisłem. $Ilia.danko 
plaża. obiadek. spacerek, kola­
cyjka. wieczorek rlno<nnawcw­
zapoznawczy i tak tv kółko 

:\1amu~ka· ciągli." •ieclzial;a ,;inec 
lustrem. tatu1icio !y<;inkę zacze-
5ywał, a mnie to ju z żyć me 
dali. Bez przerl'·y tylko kaza­
n;a, a to nie garb się, a to 
zmień koszul~. przywitaj się t 

panią· dyrektorową, pomóż pa-
nu kierownikowi zanieść --le-
żak„. Mówię wam, myślałem, 

że jestem w Wariatkow;ie. 
_Jak mi w tym .,rnk.u ,wyjeeha· 

li z jakąś Uśtką, t9 od razu 1x.1-
wiedziałem że się \vre.ązam 0-
czywiści e jestem niewdzię~z· 
nym . ę-1'1.irem, bo 0:1if sob,e 
:I,ąki ;vypruwają. 

- Uwaga ferajna - jedzie! 
K,opsnlj tę łamagę. Gdzie te 
ma oezy'? • Nie wLdzi ie mkl· 
cizież szkolna odświeżyć u:n:Y· 
;;ły· jedzie'! . 

• - Ba:lon. · ob,taw okno! Zara 
loraz paku,nerz;ki. 
· -:- M c'>'va na mózg ci n-ad!o? 
Co t.v •ta "hasz? O malfl "em 
żyda nie stracił - prawie pod 
koła żu'rzuciło~ 

- Ostroż:i'.e, proce!"lty poda· 
jesz! 

- Pe v ;e same: f:ki mar kl 
,Zefir''? 

- A co. :iie gr;;? FC.;p :;e 
konjf;k .1a d~ug:/ ~óz. 

- JJ?. mam 
trzv raz., d ·1 ylowa· 
nv, nakr 1:1.ać. 

- Gd?.iP. <1 p~ha· 
iP., tam w przedz:a:e 

, 
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Wvdawca: LódzKie Wydc.wnl­

etwd Prasowe RSW ,.'Pras<J -
Ksiaika - Ruch'" 91-103 Lód:t 
ul. Piotrkowska 96. 

DRUK: Pi·asowe Zakładv Gra• 
łtczne RSW .. Pras:;i-; KsiażA.ta -
Ruch„ !lO Mo Lódi, 'ul. Ann.il 
Czerwnne i 38. 

Redakc1a •1ie z\1 raca :1ie 7a­

mówionYch rekopjsów i zastrze­
ga sobie prawo do skrotów. 

Warunki prenumer!'ty: 1. ·dba 
insty ucji i zakladó v prac\·: -
z:lokaliwwane \v mia$tacb woje­
wodzkich i pozostałych mia ·tach, 
w których znaidują się ~edzib.y 
Oddziałów RSW „Pra3a 
~ka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach; 
- instytucje i zakłady pracy 
z\ol>alizowane w miejscowoś-
r:1acl:l, e.dzie nie ma oddziałów 
RS\V „Prasa - Książka - Ruch" 
opłacaią prenumeratę w u~zę,­
dach pocztowych i u doręczycieh 
2. dla indywidualnych. pr1mume­
ratorów: osobv fizvc:zme zamiesz­
kałe na wsi i w mieiscowoś­
C'iac;h, e;dzie nie ma oddziałów 
RSW .,Prasa Książka 
Ruch"' ()płacaia prenumet·atę w 1 

urzędach poeztowvch i u dorę­
czycieli: osobv fizyczne zarpiesz· 
kale 11· miastach - siedzibach 
Odd<1: i ::iłrm RSW . .Pra>a 
Książka · - n uch '" opłacają pte-· 
numeratę "·vtacznie w urzędach 
l'Ocztowvch nada wcw-oddaw­
cz:veh właściwych dla "rnie.isca 
l:amieszkaqia prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się użvwaj11e 
•. blankietu wpt:;ity" na rachuneK 
han.kowv mieiscowe!(o Oddziału 
RSW .. Pras:;i Ksi3,ż1·:a 
Ruch" ' a Prenumeratę 7-e zlece­
niem wvwlki z~ e;ranicę przyj­
mu.ie RSW „Prasa - Książka 
- Ruch'' Centrala Kolp1,rtaźu 
'l'rasv i W~>daw111ctw ul. Towa­
ro\va 28 OO 933 \\'arszaw:;i kon­
to NBP XV Oddziału w \\'ar:gza­
wie nr l l 53-20 l 045- l 39-11 Pre­
'1Umerata ze ?.leceniem wvs.vłki 
Z>!. !!ranice P•~cita ?wvk?;ą ie!t 
riroższa ~cl nrenmneratv krajo­
wet o 50 r>mc dla ?.leceniodaw­
r.c'iw indvwidualnveh i o lOfl 
proc. dla 7..lecaiąc,•cb instvtucji 

zakładów prac:v. T rmin" 
ori:vimowani:;i prenumeratv na 
krai i za i:.:ranicę - do dnia J() 

Hstoo.ada n11 l kwartał i półrn­
~ roku n;istępnego o-raz. ea!Ąl 
rpk na<rtędnv - do dnia 1 każ­
dego mieqiac.a ~1·zedza.i::i.ce~e> 
1'kres prenumeratv roku b ieżą­
cego. 

za„n. 3343. l-2. 
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W p1atek w:ecz.o:em (1111 
1984 r.) łód2lka tele\\ ·:ź.;.a }".' o::::> ·· 
f(:am.ie lo'kalti .'·m ood<:cla, 7~ ?.' 

Łodzi jest 1 J awa;·ij :eci \Y'J· 

docią~owei i a\rnric te becia 
usu·.11ane k-olejno w mia·rę 1,-0-
·lel;}u ptad. Czyli, i a'~ br:q~ad' 
remontowe sii:o1icza usuwan·P 
'ennei awarii. io or:i.\'s.tapi ,i d 
usuwania innej. l tak a: d'l 

~kutk:i. Dla ludzi 00<1:\>awio\l.\'l',1 
t a~o dn'.a wodv b\•ła to :n::i: ' 
oo,"'i'acha 

W sobotę 'l.\\ ··odla:·n . SI ': dn 
luż~·we:-a Województwa 
ANDRU:JA SOBlERAJSKl'F.· 
GO, o~m:.ia. do '> ro;:;mo•.\·e 
temat za;stn'. ale 1 ·,, . Łod ~l ~ Y­

tuacji. 
- ,lle .iest d:t.:si'lj '"" ari; ~i~· 

ci wodooiągo\\ eJ'! 
·- Dz:e;ięć. 

- -A. ile był u 'I\ ciori J ~ 
- Ci:ter:ia~c: i: . 
- Czy te w. 7!·stki,., a wari~ 

nastąpiły jednocześnie'! 
-· Xie, Zaczęło .się to • v : ~z 

~P. spad'k.:em temneratu:-y. ?\ • 
przykład 4 l'.stopada m:el · .nv 
iedną ;;i"va:-ię, 7 listopada b,. ,. 
1uz kzY awar1e,1 rÓ\\•,r.iei tr·:v · -
li H:stooad;;. N 'ednP-J • l . i 
12 Ustooad«•. Ilość a-.,·;;m; :z.;. • 

b:y doby. ale 1ut m6w1łe-::1 
dlacze.~o tak ~'.e dzleje. 

- - .Jak pan. Jako lnż~·nier Wo· 
Jel\'ództw:.l, może pomóc !Jr J"" 

~adom usuwa.iącyiu awa,nc'? 
Czy może pan na przykład zmo· 
bilizowac l'aclhnYców z za.kia· 
dów pracy'? 

- Przede w,.;zy ·~'.'.m dostar­
czam~· n :ezbęd~1y „mrz~t. A!e 
n:e ~·szedz!e da .~ie ten s .>! !.C' 
z.asto.sować. . 'a ".l:'z.\'l\.lad ,•; 
s:ódm:eŚ)!:u jest o n:e:notl\\\ r. 
Pod z!erfi:a 'est tam ta·'.i:a ".>1<.-
tanl!:a rożnorod.1ci . ie~i. ~e 
\nzv.>tko tr;.eba ·.v.v"on}„;..a~ 
ręcznie. W :10\\·,-.c!1 Q ·ied.:i.~~; 

i e.~t to ju;: rnożli·re. 
W rc;zie oot.?'.'zeby br.vgady :ł 

P·o:eds::ebiors•wa Wcdno-K·in;; 
Lzat:v-inet:o moga wesora'<'. 
h ryga<l,· Za·klad:.i Sieci C'.'7:::>' · 
11e1. r j,(l wlaściwie \ ~zy . .:-txo 
z oom-0c.v i:in\· :~!1 kor.zystać ?„ • 

· n-0zem ' , bo oofr2.ebni ~a I .i 
ludz'.e mai<K • dośw!adcze:1:'!! ' 
u.•uwan.:u a wa:·::. umie iąc~· ·-, ·~ 
~o 1.' oĆ \V wv?<ome. Tv s:e. :Y.•;;·• 

·a.- wvdawać. ze to tak• 'J ·0 • 
t.;i ora~a. '\"\'ti:OiJ0;C ;in! : .j;i 
p;aw;ć ;-ure. :\!€' al'I tee.o :.:.· 
prawdę pat:-;eba. ·a fa.:, -:h. • 
c. ( 

""':ele . .:..ie tylko naDTeżenia ~'Y 
"'·ołan" z,nianą tem.peratuey. 

- Czy si~ spodzie,valiśck, że 
nastąpi;\ awarie? 

....,. Oczywdfoie. Tylko n~kt n e 
może oowiedzieć, ile ich bc 
dz:e. Raz iest więcei. raz m:uei 
W ubiedv1n roku by'io 1ch w 
c:ią~u jednego dnia :!O. Tu ru: 
ma określonvch ree;uł. Może nJ 
Oi"z~·kład l)rzviść mrói ~0-slvo ­
n:o"·y. ale tvlko na ied:ia :10c 
i nic się n~e stanie, bo g;-u,1t 
n'.e zacznie ~leboko t)Tzemar.;ac.1 
Tera-z nisk'e temperatury t;· 

t:·zym,·waiy się kilka d;1i i 7.'e 
m:a zaozęla corai e;łcbiej o:·ze. 
mc;nać, stad 1v~':;tąopv „;:.~" 
i1cwreżenia i wic<ksza ilość: <i ­

wari'. A .1ak iu:! mówiiem 'on 
ba·rdzie .i 7.J1i:'ZC'zom\ s i eć. t • 11 

w .e.ksza możEwosć a'tarii. 
· - Co wobec 1ego robić .• ib" 

a.1Y.a.rii było ,jak najmniej·? 
Jedy•1e "' ' 1.sc.e „ '11.!" -

n .oc s:e(· 

- Ci'." mógłbr pan 'Pfl\\ le­
!11.iec, jle kilometrów sieci Ji:•I 
do "ymjany~ 

Minął tydzień 

W POLSCE PRZEBYWAŁA 

delegacJa Jemcnskiej Republiki Ludowo-DemokratyczneJ 1 se­
kre;arzem KC Jei,neóskiej Partii Socjal'styczn"j i przewodni­
czącym Prn;,:ydium ll'ajwyżs:!ej Rady Lud()Wei - Ali Naser Mu­
hamm~dem. Oba kraje opowiedzial.v · się :.:a pokojowym · rozwią- • 
zy\~·amel}l wszy~tk1ch spornych srJraw. za 1.1trzymaniem pokoju nil 
sw1ecic, za wzaJemną współo.·a«a gospodarczą i kultura.Iną. Usta~ . 
10110 kierunki i za!iEes taki~.i ,vspółpracy i w ·miany między Jfl!'-o 
mcn~ką Republiką Ludowo. Dcm okratyci;na i Polską. 

LEOPOLD GRATZ UDZIELIŁ WYWIADU 

przedstaw1c1elow1 amer:vkansk1ego tygodpika „• 7ewsweek" 'WY­
w .ad pi .zeprowadzonq po po\1/roc1e szefa austnackfej dyplomac;:jł 
z PolskJ. PrzeprowadzaJący wywiad zadał py anie 
·- ,.Dlaczego t1Ustria i ni~klóre mne narod11 europejskie 1oi­

poczr;1y proby rozwijania kontaktow :: r::ądem w Polsce?'~. 
. "'a pytani~ d"?inisier spraw zagranicz.nych Austrii, Leol)old. 

G,·ati odpowie ział: - l 

Dziurawe 
rury · 

-· ~.e. T-o jest fr,1d:.e d0 
nrec~·z.r.ine~o określe;·na. T::zr· 
ba byłobv . i~c o.d~ooać • '" "'· 
dy można b loby to dooiero l'­

kresli<'~ Ale to jest niemo:\i­
·.,·e. Jed ·:ivm '\\"5ka-zaniem ic.'t 
.losć a-.va:·ii na dan,•m od~":1(;u . 
<'.!eaiś:nv na o:-zykład du7.o .,. . 
„,·ar: i na slt:-iyżowaniu 1; 1'. c · 
Obrońcmv Stalinll:Tadu z Gda,•-
• i<;ą. P~zy okazji wym;any jcl.· 
r,ln\ ~ O':'ĆYW wymieniriśm•: <.,e ·· 
'''nystklee:o jedna'k od r:n1 
nie trobimy. .Jest t ;.pr:;w:.1 
mozliwości n:-zedsiebior.< t'\• .:i. 

mate;:-iaió·;v . .!;>ra·wncśc\ Lr.;(­
r.1o:iowania m!,asta. Jedno ie<'i 
newne: sieć na ul:cv_ ~o .vo~• ~. 
·Nvmae:a szybk;e1 wvm:a:w. A'.' 
o ~·m 1u:i: mówiłem. 

- .• Rzqdy ::achodnioeurope3s~. 1€' stoją Wl)bec 'pewneqo d11lemc­
r.·n .. z Jedne} stron,11 istniejp. silna niechc;c opi ni'i publicznej do 
rzqaou: u:o7skou;ycn Z drugie;i strony, Polska przynajmniej ma 
~i.opien. wypowiedzi A wformacj1 ?nki tr 11dno /;lflOb'U ::naleźć 1J.I 

mektor11ch innych krajach. Sn.nkcii flOSf'ndarcz•1c:h !VObP.r Pol81d 
riowi~ino !l1ę zapr::estać. Polsl/:11 ba•dZIJ ::drr:ydin·a11 "' tara li• 
ivuwmzac :e s1cucr zobowiązcrn''. 

Komentarz chyba zbytec:znyr 

WOJCIECH DRVGAS HONOROWYM 
OBYWATELEM BREDY 

. " 
J 

cz.ęł1 a:e zwi~ksza~ o-'11 i~ [.;. 
topada: czte:-y a·.\·a::e. :vie ~a­
mo 15, ale · l 6 bv!o iuź siedc:m, 
no i tlzis, l 7 - ,mam.v i~d,;a 

-- W sumie do u&unięcia 110· 
z1J$tało dziesieć awatti . 

- Tak. Z tym, że są to róż:-;e 
a'\'\·a·r;e. Większe i mnie .z2. :\s 
orzykład na uLky l,;ecz.'1icze) ~a 
aż dwie. Natom:a-t n;;i ul• ·v 
• ·owotki awar:e sie oowta:-z:i.­
ia. Tam ie.st najtrudn:e.isza ..,._ 
tuacja. lfrwa to już od b:ccn 
dni. Po u.;-unięciu jednej na;;tę­
ouie kolejna. Ru:·a pęka d ·,·~ 
t:-i:v metrv dale.i. Poza t:vm. a: 
za~·sre le.>t 

1 
tak ~e oę;,o~j.e_. 

rur'' iest aku:·al w h·m m1e.i:1-
cu •. ~dzie wv..:ieka· WO<fa· W11~ 
da w~·cieka tam. ~dz;e iei m:. 1• 

la~wiej s:ę orzeblć a oe·rn; '· 
ne może zna.idowac i-iP 1v r•" -
ne · od!ei;!łości <Jd m;eJ.-ica • ;) -
cieku wod:---. 

- Jaka .ie ·t. koleJnosc u u­
wani~ awarii'! · 

- Bierzemv pod uwa.~' l.c:i­
h• luci1.i' odciętych od wodv. :\ 
także "ie zakładv pracy, w kto­
rvch brak wody \Vply·:va n~ te­
chno:logie · i mo~e soowodow ... t 
olromne straty' 

- Przy ulicy Leciniczef fld· 
cięta od wody .iHt pnychoitn1a 
f oódStaeja Pogotowia Ratuni.o- -

\ 
WC&'O• . 

- Prz,ycbodnia ani dz.!~ . .i 
iutro n:e pracuje, a dla Po!!:u­
towia oodsta\Yim~ becMr.WÓl. 
Awari! uległa też sięć wodoc1a. 
<>owa Ói;JdŻialu On.kolOS!icz'.1e~'> 
Szpitala ;111. :.\Irkołaia Kopt'!:"'l1'· 
ka. Szybko dokonal~~mv a·.•;;­
' yjnego po<lłączeni;.. 

-:- Ile (o lrn·alo? 
- Ok&o todz1 r· ~fro.taJ• 

m~i oodwói~1e zasilama. ~ eś:i 
.a,wari1 ule~nJe . ieden . odcine~ 
a!eei. ·o orzełacza .się je na >n 
ny. Bardziej skoniplikowan1. J•st 
sytuacja osiedli mieszkan.'ic­
wych, ch,.oć niektóre - te nu~­
ue ,_ 1.-e~ maja nodwói:ie usi­
lania. Xajtrudn.i.ei ie.st u.Auwać 
awari-e w śródmieśclu. 

- Ile w tej chwili mie•zkan 
je~t ))ozbawiony-0b wody? 

- Trudno to ooliczyć. O.k!e · 
tych jest <>koło 30 bloków. · S11 
to ied11ak ró:ine bloki: ct,~ t<l· 
oietrowe i · v.rieżowce. W k;a:­
dym razi~ wod.v nie ma ~f)O­
ra liczba mie.szka.!1ców. 

- Jak 1uoina fm 1'0móe "' 
zao.patrzeniu w wodt:? · 

- i\Iieszka1'1cy niektor:vch b~ 
kow maja w p0blizu hvd~aut:ę 
Tam, gd;rie ich n;e ma POl; . 
stawiamy beczkoWO'lY· 

- Ue jest w tej chwili bec1~ 
,ko\~~ oz.ów;. · 

- Szesr . . 
- A . ile powinno brć gr-.y 

te.i ilości awarii\' 
i - Po>v.i.nno być dwanaAc!~· 

Ale to iMt orzvpadek szc·!!.e~o,­
nv. My t>OWinnEmy• 'byc o;·~.': 
t(ot-cnvalti d<> .oewne.i średn!e 1 
Eczby , 1twarii. Por.a tym d'l Cl! · 
!ów t(Osoo-darczvcb możer.w dl' · 
.~t;:-cza~ wode bec-:z:koQw<1iar.: ; 
MPO. Były j uż t ak :e irzypad-
ki. 

-- .Ja.k d.lur;o trw usuwanh• 
1.warii? · 

- - Około rlon:-·. 7. 1v a" > e1.1 
l.łl\ą Nowotk1.,•dz1e l' \ '.11. · ~ iuż 

. I 

) 

l\'Ićrce 1'an: pow.edz:eć, ~~ ~a­
cho·.Ą·có·.v mamy dob:-yc:1. B,i i • 
tak:e z.darzer.ie, że nastąo;ła 
ba~·dzo oo\Yażna awaria. Po­
\\·iedzmy. że na naora,\·ę te:! 
awar;ij n.iezbeóny był ozas X. 
Awarię usun:eto -0 30 m1,:-;ut 
przed cz.asem X. . lkt do dz:~ 
nie wie. kiedy to bvło. i.\li'.J.;«o 
żvło ; oraco-.va!o "nako l1·t" 

- Czy może pan powiedz:cc, 
ile tera.z pracuje brygad'! 

Sześć. 
-- A po"inno! 
- Powi:mo więce1. Oczyw:s-

ci~ w sto.sun.-cu do tei ilości c:t -
. w arii, iaka obec!}ie maiu ·. ?0-

za tym ludz:e· i .. wodoc'.a~o-.~ ' 
"'* już bardt<> imęczenl. ?:1e­
L::eż - iak mow:ilcm _:. a\''<::.e 
zaczęły ie wcze~"liej. Ludz: ~ .1.c-
11racuja t vl:rn w zora'j i uz:.; 
Pracują w dz.!ei1 j w no::.:y. 1.a 
prZ}•kład na uEcv KmnsK1eg 1 

była awaria. ktorci moi:na l;i·­
lo us:rnać tyllto ,. nocy. 'bo „, 
d~eń trzeba hy było zatrzyma.' 
ruch tramw<>,iowv. Wyobraż · 1 
oani sob!e, co ti;> 7.:~aczy dla 
mia~ta wvłaczenie z komu:t.· 
kacii ulicv Kil!nsklego. Bry)!:J.· 
d•· usuńeł.Y awar~ę w nocy ; r11-
n-0 rusz,·tv tramwaif'. 

- Dlaczego akurat teraz na­
stą.piło takle na~iłenie aw.ini1 
I1udzie - i <'11yba słusżnit' ·­
w1azą. te ze ziniana temp-era· 
tury. Ale - po"iada.ia 
mrór nie b~·ł aż tak -silny; a.b:r 
rurv w ziemi pozamarzal;t'. A 
co ·b~di.ie, kied~· pr·nj<l;!. mrozy 
20-stopuiowe? -

- Wtedv n;; nie bedzie. ho 
nrzem;u-.zan:e ~- untu nie •Htaa 
JCiec! \\·odocią,aowe · lezacei r.:;i 1 
!(1ęl:>ok<i~ci 4 m. Jlosć awar" i 
:-:\v~ek.sza l!t~ 2:>\'v~le. kiedv na­
itępuje zmiana tempe,·atp.ry: 1 

dodatnich na ujemne ; od'?.TO'· 
n'e. Ziemia zamarz.la i ru~te. 
ou.ia w ruei na.pręż~nia. Ro\­
n l e aaoisk na T"U:ty i rtirv w 
.dabszych mie.iscaeh PUS2lcza)a. 
A ponieważ siec! je.;t mie)Ma:m; 
bardzo zniszcz.ona, stad tak.i, 1 
rue inna. ilość awarii. Tarn. 
$(dz.ie sieć jest nowa, tam wy-
n.V1!lluje naorezenia zw:aiar:I! 

u• zmianą temperatuw.. W m,e­
se1e występują również prądv 
błądz.ące. które · bardzo · ni.szc.-za 
r ury. A ·P.<na tym ą;udz[,e.i 
~ci.sla konsystencja ~'."UH­
.t u p·rzenosi ua uzbrojenie .sil­
ne drga.nia od oojazdów, · [!;;ś~ 
awarii w,y.stępu.iacych ~lł C3 -
:IYU1 <>d&nku .•ieci wodoc : :;i~o ­
"''e i sy,gna'l:izuje 1Lopie11 iE' 
.tmszczen:a. 

I eo w ,; ·lą..zku ie tym! 
- ~ Trzeba ia .będzie w-,rm ~!­

n.c. Wszystko wskazu.ie, że t~z" 
ba bedzie wymienić sii eć w0do­
C'.if;.gqwą na części ulk.v ;>;o_ 
wotki, na Woiska F'<:>lskie"!0 1 
na ulicv Wólczański.ej. m ,ędzy 
W:·óble\vskiell:o a Pabia.niC'Ka. 

1 Kiedy? . 

- J'&k duży to Jest odcinek ~ 

- M;ędz:y ul\ca Bu.::i..:a ;. 
Ster lino . 

Od kiedy s tym ,·iatlo· 
mo':' 

To $]e uiawnii'o t'' t'"m 
TOKU· I 

- T w czasie 'Prze bu dl'lv :v 
sieci trzeba bedzie · ludz:i po­
zbawić wody. 

- Niestety. Trzeba be;d.l:~. c· 
1le nie ma możliwości t>"::lia­
C.lenia zasteoczee:o. 

- A nie ma takiej ruo±!i­
wości? 

- Teoretycznie 1e.t. Kl2a;r, e­
:<ię sieć równ-0lei.;ła. Ale qr.;;:~­
b•czn!e jest to me . t:J.o \V~'iłJr.J­
nia. 

- Dlaczego! 
Dot ·czy t" &i:c:z~~ó1 :-.·"' 

.fródmieścia. Pod z;em.a ie"t 
~~sto od rożne.i s1e.::1. Gdz'.e 
\'le · no łożyć zaoas".lwą '? 

Po,\•iedział pan, ·i:e i;1.i.­

czej jest w nowych osiedlach. 
Tak, bo tam ie.st po-:J-.n'i­

n(\ zasi!aq1ie. Tak ie.st na o~·~ -„ 

kl d na Retk.m. Byla la .. 1 a 

\Varia i lud:zl!e tego n:e o·l .:z·i­
li. bo brali 11.·cdę z drue..le.:;n i a­
.•ila:iict. Mu ·\elismy i:zybl<o J 

. unać awarię. bo ,~d~·bv n'3 d.)· 

datkowym zas:laniu 1\'vstao;ła 

druga. tq iuz byłaby 'tra;(e..! ' ;:i 
- Brak wody jest niebywali" 

uciailiwv. Awaria zaskakuje lu­
dzi. Czy zatem nie .iest ,.ibn· 
wiazkiem ( administrac.ii .iako~ 
Judzi przyi-otowac do teg•), u · 
przedzi e'? 

- Oc-zv\\<i. cie. Jest to ich za· 
danie. Aie ieśh awaria na.>tan: 
oo oołudnlu, to kto ma mies:>:­
kanców osiedla zawiado;:i;lć? 
'\dministrac·.a iJż n:e pra.:u ·~. 

A przedeż trudno a\· ar.e orze­
widzieć. 

- C:i:eir;4' wier mntePI~' ~i~ 
ter8/J ,podzlewac? 

- Moga i~cze p<'>jaw1il .•I" 
"'"knie..cia rlir przv odw~H:v. l!ll'! 
nie sadz.fi. 1.b:v byłv tak llez.,11". 

- A J&k heda tłilnie,ji!H m.r11· 
z-r! ' 

- T jui ci !)(>Winno mi~ 
~aczei;ua PTzy ust_a.bilizo1:· a 
ntu 111:~ temperatur ruio, m<t ;ll1 

takich napręzeń. 

„ aczelny redaktor .,Karuzel! ' - WcJciech Dryga;; <» czasie woj­
ny był żołnierzem I DywtZJJ Pancernej dowodzonej przez Jten. 
Stanisława i\Iactka. Żołnierze tej dywilil wyzwolili miedzy in­
nym; holenderskie miasto BrP.dę. W-;ród n ich był Wojciech Dry­
gas. Rad.a Miejska Bredy uclnvalila wówczas. że .ie.1 '~yzwoliciele 
otnymaJą honoro\ve srebrne medale oraz honorowe obvwatelstwo 
Bredy Dopiero po 40 latach 20 byłych żołnierzy I Dywizji Pan­
cernej gen. Stanisława Maczka udało się - w 40 rocznicę \\"YZWO­

lenia Brecl.l' -- aby o.debrać nadane im \,\; cza~1e \Yojny honory 
Wśrod nich był red. ·Wojciech Drygas. 

Serdecznie gratulujLmy ! 

OD 15 LISTOPADA 1984 ROKU NA ULICY 
PIOTRKOWSKIEJ 

.) 

na odi:mku między · ał. .Adama :.\l;ckiewicza i'1 olace,m Wolnoscl 
obowią:i:uJc ·zaka/. zati·q'il'lyv„an.a sie i parko\Vanla po obu stro­
nach ulicy. Opublikowany prze.l coclzicnną pra~ę komunikat UMł~ 
w tej sprawie głri~ i. iż stal0 ~ie to z wo;li mieszka1ieów, załól 
z.aklaclow pracy .• oclpou:iedzia! 11ycl1 .::a zaopatrzonfo oraz tttrzu­
m~11te por~qdk1L i c:.y~w~ci na trd ulicy'' 'ie iest to p;erws:z:a 
proba zamienienia ulicy Piotrkowskie i - przy na ;mniej na tym 
odcinku - w szervką promena:lę Każda taka próba wymaga 
sprav,;dzenia zamiaru w praktyce.~ Poczekamy. zobaczymy. 

Nim jednak nadszcdl dzieó 1 3 listopada 198-ł roku w łódzki"'( . 
pras ie clab się iauwazy(: zrói.r ·icowanie stanowisk. ..Express . 
Ilustrowany'' pochwalił pomysł. pisząc ii: . koncepcja tri lD zasa­
dzie znala:rla u:::11anie łodzian" Jec!noc'.ześniP.1 „El" zastrzega. ż"' 
wprowadzenie zakazu 1vynic.c~jl ~t warzenia „w ·pobliitt PiotTkow­
.~kieJ licznych nowych mie1sc Jo parkowa nic! samochodów" 
I słusznie! 

Natomiast .. Dziennik Łódzki" uinał - też nie bez słuszności -
że zasada może i dobfa. ale nim s\e coś -zakazu)e. trzeba st~vo­
~zyć alte1:naty\\'ę. inną. rnÓż\.iwość. Uiica Piotrkowsk~ c[11gie jes~-­
cze spełnia w Lodzi me tyl"-:o fu•1kc.1e handlowa a,e 1 komum~ 
kacy jną i uslugowa. To n ie tylko zbiór 7.abytknin-ch budowH .. 
ale i żywa ulica mias ta. Wprawdzi!? .. taxi" oraz samochody dos­
t~yicte, sanitarne i z zaopatrleniem bc;cą '.fl'>gł_v zatrzym:vwa:c': 
się prq ulicy Piotrkowskiej. ale te nie, roz1qązu ie "'szakzP. prn­
blcmu, bo - jak słuszi;ie podkreśla .. DŁ" - ·- w instytuc,iac~1 
Pt'jl.CUJę w .el u posia.dacz.r samcchodó11· i gdzie oni mają tera'l' 
parko{\'ać, skoro I\' boc.mych u.lieac~ i lcraz nie· b~l1 miejsca" 

przy okazj i: w wielu k~aJacli t<l\ ar do skl eoow m·zywozi 
się nocą. U nas faki pom y„! me chwyc i. bo zaraz za1wotestuja 
kierowcy. konwojenci. ha.rn;Jl'>·ve~' 1 mieszkańcy <lomow w pobhtu 
7-anpatrywanych , 1npcą. ~klPpó,~· · T kto taka nnwa~e protestó\· 
wytrzyma? Xo, klo?, ' 

DYNAMO MtJQSK 

- Zmiana temperatur 
wplytteła na sieć eiep:łna. 

- Bo ta ie.st w soosob na•u­
ralny oode.:rzewana. 

A jak bedą. wiekl!ZJ! ro.ro· 

- Awar ii niitd,, nie m•JZDP. 

· v.·Vk.luczYĆ· Ale tei iYe, n~~ezv 
7.akładać, że mu.;; za W'> s~,e;:io­
"'ać w takim ~1a.sileniu. Za.kliF~ 
S:eci C:e-plnej dokona! w vn;ia-
1w s-ieci na na.ibardZiCJ zu~ :-~­
żonych odcinkach. 

nle '·pucharo'.'.:v przeci.\\'mk drużyn RTS W dzeV<'. nrzegrał ostatnie 
z; Szachhorem DoDieck i stracił szanse na zdobycie tytułu mi!trza 
ZSRR. Ale mimo to jest to groźny przec1wtiik Sędzia piłkarski 
-M. Li~tkiewicz - jak donosi PAP - prowadził mecz Dynamo 
l\Iińsk z HJ'K Hebink.i również w pucharowvc-h rnzgr,ywkach. 
Dynamo wygrało w Mińsku .4 :0 i 1',inowie sadzili. ze w Helsin• 
kach będą bronl\i tego wynlku. Piłkarze i. i\liiiska :>aatakowall 
prz.eciw111/.a i wvg:·ali 6:0. Pr:i:ez piei'W9'.(' 1 fJ mir.ut Finowie 
nie bvli \\\ stanie pnej!:ć środkowe.i linii boi~ka . · 

.!... Ale tei nigdy nie wietllY 
"" ie- dzieje pod ziemią. 

- - Jesteś1nv iednak prz~ >!'Y: 
, wan~, a,by sz~rbko usuwać ::t?-':'I 
r: e. Dzięki ofia:rności Iu::l:i 1 

•. wodocia.~ów" te kląoolY. 1~· .. 
nikajace z braku wody : ,a,( 
~a bardzo krótkie. 

Tre"ner Dynamo :\Iińsk oświ'ł.dczvł. żP1 
w Donie,:ku' ie~o druiy­

n11 ~rafa bez dwu chorych Z'.1Wodniko"' i w nietn>owym usta­
\\·:eniu W Łod4 _zagra inaczej 

NIE BĘDZIE „LIZYST,RATY" U NATURVSTOW 

, 

· -:-I To w.vmaea odoo·,v\edn '.r!J 
orzv1l;otowal1, rozważal'1. . ob!'­
q:eń, decyzji. !'<'ie umiem dL: ~ 
nowiedzieć, kiedy t-0 na~1;;_., , 

Ale bcdzie fo n:ezbecl.:1e. P re· ·· 
naimniei w 01-z~·pa-dku sie ·" „., 
uI;cy Nowotk •. Zniszcz~'1:a 0 1; = 

'est tam ro '.\' ~ . leż nrzeą. 1 · r.. :- ·. 
bł:.dz.Cl .'C .\\' . '>-t•'>ll" ot.z:-; l'' l. ;:,. 

\arii 1:ec( w<ldo ·:aeo1\ ei ,.v.t 1 

- No to, oby br:vga.d;v :i-r„\­
rv.i'ne miały jak najmniej u.·.\· 

_, ey! 

- ze smutkiem oolnfdrmowa~ 
dwie przycz~ny , ·Pierwsza. że 
uzdolnionych artystycznie osób. 
zainteresowanie nienaturystów. 

„Es;<press Ilustrowany" Sa teJto 
wśród natnrystów nie ma tylu 
Druga - ze budzi to niezdrowe 

A \Y ogóle · prezesi 'Łódzkiego Klubu ?-7aturyst6w - Wiesław 
· . c1edz;e!ski i WojciP.ch Wieczorek zapowiedzieli... weryfikacje 
członków . 1 dą dla naturystów ciężkie czac;y ' 1aw<!t o::il karnawa­
l.n'.\",v o.dbędzi e się bez ... stTojo v organizac~' inych''. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ • 

/ 
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Dol~nńrz:enie ze stron~'' 1 
„ ... W Stanisławowi/ był p;ękny • ziąyczrtj, że 

n,, Za.duszki ozdabiało polska młodzież .~zkol­
na grób powsranca - poety, ;'\llaurycego Go­
sł.iu:skzego, k rory tu ur..a.rt w więzieniu. Co 
wku zbierała sif;' młodzie.<:, spiewala patriqty­
cz.te p1eśm .,Boze cos Polskę". „z,'amnem po­
ża.row" itp. Zu <. wycza; YOzdawano na cmen­
taTZ1'. • ;akzs wiersz. okoticzno.;ciowy napisa-liy 
przez~ucwia girnrw zJum lub . zkoly-·real?!-ej. 'liV 
tok u 1800 11i.:.pu;uł taki wiersz nagrobny mó:; 
brat Felik.> Był to czas kiecly dynastia szuka~ 
lu. zgo<i4J z; rf.ii.u.:y;ska szlachtą i w ogóle ów­

·czesną „nuarodu 7r,q" opmiq publiczną kraju. 
Cesarz obiecal odbudować Wawel i przygow­
wywał SLĘ do oo,1azdu G&licji. Dla nasze.go 
kółka miod:ie":ji byto io wszy:>tko ciosem bo­
lesnym. IYlyśrny pr:;edez byli na3skrajnie1 nie­
przeko1wni i ma.r;:!ltzsmy tistawicznie o Wltfoe 
.t bronią w ;_.;k'·'· przeciwko ii-szystkim TtaJezcii:­
com na poU;kie3 ziemi W icrsz ffeliksa byt też 
płomie-nnym pro.es:em PT- e ~·,w f..: o emu., oy 
Chrobrych korona sp•iczęla 1 a sk roni niemie­
ckie3 dynastii . .,Ja pod3qłem .~1ę wlersz odhe­
ktografować i rozrzucić w srorl pn i.Jl tczu;ści na 
cmentarzu i rzeczywiście udało nii sio: kiLka­
set egzempiarzy rozQ,zielić między mlodzie.:;q. 
śpiewającą przed grobowcem Gosławsi.:iego u· 
późny wieczór lisiopadow11. po czym clu1nny 
~e spełnionego czynu. poSZ8dlem do dom:u\' .Va 
trzeci dzień padl popłoch na obie szkol11. :;>:u-' 
kano autora i jego pomocników Feliksa CL'f-eHZ­

towano pod .:ar w iem obrazy· rna1est<!ltl . . m:nie 
dyrektor kazał na razie szkołę opu~cić Zo• 
stal.em Jako współu:11m1~ wc iqqnt<!r ,, c!o śledz-
twa sadowego„.". · · 

/ 

Sąd wprawdzie un ie \inni! r,ou ·braci. ale ·IV 

rok poznieJ Ignacy Daszyn; k1 ponown~e · r:a­
raził sir, wia<lzom au.stria1.:k ;111. Za opow:aua­
nie w czasie przerw kolego1n ·o rewolucji 184~ 

roku. wydalony został z ginrnaz.tuni stanisła­
wow~kiego, a żadna inna s..:l~oła nie zdecydo„ 
wała się przy iąl' młodego konspiratora. Tym­
czasem kolko. w którym działał Daszyński 1 po­
stanowiło nawiązać kontakty z działaczami so­
cjalistycznymi we Lwowie i w Krakowie. 
Wysłani emisariusze przywieźli - jak piS!!.e 
Daszyński - kufer broszur i książek s~ja­
hstycznych. Priywieżli też nuty i słowa nowej 
pie'ni bojowej „Czerwonego Sztandaru''. „W 
18.82 rok.u - . zapisał Daszyi1ski - bytem .jJł,ż 
zatem soc3alistą.„". 

·Pierwszy premier Polski odrodzonej_ 

Swoje stanie sie socjaHs,tą uzasadniał na;;tę­
pu jąco: w w<i.ruukach pełnego kapitulanctwa -
polskiej szlachty wobec zaborców, w sytuacji 
w iftórej „ ... ciemny egoizm reakcy3ny szlachty 
wołał tytko o jedno - o taniego, najtańszepo 
1ia swiecie robotni]l:a rolnego... program socj~­
listyczny Niepodleglej Polski byl rewolucy3.­
nym w najwyższym sensie tego słowa„ Godził 
on w trzy najpotężniejsze trony, godzit ~ a~­
torytet Kościoła rzymskiego w s-pra.wa.cit swie­
ckich a równocześnie zagra.żal. potskim kta.­
wm 'posiudc.:jq,cym: sztach.cie ogszaTTticzej, bo­
ga.temu mieszczaństwu., wyższej biurokracji -
które zawarły lub pragnęly zawrzeć ugod.e. :z 
zaborcami i „urządziły się" na ~et~i lat w nie­
woli ku swojej klasowej korz?Jści...". 
Usunięcie Ignacego Daszyńskiego Ze szk.;>1Y 

spowodowalo przenoszenie się rodziny z m1a­
sfa do miasta -z ::eichą nadzieją, że któraś ·Ze 
,zkoł w kohcu go przyjmie. Zabie~i były bez­
skuteczne, a·i: wreszcie w 1387 roku przeniosł 
się Ignacy Daszyński do Krakowa. zdał ma­
turę i zapisał się na Wydział Filot.oficzny U­
niwersytetu. Wiosną 1889 roku, w okre~ie. g~y 
lgnacy Daszyński z braku wszelkich srodkow 
do życia został guwernerem w fednym z ma­
jątków w gubernii Tomżyńskiej skomplikowa­
ły się nagle jegc losy. Aresztowany za działal­
ność konspiracyjną, po kilku miesiącach_ pe­
bytu w rqsyjskim więzieniu i zagrozen:u 
zsyłką na Sybir, został wydalony z gramc 
państwa rosyjskiego i odstawiony do granicy 
au;;triackiej, gdzie go ponownie uwięziono. 

Studia uniwersyteckie musiał przerwać :z: 
powodu udziału w buncie studentów przeciw­
ko ówczesnemu rt!ktorowi. Bunt zatoczył s-t.e­
rokie kręgi. do uniwersytetu wtargn~ła poli­
cja i wojsko. Daszyński był tym. ktory po~­
czas manifestacji studenckiej rozbił popiersie 
rektora o bruk podworza Collegium Anatomi­
cum. Wyruszył do Szwajcarii. a następnie 
do Paryża, gdzie 1 Maja 1890 roku był świ~cl­
kiem pierwszy raz święconej uroczystości ro­
botniczej. Zapisał w „P:;imiętnikach": 
„.„Nieraz blogoslawilem ten znakomity pom.ł'sl 
dnia robotniczego, bo wprowadzony odpowi~­
dnio w zycie dawał niezliczone sposobności 
ngitaoji i propagandy pracy, owianej duchem 
socjalistycznym .. " . 

Od początku też przeciwstawiał się zdęcydo­
wanie próbom złamania robotniczego święta 
obchodami 2 Maja. W sposób wyrazme 
akceptujący zamieścił w pamiętnikach frag­
męnt wydanej w 1891 roku broszury „Swieto 
majowe a partia robotnicza - głos z Galicji'': 

„.„Nie żądajcie 'ażebyśmy dla dodatnie'!/, mi­

wet cieniów przeszlości poświęcali w czym­
kolwiek ·nasze obecne ,;itanowisko. ~a.nowisko 
teraźniejszości„. i nie lu.dźcie się. .iakobyście 
zdolali ·odwieść nas od niego dlatego, że sami 
nie tylko święcicie. ale co najgorsze, przeciw-

. stawiacie nam pamiątkowe świi:to ltapitalisty-
cznego mieszczaństwa„.". · 

Miał Daszyński stale na uwadze specyficzna , · 
'sytuację - polskie!\ socjalistów dz1ałającyi.:h w 
podzielonym zaborami na trzy części kraju. 
Przytacza w .• Pamiętnikach" rezolucję przed­
stawioną przez delegację poiska na Kongresie 
Międzynarodowym w Brukseli a stwierdzają­
cą, iż delegacja ta .• „ . składająca się z przed­
stawicieli w11zystkich trzech zaborów, uważa 
za nieodzowne w interesie rozwo3u socjalizrnti 
w Polsce i w interesie mii?dzynarorlowej po­
lityki socjalfstyr;znej występować zawsze jedno­
licie jako jedna organizac1a polska, za7ów110 
w .ceiu ·prowrl.dzeni.a jednolitej . wql~:i klasowej . 
z Jednolitym wrogiem: szl.ach.tą i burżuaz3ą 
polską jak i dla łacnie;siego ob1ęcia przewod­
ni~j ,;oti polityczne1 w społeczeństwie pol­
skim .. „ . · , 

A na Ogólnoaustriackim Kongresie w Wie­
dniu. w 1892 roku. Pośwtęcoriym wspólnej 
oq~anizacji par~ii socjalistycznych w Austrii 
Ignacy Daszyński oświadczył. . ii „„delegaci 

- polscu uznają potrzebg oraanizac1i rr:usfria.ckiej 
socja1.nej demokracji w myśl wnio~k6w towa- 1 
rzv.~zy wiedeń.~kirh i 11 waża14 •a za. niezbędnq 
dla dalszego rozwoju partii; wobec jedno.ie 
azczególnego położenia naszego kraju. któr~go 

granice polityczne nie odpowiada.fil ' stosun­
kom faktyczny_m i językowym, dalej ze wzgle­
du na rodaków żyjących poza granicam~ pa1~­
stwa, a oczekujących naszej pomocy oświad­
czają, iż pomimo obustronnych .:yczefi nie mo­
gą tak ściśle wiązać się z orgnnizac1ą austria­
cką jak to uczynić mogą i powinny inr..e na­
rodowości„!'. 

NIESlRUDZONV 
PARlAMENl ARZVSl A 1 PUBL\CYSl A 

W 1887 roku został Ignacy Daszyński posłem 
do parlam.mtu. Konsekwentnie prowadził swą 
działalność pc;lityczną i z satysfakcją odnoto­
wał w „Pamiętnikach" jej rezultaty: • 

„„.J."'rtlody ruch robotniczy - pisał - rozsze­
rzał się pomimo prze.~ladowań. Coraz to nowe 
mieJscowości w Galicji i Śląsku przyłączały s-ie 
do partii: Pokonaliśmy wszelkie próby rozła­
mu wewnątrz partii, pokryliśmy krc13 siecią 
stowa.rzyszeft kształcących i zapomogowycn., 
podniesliśmy placę 'fobotniku i skróci.liśrri.11 
czas jego pracy w wie!u zawodach do lO go­
dzin na. dobę, A aawniej pracowa110 po 12, 14 
godzin i dłużej! Ale najważniejszą zdobyczg. 
bylo obudzenie świadomoścl k!asowej w pro­
letariacie polskim. Wzmożenie uczuć godności 
Ludzkiej i szacunku dla siebie i 1wej ·pracy. 
Klasa robotnicza będąca dotqd mczym. za.prag­
nęła stać się czynnikiem polityki i życia ca­
łego kraju„.". 
Posłowie socjalistyczni świadomi tego, ie -

jak / pisał Daszyński - „„.trzydzieści lat rza­
·d6w szlachty i }cleru zasiadających w parla­
mencie centrafoym i w Sejmach „Kraf wych"„. 
zdolalo niemal zupełnie unicestwić ró ... ne pięk-
1ie przejawy konstytucyjne.„", rozpo­
częli . zdecydowaną walkę z administrac3ą rzą­
dową. Interpelacje piętnowały nadużycia przed­
stawicieli władzy. poruszano te sprawy także 
na tysiącach zgromadzeń poselskich. 

Ignacy Daszyński zdecydowanie wy.stępował 
przeciwko Kołu - Polskiemu i zasadZie .. solidar­
ności narodowej" podkreślając, że solidarność 
w oczach robotnika i chłopa stawała się prze­
szkodą dla rozwoju, niemal przeszkodą dla 
życia. --

Na ogronme przeszkody napctykał Daszyń­
ski w swojej działalności publicystycznej. Kon­
fiskaty krakow<;kiego „Nam:_zodu" były tak li­
czne, ie Ignacy paszyński Wydrukował w jed­
nym z numerów jako wseępny artykuł kon­
stytucję austriacką. czekając czy i tego cen­
zura nie zakwestionuje. Kiedy „Naprzód" stał 
się dziennikiem. skonfiskowano 5-0 na 200 nu­
merów Daszyński hapisał wówczas list otwar­
ty do m!nistra sprawiedliwości. Pisał w nim· 

,„„Pr::edstawiamYI Ekscelencji fakty: 50 kon­
fiskat na 200 numerów, 12 procesów wytocZQ­
nych w kilkn tygod')J.iach. 20 rewizj i urzqdza· 
n.ych po całym mieście, straty materialne pis· 
ma i abon.entów. jednym słowem dzialalnoU 
Doli1i.skiego jako -cenzora i prokuratora wobec 
robotniczego pisma. 
' Cenzura jest zabytkiem despotyzmu f jako 

taka potępienia godna; cenzura jednak upra­
wiana przez Dolińskiego jest prowokacją 2drn· 
wego sensu. i krzywdzącą niesprawfedliwościa , 
przeciw której każdy dotknięty b'ronit si~ 
musi i bronić się będzie · wsz~lkimi ~rodkami..." 

Rok .1900 przyniósł Daszyńskięmu zdecydo­
wane zwycięstwo w wyborach do parlamentu. 
W "P;imiętnikach" napisał: · 

„ ... Mój proyram wyborczu by~ pa'l'dzo zwię­
zły". t Ffu.ndydu:rę jako socjali,sta. 2. Do Ko­
ła Polskiego nie wstępuję. 3. Będę jak dotąd 
wcilczyl w interesie ldasy robotniczeJ. 4. Bę­
'1.ę dążył do odbudowani a wolne) . .niepodległej 
Polski . 5. Nik.omu nie obiecn3ę nic ponad to 
com. powzedzial.„ " . 

W 1904 roku w Borysławiu i w Krośnie miał 
miejsce strajk robotników naftowych. Doma­
gano się 8 godzin pracy, lepszych mieszkań, 
wodociącu i filli Kasy Chorych na miejscu. 
Daszyński prowadził rozmowy ~ namiestni­
kiem. hr. Potockim. zorgan i zował wybory ko­
mit& śtrajkowee:o i doprowadził do zwycię­
skiego zakończenia strajku. 

Wojn, rosyjsko-japońską uważał Ignacy Da-
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szyński „ .za czyn wyzicolelkzy <lajqcy się po­
;·óqpnlilć z rewolucją w celu. uzyskania wol-
1tości narodu„." 
Pisał dalej : 
„„.zorganizowany proletariat nie zwlJclęży w 

/Europie tak długo, jak długo carat będzie o­
parciem dla wszelkiego be;;vrawta a osto3ą 
interesów kapitalizmu, ucisku i wyzysku. Dla­
,tego każda klęska "' tego caratu jest zdobyczą 
międzynarodowego proletariatu., a u.padek .ca­
ratu i wyzwolenie narodów i ludów przezeil. 
dziś gnębionych będzie krokiem. nuprzc)d, do 

_ ldobycia ust roju socjaHstycznego wśtód 1 cywi­
l izowanych 11arodow„." 

Zariiiescił także Ignacy Daszyński w swych 
„Pamiętnikach" znamienne słowa : 

.„.„"!l głębi duszy modliliśmy się wraz z :Mic­
kiewiczem „o wo3nę ludów prosimy Cie Pa­
nie!". Bluźniliśmy wobec idei pokoju, aie -
~szym zdaniem - zbliżaliśmy pokój trwały 
sw.tata, którego nie można oprzeć na bagncc ·e 
U.Cisku narodowego czy klmowego.„" 
~rytyc~nie oceniRł Daszyński rewolucję w 

~ro~e~tw1e. Uważał, że strajk g~neralny w 
istnieJący.ch warunkach nie miał żadnych szans 
na zw~c1ęstwo. Ubolewał, że rewolucja nie 
stała się „„.ruchem zbrojnym masy polskiej 
przeciw rządou;i rosyjskiemu ... ". Twierdził. że 
nie wywalczyła ona zdobyczy społeczne.I dla 
klasy robotniczej, przyznawał natomiast że 
wydźwignęła ją z poniżenia i dodała ot~chy 
na przyszłość. 

_Rok 1908 zapoczątkował kolejną fazę ener­
gicznych działań Daszyńskiego w walce parla- 1 

111entar~ej. Jego pierwsze wystąpienie w par­
Ian:ienc1e dotyczyło skrócenia służby wojsko­
WeJ z trzech do dwóch lat. ale jednocześnie 
ost~o .n~piętnował l.l'Żywanie wojska do usług 
pohcyJnych przeciwko ludowi. W innym wy­
stąpieniu żądał szerokiej autonomii narodowej 

---. dla Polaków i' .Ukraińców. Postulował: „„.sej­
mowa rejonna wyborcza, zalożenie ukraińskie­
go uniwersytetu, zrobienie pierwszego kroku 
dla _zdobycia bo~aj części autonomii, moi pa­
nowie meza:ślemona, mądra polityka. Podno-
szę zaś to żądanie nie w imieniu Rusinów 
lecz w imieniu Polaków ... " ' 

1Nie ograniczał swych zainteresowań do ob-
. szaru Galicji. W tym samym 1908 roku\ pro­
w~d~ł akcję uświadamiającą w sprawie pru­
skieJ ustawy o wywłaszczaniu ziemi polskie:i 
oraz -przeciw germanizacji ludu polskiego n'a / 
Sląsku Cieszyńskim, W mowie parlamen~­
nej stwierdził, że „ ... ćwierć miliona Polak w 
nie ma ani jednego polskiego szkolnego i -
spektora okr.ęgowego.„ na Sląsku istnieją szk.o 
ły potskie, w których na · 150 do 200 dzieci 
przypada jeden na.uczycie!. Na całym Sląsku 
n i e_ ma ani jednej polskiej .szkoly wydzialo­
we3, podczas gdy Niemcy mają ich dwadzieś­
cia. sześć; nie ma zadnej polskiej szkoly real-
ne1 ani zawodowej ••. ". 

Rok 1908 przyniósł powa:L1e pogorszenie sy­
tuacji międzynarodowej. Po aneksji Bośni i 
Herc~gowiny zaostrzyły się. gwałtownie sto­
sunki między Austrią i Rosją. Daszyński oce­
niał sytuację nas-tepująca\ 

„ ... Woma zdawała si(f wisieć na w1.osku. Te­
'l'enem jej musiała być ziemia polska I oto 
PO raz pierw&zy od roku 1889, kiedy ~11tuac1a 
była podobna, zaczęli ludzie w Polsce m11sleć 
co tez uczyni.a, Polacy · w takiej wo1r.•e?„ . w 
tych czasach zaczyna, się potężna rola histo-

• rycznc:- Józef!!' Pilstf-dskiego. który daŁ obozo­
?D_i niepodległościowemu odpowiedź na , p11ta.­
nia, co Polacy mają robić w ewentualnej woj­
m.e Austrii z Ros.ią? Piłsudski sta114l .?as1u,' 
i otwarcie na ~tano1))isku. że Poiśkc;, pou: innp, 
/Jrowadzic wojne z: Rosją dla odzysk ani a ~wej 
niepodległości.„" · 
. · Daszyński bez zastrzeżeń poparł kohcepcję 
Józefa Piłsudskiego. Należał do najwierniej­
szych z wiernych. Nie prze-:zµwał wtedy, że 
po latach przyjdzie mu przeciwstawić się Pił-

-sudskiemu w obronie zagrożonych wartości 
polskiej demokracji parlamentarnej. 

W listopadzie 1912 roku na Koni:n-esie- TI 
Międzynarodówki w Bazylei stwierdzo no w 
przy jętej .rezolucji. i e .„„carat j est nadziej a 
wszystk ich reakcyin ych potęg Eu ropy, '7ta:fza­
cięts,;;11m wrogiem demokracji ludów przeze!\ 

I 

ujarzmionych. Cala Międzynarodówka musi 
jego zgubę uważać za najznakomitsze swoje 
za!:l.ałtie ••. " 

Daszyński - i nie tylko on - widział w 
ej rezolucji legitymację dla działań PPS -

przygotowania nar<(du do zbrojnego powsta­
nia w czasie wojny. Poz:ytywnie przyjął fakt 
utwor zenia jesienią 1912 roku Komfsji Tym­
czasowej Skonfederowanych Str onnictw Niepo­
dległościowych. Widział w niej porozumienie 
patriotyćząej lewicy i przeciwstawiał je ugo­
dowej polityce polskich klas posiadających, 
które jak pi sał: „.„wypruły ::: siebfa wszelką 
godność tak, że np. po _ śmierc i generał­
-gubernatora. si,atłowa „Czas·• m i at odwagę 

chwalić „jego prawość, jego chrześciJański po­
gląd na świat, które go wstrzy mywol11 od ak­
tów prz._esladowanin. od jadu nienawfaci „." 

LATA WOJNY- LATA NADZIEI 

Gd'y wybuchła wojna i kompania kadrowa -
prżekroczyła granicę Królestwa Polskiego Ig­
nacy Daszyński udał się w ślad za nią, a Jó­
zef Piłslld$ki mianował go :tastę p~a komisarza 
wojskowego, na Miechów i powiat miecho\V­
ski. Przyłączył sie Daszyński do legionowego 
czyntt, bo jak stwierdził .,.„rozdwojenie Polski 
ob3awiło się najskrajnie3szym. obiektywnym 
faktem, ze Polacy musieli walczyć z Polakami 
za cele nie polskie, lecz rosyjskie, pruskie, au­
striackie. W okopach wrogich armii str zela-
H do siebie żołnierze po!scy i w y trzy maii ten , 
stan przez calą dlugą wo3nę„. Rzeka krwi pol­
skiej miala się polać bezim iennie, bez celu. 
polskiego. Tylko garść Piłsudskiego wu wiesila 
iimialo sztandar niepodl egleJ Pol sK.i , ona. jed-
na nie taiła swoich zamiarów. ona .1edna by-
ła przekonana, że t rudzi sie i umiera za Pol­
ske.„". 

\v marcu 1916 roku Daszyński i inni socja­
liści polscy wykonując decyzje zarządu partii 
wstąpili do Koła Poiskiego w Wiedniu. 

Na pierwszym posiedzeniu Daszyński złożył 
deklarację w . której stwierdzon.o. i.e ,,.„socja­
lizm poiski dąży do wyzwoleni a narodu pol­
skiego spod obcej przemocy, że gotów jest do 
największych ofiar dla uzysk11nia głównego 
warunku normalnego rozwoju cywilizowa..nych 
'l'tarodów i niepodległego, demokratycznego 
państwa ..• " . Nieufny wobec Niemiec. akcepto­
wał decyzję .J óz.efti Piłsudskiego _.o dymisji w 
1916 roku. a ogłoszony 5 listopada tegoż roku 
akt 2 cesarzy uznał jako „„.publiczne przyzna­
nie Niemiec i Austrii przed całym swiatem, 
że państwo polskte jako rezultat wojny świa­
towej jesi koniecznością dziejową .•• " 

Latem 1917 roku wyjechał _Daszyński na kon­
ferencję do Sztokholmu. W memoriale z 26 
lipca przedstawił jako delegat PPSD następu­
jące żądania: 

„ ... My polscy socjalni demokraci , cztonkowie 
Mtędzyna.rodówki oświadczamy, że żądamy 
woinej, niepodległej. zjednoczone3 Polski jako 
rezultatu. wojny światowej i że zwracamu się 
do Międzynarodówki jako do reprezentacji 
światowe.; demokracji społeczne) wuzwalające; 
narody. Jeżell' pokój świata ma się oprzeć nie 
na gwalcie, lecz na sprawiedliwości i miedzy­
narodowe1 solidarności żądamy dl a siebie 
wszelkich praw wolnego narodu i niepodle­
głego, zjednoczonego pamtwa polski ego.„". 

W Sztokholmie otrzymał Daszyński wiado­
:ność o aresztowaniu .lózefa Piłsudskiego. Gdy 
wrócił do Krakowa na prośbę grupy oficerów 
legionowych przekazał władzom austr iackim 
list dotycz~cy uwolnienia Piłsudskiego i mia­
nowania go komendantem Legionów. Uczestni­
czył także w opracowaniu rezolucji w :;prawie 
uwięzionego w Magdeburgu Piłsudskiego, w 
lutym 1918 roku na zjezdzie stronnictw nie-
podległościowych w Krakowie. 1 
Bezpośredni udział Daszyńskiego w ~truktu­

rach tworzącej się polskiej władzy państwowej 
łączy się z utworzeniem w Krakowie 28 paź­
dziernika 1918 roku Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej. Ignacy Daszyński wybrany w skład 
prezydium zarządu podkreślił w swym prze­
mówieniu: 

.,. •. że Polska Komisja Likwidacyjna tworzy 
się bez żadnego pelnomocnictwa austriackiego, 

2) „ze nie jest ona organem Regencji..." 
W prezydium PKL objął Daszyński dział a­

prowizacji i sprawnie, choć z ogromnym wy­
siłkiem organizował zaopatrzenie dla głodują:­
cej ludności. 

4 · listopada 1918 roku na wielkim zgroma­
dzeniu ludowym w .,Sokole" wYStąpit Ignacy 
Daszyński z projektem rezolucji określającej 
kształt odradzającej się Polski. Rezolucja za­
wierała nastepujące stwierdzenia: 

,„ ... Robotnicy wita;ą powstającą woiną i 
Niepddleglą Ojczyznę, o którą od' czasu po­
wstania socjalizmu w Polsce walczuti i wy.: 
ciągają rękę do braci swoich w obu różnych 
zaborach, :t którymi w Wolnej Ludowej Polsce 
pragnq być złączeni. .• " 

RobotT\.icy domagają się ujęcia koiei, kopalni 
soli, większych fabryk w ręce ludu i podda­
nia calej masowej produkcji pod ścisłą kan-. / 
trolę ludową i objęcia aprowizacji m iast, han­
dlu środka7i\i,_, niezbędnymi do życia, konsu-' 
mów, magazynów i instytucji spóldzielcz11ch 
poq. ścisły dozór i kierownictwo mas pracują-: 
cych, zaprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy 
i wszechstronnej opieki spo1.eczne3.„ 

Aby nie wróciły rządy obce oraż ,eeby kla­
sa magnatów 7;0lnych, kapitalistów miejskich, 
oraz plugawych, świeżo wzbogaconych /.ich­
wiarzy ?pOjennych (paskarzy) nie mogla -pano-. 
wać nad narodem, należy wojsko i poiicie u­
czynić zależnymi od bezustanne1 kontroli lu­
du., nikt nie Śmie zbroić wo1ska przeciw lu-
dowi, nikt narzucać przy pomocy bagnetów 
rzqdów garści wyzyskiwaczy nad szeroką 
warstwą ludu. p-racującego „" 

6 listopada pułkowr1ik Edward Rydz-Smigły 
wezwał Daszyńskiego do Lublina. ·Rozpoczętej 
w późnych godzinach \wieczornych naradzie 
przewodniczył- najstarszy wiekiem Wacław 
Sierószewski. Jej wynikiem było u tworzenie 
Tymczasowego .Rzą'du Ludowego Republiki 
Polskiej z Ignacym Daszyńskim ·na czele. Dnia 
następnego, u progu Polski Odrodzonej. pierw­
szy Jej premier złożył podpis ppd lVTanHestem 
żapowiadającym przejęcie władzy przez lud 
pracujący miast i wsi. 

ZENON JANUSZ 
MICHALSKI 
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/ Swiat-.-nurty;idee 

Buddyzm należy do najstarsq..ch i na,j bardzie,i fascynuJi°cc-rh 
religii świata. Zatożył go ,dwa tysiące lai temu ~itldhart.B„ tia· 
uta.ma (560-480) z Kapilawastu w di1esiejs.~ym stame Bihar lµrzy 

i granicy z Nepalem), gdzie wówt.:za.s istniało staroindyjskie p;rn­
stwo :.\llagadha. Powszechnie, przyjęte imię „Buddha'' jest poiniej­
azyrn tytu~m, który dosłownie znaczy ,.przebudzony". Inne .1e,-,o, 
m11iej znahe, lmię brzmi „Tathagata", co tłumaczy inę Jako „Len, 
któt'Y"\V. taki sposób dotarł (do prawC:yr'. 

Rodzina Bucj.dy nalą.ża-ła do kastow1;1go sianu (warny) k:;tatniów 
· - skupiającego żolnierlly, władców i urzędni.kow 1faiistwo·.lf:; eh. 

O.]c1ec jego był ksi~ci,.em. Synowi swemu pragną! oszczędt;ić .w51.:e1, 
kich przykr~ci i \f,JUarlwie11, dlatego ścis!e odgrodził go od llych 
st,ron ż:vci<ii,, it' si.wor1 lył IDU lukSLlSO\\'C warunki W Jjalacu. W wie­
ku. JIJ lat młodego księcia..._@eniono z Jasiodharą, która dop~ero 
·po trzynastu latach urodziła syna R'Johulę. · Prz.vszly Budde1 r ie­

' ' 

/ 

~a - t-worzą poz.Ór jedności i podmiotowości. Buddyjskie dharmy 
są jakby cząstkami elementarny1m. 

Z racji ciągłości swiata każde zachowanie (myśl, słO\\' O~ czyril 
1 ma wpływ na charakter · ~ decyduje o kolejnych dadiacli/ rein-

1karnacji. Hind u ·ką kouce19cję zaslugi najlepiej wyraża mist!:pU­
j ąc;y dwmviersz: 

,.PrzC'szłoś? nasza. cz~·m teraz ,jesteśmy - ustala, 
A pncszte uc:15~· nki prześladuj41< nas z dala". 

·z k~~n~fczneiz~ proce.;;u karma.sansary ~ylko mektóny 1 potrafią 
rrzypomnieć sobie rrop~·zednie wcielenia charakterologiczne. IAI~ 
przecież podobnie człowiek dorosły i 1 ~tary mało parhięta ze swe­

. g.o dzieci11stwa. Jest bowiem ten sam, lecz nie takł sam, r--.jak 
I , 

ehętt1ie \VstąpiJ w zwią7,ek małżeński, a dziecku nadał nni-;; 0 \ EDMUND LEWANOOWS.KI 
dosc wymown.)'m znaczeniu - „pn.eszkoda·' lub „więzy". 
Mając 2!1 14, Siddhartha po raz pierwszy pn.ekroctvl bre1m:-· 

11a.łacow·ego ra_.iu i uda! się na dłuższą przejażdżkc;. Po 
1
dr ,clze 

spotk~l zgrzyb1alego ~ta.rea, łysego, bez.6ębnego, podptera.iąt:cgo . 1ę 
kijem. Uświadomił sobie wtedy, że każde ży0ie nkuchru ,11ne 
przemija . Potem w;;trząsnęły nim jeszcze d1Y<.1 widoki: c:zlo"v1eka 
ciężko choręgo oraz ~trnpa .niesionego na marncb. Dzięki temu 
lz;rozumiał, że ws~ystko jest nietrw1'lłe. a ludżie Iekkomysltue ';.y ją 
w wielkiej ułudzie-;-- jak we śr\.ie. lnntm znowu razem zair1ir.vgo­

. wd go biedny, żebrzący mnich, który choć ·1v)!rzekl ~ię roz1:osz.v 
tego świata, był spokojny,1 1vspólczujący i szcześli\\'.)' . A kiedy 1\· 
końcu ujrzał śpiti~ą żonę i jej dworki - leżące w nicdba~ycb 
pozach, chrapiące i mówiące przez sen - doszedł do ' 11·11iosku, że 
ńwnież uroda kobieca jest wiględna. 

'I 

Buddfjska 
'prawda o człowieku 

·( 

( 

/ 
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l 
buddyjski dekalog. W .religii tej wyróżnia / lię trzy rodzaje grze 
chó\\·: _po_pełnione mfilll (chciw~ść,~łość, zwątpienie), pope1nion• 
atoJ.m (kłamstwo, oszczerstwo, przeklipanie, gadulstwo) i pu,1,1eł­
nione czynem (labójstwo, kradzież, cudzołóstwo i inne). 

Budd:11zm zakłada, że zło wynika ·z niewiedzy, i ie czlow1ek. 
Jeśli tylko chce, może stać się dobry o wł~snych siła.eh. W cteik· 
trynie tej spotykamy całkowi ty optymizm moralny, ' głębokei wia­
rę ·w możliwości duchowe człowieka oraz w moc samowychowa­
nia. W ortodoksyjnym buddyzmie najwyżej ceni się życr.liwosć, 
współcwc~e, radość i spokoj. Odrzuca się zaś trzv „korzellie 1.:la" 
- n,ienawiść, żądzę i zi.i.ślepienie. I 

W etyce buddyjskiej najważniejsze są dobre intencje. Zamiary 
u, tu ważniejsze od uczynków. Nie tyie wazne jest, co się f&k­
tycznie zróbilo, ile )cą chciało stę zrobić. Nie czyn, lecz in-tencja 
decyduje o moralne.i ocenie człowieka. Wobec pot<rzebujących na-
sze.i pomocy można być życzliwym, nie pomagając im wcale. N"J· 
i~totniejsze jest to, żeby nikogo niid krz-ywdzić, n.ie kłamać, nic o- ~ 
szuki\\:ać !td., a_ k~ż_dy powii:ie_n sam dbać o s~eqie. Nie n_"'~eży 
tez działac z m1lo5ci bo z meJ rodzą się troski 1 lękt. Jt!sll w 
buddyt:mie jest w ogóle jakaś mito~ć, to.. bardz.o pO\VŚciąglill'a, be:i: 
emocji i uamiętności, rzec można - ar~stokrat:yczna. 

Bmłdyzm 11rzyjmuje, że każdy w zasadzie rl:ta taki los, na .iakl 
i'aslużył - .ieśli , nie w tym, to w poprz~dniln iyciu. Nasze ·,, ady, 
ułomności fizyc;me i nieszczęścia pochod,;ą_ z obe,c;nycb lub daw­
nych g1'zecho1.v. Ą terainie~sze i czyny moralne wąrunkuJą los 
pqyszlych istniei'l. Każ\iy sam jest kowiilerp wlasnegn losu. W 
~{:„iecie działa prawo odpłaty za dobre i zle cz:yny. Zbieramy tn, 
eo s1ejemy: dobro ,;a dobro, zlo za zło. · 

Pod wpływem. tych doświadczeń i odkryć postanowił zerwać i: 

d<'.liychczasowym· życiem. Opuścił pałac, rodzinę, żonę z niemo 
wlęciem i v-•yruszył na poszukiwanie prawdy. Uczy]· się u ró;,~1Ych 
mistrzów, praktykował ascezę. rozmyślał. Medytacjami jego za- /t 
l'liepokoił i;ię panujący nad światem duch pożądania :--lara ( .. tE'n 
któ7~ · po,zoduje śmierć'~, mór). W ;elu kuszenia B~dd~ i. ur:ne- / 
Mozhw1ema nm odkrycia prawdy~ wysłał .trzy swoJe corki. lzą­
dtę, Miłość i Rozkosz. Ale Siddhartha był niewzruszo11y i 'Y \\'ie­
lnl 315 lat, pod„ drzęwem figowym, gdzie p(rzy·1ominal sobte po­
:puel]nie ży,voty z łańcucha reinkarnacji, doznał oś,1·iece111a (pr:r.e­
h,idzenia) i poznał ~rawdę ó ś\viecie. I - / 

przed laty~ Rov. mez ndrodzon~· w proresi.> tr;insm1gr!tCJi 1~ 
<;am, ale me taki sam. Zaprzeczernem tPJ knnt'P\)('J! i;ą ~·ln\1 ii. 
ll<"J p1Menki AndrzeJa Ryb1ń$k1ego; 

JJ°ednakże Bl!ldda w przeciw\eó.stwie do tradycji · wedyjsko-\)J;;t­
mdiskiej uwaial, że dzięki poznaniu prawdy JĆzlowiE'\k rµoż.e . s,vą 
myślą i wolą wylączyć działanie prawa karmana i osiągnąć zba· 
wierlie. Musi tylko zrozumieć, iż jaii1 (osobowość, dusza) to Ila· 

7

.na--...... pra\vdę nie-jalń (anatta), będąca przejścio\vą \i zn1ienną komuina· 
/ C.1<\ róż11orodny,ch slat,(ów. Nasze Ja jest po._prostu iluzją, zludą 

• Nie 11c;.ę godzlil i }at, 
To życie mija, nie ja. 

J podtrzymy·waną pragnieniami i ich realizacją . 

Co t;'lkiego odkrył Siddhartha Gautama, s1$jąc się „buddhą"·? 
Otóż pojął '{)11. że istotą Judzkiej egzystencji jest cierpilenie \„Juh­
kha" - zły los; to. co przychodzi ciężko). którego przyczyuą. jest 
ią.dza. uyli rófoe pragnienia i;1~·iązanc z życiem lu\J śmiercią . .'\b~· 
mieść cierpienia. na.Iei.v więc stłumić i wyk9rzenić wszelkie pra·g­
:nłenia ora.z wybrać środkową _ drogę życia - mięclz~· hedoniimem 
a ascetyzmem. :Sie trzeba gouić ani za rozkoszami, a)li za 
h-odkami udręki, lecz proiyadzić życie umrarkowane. skromne, 
,nezeiwe, połączone ~ medytac,ią. Wiedzie do tego. celu tzw. 
,;,ośn1ioraka śdeika." moralna, na którą skiadają <;ię następujące 
elemen.t;r: słuszny pogląd (intuicja), wlaśe'iwe nspąsobienic, na­
Jetyta mowa!, wlaściwe czyny, prawe ŻJ'Cie, · słuszne clą:i:enie, ,,·łaś­
lliwa m:YSI, uależyta rnedytac,ia. 

W pier)\'sz:vm swoim kazaniu. wygłoszonym kolo Benares\ (stan 
Uttar 'v północnych Indiach) do pięciu ascetów, Budda wy ja:i11ial:­
„D\va s~ ktaf1ce, któr:vch unikać ·musi wędro1viec. Jakie dwa? 
S~użerrie pożądaniom i rozkos.z:v, która się z pożądaó wylania: 
to je:ąt 'życie nędzne i podłe, wiodące du powtórnych narodw1, 
haniebne, pqzbawion~ wszelkiej wartości. I oddawanie si<; c;er­
pieniom i udrękom; co jest bolesne, a przy tym haniebne i ro-Z­
bawione wszelh'ie.i wartośc;!. 'Droga środkowa, którą. kroczy Tat· 
hagata, daleka jest od obu krai1ców". Następnie sformułował tzn· .. 
cztery szla.chetne (aryjskie) prawd~" Pierwsz:i. ·głosi, "ze cic,q1ic11ie 
.łest sl,dadnikiem is~nieula., ,i stąd cierpieniem s;1: narodziny 
atarosfi; cborolw„1 ,.fo.1i~rć, r.ozlą·k.a z koehan~'1u. bfcie iz 'nick0c!Ja­
nym i _każde nieZ\łSPOkojone pragnhmie. Wedtut drugiej l?rawtl~ 
cierpienie powstaje z żądz31. i. egocent.ryzm\ł: l)J."i,Yw·iąZa rh1l. do ż~·­
cia, chęci posiadania, dążenia do rozkoszy zmyslowej, pra?1;je::1ia 
nięistnienia. :rrzecia pra,\'l'.'da. powiada, że \V celu · likwidacJi c1er­
t>ienia trzeba pokonać samego siebie i uwolu.ie się od wsz),;,tkid1 
pragnień. a ciwarti\ postuluje przestl'Zeganie zasad ośmiorakie,j 
lcieźk.i. Człowiek rozumny tak pokieru.i.e swą ,.,.·olą, aby naj lepie.i 
wyko.nać i1octsta'.VOWft' obowiązki, 'zredukow<-lc pragnienia 1 dop ·o--
u.'idzić do zaiuku własnego Ja. · 

W kolejnym kazaniu Budda µznał . za :tałs;;ywe ogólne prz,ckoi1-
nie o istnieniu duszy i W'wałej osobowoscJ. W rzeczywistos{;i, J'-'„o, 
zdaniem, byt człowieka. j~st przemijający, a prl.ez to nieiacłc. 1" a, 
l ;:ijąc.Y oraz pozlfa1viony duszy. „Gdyby clus:zą istniała - tluma~zyJ 

' - ciało me ulegałoby· cjerpieniu". Na'sLa osobowość nic jest ' 
czymś stałym, lecz przejściowo fylko zloiony-m z . pięciu grup/ 
(ska,ndh) indywidualnyeb składn.i.ków bytu <dhariu) Są to: 1) for­
ma materialna. (ciało). ~) wrażenia. zmyslowc. 3) w~·obrażcnia. ;O 
prędyspoz~cje działali (popędy, wola; pamięć, wad;v, zalch, skłon­
ności, czyny). 5) wiedza (swiadońlość cgocentr~czna lµb ego1s­
t:vczna). Jesteśmy je'dynie wiązką tych pięciu glownych ;;zy11-
ników. Wyd'aje nam się, że ta połączona całosć jest tn1'alą jai;1ią, 
ponieważ przywl<tzaliśrny się do skah<lh. ale napr_awclę człowiqk 
jest tylko zmiennym i przemijaj~cym slruinieniem zclarzeu tna· 
terialnych i psychicznych. Zmianom ulega. kaźd) byt; a ponie­
waż wszystko przemija, więl' nasze Ja rów1iież musi prte11111".ąc. 

• I 

• 1 
- Jestem wciąż taki /sam, 

Taki sam'". 
I I . 
Jeśli egzyste11c,ja osobowa ,jest 'przemija~ąc-a i w dodatku .zwlą11a-

11a " cierpieniem, to ezłO\\ iek rozumny będzie dąż:l-·ł do U\VOluienia 
się od niej, a nie od utwierdzeuir własnego Ja popriez życi.e he­
donistyczne lub ascetyczne. Uwolnienie to nazywa się „nirwan~" 
(zgaszeniem, zdnmchnięeiem). W t~·m stanie człowiek nie cierpi: 

. jest szczęśliwy dzjęk;i wyzbycio się prag11le11, a kiedy umrze, 
rozproszy się alnolutnie w nieb~· cie i już nig.dy więcej się nie oi:-J-

- -rodzi. Pytanie .....J gdzie się- p0dzieje'! - ma podobny sens, jak do­
ciekanie, co -staje 'ię z płomieniem po ,;drnw.:hnięeiu. Nie można 
więc na nie oclp1Jwiedzieć. Umarły w nirwauie przestaje istnieć.i 
Nat01uiast nirwana ;:a Życia, pol~ga pa braku odczuwania czcgo­
'kol\viek. O czy1)ls podobnym chyba marz,yli w ~tarożytnej Grecji 
i Rzymie stdicy. dl;;i których człowi ek \volny i sze'.11ęśliwy Lo o-
bojętny i l:)eznarniQiny , ale r11oralny i obowiązkowy. "" . 

Droga do osiągnięcia zbawienia bucldyjskiego, czyH nir·~· :m_Y; 
obejmuje trzy zasaclni<·te elementy: wiedzę, moralność i medy­
tację .. Wiedza ·polega_ na zrwumieniu\ że 1vs~ystko'. co jest_ zlr,żóne 
przenHJa, dlatego me ma'trwaleJ · osobowosci a111 zadneJ duszy, 
że istotą egzystencji, jest nieuehronne cierpienie, z którego ,mol.na 
jednak się wyzwolić: poprzez wykorzenienie pragi\\eń i zgaszedie 
1\'ła'snego Ja. Czlowieka o:hvieconego, który pojąl .tę prawdę, 
charakteryzują następujące ceohy: żywo~ć, mątlrość, energia ra­
dość. szczicros(\ po~1«\i.enie w sobie. i przytomn9~ć. Natomiast c1, 
eo ży,j.ą w ni

0

e1uccLó.1. '1p1·p-nmma.ią pa.i<1k..i. tkw'<1ece.o \1·e Wlctsnej 
. ~ieci ·i 1)01\1 .iąceg(~ ,w ""cli:-· Nie polra l"a oni pr1ekroczyć paję­
czy.1\y· pi;a~J1j<'t1.,k~1~J..;\ !::1n11 8\\':o-r,(l'I' 

W świetle ws~łczesnej nauki koncepcja Buddy odznacta się · 
niebywałą· prze~1ikliwością._ Dziś \.v.iemy, ·że faldyc~nie_ b/'\y ~n"a= . 
niczne podlega',łą 0Jbrzymm1 zmianom. .'\me1·yka11slp tcu,·cl) k 
biolo~·u i klas.i'k ogólnej teorii systemów, Ludwig 1•011 Bc1 t" lm1-· 

"" / . '!., try. Flisze: „ż"xvy organizm, chociaż wyqaje siq trwa!:-J,' i 11ict-
:i:111ienny'. 'naprawdę jest lws'razem nie'\stanncj zmiany. :Nól sk1,1-
te~ n~etabolizmu, 'którJ\ jest charaktetyst,·czną cechą wszyst.<ich 
żyw;yd1 -0rganizmó;"\,V. jego części składowe nawet przez eh\\ iN rne 
aą, te same. Formy żywe nie bytują, lecz ·stają się; są one prze­
jawem wieczne~o i1trumienia. materii i energii. kt~ty. płyn.ie' w ur­
ganizmie i jednocześnie stanowi go. Wi~rz~·my. ze Jestesmy tym 1 

samym bytenv. w rzeczywistości po paru latach z materialnych 
części M1.:izego ciala nie pozostaje niemal n\c, a · nowe zw1ązk1 · 
chemicz,ne. nowe komórki [ tkanki zastąpią obecne''. Suclda jed­
nak szedł dalej i twierdził, że nie tylko dal0, ·' lecz równi ei u uch 
człowieka nie ,jest wciąż taki sam. W różnyc11 okresach i rn.lma-
1tyoh sytuacjącb swego :i.ycia ten sam czrowiek nie .iest taki sam. 
Co zatenvs1anowi o jeg·o toV.~amości? Zdaniem p1ędrca ~iudu.;k1c­
I() - przede wszysp1.im charakter, a takie . t,1ąg_lośt'.: . ~ha::aldcr 
sprawia. że choć tzlowick t>Ytając~· .iest itmy od tei:-o. ktory - (1\r~~· -
\Mtfje odj)owieclź, to .iccl i\ak jest tym samnn osotiniki.em. ' 

"1\Iedytac.ia \v buddyzmie odgrywa analogiczną rol~ i<>k w 
chr?,ęścijaństwie modlitwa. Polega na koncentrac.1i myśli, eipano­
v.:aniu woli i skupieniu . . Jest sfqdkiem ulawiającym osiągnięcie 
nirwany. Ale sama nic nie 1 p~może bez m0ralnc~o życia. l)laj­
ogMnie,isze wskaian_ie etyczne zawi-era' krótl\_i wiersz: . 

' ~ 

„Za-dnego zta nie- t.rzeba czynili, . 
·dobro zdobywać krok za krokiem, 
Myśl swą oczyszcza~ uieustuńtie -
oto nanka l?rzcbuchouych". 

./ 

vr,ouoh.E"Yjny uuouyzm pHe:C1wsLawrn moralność pracy; traktu­
je prai.:ę Joli.O pr.le;;.:h.oaę uiruumaJąL'.ą zy,c1e mora+Jie. Li.ell!i,ia •a 
iue . 000„mta praL'.y 01_a sirme, lee,; iwa ,;uoą. t'raca <1aru1.b.uwa 
powuauJe 1Jl)\'V1em vr.oy w 1ąlall!e do r.teL'..lY 1 zycta. L'otez J.>uQoi 
~11·owaa:1al oro..1. prnpa,s;uwa,r zyctt wt;arowne l ze1:mac;;e -;: uli;-
L'.<łJąc ut:.1.mom, l1;;0y l'v"bLELJJowa11 oo gtmn m111s,1,ycn. 1 

.l:'uclą,Kowo me cHu1a1 on przy J'-l" uo iall-wnu kobiet, ·idy;:. są­
dził, 1 • .: rnrneJ uadaJ<t ;s1~ oo ;:.yL'.,a oucnowego. tiy1 ,1,aamc1.~ „-:: Ku-

,01e>.Y ;są z. re~U!y we::cNyKle •aJemmct«t, Jei;.kvH1ys1ne l pr.1.1.:\vrut­
ne, ula.ego me 11101,ua- im u,ac .• ~a pytan1e swe!io Llluuwuc!i,u ucz. 
ma, A/rn11dy, JaK ~acnuwywac St<:< wooec KOtHeL! -· oa.1,.11.1WJ1,;u.llC1ł, 
Le najlt:;.>leJ umKaL'. icn WldOKU. A SKOfO jUZ. St~ je zobat:.:y, LO 
me rolloaw1ac z. n11:i;ii. Jes11 zas vudeJJUie sui 10„41uwt;, >O w •1c.uy 
trzeb• ctu wac naa. sobą. t'r;awuupouoo111e 1~·1t;c w1eu1.1 mt;urt.tc 
m~ m+ai yo,;yiywnycn ousw1aC11cL:en z pH;ią zeuską. · hle vuancj 
uJ1rn1, ze 1;.oo,e,a, KLOra pon.ut:ua uom, .1.dvlna Jest poznac: '1n«t vvoc;: 
i zgouz1! sio:;. pny Jmowa<: J(CltJ1ei.y do gmrny lsangmJ. Nil! 111.<:U.){ 
une Je.daaK . p1·awa gwsu,; tue llc<.yly slę aq Kwotu,rn i OY1)J 11ua­
pciri..ąp1rnwaae mi:;..::.:ly 1.nom. titauow1lo to l .1.ąk JJH.e1om ctzkNWY. 
i e11;enement sWiotlu\V,Ji W tzw. kWe:;tJi kOb1ei;ej. 

Niektorzy t:wierd~ą. że buddyzm nie .1est rel1g1ą;' lFcz. ra1:lej in­
telek,ualls~yctną psycb0Jog1ą l opartq na nieJ praJ{J.yQ,Z.llq t c) Ką, 
liu.dd:.i. buwiem me UL1lall'at łłog:.i. ani 1rnlku \01iar i mud.u'' 1. 
\\cdlUK: ·p1erwoL11eJ 

1
nui.iryuy ·sw1at nie ma żadnego stwol'c.) iuo 

wła.dcy, lecz ciąctzi się w1as11yu11 bezo8obowym1 prawami j>rt.y­
czyuJ i s.Kutku. ł>udua wprawa,;1e mowlł o bostwach \np ,_,, lll· 
drze, ~amie, ł>rahmie) i nie <1ał>a.1yw•a1 lud.llOJU oddawa111" ,m 
ctci, ale uważal, że nie są to iswiy w1eL'.ll1e i· me~rruerlelnt', 1~cz 
byty· karmic.lne; ktore nie rnogą ct.10wiekowi pomóc w :Z.fJawi,.„,;u . 
Bogowie „mogą istniec", a.le me. ma sensu się cto nich mndl1c. 
CtH,>:IViek qo~Kon~Jy prze\Vyższa w:s,;ystkie bóstwa 1 swiata, 

Nauka Buddy by1a oc\ważnym wy;;wamem i retonnil.CJą w sto­
sunku do panującego wówc:.:as brainimzmu. Na gruncie spvłecz­
nym rewolucy Jne lnaczenie miała teza, ..;o:e o wartości czlywteka 

1 

i11e decyduje urodzenie w tej C'/,Y inuej grupie kastowej, leci rzl"­
c,;~·wiste uczynki. IV gnlina$h istniala demokracja i przy jmowa1to 
osoby a wszystkich ta.nów. 
· Budda (nauc;;al 44 lata. i zmarł w 'wieku 80 lal. Os ta lnie .iego 

slo11 a były n~tępujące: „ Wszy:itkie ,·zeczy złożone podlegają ro;:­
kladowi; wy .:as wytnvale ldąL.ajcie do celu (zbawlema)' t'o 
snuert.:i zalożyciela budclyz.n:i sto1;miowo odchodził od irodeJ i rn-

1raz bardziej stawał · się zwy:czajuą religią. Z cz:asem rozwrn:,,ł się 
kult Przebudzonego - po Ja {v1ły się liczne posągi, relikwt<", mo­
dlitwy, obrzęd:}'. ,;abiegi magiczne. Czysta teoria i praktyka LLtr k­
cjonowal\ niedll.1go; co notabene przewidiiaJ sam Budda. Pr1-t-µo· 
wiadi<ll Im, że1 z powodu dopuszczenia do gm.in kabi.et, ortod;i1'śJ_a 
utrzyma $ię „\Zaledwie" pięćset lat. ,,Podvbnie jak dom - mówił 
- .w którym żyje wiele kobiet i tylko nielic:mi mężczyźni. 111 .ne 
doznać wiele zlego od _gral:lieżców, iak nie ostoi się długo religia, 
która zez-,ya!a kdbietom na opuszczenie dornu i pędzenie tułaczego 
życia·'. . / 

Życi!9 i nauka Buddy prz~pomrnają pod wielu względarni ·J_e--­
wsa Chrystusa. Narndzinóm i !i.miecci obu towarzyszyły cud<'. O· 
baj potrafili dokonywać cudów, lecz niechętnie tym Śię popi,y~ 
wali. Obu kusil lly duch ,będący panem tego świata.--: Obaj 1vę­
drowali z ,uczniami; wśród których jedeh by! .ulubiony i .;!:!den 
okazal się zdrajcą. I wreszcie - tak samo uJuczali poprzez. przy. 
[JOwieś<.:i; deprecjonowa.li ż.,vi.:ie ~ I Jczesne, pracę i rodzinę na t~'lei::z 
lbawie11ia wiećf'nego, i życia w gminie. Mtmo tych aualogii chrr­

sti.anizm różni się zasadni.czo Od buddytmu, ponieważ. zaklaaa 
wia!'ę w B_JJga i duszę 11ieśmiertelhą oraz miło5ć' IJJiżniego. Ąl~ 
jest jesl\;Z.e jedno - istotne podolłie1istwo: oba j byli przekójllFJ.!ll, że 
lddziom trud

1
no przyjdzie zrozumieć i ;;tosować Prawdę, którą 

glosili . . / -
, Buddyzll1 ma dziś oko}o 300 mln wyzn<i.wcó\1', .!'lórzy _n.a.leżą, do 
dwóch głównych odłamów . Pierwszy nazywa sit'. ,.hinajana'\ (mały 
"·óz, wąska droga zbawienia), a. cfrug·i „mahajana." (1vieł-­
ki l\'Óz, szeroka droga zbawienia). Niekiedy 1110wi się o buddy .1.m\e 1 
poludniow:-·m ,i pólnorn.vm. Pierwszy prLeważa w strefie Wf)łY· 
wów kultlllry hi ndLJskiej, lecz poza samymi lndiamt, drugi 1.us w 

strefie wpływów chióskich. Hinajana występuje na C_ejloni•:. w 
Birmie, Tajlandii, lfampuczy, Laosie. Naton,1iast mahajanę si:r·)ty­

. kamy w Chinach, Wietn::1mie, I·forei, .Japonii, ' Indonezji. Oarlfli.i.ną 
mallajany jest lamaizm - panujący w Tybcie, Nepalu i ;xLon­
golii:-: Hina.iai1iści uvfażają, że f1irwanę można osiągnąć tylk.o 

1 w1a,•inym w.\'Siłkiem. w -cy.ero j>lasztornym i chcą zo;:;tać swic.;tymi 
dla :;iebie. Mahajanisci z kolei twierdzą, że nirwąnę moż~ z.do­
być każd.v, ale pod kierun.k~em oświeconych mistrzów, i ptagną 
zostać buddami w celu zbawienia innych. O ile hinajana jest in­
dywidu·alistyczna i ' ekskluzywna, to mahajana społeczna, masowa 
i ludowa. , I I -

W Indiach, ojczyżl'\.ie zalożyciela, buddystów nie ma dziś prawi~ 
wcale. Religia ta zmknęla stąd 'już w XIII wieku, chociaż ty~ 
siąc lat "-\' Cześniej1 zapanowała nad całym niemal krajem._ l';aj­
Kięcej mieszkaó,ców Indii wyznaje hinduizm lok. 600 'mln/, n mt­
~t~1mie islam {ok. 120 l:nln), lecz sporo elementów bucid. ,;mu 
wzbogaciło kułturę..-i- :religię hinduską. 

'teoria , nieistnienia dust:~·, braku jakiegokol)viek absolu Lnce.o 
.T:t, jest oryginalna i zasadnicza w buddyzmie. Ale ~ównocześnie. 
co może wydawać się dużą niekonsekwencją; ~rdda. 11z11.awat 
wedyjsko-bramińską 'koncepcję „sansary", czyfi trausmigra.c.ii 
rlusz, reinkarnacji. Przyjmował też, że kolejne wci lenia iależą od 
indywidualnego bilansu moralne'go (karin~na.). Każdemu czytelni­
kowi nasunie się tulaj pytanie: jak może odbywaf. się reinkarni;l­
CJa, skoro nie ma trwałe:i, nieśmiertelnej duszy? Otóż według 
11al!k-V-Buddy każda istota nowo narodzon~ 'iest. wprawdzie. nie­
powtarzalną pdstacią, leicz z poprzednim ogniwem w proce~le 
:!ansary (ącz'' ją c_barakter oraz ciągldść. Sam mistrz pewnemu 
brarninow.i tak wyjąŚ\lial: „TstnieJe odrodzenie sję jako chara1'ter . 
ale nie jako przechodzenie naszgo Ja w inne -ciało. Kształt n.1szej 
myśli:i;>ojav\"ia się znów, ale osobowe Ja nie jest przerzucą,ne 
w im~ą istotę. lViersz \vypowiedziany przez nau!!zyciela rod1.i się 
ponownie w tym. który go powtarza. Tylko niewiedza 'i uluda , 
ludzka bawi się myślą, że dusze to oddzielne , i samobytne istcty„. 
Udział \V transmigracji biorą nie dusze. bo ich nie ma. lecz .i ak1c~ 
względnie trwałe struktury powstałe w procesie ewoluc1i. W 
świecie 11ie ma żadnegn podmiotu. Swial jest r.mi.e1!nym prn­
c~~em skłacla.iąc vm si~ z wielu rń?nnrodn.vc'h wł:i.śr.iwo.'ci (dharm). 
które< same nie maią wr::i.<cieiela. Dopiero n·vmif"ninne> wyż'.i 
tk'Mdhy (e;rupy) tych · <lharm (właściwości) komtytuuj~ tlł•J wi~-

. . N a zakol'lczenie trzeba wspomnieć· o na.1111odnię.is7ej "Obec11ie w 
ł.wiecie ~ałęzi buddyzmu, jaKą jest „Zen'' (c,zyt\ Dzen). Ta bardzo' 
trudna db zrozumienia. gdyż alogici.na (di<łlektyczna?), ·dok ,,·yna 
i prakty)<a powstała w VI wieku f1aszej ery na terenie Chin, 
skąd w XIl wieku została przeniesiona do .Tapol'lii. Zen ja!< 

, pierwotny buddyzm - jest dziwn;!ł religią, bPz Bnga-i kultu, aie 

Adevtów budclyz.mu obowiązuje pięć J)~·~:ykazań: l) JrlP- \\ ~U1'­
dza,j krzywdy istotom iyjący.m, 2) uie bierz t.ego, czego ci rue o;, 
fi~rowano, 3) nie cndzołói, 4) nie kłam, 5) 11ie spożywa.i napo.ió'"' 
l'cturza.j!lcych. Zakazy te dotyclą v.;szystk.ich · bez , \v:·jątku, a 
mnichów budd~·jskich obo,viązu,ie ponaclto Pi!lć dalszych~ ograni• 
cT.eń: 6) nie jedz w porze zakazane.i. i) nie bierz udziału w roz· 1 

n·wkach (taniec. teatr. muzyka. spie11•. wido1\ iska)„ 8) nie itlyw~.I 
wyg·odt)ego posiani~. fi) nie db.ii:i o urodę (perfumy. biii.u~ria. 
iirland;y), 10) ni• przyjinuJ pienięd'l.y, · zlo~i. srebra. Tak , wyglątla 

to jest temat na osobny artvkul. / - \. 
. I 
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ędzie tak,,_ jak 
KAROL JóZEF STRV JSKI 

W k011cu paździetnik:1 z ini­
cjatywy otg;rn1zaeji partv 1nq 
Wyd3iciłu Biologii i • aul,· o 
Ziemi Lh iwersytetu l'.:ocl4.f;:iegu, 
Pdbyłd ;:;;ę dyskusja, ktorcj te-
111dtem hasłem wy"' uta wc2Ym 
by~a rc!;ru tacJa na. st\•uia, 'jej 
do,yc he2asow·e zasady, projek­
ty. ich zmian, rzeczy,vbtcsć . 
mity towarzy~.:ące konsulw­
cjom tego pr_ablemu. l nspiratc­
rem spotkania. a zaralem au­
torem \\ pro\vaqzema do dy~ku-
, .Ji był prot'. dr hab. J. S . 
Knypl. 

Dyskusja w aułl BN Z trwa­
ła kilka - godzin. Oto g,ff;;c u­
\\'ag, refleksji i inl"on ,•al·Ji' ·w:1 \ 
rnesionych stamtąd. 

W obecnym syŚtem1e :l'kru­
tat:j; na studia wyi:~.;e '.\.illK­

c_ionują t~zy rnJzaje. p.-e1eren­
cji. Pie:·\vsze z nich tu ot.:nktv 
przyznawane za poc!Lod2en:~ 
~połeczne: rob:>t.nicze i cil!up­
skie (pięć na muksymal11ą Jlcisć· 
punktów na egzaminie -- trzv­
dt.ie:ici <;2esć) D1'ugi typ p.-",._ 
ferencji, io pr;:yznil W<lhia po 
jednym punkcie za o..:em; b ~1r­
c!zo dobrą na sw!C\dec;v·:e n•u­
turalnyrn z pr lechn10,oiv K •e­
runkowych na danym wydzia­
lP. (a wiGC mak~ymaln,ie trzy). 

· Trzeci element obowi4;:uj;~cych 
udogodmct'J.. to kurs.' · przygo­
tO\vawczc o•·ganizow'l! il8 db 
kandydatow na studiu z rodz. 
obotniczych i c!1lo1Jsl;tr. h. \li' -

tvpowar.._'-'Ch nJ. nic. p<Zl'Z t-;U 

ratoria Kur~_· te "G! b<!Lp~al! 1 

.J:l.k \Viclokrotni2 pcJdkri.!~lcino 
"" dy 3kusji z pict·wszego ro­
dzaJ_u prcfe;·cnCJi wnrnu s i·~ .ictk 
najprędzej i całkowici <> zrc­
·zygnotvac. Co do punktów za 
nceny 11a s\\ iadpctwk. zd.:mia 
oyły podz:el:me. Podawano 
wcale lkzne prlykl.ady tc)!.O iż 
oceny. n'.\ świ.adcct'\Yi.e r.i.<>.zad,.. 
ko 't1te odzv.·\cYC\cdla'.ią l"le<.:zy­
wi.:;te) wiedzv kanrlvd•~tÓ\\. 
!\Lamy \\'Ctąz -rożne szkoły. o 
zróżn:cowanrn1 ~ozioni •: k~a!­
ccnia 1 \\•ymog:J•1·. \\' szkol;ich 
tyc:Ji u cza rozmaici mwc: zyde­
l~. ci bardzo dobrzv i ;red­
niac,·. ale i ta ..-:v. którzv uct,·c 

. ' nie -PO\\inni. l::it'Z'" czc'n1 1·~k J ,.. " J „ . 
zauwa:i'.y1a jedna z d.ts.·utan-
tck. za poziom wiediy i urnie­
Jętnosci pedagogów odpowiada­
ją równ'eż uczernie: „Pr::C'cie' 
o mu icli ks21alciliśnq1, mµ 

datismu im d11plomu". 
'I rzec\ typ pi eferene:ji w za-

I 

J 

-" 
sadzie można by utrzyn,ać. al" 
pod jednym warunk1en1. !:.:- ~'!ę 
go udoskonali tak. aby picnią­
d?.e wydawane na kurs:v przy· 
!l,Otow:iweze nie b\·łv ~.ł0tów­
'.~arni rzucanymi w· b!Nt-'. 

PUNKTY DLA 
AUTSAJDERÓW 

P ·4ysluclmjąc się Mcznir> 
dyskusji nie µsłyszałe:r.·i fad11ej 
wypowied:d. ani jednego argu­
mentu za potrlebą u•ns:nania 
punktów preferencyj11ych. 
Wprost prze·::i N nie, ie.i utzc­
-<tn.cy byli ,;godni co do ~ero. 
,~e: 

- >a one -::byteczne. Bnva­
i4 pewnym wybawieJ i<m1 cll::l 
,h1beuszow. ale czy tac.v po­
·,,·inni z~1jmowat: miehca ·1a u. 

• t:ZPlniacM Przy czym zv,·ykle 
·:i nrato1Ynni nrzez 1Ju,1~:ty aut­
<>aj :lPr.-:y JJr wst>1 ią bv~ ~~uc..lel'l­
t an1i na clrug:rn trzeciin oku.. 

- mmktr nrereren•:Y.h•~ n\ 
111ają w c:a~adz10 wie!kkg1, 
'' ply\\ 1 ria o~t::teczn<c ti·~cy;:_k 
':omi<>.i1 pu.y.ieć gdyż '.\. wii:;'t-
.,;wśc1 nrz~rpadkow 11'<3 ~<Ą '" 
,•anie vvhromc naj~hbszych, 
n clobrv-•n nie są uotn.:ebt:c. 
Dla pnvktadu w ubieiih·m i'·o­
ku na \\'ydziah> Biologi{ i Nau;; 
> ZiPrni dzięki punktóri1 n 
ph<'hodzenie przyjeto zal<'d-.•;1" 
d11·or·h k:rndvdatow: 

- skład ~ocjalny ~·-•td,..nic'>•: 
•-rie 1viele odh'egn od sl•lnclu so­
cjnlnegr, kandyrlató\V na "tu­
tlia 

Oto l)n:vkl:)d: 
-Przy 1mu.iąt· licz be kandy..!a­

tow i stuc1H•1tim lczy\: kandv­
datow P"zyj:>t"ch na· ~·1·r!ia ) ·w 
każde.1 z. trch grnp za sto. kan­
'lyciato\'; pochnclzenrn robotm­
c7e1m bdo 2.f. •WS studc•nf.Ó1" -
27: chl~r.ski0~0 nnal<.i:icznic 1 
i ·3: inteligenckiego li.i i 66 
nraz tzw i11nego pochc1d:?.c:~i9 · 
R i 4 Są to dilne I. .1 'Chegc· 
t. lko w·,clli·'\łu I.JL.' ale Po>ia" 
daja m1e charakter rcr:i1·ezerl<1-
tywny 'lie tylko w stosunku 
r\o łodzkit:h uczelni. PodobniP 
było w uc·1.elniach lnnvc1 
miast. 

Przytoc·!one c\ane pot-. ·ie;uza-

••• 

Ją tez~ iż punkt~· p. e r>rcrn.:y j­
ne za pocJ1odzeuie spolcc:.me 
!liewiele \tpływają 'na o:;tatc­
cmy układ sk1:adu socjalnego 
studentów. Co gorsz'-'. punk.ty 
nie spełniają roli zaci1ęi.y. itc-
piracji czy tci zasadniczego, 

i>totnego argumen u 1v \Vy\.w­
r1e dalsze~ drogi życio\~ej ma­
turzysty z ojca robo~mkc: czy 
chłopa„ Przyczyna te~o. że ta.!<: 
m:lło dzieci robotnil~ycl1. a 
szczególnie chłopskich <lecyciu­
je się na 5tud;a "·yż2:::e. !ezy 

„ g<lzie indziej. 
Po pierwsze - moment za­

sadniczych wyborów to -Okres 
kol'1czenia szkoły podstawowej, 
clecyzja co do typu szkoły 
średniej. I tu obserwujemy od 
szeregu lat spadek z-Aintereso- . 
wania lk:eami ogólnokształcą­
cymi i na;.iką w ogóle. Coraz 
ezęściej. i to nie tylkQ.. w ro­
dzinach robotniczycł• (;Z.V cl':.l;;m­
~ki ch, siyszy się argumenty ty­
pu: „lYie --0płacrt się uczyć. Nie 
in.a to jak miec solidny. do­
/Jrze płatny fCtch w rckn. S:ko­
cla lat na naukę „ ''. 

Tymcz'3.sem jest 'rz•cc;;a oc „y­
wistą i nie trzeba , jej tu udo­
wadniać. iż atmosfera dumu 
argumenty rodziców. 'l.!11 uecy­
r.j•; posiaclaią znaczący, a .cLt:­
sto zasadniczy wpływ /in wy­
bó dalszej drogi zyc,owe.i 
pr.:ez nastolatków. fr ua rz~c,: 
to odpowiedź JJ<i pyt;~;.i e. czy 
<tudia wyższe 11· Pobce q ;,­
wansem'.' Skoro dla przy'.>:ladu 
in~ynie.r . dopi.crn okol\} c!ter­
dziestkl dogmua pod w·zglcc\em 
materialnym kolegę z Ławy 

-szkolriej. ktory oo ooch:ta\\·ow-
ce poszecll do zawodmvki cz_,. 
technikum. 

Osobnym za . .;ad111cn1tm w 
procesie orienhc.ii 1nkcit1c1.y i 
ich zai'1teresowama na•ti:;\ je:t 
atmosfera stw:u-,mna w :;z1rnk. 
Rola szkoły, nauczycil>L. w 
,·ozrn 'łowywaniu mło.::".ic:s o) 
1wuki. nnbucLnnia \\ n. -~J c11"'­
c poz11·1wczr..:J1. 1nb. 1"a:1'a u­
miejętności i inwykow uc . .otl1a 
się ;est all)rzymia. Jes1 t'l .:ct1-
·1:łk wcillż. a n.ole s11'(-c:?1)ini,, 
ostatnio jccl1·nic roh JJO' et~ejal­
na. nie .. zas rzcczy11·; L1. Ociy-, 
wiście b.vwa.i;i wyjątk: nidy­
powe szkoły, ni~coclzi 'H • nau­
czyc'ele. Ale \\'!a~nie lq ich 11-

nikalnosć. nad'.<:o;;i;: pc1~I' 'e>dza 
regułę tak pow~zech ·1ei 5r<'d-

: Ludzie i s~morzą~ 
Da „Rogatce" 

\ 

ewA ŁAZOWSKA 
JANINA ZAWIRSKA 

·hlo§~• 'Potrzebna jest dobra I 
hard dobra szkoła podstav:o­
wa i średnia. ucząca i wycho­
wująca w atmoderze gzacun­
ku i uznania dla wiedzy, umie­
iętno'ci. zan1iło"va1·1 i tale:1tó"·· 

Dalsze utnymywanie sy~·;cmu 
Preferencji punktowyci1 ta po­
cho~enie to kamuilai:. półśrodek 
dla u~rzymywania w dobrym 
nastroju i samopoczuciu tych. 
którz~r odpowiadają ..Za stai:r o­
~wiaty i nauki w Polsce. 

DARMOWE. A WIĘC 
NIEWIELE WARTE 1 

Ta zasada IdaJe · s1~ b:vC:.. .ieti­
ną z przyczyu tnałej efekty·x­
no:ici kui:sów przye;otowaw-

. c2yc;.h. org,m~zowauych dla nrło­
dzież'y ze ś!'oclowbk robotni­
c·!ych i chłopskich. mafornia­
<1teczkowych. Kikt przy tym 
nic występuje gci eralnie prze. 
ei'" idei kursów, rozumianych 
przede wszystkim jalw sposob 
na wyrównanie poziomów na-
bywane.i wiedzy. zwiększenia ' 
·ransy przyj~cia na studia tycli 
co nie mieli szczęscia ko!1clyć 
:wjlepsz}'Cll szkół. 

Oto dane o jednym z tego. 
: odzaju kur<iów orga· :izowa­
nych na społeczny ko3zt. \\":'­
typowano mui pl'zez ku ator;a 
(i2 osoby ze śrociowisk n)l)oti i­
..:zych j chłopskich. ZgłosHo si~ 
osób 30. Z tej t.rzydziestki w 
miarę regularnie u~zęs7.c1alo 
na z;1jęcta :i~olo l l osób. cl1oć 
bvwałv i takie dni ze w wv­
l<ladach 'braly uclzi~l 3--l o:;o:. 

; 

\V toku te;:o rodzaju konsulta­
cji kandydaci zapoznaw·ani by­
liby z wyma~aniami ei;zaminu. 
zakresem potr\ębne1 wiedzy 
Otrzymaliby ,:cstaw r;czbednrj 
literatury i wska?.owh.i tio d.11-
szc.i. samodz'c!ncj nauki.,.. 

Sndr~. iż ostatnia z prooo­
;:ycji usluguje ria uwagę i mo­
P,laby b~·c tytułem próby P.ks~ 
pery:11entu ?asto~o v;ana i u~ \\ 
bieżącym r.oku szkoln:'tT'. nri. 
\.V 0k!"eSie prZCl'\.V'Y Ss'lY1 p5~ra!­
nei i ferii. 

REFLEKSJĘ I MITY 

:\a i:atcońc.ze„ie 1~d:\a uwag 
jaKb.Y na margme~1e ~!owne~o 
nurtu 1 elacjo:wwanej l„1 ciy­
skusji. 

Wspomniałem już. iz oce;,y 
!1a świadectwie ma~<.m:1lhym 
nie za\Y!;LC są pot\''ic:·dzenicm 
wiedzy i umiejętnosci , kai-,J:v~ 
clat6w, s.zc.tególnie te oardw 
dobre. Bywa lJl'ZY tym. :i.· tzw. 
trojkowi radlą sobie na egLa­
min'<i 'Vstępnym dosKu,ia.c. 
Ro.zmowv z kauclyda~a:i,1i na 
egzaminie ujawniają ctasdmi i 
to. że alJso!we!lt, któfy w or.ii­
'Ji: szkoly byl „trudn :·m ucz­
nie1:1'". o!~azuje sic: byc po pro­
·tu inteligentny_rn. dociekl iwy1<1 
t:zbwlckicm. .Jak zal< . :;J.J«~ -
-;1c. aby op!nie ~zkolt,e ,yvJ„-

\\·ane absolwentom b-vh· t. ch-
1.0. a szkoła - po prus .• li 1yi,,­
r·ygudna? Byw;·,,ią' tak z" op] n 'P 

tfobrc 111e.iako ną \1·yr0,t. ahv 
t1il' szkodzi( ' · 

Fals:r.yv;·y okazuk sic byc 

I 

.1C'st łatv..-~, wi~c nie trzeba sl'! 
uczy(-. Wcale t1ie lepiej .icst z 
ję1.ykiem polsklm. Błędy ortn­
graf!c.zn~ są \V pracach piS1:.\1n-
11yc:h lrnncl.'dntów nagminne l 
to w rodzaju .. k'.órv" pne7 .. u" 
Do tc:>gy trzeba dodać mały Z<'• 
sób slow. niską znaiorno'ć li­
teratury, nie'.1!1'iiejętnosr· jas­
llego nlynneg'.J wypowi<>dania 
~ie;. Nic ~ą to grzechv kand7-
datów pochodzących ie:l.vnie 7.."' 
;;rodowisk malomiastrc7.kow)< c;1 
hy rodzin robotnicz1·ch 
chłopsk"ch! 

Wi:aca.iłic d·J sprawy nun-
ktow pn~fot'ency jnyc!1 z:1 po-

,- cl:ud::enie "Paleczne i ;,kładu 
.'ocjal11cgo studentów. to utla­
war10 ::oiJic py.an.ic: r;1.y w i­
stocie jc~t. koni~czrie. a c:i \1·;,ż­
·n icjsze i możliwe, aby .,;truk. 
•ura. przvję't- na studia b.vi<> -ocl­
biei'crn składu soc.ialnei;b na't.e­
go społeczeństwa? Ws7ak ro­
britnik'Ów i chlopow je.::t w 
PRL oko'o· 70 proc. C;.y uz!1a-
~a to. ik tyleż samo w pro­
centach musi l>vć stud,,ntów ~.,, 
tyc}1 środowi~k'/ Cz.v wtedy 
będzie .... 2godn1e z racjami .kla­
<owyp1i. sprawiedliwie-! l •tn•;a­
lil się "' na•;zym kraju blecln:v 
nogląd. iż 111tf>ligencja z pierw­
;;zc.go Po1s,plenia jest bard,icj 
1\ ierna socjalim1owi. władży 
niż np. ta z dziada · n;.:d;-.ia~l a. 
,Joq to hzdura. Ale lZY icdy-
11<1 maiąca u m1s pr,1wo oby­
\\'atc!,twa? ... 

· b;'. Z grnpy uczestnikÓ'\' ~ur­
,.,\ przy~tąpily t:o l"?,za:nirn 
v·~tqmego jedynie 22 a~o!Jy . Li. 
~ nich ulało egzami11 z w::ni­
~-ciet1l pn~vty\\~nr1n i zcs:a1,) 
stuclc;:i!ami. Tak \Y'~c ·~fek~'i'.. -
:wsć t'.)go ~ur~u. jar: :rc~.<:1.ą 
n·iciu podob1:..vch. \\~~'cc.;sih:t.· o­
koło ~5 m·oc. T}:mczase1fl z 
!?:rupy ol'ÓO. które nic zglosiiy 
s:q 11a kur .. przystąp1;0 do ':'~­

zarnihÓ\\' wst.epnych '3 osób, ;, 
cz."r.;o 7 otrzymało im:~ksy! 

.to.t. ii kandycl.i..:i -ze _s;·caowiak 
1o::iot11icz~-cil i chłop:;i~ic'J _ zci<x- -
.i<-1 e~1miny g;ir1:ej od rniodzie­
ży inteligenckie.i. Zal ezy •O \nie 
tyle od poch,1cli:~nia. ile· ud 
wi"dzy. nmicjęlności. 7,dabo"c::1 

I uwaga o<tatnia. v· null'· 
tiale k•Jl1SUllaC.Vjlljlnl Jp•·aLO­
\ ·ar.ym przez MNTiSzW r.ie 
!Jadło w zasadzie pyw rlie 
\'. pro:;t: czy jesteś za czy przc­
ci w punktom urefere11cyjnym? 
Stc;d opinia niektórych. iż te~o 
lvpu konsult::tcje nie ma.ią seu­
su. · bo Ei e daJ1) jasnej od po-
wieclzi na problem 00dsta11 o­
wy Że -;est to t,ypowP t.l?.iała­
nie zastępcze Jzialanle. w kto­
rym odpo\\'iedż. czyl. decyzja 
władz jest już znana. l. góry 
'.~ałożo1n S.wkamy t' lkn ar­
r;umentćiw dla niej. C,.;ż. gd.v~Y 
tak było w i.;toc:'ie t •go rodta­
iu . konsult;,1cjc '. r;:~c:ąw1scie 
nie ma.ia sensu. Szlroia · fat;1g_ 
l cza~u. Stąd pylanie~ręfłek­

:;.ia wyniesiona z auli na 13ana­
eha: czy bęclzię lak. J:;,k być 
p w\1rno czy leż tak. ja)t bc;­
dzie. byle bylo. aby siP n~~zy­
waio Żf' decyl.i'° ~konsul t,•wa­
no" A przecież trzeb 1 \'v Pol­
s(;e st\\'nnvi: 1,·arunki l·:u temu, 
abv chc·:1lo sie chch,ć u.::zvc. 
studio'.Ynć 11·szystkim. . któi:7-Y 
rnaj<J ku temu nrecl~·~poz:vc.ie­
By n!C' zmarnO\\·aJ ~ie t1Hl0.n 
tal(•nt. nie ~ko1kzył -u·ojP.j ka-

Z JJO'\':oclu n:.alc.i eiekty'.'.'-
no~ci kursów 1)rzyi?:ctov.':nv-­
c~~;r·!1 rPal'm·•:anyr:h w dot:vrh­
~n.-: ..;;a\\ ~·n1 s~· ~t~~tnic po.:::ttlu.ic 

~ r.. ·e·'._\''{llU\\ ać ,,. ogoie 7. 

kursów prl>·gotowawctyt:h: 
- ucz. ·:uć .iP odpłatnymi. B.·ć 

mnżi; -~n<;1,t v tc.~o typu do-
k" „1 aic:at~i2 z1iwbi lit:u~ą . i;:il u-· 
cz„stn:k'l\\; c;lo inuk1. d,) ich 
po\vaż 1i,,j~·Lego traktn\~ ai1ia; 

- - zmienić rormv oc~aniza­
·ey i:ie kurs6w p1:zeksc.alr·;• ·ąc 
·e ,.„ ror.!1.aj ko·1sullacii. 'ldb;·­

\,-;i 11 Th okrc<?>wo (2--:> r<:zy). 

i talentów. a t''tkżl' t:«•t:1ości i 
samoclziclnost:· ,\. \Yyoo ·,e k.iv­
runku studipw. W ty•11 ll))tat­
nim zbyt wiele 1eucz~ _de t:y­
d\.lją nach;ki ; ambic::w 'roc1zi­
ców Podobriic nic potwierd~:a 
się \V zct0rw11iu z rzecz,y\•iisto~­
cią mit o tym. iż szkoły no1 
t.zw .. prowint:j'. czyli woz;stlsie 
"POL.a , Łodzi. -~ą Z' t <> .i;111:v got -

• «ze ocl łódzkich. By1•.1~ja ~n:o­
l.v dobre i slab~ 'tak •.1 L'1.Alti 
.iak i mnic.i~%ych mia<.,c.ch 
1111astccz!rnci1. Po kilku łod;:­
k1c:!J. bard20 .... lobr:vc:1 lice;.ch 
p:izó iala .i· i t ~;lko lege: da. 

Piętą achfllc:rnw;1 wiqkszoscl 
, kmsl~da'C!w !W stt.1.~ia--są ~e--:~­
•• ;:i obce.· . Ich %ł1:t.im::.:osc. jc.;t, 

1vt:·ąż bJrdw 11i\.ka„ t" >JJ:\, •;ia 
sir· •Jozio·m zna inmości J(>ZVb1 
an~i~lskjcgo. 7.a to jq;1;,·,k r'JS:V.i­
ski waią \ ·c'ą.! k nd:•daai ua 
studia . .t~:\b) 7,e siy:zel'ia''. 
Pokutuje opinia. że row0j;;;ki 

cz.lonkow spoleczi1osei ·osiedlowej ma;ą na Ro· 
;:atce swoie do~c konkretne pociło.le. \Vynii\a 
mrn stąd. 1że tak w zwycLajn5·ch, codziennycli 
WZ\1lowacll z dziećmi, jak też w <>.o-rgarnzo­
wan,,·ch. wspólnych ·działan.illch 'cz1onkow1e 
komitetu osiedlowe~o kie\-ują się generalną w­
sadą, -polegającą na ciągłym u:yral)ianiu u 
dzieci nawyku życf:liwego zainteresowania· 
bliźnim - tym z grupy .rówiesnictej , a także 
i tym starszym. 

::.\Iorn,ęntem integrującym działania samorzą­
du mieszkańCów na rzecz dzieci osiedla sa or-

Hl ·y 1 a -1,raganin ' pn:-:,ło 

\ in'I\ a nid··t1s1.ką nikt. k<Jgo 
··tac n'l 1\ ic;c( ·. · 

Gczestn~cz.ąc -,,. pracach Komitetu Os;edlo­
~'ego nr 27 możemy l całą pewnością stvv·ier­
dzic. tz opiera się on przede wszy~tkirn o 
~ięz1 niesformalizowane, co stanowi jego oaj­
wa.tnic";;lą siłę i skutecznie przeciwdziała au­
tynizo,,·aniu i zbiur;okratrz.owaniu„ Skład oso­
bowy komitetu nie jest 'przypadkowym zlep­
kiem kilkunastu osób nie mających - jak te 
cięsto bywa w innych samorządach miest.k a1\-

- ganizowane kilka razy do roku i mają'ce ·kan- · 
k:etpy charakter imprezy. Organizacji tych 
działań przyświeca jeden wspóiąy cel -· pole­
gający na rozbudzaniu w . namłodszych miesz­
kańcach osiedla · zamiłowania do dbałości o 
schludny wygląd terenów zielonych, a ta$że 
kształtowaniu poczu.ćia potrzeby kolektyv,;pej 
pracy społecznej w swoim miejscu zar.nieszka- / 
•;ia. Do· tradycji · można· zaliczyć wspólne po-

- jaki styr.· bycia zostanie !łOw~zechni1. u;ik- rządkowanie lasku osied!ow.ego :z konkursem· 
ceptowany jakq_ o~owiązujaCY, w danym śr-o~ ---.__;1a najbardziej· a~tywne ·i'. pracowi~e d,z~eci '.~od 

k rk:u lrodwi. Sąsiecizk!e odw1cdzinv sa na Ro­
gatce" zja1,·iskicm po\~szechnym~ Odno~1mv 
wrażenie. że nader polytywnym. 01ve kontak­
ty nie tllaj~J charakteru szty\vnej oficjalno~ki 
- powszechT]e.i. w naszym społeczeństwie prz~ 
tego rodzaju kontaktach towartyskic-h. · Jest"'trJ 
rac:Z~j rodzaj . zażyłości cechujący gro110 'przy-
1ac1_Q! 0bdurzających się wzajemną s:vn'!patią 
W sytuacji znacznego„ oddalenia. osiedla „Ro­
gatka" od innych dzielnic Łodzi, ten swoisty 
styl bycia jest znacznym dobrodziejstwem S a­
nowi bowiem pewną formę kontaktów kul­
turalr;iych. Jest również znakomitą okazją do 
~ozmo\y 'na tematy związane z żyoiem cale~o 
osiedla. Jak wspomniałyśmy na wstępie -
sam samorząd mieszkańców to grupa osób u­
trzymująca ze ~obą ·stale sąsiedlkie kontakt,·, 
-d.l~te~o też s~yl by.ciµ <?We.i grupy jest odzwier­
medleniem ogólnie panujących na :.Rogatce'' 
zwyczaió1v. Jesteśmy świadome, że taki wła~­
n:e styl chroni skutecznie członków samorzą­
du pr:zed niebe~pieczeństwem oderwania siP 
CZY 'Vl'Tęcz W)'iżo!owania od kontaktów Z całą 
spolecznd~c'ią ·osiedla , której interesy członko­
wie ci reprezentują na zewnątrz. 

. cow - wspo1nego języka .• J~st on - nie ~imy 
się uiyć tego określenia - kolem prt.yiaciól 
- często o wspólnych zainteresowaniaC'h za­
wodow.''cl1 czy kultu,ra-lnych. 'raka sytuacja m" 
korzy~tny wpływ na jakość pode.1mm1 ą11vch 
wspolnic decyzji i m:hwał, albowiem każda 
~pra\Ya \Vyrnagająca prtedy~k.utowan a - na· 
wet prt.~· często występujących różrncach 1dań 
- jest oma1dana \\· sposób sz.czerv 1 .i.111t~lęd­
niajacy racie 1vszystkich stron. Ct.lonko11·ie 
Kom.itetu O iedlowego nr 27 nil' 'ograni<'zają 
s :ę jed~·nie do comies:ęczrwch spotkań 7. oka­
tji zcbrąń. Kontakty te są w zasadt.iP codt.1en­
ne, ponieważ - jak· wspommalyśmy - łączą . 
ich więzy sympatii i wzajemnej ż.vc1.liwośc1., 
r, w tym miejscu można wspomnieć o pienv· 
szyrn podstawowym założeniu dlialania 'komi· 
tetu osiedlowego. W dobie rozpada'nia się wię· 
t.i społecz:nych. nfepoko.iące11:0 zjawiska postę­
pujące.i dezintegracji dającej się również od­
czuć na Qsied!u „Roga1ka '. kapifałne rn;-icze­
nie ma klim<it serdecwości okazywa,ne.i naj­
hliżsiemu otoczeniu, czy po prostu zwykłe.i 
ludzkie; zyczli\,osci. 

J est oczywistą prawdą, że każdy sposób b ·­
c1a \\ ywodzi się z okrt>~lonych wrnrców kul 
luro1v.''Ch i_ jest niejako wchłaniany pnez co­
raz to nowe obszary społeczne. Ta' swoista 
inte rakcja społeczna może odbywać się wielo­
płaszczy;:nowo i w różny sposób. Ważn7m jest 

wisku. ·Gburowatosć i mecł)ęc do okazywa):'lla, "l'łasłem „nasz lasek prosi o sprzątame", czy 
zyczliwości najbliższemu otoczeniu zi;ia·id.zie doroczne - :r: okazji Swięta Dziedfa - festy-
szybko swoich naśladowcćr\v, jeśli taki styl by- ny przy muzyce połąezone z dużą. ilośdą ·róż-· 
cia ząstanie narzucony przez określoną grupę ,. norodnych ·gier i zabaw :r: elementami wspol-' 
dan~J społeczności (w tym również osiedlowej) zawodnichva. Każde ta·kie· wyd~rienie stanowi. 
1 nie spotka się z reakcją diametralnie. róż-- następnie okazję dei · \Vspólnych dyskusji • na 
niącą się od takiego właśn.le wzorca. Sku.tk1 temat jego priebiegu za_!'ówno w licznym gro-· 
narzucania takiego stylu bycia są łatwe do· nie gzieciarni, jak też· wśród' dorosł:Ych. Wy-
przewidzenia. Najwięcej pracy ma zazwydaJ darzenie to jest również okazją do snucia dal- ' 
w tych przypadkach osiedlowa komisja poje- szych pfanów organizo,va nia podobnych, ale; 
dnawcza. 'Próbująca godzić zwaśnione strony.. Jeszcze lepszych imprez. 
Czasami - · bez większych efektów. ,... Znamienne, że posta I'.".'>; dorpsłycb członkow 

Odnosimy wrażenie, że w przedmioeie kre.o- i:poleczności osiealowej, szczególnie zaś rodzi-
wania tzw. pozytywnego stylu bycia w kon- ców - charakteryz:ujące się zupelriym zobo-
1 aktach sąsiedzkich dość znaczna .. rola może .iętnieniem na owe wspólne ciziałartia z dzieć-
być przypisana właśnie samoriądom mies~- . mi - ..zmieniają się w · sposób korzystny po 
kat'iców. Pod jednym wszakże warunkiem: \V każdej udan·c.i im.prezie: Ta swoista zmiana 
przypadku wzięcia na siebie obowiązku ,)?reo- reakcii dorosłych jest niewątpliwie zasługą 
wania określonych· wzorców kulturowych w dzieci - przenoszących nastrój wsri_ólnej za-
miejscu zamieszkania - posta\vy, reakcje, spo- baivy w krąg czasami hermetycznie' ocliŻolo-
soby nawiązywania kontaktó\V przez członków wain-ch, od reszty świata domowych pieleszy, 
~amrinądu z najbliższym otoczeniern ''iipn_y 'i\" 'sytuacji narastającej dezintegracj; - sflołecz-
być nawchowane wyjątkowym taktem i W"';f- nej zjawisko to wydaje się być -ze ~·szecfi miar 
cluciem, a głównie i prze~e wszystkim życzli- pozytywne i warte zaakceptowania. Daje .ono 
wością. Jak wynika z n<iszych pa1°óletnich 'do- _bowiem pewną szansę wychowania w społecz-
;:\viadc;,.eń - najwdzięczniejszym i najbardzin' nym klimacie liczne.i, bo składającej się z kil-
chłonnym „tworzywem" kształtowania po~Y- '1.rnset dzieci młodej generacji osiedla. I to jest 
tywnego stylu współżycia są dzieci._ Cięsto .ierien z _głównych - :ieśli nie naj\vażnie.i~zy 
pozbawione dostatecznej opieki ze strony ro- cel .społeć.znego dz:alania członków samor'Zadu 

·mieszkańców. · dziców, pozostawione sobie 7amym i korzysla-
.1ące z nieskrępowanej ża.dny mi rygorami. swo­
body chętnie reagują na próby nawiązania 
kontaktu z panią lub rmnem z tego sameg{l 
bloku. I bywa również tak. że początkowo 
nieufne -i:eakcje zmieniają się z czasem w pe­
wien swoisty rodzaj zażyłości. a na1vet zau­
fania. Takie „nietypowe" postawy małoletnich 

ObserwuJąc ż.J<cie osiedla „Rogatka" od mn· 
mentu .iee.o zasied.lenia. czyli z górą od lat 
p:ęciu dochodzimy do wniosku, że istotne Z'la­
czenic W pr()Cesle kszla!towania postaw spo­
łecw::ch w mieiseu zamieszka1qia ma zwvczaj 
utrzym;•wa!1ia s1alych kc-lntaktów to•.varz.vskich 
w z~spolach sklada iących się t- cG najmniej 

N~ 47 (1391), XXVll, 24 LISTOPADA 1984 R . . 

I 

Jednakże broniąc się przed sformalizowa· 
niem swojej działalności' samorzad 1111eszkati­
CÓ\\' nie 5est w stanie ograniczyć ~wej działa!· 
naści. li tylko do kontaktów o charakterze sa­
·~(edi:ko-towarzyskim, bowiem na ten „luks~s' ' 
nie, pązwąlają liczne problemy związane i przc­
dłufającyrn się procesem ir)westycyjnyrr. łuh 
kon-lec.<:nbść interweniowania u wlad~ sp6ł. 
dzielni . „t.okator" w spniwnch dotyczqcych 
ważnych problemów osiedla. I , ''' .takich sy­
tuacja eh Ó)V - jak to określily~my - poz.v(; -
11·n_;1 styl bycia członków komitetu nc;iecllowc­
e,'.J sta ·e S!G nie na wiele przvna111.11. howiP.m 
1.1· kontaktach z u~lędnicn1-machina biurokra­
c,ii trudi10 cż_a~ami 1 •.alcz,vć metodami ła~ml­
nego optymisty. 

W chwili obccnei dalekie jesteśmy hd iirzc­
konania. j,e "' rracy spolecwc.i w1·starczy .ie­
dynie dobra wola i przemożna chqć clzialan1a. 
Za taką ł{01ikluz.ią ll\'Zemawia fakt zgr6madze­
rna · przci pięć lat .istnienia „Rogatki'' tak ob­
fite.i ilo~ci pism urzędo.wvch, że nie powst~·· 
tjzi.lahy si<; ich żadna - ~redniej wielkości m­
stytu,c,ia. I tu można b,v wvmienić knle.iny f o­
statni ~I <lliałania samrirządu, Cel poleirn.iąc-­

na pcm1a1ientn1·m u~-.vi:łrlainianiu sohifl pod. 
~tawowej roli · i zarla1i Qr„lecznych - prJle~a;/ 
ąc~·ch na dzlaianiu dłJ ~ri1dowiska i na ric('z 
środą,\\·iska, \\' którym .i:yjern.i•. 
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, · ~-. ~~.'1i• , ..... ~uce-:·~ 1· :~i~ 
DokoncZ1ente .n::e.:; ... :::i;:-i„ -d„.l'!c1<i~' 
...,. ~ t ' *( , J Lepiej na kr,ryLarzu 
"'-•t S 1 ,) 11.) rhociai. czlo1v'.ek po;;:;i-

da. s:adać na na·nio(':t 
I b~ nas ~wy<iuda,ia. 

- n„.;c:e .~amogr aJa . zro]:>!mv nastro; , bn •Li ­
r 1 ać tego cha.:nstwa n:e można. J.11.1 zyt z:l a ·est, 
tt" ~·a z po fi~u i cykuś. cykuś. 

.t\;e to pask·i,dzkwo. sama ;ia:a! 
-- :>ie wąchaj , zar az będzie lepsz•. 

Te. Długi zobacz, paniusia chce nas \Yz~n­
k t'!:n zabić .. Weź no gib~ i zaśpiewa i o urw:­
<'.:; , to zara polec~ w dru~ i koniec. '.\!~ '.·ob:t$a 
.c:11: Czlo1\·iek'cnq u .<7..'' puchn<\, a a " !'!to i ; 
~ x .az::l ld <>g!<Jd.a! • 

·- O '<ny. rozdcp ;:: 7.ą Bzło\\·:eka . W r ~!ad;;,ć , j r, 
7.;t, .:L~ i c.ło. Ciekawe skąd wiedzą .ip.ka stacj;:i -
n ic n:e w'dal:. Dobrze, ~e my nad ranem dojc-­
cł .;em~· . boby c złowiek:' o:gJuµiai od t~ o ~lipieni i 
p .~y ('kn: c. 1 

Wn.qdzie t a sama g · a 1da. Ku.z.yu W!'Órnl z 
nr lo i11ó1r1. że tam każda slacr jka eleg@ne;ko 
,, ~w : ctlo:1a · jes zc;:e lata taki. co nazw.~· m;eJ­
:nwoś •i ·,,,rkrz.ykctje - wtadonw - ku liu~k<t . 
· - Czlow?eku. c· o to ~·:ago ;, nas 6bchodi.! 

°F'· <- 1'•'~- zajechała n<\atn:o zam;a.;t do Lodzi do 
P oznania. Przn megaton z:i tJom:1ieli podać. ż, 
\~ · j!, gon;-l 0d;r ze)~ aj:~ . 

- A 10.1 .ślim pk z!(!u p'.cl7 Z dziec:o ·em „a 
k·\~ y-t:-rw'' Tam ' e leżą. a te. g)up stbi, 

Gdz:e le·1.ie.<z7 J;.ik , a:n jaciaki ot worz.~·ć 

Wakacje z-„ 
:•:e um~e . to niech kl:ncu.je . ·:e b~dź tak : die 
p:-zodu bo jeszcze po łbie do.staniesz. 

·Raz, .iak kulturalnie chciałem pomóc ws:ąsć 
j edne.; takiej do tramwaju, to mnie od złodzie: 
v;yi1vała i wrzeszczała, że ona t1ie -taka Jesu·ze 
st.ara. 

Od tęgo cza.;;u guz:k mnie · obchod~ wsze!lm• 
ł'l~atki, dziadki : te staruszki, ro !o u5tać niP . 
mogą, a potem z. pięcioma koszami kit.rują, 

' fakby je kto gonił. ' 
- Balon, nie śpij! Schlał ~:, jak QrLwi od 

cc::.iówki. . 
- D aj mu sp<Ykój --- całą nóc pa.~ał się z, 

~tarym prz.y gablocie. Szan-o,vnym rodz.ic;on­
Bll.łgal"ii się zad1ciało. Nie inogli u wierzyć, ŻE 
rynek taki patriota i swojski krajob:-az woli. 

- Kim:1iem się, bo jutro bazę t:za zna:eil 
- Łapek. bileciki d-0 kontroli! Patrz. jak<: 

n1;i mundu·rowy radochę - babka praw:e n ·­
'~"'. Tak. tak paniusiu , dziedtl!ka sie '''oz.:, to : 
leg.t~'.narję brać trzeba. -

-- Pusciłby, p:ze.deż widać, że •mark nauk'. 
riob.era. W tym wfoku d,o żłobka nie p:·zyjmu-
Ją. " ' 

-- Kocl1a1.', prz.ep'.$,'" święta r~ec.7..· Ku-.npt!'l 
:n(;hał nad morze z pje,lrn~m. B' !ecik mu k'u.p1ł. 
r1a 8tacjach w ·siadał, żeby· bydlę komuś nóżęk. 

, n ,e u papra ło . ·a i tak zaplac: ł. 1 'ie bvło kaga1\­
ca. Tłumaciył. że pekińcz.y - ma m!'}:·dę jak ta­
!~r z. ;'.e on ~o cab· czas na kola nkach - me n:e 
pomo~lo. 

Koleżka ~ i ę wkiekł i tak . pokrak~ cukier k<l­
r.1. naćpał. ze ciągle chlafa. Zanim do jechali c<i­
h· kor,,·ta: z był podlany. 

- :\ te.1 co z:101vu? Pn:eskoczyć pJe.cac:1.ki 
t - i .oa rno:zę ~zanownego pana, kQ-\ldycję wy­
: ;:oh;a.ć'. 11 jak się nie podoba, to samolotem. 

-- Co t~· człowiekow: tak ile radzisz? Si1>­
rtu. raz już poleciała. Węgier .iej ię z kole­
ta;+kami zarhcialo. Można ~e było jesz.cze wie­
dv świat zwiedzać, to namiot wzięły i hajd;. 
1' · 7._\·Jeciały hrab:anki do Budapesztu, a tu na­
rn.<?Jt 1więło. Dwa dn i klincowały na lotnisku 
:-:"mm s u~ r,,y·:edzi ał~-. źe sprzęt tury1tycz'ly n a 
1n!;,'1i.>ku ,zo s tał. Ktoś zapomniał im tylko ,po­
"·:edz:eć. że z namiotem . ię n ie lattt. 

B:-atanki da!: i m d1,-ie d?iur awe „jedynki". 
l.n{)?1towały i; n ich jedną i zaraz po kilku go­
dzinach wywczasów im s i ę ode.chdało. Ciągl• 
kt(;s przychodził to dz.i\\ o oglądać. Jed'1a ~iem­
lt:t to im nawet fo:-sy pożyczy~ chciała .• 

- - Doiechaliśm~· panowie: Giżycko! 're:-az tyl­
ko 7;:1rileź~ jakiś plac '. szafa ~r~. 

- Dlugi, kaµlu r <'k załóż., bo cl ond•lb.('j a 
io:1nok.;ic. 

C<, ;'.ę tak k11·as lc.c? Le;:a lmwać przy iechaliś­
t::i' De,t.cz.,·k dob~ a rzecz ~ umvsł odświeża. 

- Sk:ęcac t'ampin~ n ci hory:z;o;cie! 
q : · a :1 ~'.. powąriowali, czy co? W tym bło-. · 

e "'· :iad ka ~rnłe.m? Taki kawal do wody kitro-
'&ć? . I 

- Do .~ak:ej wody. z:obaczta tM żur, a n-:t ­
rm('}ciki jeden obok drugiego. SpłYWamy chło­
paki. bo się tu pogubimy. Jedna srula już : ·~„ 
e:z.v pod płotem. a mamuśka pewnie namioty w 
d:·u:im kot1 C'U przewala. 
.• -- To je$ życie , iak po l:>ombardowan;u 

:Bab-ka opowiada:!;;;. że woda do mycia to byl 
l'h;-b Tak samo .iak tu. zobacz.ta jaka koleJk;; 
11 kaid~' ze szczoteczką , ręczniezkiem, Łapta ta­
ryfę i ,IV nogi, bo tu rcJwach, jak w bud;le n l 
dług;ej przern·ie .. Te~u·ze t;·iko woźnej z ~n.e­
e .ego p;ę~ra braku je. żeby ty,<n ,wszystkim !et-

' nia·kom pomyslunku $cl erą do łebków nagnał<> 
- l\Vsiadać i n '.e oglądać się bo nami też n~ 

~o~um padnie. OdpoC'zniem pa~ę kilornetrow 
claiej - - w St :·zelcar-h. Ta 11 pelna ku!turka, 11a­

. wet cl~mer: wymi j ać 11107.na 
- Ty, :·1ie · f\loz.ofu .i wu jka. '!13 „1.grt!lym"~ Za-· 

,r.hodz.le tu :-1ikt ·1:e ma. :\arn ;·ot:Y też s Oj q -
lameldujem siq i jaz.da \\' te~e.n. 

- Balon, z cieb ie tó 3~t jednak balon. Kt r. 
ci kazał płacić za cały ty?Jzień? . 

- P ;trzts. pomyje takie sa.iJ.1ę jak w Giżyc­
ku. C:eka\Ve . CZ:Y można S·ię tu gdzies U.inyć p() 
ką.pieli w jez.i-0rku? 

- SC! naw et t·:z.y kran: pod chrn..irką. Kt<JI / 
'1'' 1 f..ł jei:\r;a·k łeb jak ~:.. l ep - ośrodei-t całą gę­
bą . . a do:nk i to cily.aa z pół la:;u po.szło. C-> 
~ -. r: c:iziw' c. że zab :·c:1' l '> drzewa na jakąś tam 
budkę . .Jie·ch luc.z.l::ka zapomną wresze'.e o 
~'5ty<lzi-i i go .iznę świa.tu poka1.ą. A w~szt~ ka­
!')ać f(I !iti można w domu, tu nie h-0tel ~aj­
'Vażnlejslze, że las, 'pokój, jezi.o!ko t a i ~ dale.-
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b al'k:.-rn :'l: ' :i:"::e r .v(i;;.d2' h.l'r es :z:~e Dł ­
•• f' ."1 t.1a.Jdt.:e:ny, to JUZ będzie g.:e5 . 

, Chłopaki. n:e •e.::t • ź!e ·- t7zy k:1 etry 
p '.ez la;-;ek i j e,:teśm: w Wtl~asa~h. l{a\\·1a­
·r:<k ' , o~ <kotek a, sklepik - wszystko na mieJ­
~t ~i.. 

- Td1.: e:11y; ho tu cuch:1:e eorn b11:di:ej. T o 
·.1 .;;it:- od je:t.'. o:·ka~baj-0-rka. ' 

- "{;e ma o ja.k \\' :e•ie. zlelopo .. . 
- Balon! Niedowidzisz? Co t~· r.<l g·arat. ~:1 e>: 

-ooić':' Zamiast. si~ roztkl!w'ać nad ty1ru oa d :> · 
i<a .ni pilnuj lcpi<'j ''"l<imyeli oci.nóg. 

- To po co je:l~e jak wariat~ 
-- S;,m go i.an~·ta .i. uwa~a na<:~. „y: Za;, <.t ! 

<<e : ·a q.lO\\':ek do.;t.a~:c. 

- Co~ t~· t al~\" de l'.jrntu~-, nie \\ .e.' . ·;. .. n 
l\ 'Cils·ca d~o.ga. :nr ,,·ięceJ zalcętów, t·~m ";i.:vb-
l · ·.i (e ,ieid7.i '. 

-~ T!n to ch.vba :z.e <to\ t z~ d z:r.~.;i ciagn e! 
C:cho, rozk1• asi >:ę na tamtym Z<' k:·ę G: e 

< 1._,. :1.e'.1 
- p;·zejcchat. To r1awet fa.hi a 7.aba\\" 

moba ,·nb;ć zakłady jak ,,, t o.tolo'.tru. :\loże t o 
'•' .:;l:- t ak popycha? · 

Pcwn:e ! am.lego fa~cla "f pc•d ph>+ za 1:(1\.;.i l 
~ btPcac: ?.y;;ko, nawet w.,,!;ić me: .l1?l'.f.!. 

-- Tam t ał<i z~raja j('-;zr l.c lnp:ę,; ,.7.<t'''·' -
rv~h„. Wc~ele .ia<k:e c z~· co? 

- Fajn :e W t. ·eh Wilka :: acll. co d f g· f;1 ~ et ' Hl 
" h~!1i". :\Jac:e t~ Ylvoją ka\\ :are:ik~ - ; a •a n 
n · f' wch<:;ci-.ę. b-0 1m u7.ąbienia ;;zkod.;i. T'u dr:i-
1: tP.' •h·onil" iest co"< le!)nego. 

- . .F\z:eczy1\' ,<c1e. p:·zed wcjś~·:eni l«\I Mu: 

'• 

butelką 
•est gdzie wyt: :r.e:!iw:eć ; ob:u.ik •. Ja l!:. e ci:r;le~ 
D.-.1,·11.ga. bo ~:ę przyk:e:cie. 

- A komu to przeszkadza? Ci r.o s:edzą ~ tak 
w'idzą w~zystko trójwymiarowo. Już lep'.e.i żeby 
Dł'Jgi coś up:tr.9-'ił nad tym na<z_,.,,1 baj .::em 
W:-aeamy, tam dale.I jest jesz.cze p'.,:al:i.a p;,," 
a :i.ie można Łapka demoralizować. 

- T;;ka dz1ura i kzy mo.-downie. 
- Co chcesz, \Yczasowicz leż rzlo ,. ,ek n"-:e-

7.y mu slE: trochę roz.rywkl, a jak kto bardz.e. 
~pako.iny. t.o se może iść 9o kościoła. 

- E, ti.1 chyb-a nie rńa na to czasu -- ci e 
tr z.vna.<,tej trzeba jako tako w~·trzcźwieć. Dol-J­
"ze. że kwaterc trochę daleJ :zmąleźliśm~·, bo 
ina-c:zcj odwyk m •rowacny. 

- A c-0 tu można robić? Do .wody norma n .v 
r zbw'f:'k :1ie \Vejdzle. do kina nie pójdzie , be 
e:o :1ię ma, r,vb nie. l'lałow"i, bo le1 co je<zcz.e r!.­
!'~ą pewnie lepiej trują niż kura;r a. 

- Patrz.ta jak .się u na· zaludn:lo. .\T.' sl:;i­
łe:n już, że te namioty pu·te .• \le ,;a!ęzi ::<i· 
sc~ąga1: - <.zyku~ się niezłe oęnisko . 

- Chłopaki. nie chodźcie tam! 
- ·eq· s-:ę tak· pru,lesz? Chce.<:z 1\·ei·nać na kr1· 

!ar:.1ę: paruch,v Dlu~ega? • . · 
- Jak zobacz,·cie to pa;;..-udzt \'O ió · < w~rr. 
5n:ananla odechce.' Wchddzę 'Kultu·„alnie dr. · 

budki z t~ó·kącikiem żeby p:·zyrody nie kal (· 
a tam łażą po ~danad\ po z'em., '\';:1.ęd:z.ie 
t ak;e bl-ałe oślizle. 
~ Robali n~e n·idZ:ałe~! 
- On myślał. że kafel • t;u1 7. , a Jdz.„. W 

k r zaki pa owie. elebę uż~·in:ać. a n: '' :·ciz.­
•ać. 

- Oho, hm J UŻ zabawa na rałei:;o! 
- A1e ·yją. Teraz to iest .ieszr~e piE}'kn.~ m„. 

\(~.d'a , dopie ;·o irie; nasłuchamy jak oprożni;i, „_ 
ł ba.terie. · 

-' Sł:vs2yci ~owa? P!"zy t.vqi to n a \\·l"t t'uu 
,Ur'\\·isiko" wvsiada . 

- Żeb;· tak ' m amu.;ie zobaczył~ •l'.·oj .- ~karb:-­
w a•kcji, t·o b~· trupem padły. 
~Co ty. 'li' domu każdy ~1·zecz .. utk •. a tula j 

:i i.- p:-zeklin;i.ć to ·wstyd. Cieka1Ye, jak o. i ~ ; t; 
ro?Jumieją: co druaie słowo prze~yw•iik, . 

- ~orma,lka1 t-0 taki !<z.pa.n . Di;> tego jesztu 
"·łosk! na 'cuk:er. parę błysz(!zącvch phiezek' 
hjesz. człowieku. J e~21cz.e musi~z tyl'ko dobru 
,cia~nąć". bo ina~zej je~te< mieczak. T:zl'ba za­
lać ~;~ od cz.am do' cuw, ż b v było \:)ote.m 
czym ooowi adać. . 

- :fo to golniern ohłopaki. • ·a tne:I. -~ ni t 
d~ się tego słuchać. . 1 I , 

- . Marudzicie jak ~t a,re painny. C1.l'!l(O chceci t 
od ludzi. ba\lll'ią ~ię jaik pot.rafią. I 
. - Gd.z!eś rousiel~ J<ię tego naucz:-;ć. • moi• 
' . izanci\l.·n: dorośli dali przykład? ~ln.ia babka 
?.:a.1·vsze po -tarza1 że to \V~z:~··tko p:·z.ei: lt; •· 
maącypacj~. Jakby matka w dO'l!l.u ~iedz.iała i 
pil:lC'\vała. to mój kUZYl!1ek ni .- wachałbv buh.­
pre:'lU w "'·foku , siedmiu lat. \Lata taki · z klu­
ci:cm na .l!Zyi p::-zez całe popofudi!lie, to jak nn 
~ię nie nauczył! c d ~tan:-5z:ych •koleżków? 0 ;1 jui 
:epiej r?iu.ca „Wll\chami'~ niż pain Zenu' ,; ht1do­
'!'l·y. 

- Da.1 spokój. takie ~ad anie n ic n i.I'! \da/ Jak-
b.1· moja stara nie pracowała, to jut dawr.P 
by5m" zęby w ścianę wbili. 

- To wina ojc;i - jenc:ze ~ ·:e n.i! •iaucz:--ł. 7..1! 
r:ny"leć t-rze.-ba, a nie zasuwać iak ten '\\';;:-i;t 
p:'zez osiem IZ(Odzin. · 

- Ja już tam taki głupi ni e będę - jakU 
'\\'arHlaC'ik albo tak§ó\\"ka. Kumpl!'!l ~eidzi oc 

1 ~:zech lat. a forsy m;;i jak lodu. Jedz:e sobie n ~ 
ctw(ll;'zec. cz.eka na jakiś „de\\•!zow~·'' pDciąg i pr 
ednej nocce ma tyle co inn y pril"i: m:c•iąr LI · 

c'.i!la . 
- Cit;ho. chvba .<ie tłuka. 
- :\Toże ('. h~es?, larn iść • I ooe:-wać '.' Z:a~'17 

p:·ze:ta;ną. O. ju.ż 1.aczyna.ia ' yć -· ;-epertuar 
coraz oikantniejsz. . Dn rana- p1:m nie wytrzy ­
ma ;ą. Po.tern bt:-dą mać do połud1I1ia i z.n.ów od 
r>or.zą1 ku - dopóki f.n·rsy ~·t~knie . 

'EJ ioie;-w dziwiłem sil') skąd t~ le namiot/iw 
'1 acl tym C'tl chhac.vm baJorem. ale teraz spra1n1 
·.t.sna· - im w s-zystko )ed~ ~dzie chleją . 

- 8'11e do ś v:tu ncin 1"·'it' - "·ak B•';e i: hlł'l:~­
d ·:ika to '"..1ż p~zeżytek . Tc :n '\\·~e:~; z hu ~ • - '. 
'.{ą ..•. 

IWONA SOKOt •• 

I 

_ ł My kochamy ' zieleń, 
a QlJ 1'ochamy dzieci„. 
JAC[K BINKOWSKI 

/ 

IY 1CŻO ,\"!ee ' ) ! zy 1:1. Oj.:ó r <i. 
66 :-na jedena;cie pi ęter i sze~ć 

. k la tc ' ł>chodowYch. friecy ou­
dowan{l e.r> dzic~ i ę.ć lat tei\1 i -

o;·q iektanci oo?tanowili z! o~;: 11 : 
wwać plac zabaw dla d 'lee; 
od f1·-0nlu bloku . Tak '.:J1·ł-0 n r z.~z 

_ '.dka lat. Pned :ze<cioma ~:'. t» 
kilka lokatorów wpadło na po­
·n.r,l, ;i;eb'' Piac i ::ibaw o:·ze­
nieść ml drUA<t st roni: b!:1,,11 
e.dz:e znajd u ie się o:·a·w:e ..t11-
met 011 v pas z:elcni. Ust~! ri 11 0 
wsoóbie, że tan: bedzie w• ~oci­
,~~e.i. bezo:eczri' ei i l~piei. 

K:cdv w I 934 roku zu ·1f;'11 
! :·1ahzo·,nc: proiekt 10~;:.tr1n 
"'. :t c?..ęh~ .... . P ,,oo~ y . Z'4 l.1.e l;i -: ~ 
h 'cmawi 'C' . • 

I 

ROROWSK/i: 
- Kiedv orac:own:c:J ~::L ' . - ; 

~t r ac i i zac2ęli zalewać c1>-nen ­
tern sluoki ood huśtawki. tr, 
zaczęły s:e dantei.';;kie se"!:>,, : 
ore.~e. O oar~ metrów pos.~'.o . 

KOZhOWS'KA : 
:_ Teraz. jak ten ulac i:ob:-

11 oif tei stronie, to dziec.i z 
ca.lee.o osiedla nrzvchodzą. Pli1 c 
n.-iedl<i.vy sic z tego zrcbił 
1)elno ta.łata i ' l l': a sic ;;c,(· ·~:,d a 
To 1vsl~·d pr zecież. żeby prz~· 
r uchliwei i orzelol-<rn·ej ul i l'~' 
bd taki bajzel. Co ."Obie nrz'"· 
.i~.?dni 01 na;; pom~·ś!ą? W~le­
d ~: e knln bloków sa teren ·r ląd­
' 1ie zae:osbodarowane, d!.tżo 
ztclen : a tuh1j taki bała ,a:1,„ 

BOROWSI{A: 
- Wszddzie '.V ca}>·m k:ai u, 

wspólnie z admbistra cja , t e v 
: e:i olac zabaw oowstał. ale 
tvlko na takiei · powienchni 
iak te ra z. Tak zos~a!o uos~1:i.n·o­
wi-011e i koniec. 

Jak Jeda dalej .~zumi~ć t o, 
r lmlera, .s.atka dziedakow od· 
grodzę ... 

MALINOWSKA: 
- Chca nam ten nl::tc odit!"O• 

dtić . iak.. w obozie jakim; .Lit 
eraz. iak na te. n mały n1acyk 

J)l'zvidzie wiecei dzieci - t" 
\n•gladaia iak osy w ulu .. lam 
nie chodzi o nic wiec.ej. tyJk() 
:i.cbt· tf'n olac zabaw był ~Plld 
jak nam obiecano. Czterdz.1e.śei 
na ~zesnaście. 

Kiedy powiedziałam panu 

-~ą ładne place zabaw dla dzie-

1>rzewodnfozaeemu, żeby oor.wG­
lil qo nowiększyć, to pow!'!~ 
dział. i.eby dzieci poza miast 
n·vsłać1 - to · bedz;ie •1vi~cej 

BORO\'\.SKA: 
·· Pierwsze ·pl.li.11 "-' ~ :i !' A 

';\ :e orren;cs.cn:a ulac:u 7;,i r)d ,\ 

" \\T;;;to owaliśmv \li 19;·3 ,)'..;-.... 
N~e b.vło żadńe.i odpo'..v.edl· 
D r :.i'i';'.c naoisal:śnw do Kom!t<­
tu o.-„cdlowęgo w 1980 r:>int. 
Dop·et<3 w 1932 rol5_u dow'.~­
dzielisni.: ·sie od u r zeworln1C?„a­
c:e.::o Komite tu Osiedlo\\·ego, 
ż e będziem.v mogli wreszcii: te'J1 
tilac orzenie 'ć. Pi·zewodniczac>· 
obiecał, :i.e dz~eci będą miał,~ 
nlac o nowierzchni -:zterdz;esc·i 
·netró-.i; na :ze.:na.kie. że bt'­
da no-.Ye urządze1:a. że :rn:o­
·,raciz.i law~i„. 
. ZIELI'llSKI: 
-- Kiedy dz:e.-::iet lat :za1u 

<ta·.v:ano te.1 bl-0k 1„kiś , :1n­
d~y'' projektant postanowił, że· 
bv olac zaba,w urządzić u: ,~ed 
-.1·ejściem do wi.eżo-.yca . P n 
pierwsze. z tej strony jest duż.1 
n!lch ;:amochodowv. czy-li ;ii". 
bezDjecznie i dużo soalin. P 1 

1 dru g'e. oo te i tronie wieżow­
ca .ie;;t p zeciąg, bo wiatr odi'.l'­
ia się o ootęż21e sc:an>'- Po 
t :·zccie, lutai latem. już uo ;(o­
ctz:111e iede:1aste.i j-0.;t cieri. n~-

( 

• omia!'!l 7- d:uaiej s'.oM· c:a:. 
cza:; je, t słoi1ce. Po cz,v;; ·v-. 
w:eszc·:e. ,,. star,·m miei.,c.1 'e­
r cn zawsze i)v! >Jodmoidy ... 

D.\BROWSKI: 
- Do tej pvrv dzie.:1 ba•x l'' 

,, ,e i.a chodniku albo u11:n'.C'­
dzS' dl.tnochodami.. Urz~d/.enl ci 
•1a starn11 olacu jui. od d:iw1 ·1 

S<\ Zc!ewastowane I dzieciak i 
rira ktycz;·1ie me mia]" si~ ~dzte 
oawić. 

W o or1.c:,.d11.•11 m:e.iscu. , a 
tc .1 plac: :r;aba\\' JudziP. \Yyprn­
\\·adzali p:,:v. A nsv, 1ak to n.~­
' · ·c:ł.'· do 01a:; ·owr :c~· d::.f'­
·1 .<ie nóźri\ei IV nie1 baw·i\". .. 

ROWICKA: 
P:·.1.ez tvle lat w.sz:yslK 

bt·ło w oorzadk;.i i dzieci h a: 
'\ , ł.17 s i ę na i;tarym placu .. le, 
k iedy zaczeło przvb:vwa~ .< 11 -
!11ochodów - t<> \\'Pad li n 11 
uomysl, żebv przenieść !!;<> ~u 
drugą strone bloku. Chodzi n 
to. żeby w slan·m m:e.iscu z:·o_ 
bić oarking n«1 ·.,·ozy. Tylko n<-. 
o sie nikt nie z.godz:, bo za / 

blis ko okien ... 
KOZLOWSK:\ : 
- .Jak dzieci jda .•.• b a11,· .. ć 

na ten 110\\'Y plac zaba->:, to 
o:zechodr,ą p-0 t:awie i n:szc:ta 
11<im krzewv Matki spe('j a in:'! 
każą dzieciakom ni;;zczyć z\e ­
}ef1. Przychodzi taki :;(ówmarz. 
:1Llizc:z,. krzewv. tvlek \vvo:n:i 1 

)<aże ~ie calować . K 1o ich teę,o 
nauczył, to ma być wvcl1·JWa­
n1e? l 

BOltOWSKA1 
- Wszystko u.c~~lo ~ ;(; "' 

maju t e go roku. hm całv b;ił<­
~an. Zaczęliśmy przenosić s'a­
re u rzadzeni a · na nowe •11ie.i,;-
~ . Męż{!zyźni !ami, w cz·•n„• 
!POłecznvm orzy tym o·~c:o­
wałi. Ja sama załatwiłam n: c. ­
sek i cement. bo a-dminist ,·:ic ·:; 
nicz.vm sie n'.e interesuje . 

Wtedy oni. ri star.<:i 1 •e1.-
dzietni , p0lecieli szybko u 
R OM po krze .v.,- i zaczę,i.i ie 
sadzić. Wsz~·se.v wyszli s;.i t1.i:; t\. 
nawet ' na i bardzie i chorzv. T <i!< 
te krze_w · swbko , adz;1 ; \ 
ośniecbl! - że nolo-,ya ! 11 , 1 

~ c hla. Chodziło t:v·lko o to. ,'. <' · 
bv ego olacu zaba-.,· L ;f' h -
!rJ. 

.MALIC.KA : I 

- C'h c:emy . . ~eb>· !,010 11 '1 ' 't­
~o . wieżow~~a. bl'l-0. !r oc)1c : c­
leni. P:·zec1cz. n::,t me tl .l':' 
m 1e.szkać na nustynL ną S,1b <1 -
r te ja\\iejs. Pl'zynieslismy więc 
drze'..l;ka z administracji i '' 
czyn!e ~polecznym sami w-.:1<' 
liśmy ie :saclzi-6. Wte<lv n ; 
orzez. okno krzvc2e!i, że c <' r-
t v jniac., ni nier\Ysze2.o .11 ł j .1 

<'-~Yn robia A my wc:a le ni-' 
e.;teśnw oc::·Lvj!'li , t \'lk o <-: a·n 

n od robinę przyrody chodzi ło. 
:-\a o'>cza lrn nawet d z.e1:l JL'­

:i1aga!Y cile •Jóiillf" J .-o· •' " 
· ~ nodbp „ towali i w ~ęc.ei 3u:t 
n;• orz.v.s:i:ły, 

I • 

i Tylko :1a nas;r.rm o~i~d.lu 
lli .: takiego n~e · ma Dzie~! n;e 
mają . ię e,dz.;e baw~ .::. ?.Toż." 
maja ood bl9kiem <ea z:eć, ;~,'r 
te ."lar e halJv ... 

:\JALINOWSl\A: 

mleisca ... 
MALICKA! 
- Dzisiaj każda matka, to 

bv swojemu dziecku niebo od­
d.ala iakbv moda. Za nas;.).-ch 
('zasó\\' ka,~alek ziemi "ys1 a:· 
czd do zabawy. 

ROWICKA: 

- Pói:iiei ~ie soołeczei'I.,' '·'n 
dli1vi, ie dzieci sa źle wv'·hn. 
\l"<l:le i tia łobuzów ro.,,na .. 'ilh 
.lt"dnak nie oomvśli, ~ebv ,m 
zaoe•.,·n:ć mie.iscc· do zabaw·r 

Od dziadostwa i horot~ \\'„ • 

z.vwa.ia dz.iecia'ków. Wsz~·s.t!rn 
to robi e,~upa kilk11 o;en'acl..>'­
\V t,·m b loku m:eszka.ia -13o b v 
bczdzietoe i starsze. któr~ i'iie 1 
rn1;um:c.ia notrr.eb na;,z~·ch d7.ie­
ci. Potr afia tylko :ia nie k~z,·­

czeć. :\To i ee.o sn1a wodą z o· 
kna oolali. nie mów:a-c iU7. o 
ubliżaniu. ' Powiedz;eli. 7e 
\\Tz?.tkiem. beda iać. .ia ., ::. · ~ 
któ1·cś dziecko pod okno '11.)! -

- Żeby oan re daktor słysiał, 
• .iak n~m ubUż:a ja . W yzyw3Ja 

nas od dewotek I „staryc!1 
1
, trup6\v". Ile my sie nąsł.ichS ·· 
' liśnw o sobie. W te.i chwili to 
tylko o ambie.Le chodzi. żebv 
nie u:;tąoi ć . Ta, co najw~ec:e• 
się awanturuie oowiedziab. że 

ŻY „ . 

ROWICKA : I 
- Ze by te-- dz1eci'aiti ha•vli ,. \ 

~ie normalnie, ale one krz,·.cza 
jak dziczyzna iakaś, oiszcz ~ . a 
przede wszv.:>tkim z'.e!eń !'i.;1..­
C'f.a. :\latki krzvcza z okie·1 na 
dzieci. dziet:i t~rz~· cza -do ok.en 
li« matki i oowsta.ie- hard1ide 
A ori:ecii?ż w tym b:cku 11ll~s z­
ka ia ludzie tarsi i e:1orzy. 
k tórzv oot~zebuia -0drobi:iv 
:;ookÓ.iu. 

Niech soo!e ten plac zabaw 
1uż będzie- iak musi,. ale me 
nod na 7Sli1i .ek.namL„. 
ZIELIŃSKI~ . 

Jednym, :::hodzi o te. „ehy 
plac zabaw o~'ł tvl'.rn na ,,,...._ 
dzielon~rm odeinlrn: drugim. że­
b ,v był wzdłuż całego bloku. 
Ci drudz · mówią, ze wsz~·sc,· 
1ed:-iakowo no vinni ciero:rć z 
powodu krz.vków dz'e.;i. 7. w;; . 

i o1nć można,„. 
ZIELIŃSKA: 
- Przeszkadza im ż„ az ,.._ 

, · bieqa.ia. że .<:1e ba\'·ia. 7„ 
kr:r.yczą. A czv to ni e jest no~­
malne. 1Janie Tedaktorzt.", ż i­
dzieciaki sil': mu.;za wYha<ać J 
wyszaleć? Niech pa n oowie. cz'· 
to nie ;est naturalna ootrz.e­
ba? 

BOROWSKA: 
- Ja, co orawda_ mam }ut 

większe dzieci - ale sie ,,„ tn 
wszystko zaami;ażowałam dla 
dobra wszystkich dziecia ków 1 • 

tvm bloku. P.::zecieź oowi:in!ś­
~i:v wsz~·stkie dzieci kochać. ó 
t-0 urzecież chodzi.„ 

MALICKA : 
- Chodzi 01·zede "·!z..vst1< ' m 

" ochronę §rodowiska, prosz~ 
pana. Oni wszvscv .chcietib~-, 
żeby tulai b.vl belon i oiasek. 
Jak można w taki ch WJrtl! l ­
kaeh mieszkać? Wvsta. cz." ·i.e 
wieżowiec wy~!ada iak betov;o-
w a ściana płaczu. • ,,, 

PRZEWOD'SICZ<'\CY KO:\H­
TETU OSIEDLOWEGO : 

no trunach, ale doo:-owadr.iJ ::h 
lego. żeb.v r,la~ 1zabaw b''! 
\\'zdlu7. całego bloku„. 

BOROWSKA: 
- Teraz iuż dała{!' t.0n1e :i 

tvm wszystkim epokoj, nie 
mam sill· iui walczyć; bo "ta 
duzo nerwów mnie t o k oszto­
wało. Tvlk-0 się obelg i W'!?'L· 
wisk nasłuchałam i tyle ... Tad· 
na· z tych bab powiedziała, ż„ 
bym iutra nie doezekaia. I .t e 
wszystko dlatego, że o Jtie• 
ciach mv~ę .. 

M:ALICKA: 
- Wcale slę n:e a;vanturoje­

mv, t,·Jko bronimy te11;0 co ła d-
11e. Oni bronia bałal!.anu i 
c:randy ... 

BOROWSKA: 
· - Do elewizji n apis~. f"1 e h 
nrzviada i sfilmu)a . i d z,<e si• 
dz'.eci ba1via„. 

ROWICKA: 
- Mv nie oiszem~ b:dn vch 

.~kar::?.. "fl ogóle o!·zestaliśmy .!l;e 
odzvwać. Czekamy t}'lko af 
to wszystko co zrobiliśmy. zn­
~tan:e zde·va.stowane do ko:1-
ea. Wtedy za\l.-ołamv koe.nA 
ROl\I 1 nokażem~. kto uta i 
rn:esfka , jak •ię dz:ec1 h !l· 
l\\': ą" 

\ 

. · a mal eńkim nlacvku za.ba 
e:romadka dziec:i bawi s ie w 
riia„kownicy. Są ieszcze na tv-
le mali, że nie zdają sobie 
sprawv. że są orzedmiots m 
sporów. hienawiśei i sąsiedz-
kich awantu r Kiedv w ~r 
wchodzą ludzkie ambicje -
zaoomina sie o najmłodszych. 

Lokatorzy. którzy „ko<'ha ll 
p;·zy:odę '' nolewaja dzie c! wt'). 
dą i wvzvwaia od hołoty. ro­
dzice z kolei oodouszcza.ia • ·o.-
e pociechy na „stare \Ylerii­

m~,..,,· 

Wio.~ si e 'eŻ)' na dńw1e .. 

• PS. Nazwiska ·oo "'"'.!.ren11-
jącvch w re oe>rtazu wymvśkme 
ur zez autora. 
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U 
lica Wojska P olskiego: Mijamy sz.nur' 
samochodów, na czele którego je.dzie 
potężna 18-tonowa wywrotka z pias-

, kiem. Ładunek przesypuje się pr:z.ez 
burty jelcza, spada na -asfalt, prySka 

spod kół następnych w kolejnosci aut. S:z.pryce 
p1a.>ku uderzają w przednie szyby, bębnią po 
karoseriach. Wywrotka podskakuje na -io:-ow1-
sku i dwie czapy piachu spadaj'ą na tramwajo­
we szyny. Kierowca naszego białego radiąwoz.u 
bez słowa zawraca i po krótkim pościgu wy­
przedza jelcza. Teraz „tygrysiątka" pskaż;;\ pa­
zurki... Jednoznaczny ruch lizakiem i wywrotka 
zjeżdża na pobocze, inspektorzy proszą kierow­
cę o prawo jazdy i kartę drogową. Wykrocze­
nie jest ewidentne. Żółta ścieżka na asfalcie 
stanowi wystarczający corpus delic-ti. Samochód 
należy do Komunalnego Przedsiębiorsl wa 
Transportu i Sprzętu Bu<iowlanego, I Oddział 
w Łodzi. Siedzący za kółkiem Jelcza z rozbra­
jającą szczerością.. stwierdza: 

- No i o co chodzi"? Przecież ja cały dziet1 
tak jeżdżę ... 

Tego dnia w karcie drogowej odnotowano 
cztery kursy. 

Po go'dzinie czterriasteJ można w Łodzi bez­
karnie: śmiecić, parkować na trawn:kach i pod 
oknami, zanieczyszczac ulice, oemoiowac trc1.m­
waJOwe przystanki, dew·astowa<: mier1ie. f\o, 
chyba, ze napatoczy się Jakis millcyjny pa­
trol.. Ale m1ęozy ósmą a czternastą ll111e",e1e 
si~ na bacznosci: brudasy, wantiale, · t1iesform 
kierowcy. W tych gotjzinach ,,szaleją"' w ł.06z1 
„Hrygady Tygrysa" Uważajcie na białe fia ty 
z:· „kogutem" i napiśem „INSPEKCJA t\lJ.l!;J­
S.K,A''. Uważajcie. bo ludzie „Tygry&a" są bez­
w l.§(lędm ! Są \Vszędzie ! 

Atak....iJą znienacka; dopadają swe ofiary i. 
bezl!lośme karzą _mandatami albo stawiaJą 
pr~ed obliczem kolegiurµ. Nie pomogą tłuma­
czema i słodkie mmy. Prawo J~t prJiwem!· 

„Tygrys" czuwa w sercu mfasta. Ma stalą 
ł.ącznosć ze swymi brygadami. Wystarczy krót­
ka informacja i szef jednym cięciem uśmier­
ca każdy problem. No, powiedzmy: prawte 
każdy problem. „Tygrys" ma Jedenastu ludzi, 
bo n·a jedenaście rejonów podzieli] miasto. że­
by zostać człowiekiem „tygrysa", tr1.eba posia­
dac szczególne przymioty~ być młoaym. wy­
kształconym, praworqcmym mężczyzną, mrneć 
prowadzić szybki samochód ! doskonale znać 
Łódz. 

Ale me sądż obywatelu, że za sprawą brygad 
znikną twoje bolączki. Nie próbuj podstępem 
zdobyc numer telefonu ,,Tygrysa'', bo ani te­
lefoniczna książka,1 ani też biuro numerów ~e 
da ci takiej- szansy. Brygady bowiem maJą 
nadmiar pracy. Może w przyszłości; może wte­
dy, gdy wzmocnią się liczebnie, gdy rozpoczną 
całodobowe patrolowanie miasta. Podobno ma 
to 'nastąpić już wkrótce... . , 

Wzorem stółecznej służby porządkoweJ, pre­
zydent Łodzi "-·ydał decyzję powołującą do 
życja tzw. inspekcję miejską. Inspekcja, któ­
rej zadaniem jest czuwanie nad stanem ci.y­
stości. i porządku, dziala l)Od ·nadzorem inży­
ni.e-ra województwa. Umundurowani inspekto­
rzy mają do dyspozycji samochody z radiote­
lefonami i ... bloczki mandatowe. aby z.araz na 
miefscu wykroczenia karać winnych. Gdyby. 
jes;i<:ze brygady potrafiły likwido\vac przyczy­
ny, 6 nie skutki niedbalstwa ... 
Już w pierwszych tygodniach pracy inspe­

kcja miejska dala się we znaki opieszałym 
ad ims.tracjom osiedli, gospodarzom domów t 
ulicy Piotrkowskięj, wlatkicielom tablic re­
klamowych ustaw;i'an;i eh w pasie jezdni. 

W tajemnicy i z dobrego serca ostrzegam 
dozorcow, którzy zaniedbali przygotowania de 
zi.m~ i fundatorow_ uszk?dz?~ych n.eonów. To 
za was w następneJ kole3nosci wezmą się bry­
gądyl 

.Dzięki „Tygrysowi"', który zgodził się bym 
towarzyszył inspektorom w ich codziennych 
zajęciacJ1', relację tę przygotowałem. . 

RETKINIA. Na skraju osiedla przy kolejo­
wej bocznicy jest przesypownia żwiru. Kru­
szywo wysypane z kolejowych \vagonów ła­
d uje się na budopofuwskie wywrotki.· Od· 
wczesnych godzin r;mnych aż do wieczor<i 
Maratonską, ·a potem innymi ulicami osiedla 
ciągną kavtalkady wywrotek z budulcem dla 
łód:t:kich inwestycji. I bardzo dobrze. bo mie­
szkań nam trze\:la, więc raduje serce taki ruch 
w budowlanym interesie. Stop: zagalopowałem 

· się w nadmiar optymizmu oraz wiary w. do­
brą robotę. Prawda jest taka, że rucl1 jes!, 
owszem, ale przy okazji szlag człowieka tr.a­
fia, gdy widzi jak spółdzielcze izby, miast u­
szczęśliwiać łodzian, są wdeptywane w bło~o. 
Oto bowiem wasze mieszkania, proszę kolej­
kowiczów z osta tnich pozycji spółdzielczej li­
sty, w akompaniamencie. szumu silników cię­
żarówek, spokojnie wysypują się na retkińsltle 
ulice i leżą tam - bywa, że w pokładach 
dwudziestocen1.ymetrowej \grubości. Leżą, bo 
pan operator w przesypowni źle nap.rowadził 
łyżkę ładowarki, panu kierowcy nie ch\::iało 
i;ię przepisowo rozplantować ładuc.ku, a · pan 
kierownik bazy „zapomniał" załozjrć w wy­
wrotkach metalowych burt. w efekcie kruszy­
wo miejscami usiało ulice Retkini tak, że spod 
Jego warstwy raczej nie widać już .g.sfaltu. 
Maratońska sprawia wrażenie gminnej,, drogi 
do ŻV'(irowni, co ma tę niewątpliwą zaletę, iż 
jazda 'po sypkier nawierzchni jest równoznacz­
na z, w najlepsz;)ml wypadku, utratą prz,ednieJ 
szyby, sku*iem celnego trafienia kamieniem 
wystrzelonym spod koła jadącego przed nami 
samochodu. 

Lekko licząc, na osiedlowych ulicach łeży 
kilkaset ton cennego budulca, którego urzędo-

( 
wa cena wynosf coś ponad tysiąc złotych Zlr' 
tonę. Można przypuszczać, że część niedawne) 
pcfdwyżki czynszów. motywowanej wzros_tem 
kosztów budownichva, spoczywa na asfalcie 1 

poboczach ulic. . · 
Właściciele jednorodzinnych dom~ow w bu­

dowie, którzy w odróżnieniu od uspołecz.nio-' 
nych budowla1'lców potrafią liczyć, umieją ko­
rzystać z takich' prezentów. Pieniądze leżą na 
ulicy, wystarczy schylić się i podnieść. Schy­
lają się i podnoszą. Przyjeżdżają na Marato1'J­
ską, biorą do rąk szuile i z.· dwudziestomętro­
wego odcinka jezdni zbierają .akurat tyle dro­
giego budulca, ile potrzeba im na małe miesz­
kanko. -
Maratońska i przesypownia żwtru należą do. 

stałego programu inspekoji miejskiej. Jedzie­
my na najgęściej usiany odcinek ulicy, Kie­
rowca ukrywa radiow(lz w zaroślach. Czekamy 
na wywrotki. Ciężko posapuJąc, zbliża się no­
WlUtki jelcz. Na zakręcie zsypuje porcji: żwi-

\ 
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ru, ale jakby nigdy nic jedzie dalej. Kontro­
la. \Vóz jest przeład.owany. l\Ia dopuszczalną 
ladownosć 7,5 toriy, a na skrzyni spoczywa­
pra wle 9 t kruszywa. 

- 1 jak z nimi rozmawiać, skoro sami pi­
łują gałąź, na której siedzą - denerwuje s•ę 
1eden z inspektorów. - :Maja nowe me do­
tarte wozy, a zarzynają je na śmierć. Trzy 

l'miesiace i złom ... 
Kierowca oczywiście zwala wmę na łado­

wacza na kierownika bazy, jakby nie pamię­
tał, ż~ w kodeksie jest paragraf mó.\viący o 
stwarzaniu niebezpieczeństwa w ruchu drogo­
wym. 

- Znaczy się, że wysypuję na asfalt? Takie 
tam trochę. Wszyscy wysypują .. , 

Ma możliwość wyboru: mandat albo natych­
miastowe równe· rozłożenie ładunku. Wybiera 
drugi wariant; g.:amoli się na skrzynię jelcza, 
ale ... nie ma na wyposażeniu łopaty. Przez 
chwilę waha się, lecz czując nieustępliwoś~ ·in·­
~pektoró.w, gołymi rękami przegarnia żwir na 
tył ciężarówki. Chyba dobrze zapamięta to 
spotkanie z brygadą. 

Aha! Wywrotka jest „na stanie" dobreg-:i 
znajomego inspekcji, Komunalnego Przedsi"ę­
biorstwa Transportu i Sprzętu Budowlanego, I 
Oddział w Łodzi. 

Następny kontrolowany kierowca „powozi" 
18-tonową wywrotką, tzw. „łódką" - samo­
chodem dobry111 na placu budowy, ale zupełnie 
nie przystosowanym ·do ruchu ulicznego. Płyt­
ka skrzynia ładunkowa znakomicie ułatwia gu­
bienie żwiru. Ciężarówka, oprócz komp~tnie 
łysych ogon, braku potwierdzenia sprawności 
pojazdu oraz uszkodzonego migacza, .i est .. ,es­
tetycznie" skorodowana. Kierowca zaś cieszy 
się dobrym samopoczuciem. 

- A ja mam to wszystko w d... Mam mie­
szkanie, odz.inę i jak się nie podoba, to mogę 
rzucić taką robotę, bo szoferow wszędzie przyj-
mą... I• 

Miękrue dopiero po zainka~owaniu mandatu. 
Zaraz za nim ustawia się siedmiotonowy 

jelcz. Dla jego kierowcy jest to już t:zecie . 
spo~kanie z inspekcją. Dwa poprzedme me ~Y­
ły zbyt przyjemne. Tym razem wszystko Jest 
w porządku. 

- Panie kierowco, skąd ma pan burty na 
skrzyni? - .dwie deski chronią ładunek przed 
rozsypaniem. . . 

- Musiałem sam załozyć, bo na bazie ni­
kogo to nie obchodzi ... 
Wygląda na tó, że trzeci ~ontrolowany po­

jazd jest już ostatnim na teJ trasie. Oto ~o­
wiem w oddali, karawana wywrotek, ktora 
jeszcze przed chwilą jechała w naszym kierun­
ku. zatrzymała się. na widok nieszczęśników 
dopadniętych przez inspekcję. Krótka decyzja . 
I trzy pierwsze wywrotki podejmują ryzyko 

ucieczki ··objeżdżając kołem „trefne" miejsce. 
Dwie następne biorą całą wstecz; wracają do 
żwirowni, by dać „cynk" kumplom i ewentual-
nie zrzucić nadmiar ła,.dunku. 
- No to po wszystkim. Teraz będzie zaba­

wa w ciuciubabkę. Odjedziemy i wrócimy za 
pół gódziny - inspektor jęst pewny, że ;araz 
wszystko powróci do .,1;1ormy'', tzn., że kiero­
wcy dale.: będą rozsypywać żwir z przełado­
wanych \'.fwrotek. 

Niestety, nie mamy czasu na takie zabawy, 

więc prewencyJrue odwiedu<my przesypownię 
Rzecz oczywista, wizyta brygady nikogo juz 
nie zaskoczyła. Wszystko jest cacy: ładunki na­
wet mniejsze niż przewiduje norma. przepiso­
wo rozplantowane, kierowcy z łopatami uwi· 
jaJą się na żwirowych pryzmach, 

- placzego wypuszcza pan na uli.ce p,rz;~ła­
dowane, gubiące żwir ciężarówki'? - pytam 
pracO\vnika ob;;ługi. 

- One już nie mają prawa gubić. My tu 
panie zrobili taki t<>r przeszkód, że jak która 
go pr:iajedzie, to co miała- zgubić, wytrzęsie 
na pla~u - z dumą relacjonuje pomysło•vy 
pracownik. 

Inspekton.y zapowiadają powtórną kontroli: 
ULICA KONSTANTJ:NOWSKA. W przydro­

żnym rowie stoi uszkodzona furgonetka. Samo-
. chód sprawia wrażenie porzuconego. Właścl· 
cieiem żuka jest serwis Polaru. Sprawę nale­
ży nież.włoi;Zinie wyjaśnić. Do akcji wkracza 
sam „Tygrys". 

- Sześćset jeden do piątki, sześćset jeden 
do piątki. · · 

- Zgłasza sii: piątka - „piątka" to właśnie 
ue! inspekcji. 

- Na Konstanty?J.Qwskiej poriucony żuk. 
W.łaściciel: Polar. Podaję numer tejestracyjny: 
Leon, Danuta, Barbara ... 
. Cztery minuty później „Tygrys" wywołuje 

radiowóz. 
- Załatwione. Polar wie o awarii. Wysyłają 

wóz: techhiczny. 
ROM-y. Najpierw jest kontrola czystości 

· dzielnic, osiedli, poszczególnych domów. Admi­
nistracja otrzymuje terminowe· nakazy usunię­
cia nieprawi~łowości. Potem inspektorzy pow­
tórnie wkraczają do akcji, lecz tym razem, by 

· egzekwować wykonanie poleceń. , 
Osiedle Retkinia-Północ. Kilka dni temu 

przeprowadzono tu przegląd komór mieszczą­
cych instalacje gazowe. Wynik przeglądu byl 
taki, że odpowiedzialnych trudno raczej posą­
dzać o lekkomyślność. Kompletny brak rozsąd­
ku i wyobraźni! Na 24 skontrolowane komory, 
21 ' było w skandalicznym stanie. Gol!podarze 
domów zamienili je w podręczne składztki, u­
niemożliwiając tym samym dostęp do zaworów 
~azowych. W trzech przypadkach nte zdołano 
odnaleźć kluczy od rzeczonych 'pomieszczeń. 

1 Strach pomyśleć co byłoby gdyby ... W jednym z bloków lokator wymienił drzwi do komory 
i zainstalował w nich własny zamek, aby w 
ten prosty sposób powiększyć sobie komórkę. 
A wszystko to miało miejsce... nó właśnie -
na Retkini. 
Dziś inspektorzy oceniają wykonanie Zf!leco­

nych prac. Komory gazowe są właściwie za­
bezpiec;z;one. -Klucze do nich wiszą w admini­
stracji. ·Natomiast przed blokami jest ciągle 
brudno. Najgorzej przed ·sklepem i blokiem 
n.r 338 przy ulicy Kusoch'Jskiego. 

W biurze administracji osiedla Retkinia-P.ół­
noc wizyta inspektorów wywołuje nieudofnie 
maskowaną panikę. Mandat karny i określe­
nie terminu wywiązania się z~ swych obo­
wiązków, to tylko doraźne załatwienie spra­
wy. Jeśli· nie da to spodziewanych efektów, 
będą ostrzejsze sankcje. 

W innych ROM-ach pojawienie się inspekt"­
rów również wywołuje nerwową atmosferę. Pa­
nie m·l'lędnii:zki odcasz3ją papieroski, ~ biurek 
znika kawka i ciasteczka„. 
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Dostajemy aygnał, te w pobliżu bloku nr 875 
ulatnia się gaz. Mieszkańcy Retkmi są . wy­
jątkowo uczuleni na jego zapach. Jedz1em;1. 
Rzeczywiście, na po\}'ierzchni wody zgromadzo­
nej w płytkim wykopie ,ukazują się pęcherz~­
ki gazu. Sądząc po ich ilości, zagro.żenia. me 
ma., ale dla pewnosci i dla spokoJu_ miesz­
kańców. trzeba wezwać ekipę gazowmkó•y. 

Ulica Gdańska. Na terenie obok pijalm pi­
wa trwają prace porządkowe realizowane na 
polecenie inspekcji. 

Ulica A. Struga. Zwały niecz.ystosci na pod­
worzach. Uszkodzone pojemniki na śmieci. In­
terwencja w ROM i MPO. 
Skrzyżowanie Wojska Polskiego i Strykow­

skiej. Dokładnie na środku skweru stoi przy.l 
c~epa z napil'lem: ,,Łódzkie Przedsiębiorstwo 
Ogrodnicze". Pracownice tej instytucji sprze­
dają doniczkowe chryzantemy . Klienci tł9czą 
się wokół platformy, skutecznie ro~deptu~ąc 
traw~k. Kiedy inspektprzy przy~tęp~Ją do. 11;1-
terwencji na skwer bezceremomalme WJezdza 
multicar,' z którego w bojowej postawie wy­
skakuje przełożony kwiaciarek. Dziarsk.i pan, 
uwaga: kieruje na Bałutach konserwacJą zie­
leni miejskiej! A oto zapis fragmentu rozmo­
wy inspektora z panem kierownikiem: 

Insoektor: Jakim prawem. ustawia pan pn­
jazdy' na trawniku? 

Kierownik: To jest moja trawa. Ja tu Jes­
tem gospodarzem i robię co mi się podoba! 

Inspektor: To znaczy. uważa pan, że wolno 
panu demolować skwer? . . 

Kierownik: Tak. Jak chce pan wiedzieć, to 
przy jechałem, żeby rozejrzeć się, gdzie usta­
wić jeszcze jedną przyczepę. ChSba usta\v1ę Ją 
tef' na trawniku. 

Inspektor: Poproszę pana dokumenty. I 
KieroWl:Jik: Niech mnie pan -nie straszy. Ja 

też mam bloczek z mandatami. Mogę karać za 
niszczenie zieleni: A poza tym, takie .iest po­
lecęnie dyrektora ... 

Pięć minut późnie.i jesteśmy w gabinecie d)'.­
rektora Zakładu Zieleni Miejskiej. Taka włas­
nie jest specyfika pracy brygad i chyba głów­
na ich zaleta: natychmiastowa reakcja, błyska­
wiczna interwencja, a po wyjaśnieniu wszel­
kich wątpliwośt,i - sankcje. Nie ma zbędne­
go „bicla piany', uwikłania w papierkowe f?r­
malności. odkładania problemu na czas me-. 
o!~reślony. Brygada działa nę ,miejscu wykro­
czenia - załatwia sprawę od ręki. 

Jak · było do przewidzenia, dyi:ektor nie po­
twierdza słów kierownika. Nikomu, a tym bar­
dziej ludziom zajmującym się konserwacją_ zie­
leni miejsk1ej, nie wolno tej zieleni niszczyć. 
Wykroczenie kierownika Jest ewidentne, a co 
gorsza poparte arogancJą i „tumiwisizmem" 
firmowanym etykietką zakładu, kt~y notabe­
ne jest finansowany z budżetu Urzędu Miasta. 
Wobec czego urząd w osobach inspek;torów 

· zdecydował: wniosek o ukaranie kierownika 
skierowac do kolegium 1 przesłac notatkę służ­
.bową na ręce prezydenta miasta. 

Sprawdziliśmy: pan kierownik rzeczywiście 
jest uprawniony do nakładania kar pienięż­
nych za niszczenie zieleni miejskiej ... 

CMENTARZE. Dwa dni przed Swiętem 
Zmarłych wizytujemy łódzkie cmentarze. Ruch 
duży, , trwają generalne porządki. Nieste~!· 
wszędzie ten sam obrazek: sterty opadłych hs­
ci oraz śmieci czekające na wywiezienie. MPO 
jak zwykle nie nadąża z opróżruaniem pojem­
ników. Na małych parafialnych cmentarzach 
~·ićlać starania o systematyczne upr.zątanie. 
nieczystości. Natomiast · cmentarze komunalne 
dosłownie toną w śmieciach. Kierownicy bez„ 
radnie rozkładają ręce. 

- MPO nie chce przyjmować zleceń - tłu­
maczy kierownik. - Można wywozić prywat­
rtymi ,samochodami, ale mam tylko 15 litrów 
przydziałowej benzyny. Dzisiaj z własnej kie· 

- 11zeni zapłaciłem 1000 złotych za dwa trans­
porty śmieci. Nic więcej nie mogę zrobić ... 

Rozmowie przysłuchują się trzej pracowni· 
cy cmentarza, którzy siedząc na kata?ńlku, ape­
tycznie spożywają drugie • śniadanie„. 

Pod cmentarnymi mucami kwitnie handel o., 
kolicznościowym towarem. Dominują ś\vierko­
we gałązki. Tego dnia w Łodzi obowiązuJe ce­
na 50:-SO zł za gałązkę trochę tylko większą 
od dłoni. Idę o zakład, że dużą część tego „to­
waru" przywie-Liono z łagiewnickiego lasu. Nie 
mylę się: większość ha~larzy nie potrafi udo­
kumentować pochodzenia „zielonego" - jak na­
zywają swoją ofertę. Jeden z legitymowanych 
handlarzy jest na zwolnieniu lekarskim, jeden 
na urlopie, kilku nigdzie nie pracuje. Trzęsący 
się alkoholik nie zaptzecza, że gałązki ułamał 
w parku. Patrzy na inspektorów i prosi: 

- Panowie mi krzywdy nie zrobią'! Praw­
da panowie ..• 

Jest inwalidą. Żyje z zapomogi. Bezradność ..• 
Mężczyzna v.; czar,nej jesionce przywiózł fia­

tem cały wor'ek gafęzi, ale nię ma zezwolenia 
na handel. Zamiast dowodu osobistego pokazu­
je paszpprt z wizą RFN. Wyjeżdża za tydzień. · 

- Chciałem trochę dorobić. Pieniążki przy­
dadzą się 11" podróż. Teraz wszystko takie dro­
gie ... 

Mandat 500 zł. 
Po skontrolowaniu kilku „stoiskh, reszta han· 

dlarzy pośpiesznie przenosi się na inny teren. 
Nikt nie chce przyznać się- do opasłego toboł­
ka ze świerkiem i zniczami. 

Ubocznym efektem inspekcji jest gwałtowny 
wzrost cen gałązek - nawet do 100 zł za sztu­
kę. Widocznie wzrosła marża za ryzyko'! 

Tutaj, obok cmentąrza można zaobserwować 
do jakich poświęceń zdolni są ludzie interesu. 
Sprzedawca zniczów i. świec od trzech dni, mi­
mo chłodnych nocy, sypia- w samochodzie. Ma 
·kuchenkę g{!zową i piramidę konserw. Strzeże 
towaru wartości kilkuset tysięcy złotych. Mówi, 
że do pierwszego jakoś wytrzyma. 

Kilku kierowców musiało zapłacić mandat _?:a 
parkowanie pojazdów na trawnikach. Żniwo 
było obfite, bo na miejscach dopiero co o­
puszczonych przez ukaranych. prędziutko usta­
wiali się inni - szczęśliwi. że znaleźli „par­
king" tak blisko cmentarza. ,,Szczęście" k'osz­
towało ich 300 zł. 

Godzina 14.10. Wracamy do bazy. 'Na Stry­
kowskiej mija nas cię'żarówka gubiąca koks. 
Naiiz kierowca delikatnie wciska pedał hamul­
ca. W tej samej chwili 1z radi·oteiefonu rozle­
ga się sygnał wywoławczy, a zaraz potem głos 
"Tygrysa": . 

- Gdzie jesteście? Wracajcie do bazy! 
- .Szefie, mamy ~eszcze jednego klien~a ... 
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Wirydąrz poetycki 

·Ryszard Przymus 

Zaehó_d słońca 
lłol\ee 1t&e.1a slę do kosu. dolin , 
s ueh\Vytem płomienia.. 
Paehnie melodia owiec 
d:rwonkami z mlek& i se.ra, / 
odyszana .dymem z '""'tr . 
Woda jest czysta 
.i&k iTódło ulerws:i:ych pragnieil . 
Przyjecha.łent tuta.i z daleka, 
pny,jechałem tuhtj io: bliska„ . 

Czas 
teraZniejszJ 
„.„ •dsi~ś na. utypedach 
pod lłon"mikiem majome•o nłtwlta.1111., 
l!i.elonit dron1 ~d rzeczki 
lłosiliśmy krow.e w każdej dłoni 
większej niż nasycenie. 
f;.yjemy w śladach na tr1Hu&rz 
łrwalMyełl tylko ed wiatru, petl.a,lem:r Mbl• 

ręce -
I ~ wwleń-yinł wt;aJemn~ 

nieoliecnnśł'i . 
Jfl~&łwe juł .fttwony~ nkaut i drz,vi, 
.., ll&Pl'Mił lit>.bie na sew·n~trs. 

Zakwitnę ... 
Zakwiłn• jak al.a.runek -
wskoczę w czerwoną poziomlt\ 
eu.peczkit krasnoludka. 
W zielonym człapaniu traw 
poszukam spieszonego motyla, 
a zaskrońcowi pożyczę skr~dl'ł la.twa 
i wyobraźni człowieczej. • . 
Może co skuszę poezj~ 
w której iłiadam Pod ~rw.ybklMft 
lak p0d pa.rasolt"m ntłod11ści . • 

Anna Wyszogrodzka 

Ona 
Chciaja tylko dotkn~ widrn. 
•c~wytać cień migotliwy w dłoni~. 
w ramion wachlarzu zatonąć, 
w ciemności bezkresnej trwać.„ 
Usmiech 11a cienkie.i 11itce zawbł I 
mrok roztopił kształty ciała 
usta do krzyku złożył 
oczy \\;Jgotne rozświetlił. I 
Nauczyłeś .ią kocbać trawy, 
JIOdnosić twarz w podmuchach wla.tru, 
słuchac szeptów jesiennych liści . 
Pokazałeś sp<1kojne morze muoiyki. 

/ 

I' 

• r ciei:pienie w ludziach i lud'Zi w ęlerp!enłi1. 
tJś~iechala się smutno. trwożliwie, 

/ 

karmiła się twoim oddechem. ' 
:Potem po pro(\tu odszedłeś. 
aa koń<'ll ~cieżki odwróciłeś 1tlow1 
pa.trzat na .id ~ ;11111r]o11a twan. 

Wl&QhUC&& d 

Z.O!! .H "· 

Stara kobieta 
ltara kobieta Krtebie w śmietniku, 
smutnej zgryzoty łachman. 
szuka zwiędłych resztek nadziei. 
rasn~ych bla.sków z,,-yklego iycia.. 
ekruchów zepsuł.ego szczęścia., 
ochłapóYp dawnych wspomnień. 
Potem troskliwie pr~ciska 
swoje skarby, świecidełka.. 
Odchodzi powoli \ 
.krokiem ciężkim, zitarbionym 
potykając się o kamienie ludzkich epnjrzeti.. ~ 

13.0Uł r. 

.I • 
'ODGŁOSY 

11 

/ 

I 

Kronika 
kulturalna 

W DNIACH 13-l:i listopada odbył dę w 
Lo~i lV Przegląd Filmów Etnoiti-aficznych 
pt. „Etnograficzna panorama Europy". 
Na przeglądzie/ zaprezentowane zostały wybrane 
pozycje eurooejskiei twórczośc; filmnwei o 
tem~frce etnografkznei z ostatpkh rat. 
Udz1ał1 "'.Przeglądzie wiięli takze przedstawiciele 
l l wvtwomi zagranirznvch. Założenia 
programo.we bYłv d<lść ambitne. Ors:anizatorzy 
nosta.now1I; zaooznać oolsoklch filmowców i 
etno~rafów z nrzvkladami or<)dukcii 
~uroneiskich wvtwórni. zaktvwizować 
~rodo"·i.~ko ~ilmo11·e i naukowe do wsn6lr.rracv. 
I\' zakresie doboru t ematv'ki ! 5oosohu o;·zeka•,:1. 
11 także zwiekszvĆ' rolę filmu 'krótkometrażo·., e~„ 
"' nauczaniu akademickim oraz w 
~~'Oul ~rvzo1nniu wiedzy etnog:·afle'Z:1e,i. 

, :--do..1e .<;1~, ł.'f' c:ele le zo,taly w Delm osia~i~·-.. 
/ 

Smiech na, widowni 
W SIEDZIBIE Komend~ Chorągwi Łód.z!ti~f 

Z:HP c~yima. iest <:id l O listopaqa wystawa pt. 
„Kong.p:~;'łc:v1ne ~arcerstwo łódzkie w latach, 
1J39--4.J . Ore;aniza1nrem wvst:nvy iest I 
J;.omenda Chorągwi f,ódzk'.e.i ZHP im. 
_Bohaterskich Dzieci P9lskich : środowisk" / 
o~·łych „Szar~·oh Szeree;ów" KominY. 

,,Cz~.· d'>i z-.1\·inl=i" ·ocl. 
Ml.Sic~ ' 

~ren<lri11~r, , ~:vserla: .1.t>­
··"•ław Waśkowski 

; . 
W rolach a:łów·n~cp: ~f;;•l.1 

Proboa ;\Ia:ek Probo.•z, ,fan, 

Jure·w.cz 

Mieczysław '\.'i'aśkowski n-i.le­
:i:~· do tych reżyserów naszei 
k:~nemató~r.afii. któtzv w or· 
mie ekranowej wvpowiedzi 
llZ~kaia wvjaśnienia orzvrz~''1, 
podłoża oewnych natolosdczn,·c•1 
nrz~ia1\·ów i zia\Y\sk nasz.et.o 
życia. Dał temu wvraz chociaż­
bv w !ilmic ot. :,N''e zazna.n 
1Ct>0koiu'', ~· któn·m za.ia' <ie 
problemem tzw. gito\vców. Pro­
blem ten. iak wiadomo, 1n·s1a­
nił ze zdowoiona .>iła w hta~h 
~1edemdz'ei:iatv.:h. li. sz:cze!!,61-
nie w dru:;iiei ich nołowle ;:b 
7. na,taniem dekadv lat. os!P-n'­
rl1'.ie,o;iatych tis•apić m~eisi::a .- l )­
kulturze punków, PO-one- ów 
oraz nn:v'oicrainrmu <ikŻ-' ., 
tamtym cza. it na ~ne z.lawi~k u 
narkomaniL 

Właśnie ziaw1sku mrrkorn.i .i 
1'0~hvięco1w 1est nainowszv !Jm 
Waśknwskiee:n ut. ..Czas ar-i­
~:r.ew<inia". ~ie<te v no obf>jrr.e>­
!1111 filmu n<1leżv stwierdzi!? (1 

~ęclzie Io określenie raC'lei l -
~odne. gd~-ż w recenzjach pra-1 
l'OW\'Ch uoia-.vi1Y sie iuż mfnilo 
w stvlu· „ekranowv notwor"'k''). 
~e ies} tp Pozvcia ch:vbiona, ~ 
lto :'!aró1v:io ood "\\'Z!!ledem mf'­
rvtorvcznym, . a wiec dotvcU\-

f e~m samee:o t>l"Ze:'lan:ia, iak l 
f<)rmalnym. 

Jest rz.ecza beuoorna. i~ td: 
niebezp!eczne z;awisko, hk1m 
if'.;t na~·korrlania wvmaga rzetel­

nee:o oolraktowania z:e .~' :·o'lv 
two~·ców. e:dvż w nrzec:wnym 
v-yoadku zamierzony efekt, ma-
1;:icv ~rywolać u ocibiorcv rn­
tizai pewne~o szoku, wslrza,u 
od.hraszaiace~o od' nżyv..·ania 
narkot:vków może· przeroc!zit ~i~ 
oo orostu 1v śmiech na wi-\0\\'­
ni, a tak właśnie c1zieje się w 

rzypadku .. Cz:a~u dojrzewar"a" 

Waśkow;;ki oonos1 noraż:t 'I 

dwóch powodów: 1) chcąc wywo­
łać ów zamierzony, efekt należ~· 
rzestrze~ać · realiów zw:aza-

' nvch z zachowaniami ludzi 0-

władniet:vch niszczyc'.el3'c;m 
dóala11iem narkotyków. Tymcza­
.,em Waśkowski nie czvni te~" 
zuoelnie. 2) Posługuje sie n:i ia-
11im dydaktyzmem wynikają­

cym z bardzo orost:vch ocizi11-· 
lóll' na bohate.rów uozvtvwnvcn 
· na „czarne owce", kt.óre ·za_ 
ź:vwa ią narkotyki , ch.:;ć ._;·ła~,;. 

'l'>ie ma ia wszvstko. 110 może 
7.: wviątkiem udanee;o życia ro­
dzinnee;o. Tak wiec w niezbYl 
udanvm żvciu rodzinnym uo~­
truje reżvser źródeł 1vszel1''e!!:n 
.la. konfliktów, które le7.a u 
oodstaw uciet'zki w narkctvcz­
ne ra.ie. Taka teza jest '1~oż" 
~ p,1awdziwa. ale nie WYCler­
ou ie <lna nawet w połowie zl0-
żonvch uwarunkowal1 ool'.\n·ha­

_'<:;c:ych lfllodzież: do . .<ie.!!lh:i:cu. :Jn 
-nar~·otyk. 

Powrnćmv do zarzutu n .-··u. 
.<?.f!!!n. .Już pocz::i.tek filmu ·1n 
zw::ila ~j~ 1.tlrie;ito,~s« z , „. •r 
nedz,erny m.i•li clo ezyn·l'n.1. 

I 

Wiele rĄZy, choc1ażb~· · ~adio­
wej Trójce mówi si~ o 1v1 -
prawach „w:vi::łodniah·ch" na·~ 
komanów na maknwe ool!I "-' 
oo:zuklwa'1iu towarn. lecz ni, 
-0dbywa <ie to "' soosob. i1ki 
orzedstaw:ł Waśko1·1:si<:. l"~.~~ i 
na\\·et nrzvim:emv zalożen.e, 7.~ 
nie b~·li to narkomani, • ,·lko 
1n·tworcv lub handlarle: to : 
tak V\"Yorawa na zag~anicnvc-'1 
motorach 1)0 makówki ści na!1c 
brzvtwami, nrzyuominając~ 
przeiazd amervkaósk:ch .,A!110-
lów Piekieł" może wzhudnć 
·~·!ko uśm:en.ek. Wiwalnie. ow­
. len~ . uutralc ·jninne, ale P'> Ni' 
Gdz:e realia~ 

Po te1 makowej .introdukr1: 
p. zenosinw s!e po Gaansl;a. 

'Tutaj w pocie czolll p;·ac:u '~ "' 
.;;10°z!1i bohat~l a c:ęź.ko 7.'3 1r<>-

domu. Do nie~o '.\°łaśn e w r."-
1f':i.dża dz..e 'czvna. kló:·a w %\·~ 

111;{; ~plolu 'l\·rdarzeń (u-:ie •zktl 
:11 'Om,t. n1ezrozumie:-iie "-li'! ~t ·o_ 

ny chłopaka) .-tanie ~:e 'I\' ;<01·1-
eu fillnO";\.'l>! 0!1a~ą Dl'l: Ort\' ktJ-

'1\~anfa kon1pof em. ' 

Nawet w scena.rh .,.,. h >!elu 
robo niczym 
jakaś gwoia 

Waśko1~~ki 'ihuJe 
wizję! w:a~owie 

ma ia ieszrze zaoewne w ca­
mieci bardzo dobn film Bar­
bary Sass-Zdort pt. „Bez mi­

losci„. Tam t.akże autorka za­
prezc. towala życie w hotetu ro.. 
botniczvm, t.\·lko że kobiecym. 
Jakże różne i.a to obrazki z ż~·: 
cia takieii;o hotelu. U Waśko·"·-· 

skiego ch,łopcy -oo· pracy ~rze­
cz 1ie o~l~·1faią tele"4zic (w '15tp­
re.i akurat leci oro1?:<am o l-!l 

innej „młodzieży"), odpoczywa~ 

na łóżkach. a jeśli iuż piją, te 
poza hotelem i tylko mbinial­
ne ilości. '\ iuż do „pe1·ele~" 

dialogowo-sytuacyjnych nale:i.y 
r.achowanfo sit młodych ri.:bol­
ników, id~r \>osł4gują ~iii -' WO­

i.•tym hono.-em. D.i a:log: „.prze­
cież mieliśmy .!obie mó'Vi~ 

wszys~k~ o dzie\\~zynach, sko­
ro n ani. n ie -001\·iedz~ałeś, n ~ 
będ;Qes~ ~ nami m:eszk11l„.· 
Prawda. ie zabawne! Albo:„. 
(c;hlopak do dziewczyn_\·, 1 któ­
r~ je~t sam na sam w pen< jo 
nacie) sluchai, ja muszę i ć. j;,i 

rano \\'slai~ de roboty„„ 
Powróćrrl~·' do samego -pólrak­

towania nrzez Waśkow.s:i'ie:ao 
problemu narkomanii. \V \\ Y­

świellanvm iako dodatek f~l­
mie pt. „Przy1)adek" dzie \'CZv­

na do knięta nac:kornania mó\\'i 
o trm, iak potworny ie.st dz:e1·1 
narkomana. że iak jest w cia­
gu, to iest w stan:e zrobić dc­
~lownie w.<z,·stko. ab.li tYlku do­
stać swo.ią działkę. Tymczasem 
w komunie '\ zantezento,rai ei 
prze:<; Waśkowskie~o ~ra 'I v.,o­
kiej klasy magnetofon, w szufla­
dzie leża listv. b.,·ć może z»­
\\jiei:a_1a.ce dolary, ; choć iFh 
:~·la~clClel męcz~· sie. nodpbn;„ 
Jak 1 poq,Q,tali jej czlonkowie w 
'•''"nt1'U narkotvcznee.c eł0d \. t"l 
iednak nie detvdu 1e s1e ~ •J. ·'.e 
ddć \\·a1·to ~cio\ve~·:-. n1aan"'' nr~ 
nu 11.ni o~~ori.yć lhtow; Au t"l'\· 

tyc:zn \ m1rkr>młn '!': • mi:.rh 
takich 0001·0,\'. 

Spo\·a część .ce;; ,.Cu..s,i oo 1-

rzewania" roz~xywa s.ę n a 
dworc:u, w oodziemnvch orze'­
ściach. ' Blisko rok temu mie­
<1ęcznik „Literatura" zat<onczy! 
cykl wsoomn)eó kilku.1astole-i -
nieJ narkomank; z Berlina Za­
chodniegO\ Ch:·istinv F pl. 

,,D7.ie-ci x dw<:irc ZOO" N:e 

. oo.<ób oprzeć si~ wr«ze:1iu. 0-

1?.lada j"c te scl"nv. że W <o·;. -
.-;ki n:·a"lnął orze nieść new .. e 
charaklen·st>-cz.ne {ila Za::'.10du 
wzorre zacho\Yat'l. nii nasL :·1-
dzim:-·, polski grunt . bYć moie 
właśnie pod wnh·wem te.i lek. 
tury. O ile w Euroµie Za~horl­

niej ~:upowan:e ;:ię młodzież>· i 

i:>rzei>iadywanie w mie jsc:a··h 
publiczn,•ch należ~· do iiaw.s!.: 
naturalnych, o !yle w nast:'ch 
\1•anmkach t~·zeba mieć naor;i\V­
dę duzo .szcz~śfia, abv w ood­
tiemiach naszv.ch dwo~co-.v spot­
kać cale watah,·'o:.inkó._,, na.­
komanów jnych aru? .-ub,;: 11-
tu ro\\•yrh. 

''' „Cza.-;,e doirzewan;a ru 
PO raz te, \Vlaśnie e:runki' 1.;L"Ze- , 

walają się przez oodzieml• lub 
koczuia. nie n·e1Jokojone p ·zn 
ore;aJiia oowołane do nilno.vania 
porządku -publicz.he5(o. 

Można zadać Waśkowsk em11 
~astępujące pytanie. Skoro n:-a­
(nął neczywiście t;obić film 11.1 

temat narkoma!1L o dla~te!!,o 
nie orzedstawił C'-Odzienue5(r. ż~·­
cia narkomanów, w iaki •uo-
ob oraanizuia forsę na towa:-, 

jak \VYe:lada faktycznie ic:1 1re­
czarni.a. spowodowana uzależ::i • _ 
niem narkotycznym. Ocz~· .v:~­
cie „Czas doirzewania'' jest fil­
mem fabularnym, a nie d"­
kumentem, co nocia'l?.a za ~?ba 
określone rozwiązania , lei'! o­
wych t·oz\viazali należało ..;:i:u­
kać na innych obszarach, a n: „ 
pri;zentować schematyczne ,,o. 
dział:.· na a:·zecznych rob0t •1 -

~ków. co to najwyżej dziewcz~·­
ny 'lvpuszcza przez ok1 o, i \\'Y­
koleionych narkomanów Wy­
nłoby io tylko na dobre a'.llo­
::ol'.•i filmu, e:dy:i; nie mus:11Jb,· 
zbierać aż tak zlvc!1 recenz.i!. 

Cało ć t eiz;o nie.ste~'" b:ii·dm 
~łabego filmu dopełniają: złe 
aklor::;two i maniervczne zrl1e­
cia. Z1'lpełnie nie \Viadomo dia­
~ze_!!o kamera 11:". błądzi. o zrn. 
dluzszv cza. oosrod h·zcL1 ie­
ziorn~·ch lub do znudz.eni3 7.:1-

trzymuje się na wodzie. ;;J"o 

cóż, cli.';ba. że reżyserowi cho­
dziło o prezentację znanee:o 
powiedzenia He!·aklita, .1):J:1' ~ 
>hei", co miało oz::aczać. ?r 
. koro wszystko olvnie, to , 
czas spędzony ua 'vm filmu• 
lakżf' nrzembiJe. ldlrn 7.t" hP­
dzie lo cza.~' slrac:ony~ 

WALDEMAR 
BĘDZINSKI 

• 

W nołaczeniu z wvstawa także 10 ·1:stopad ot 
~db~·ł~ się se .ia histor:vczna ut .. ,Harce1>st\V" 
iodz:k:e w latach okunacii hitlerowskiej 
1939-45". \V~'cc;tawa ; , esia zor.e:aniz:Owan it , 
7.o.;tal:v z f)kazji 4.i !'ocznicv nowstania 
kompiracy inel?.o harcerstwa Ziemi Łódzk;~;. 

W, DO~fU Kultury Ludowej ŁDK czynna 1e 
""y.<.ta\Ya malar"ttva prymitywnee;o Henryk• 
~akowej. !\Talarka na stałe zwiazana "-e · 
~rodowiskiem wieiskim reeionu łódzkiee:o 
wzbudza oe;rom11e 'zainteresowanie oo-orzez 
ałebob. ·'.Ymbolike swoich Drac bedąca \Vvn'.kie-m. 
O!!.rorru1e1 wrażliwości swoistee:o nrzeżvwan';i_ 
.-ukcesów i nienowodze1i Boe:ata kolorvstv'u 
podkreślaiaca nastrói i ek.;mresię ·· 
ood e jmowane!'!o lematu \\·pły\\ a dodali<.c1\\'0 
mi at ralljC~' iność wrst awv . 

POWST.'\J~ K!Jb Miłośni1'ÓW K-;iażid.­
Jmcjatorem jest Łódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideoloe:icznei;:o 1 ks!ęgarnia W.<oókzema ., 
C·l.łonkiem klu!:y:i może zostać każdv klien" 
k51ęgarni „'iV.<1jółcze. na·•. którv zadeklarui 
l'heć nrz1·.;;tąoie>!:ia do niego Jakn do·,,·ód 
nn:vna1eżnośc: otrz1·ma karle ·Jubo :va. 
uorawniaiacą dn z;irnó\\ ~c.~i<i t nah,·wa:1: ... 
k.•iee:arni k~1<1i:ek ostln.,zon.n:h w za>Jow!ed ~·, ··h 
\\'ydawnic-z~·ch. 

12 LISTOPADA zainau~urowan:v zost;;.l ~. 
Lodzi Tydzie11 Kulturv Radzie.:k'ei. W nasz •m 
mieście organizowanv on ie..t nrze?. Oddz'ał 
\Voiewódz;,;.i Chrześl'i laliskietto Stowarzvsu:1; ~ 
Spolecrne~o i Łódzki Dom Przdaź11i w ro.ma j1 

he:odnia odhvwalv ;;ie .semin::ir'.um n'luk-0·. "" 
ndczvłv. nrelekcie. Otwarta także została 
wvsta11 a orzedslawh1iaca n<.-;unki i akwa1P • 
dzieci w :-óinvm wicrku z zaorz~·iair:ione\! 
x Łod7.ia Iwano ,ya. 

13 ulSTOPADA w Małej Sali Teatru ';,01•.e-11;~, 
odbvła s!ę 1J;-emiera ~z uki .faro,;;ława 
Iwaszkiewicza .,Pnd akac.Ja.mi" · Reżyserem 
ieM Wojciech Pilarski ::renn\!raf!e ni-zvl:!oto·.„ ;:.h 1 

.Tołanta. Bojanowska - Kunkeł. Graia :\Ta!~orr.a"' 
, F!egel. l'.!j~osław S:edler. Lurhvik Benn!t. ' 
.Tou~f Zbtrog, l\frczy.<law A. Gajda · 1 .Tar·e' 
Gudejko.' r ,.... 

!6 LI'-'TOPADA rozpaczn.e .-;ię w Łoaz1 
T.'·dzieli Kultury Jaoo1iskiei. Ore:anizato:-am: 
imorez~· "a DDK Ł6di-Ba!utv. Towarzysb·r1 
Polsko-Japońsk!e, Muzeum A;·chenlo~!cm"' 1 

ambasada Jaoonii. W ramach t'·e-odr.ia 
przewiduje się zorg"anizo\\'al'lie wvst;:p,;_r 
miecza i brom iannńskiei Bed:tie możn„ 
poznać ta.!{że tajniki pisma japo1iskiego. teatru, 
pieśni. olast~rki. Poza t.vm "·ie!ą intere .i iacvch 
filmó"· iano11skicb. · · · 

\ 

· W !'!IL"IJION~l\{ t."godnm w Łodzi odbył;; 
ogólnopolska konferencja pt. „Problemy 
metodologii w rozwoju polskiego 
łilmoznawstwa" Spotkai;t~e ?.organizowan 
zostało przez Zakład Wiedz'' o Filmie 
Instytutu Teorii Literatury: Teatru i Filmu 
Uniwe:·sytetu Łódzkiego. W ciągu dwu dm 
obrad wygłoszono \\'\Cle ciekawych refe;·a~O\I' 
stanowiących m. in. próbę okre'-lenl a 
p;ze;lanek metodolos:icznych badat1 nad 
r;imem oraz kierun'k:ów badawczych w 
dziedzinie kinemalos:rnfil i 'wynika iacn·h 
r. lego problemów. Kn11fere11Cji t01vai·~ys~~·l· 
1~·y~tawa pt. „Zakład Wiedzy o F ilmie 
w kultnrze ma.so1\·ei Łodzi" zo:;gamzoll'a.1 11. 
r>nez :\Iuzeum K:nematog'raf:i ' oddt.ial 
\L.ll~um H'..<\o::: :-r:a·-';, Lodz;. 

•I 
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Dzieje nagr~dy literaeki,j m. tódzi" 
rot'OOW&r.echniol'lv :'latyeh:n.M : 
w loka.lne:i orasif!. List t ~ 7; 
~wiadczy o •;1,1:e1k:e ' ~k;·omnoś­
c. światowe ' s t1wv ur.z'.}:; ~ ~0 

~ J a Wi.!t~: 

nyeh, a ·oo za tym idz!e · "l'Yt!led· 
sta w:ciel literatury mód o:vt 
lau':"'ęa tem na!('rody raz: n a t.rzy 
ldta 

W 1932 r . na;(rode nii·a.st :i. e•\ 
t.;·zvma.ł Władysław St~emińskł 

T:-adyc·a r1ai!roci l.tl?: a.::;,:i.:;h 
orzvznawanvci1 twó;·com ~" ic;1 
działal:iość na oo1u l:teratu:-~· 
oolsk:ei .:ięga 1923 -.; k:ed~· to 
laureatem t~a1i,;t·wi~·ei :oa<?,r11rl~ 
li' e :·a.'kiej został St&fan Zerom­
SKi. Nagroda była ~ \•o::\ta ro:-· 
rpą. s.:iołen::-ie\:!o mecenatu O'l!l· 

.s'wa :-iad kultu::a t ici t\Yc)r"H 
R ·chfo, bo iuż 1:5 kwietnia 1926 
r . wa;-57.awska Rad;;1 Miejs';a .1· 
chwaliła fundac:e do:-~cz..1ei ni:· 
gra d~ J!te:a ckiei m. st. \Var::'z:>­
wv. Za or:i:.-kładem stol'.c'\· no· 
dob:ie :iaero -ly ufundo-,,·ah· Da­
'.':-?-~"~ Górn.1,'za .; Sos,10 ·'::E'·> .. ~ 
• uz z,; :1;1111 Lodz. 1-. .co··" 
l1'.erw.<ze rOt'.110\1·~· .-," '.: ., :1: 
f ndarj; n: et''lJ0•.1 ad?-. I OT-~-,,\. 
I.'° prNydent :\Jaria:1 C~·nar;:k1 

1u:t l\I e \\'rzes:1:..1 tegoż 1· "' 1 1 

"epre~c:1' ac ją :n ie r~CG\Ye i n' f'· 
l1ge:wji. 

We \\·lorek. 28 września \ !l:.'h 
r „ \\' cabinec:ie orezvdenła 
pod 1~go o:-ze1'V·odnictwem nd 
h1·ło ~ie no~iedzenie „\. snraw:c 
ufundowania nai?rod 1· literan-::P · 
m. Łodzi, w któn-m wzię!l -i 

dział oprac;: :.\1. Cynar~k'.er. 1 

wizyta tot· Czapc~y11ski. la wnik 
Kruczkowsk:. de'. TomastP ,·„k:. · 
pro[. "ijaci b or,;ki. radni Nowac­
. i i P feifer o:·az redaktorzy p~·a­

~ ,. łodlkte i Tarlow.<k 1 'J 'i-°· -
baum - Ołta.,zew::ki. Poet:<~~ko•\' 
u,-talono ,,.,._,,Hośc :ą1!!ro.h· :rn 
J.'i OOO zl , lec:l K omi. .ia Ska•bri­
wo-Budżelo ,va ogran:c1.vłr. :.;\\'o· 
'tę do 10 OOO zł. J;J oażdziern'lo 
::\~agbtrat zal-,1•!erdzil Statut N3 
srrodv Litefac'.de.i ,,. brzmie:1\u. 
uchwalonym na oos1e:t;!;t>:1iu 
K-0 m itetu .'i oaździern:ka, d·l· 
dając drobnf! uzupełnienia me­
:-ytorvc:zne. 

28 października 1928 r . ':Ila· 
~:strat -m . --L0d1.i na wso )!_;\" .1 

ir. Rada Miejską oosie dzen:u ·U· 

chwaJ:t na "'·niosek ore ~ ·1ed'< 
•10:grodę IJ tera.::ka 1n Lod1.". t\r­
t .. ,·kuł pierw,;;zy Statutu bnmt8ł 
na.~tępująco: 

„:\'agroda hterncka rn. 1.o­
d ?.l p':'zn;nawana ie.'=t w• dlu<i. 
:<tatutu niniei;;z.e11;o od r<:)'<\J 
\ 927 cornczn~e jedcemu 7.. ;_y. 
1ących au orów polskich la c<i-
1ok ':r.taH jego dziala!:10śd t :-; 
włu l:tel'atuqr ool.<!;:;e' (n, ez 
oowie~C'i. d!""a!11ató:y studir1\\' 
kr.' tyki Ji ' en-1ckicj oraz d zie­
.10\1' !Heralu;·y). aJbv .a je­
cien u t\,·or z t··.:~1 ~t.1nvc"1 n~~ ... 
dtm, oglt'Jszon y dr ukiem. a lb" 
"„"",,,ta·vionv' na • .:eni(' '.\ ciac t 

ll;.;.resu roeu1ec,o or ~ed dr.:~·n 1 
,,t.vczn1<1 le!:!b :·oku, ·v :~iórv '! 

1.ot1taif! orzYznawa11a :-;:aid 'r;;l•. 
wo nąg·o da. W raz[e p;~_v7nania 
~own. ·eh zaslcie; lub ró1"n' · 

, warto<c u~' •o:- .1 rozmait,·ch n 
.uib, picr-.vn.e:1~1\\0 do ::i~.od• 
p;·z,·znane będ?.\t> au o ·owi. któ­
Tl"l:O dzi<lłalno~ć llte:-acka lub u-

„\vo-; t.\t. aza~e ~~- z! św"'\;~ea1 

wsoółczes!le i ooł~kie ; or.:i "' 
Dzieje łódzkiej nag:-o dy llte­

~ackie_i nn:edstawił :1a !X>cista. 
\Vte 0-,k Jnien tó·\ ~ arch:·.v::i~rp:f·~1 
.Te rzy Sta rna wski w artyh11le 
.K ulis.v literackie.i nagro dy C'o­
dzi 1927 - 1 n;r• zami e ,;zczonym 
w alm::;n a c:hu „<19nowa '' lie:'. ei~ 
1970). S zkic :1in'eisz:, u~n,~l­
nia dotycl1c.ri<so\v~· ;:t:rn w:e-1z~ 
!nformac iami ?a cze"on1et v.n1 z 
dawne .i ora.~v łódzk ' e ' : u~„,~„ 

dowvch d-onie.sie1i \\·łG.dz 1mas-
ta. ' 

'.!.1 <Jty cznia 1927 r. us~:i:-.~ 
.-;kła d Kn.nitet'-1 \"ag;ooy. Li e-
~ d.1.?k~el UZU:)f>!:-1:(:''•\ ,\·\ . J 

1nterwencii Zwi<iz:,,1 Za 11·.- d • 
,,·ei;o L:t~rató .v ·. D2".en .1; -_, ·: ' .. 
Pol:-;kich : Po Isk iec.Q f<\ luo J l,i­
lc:-aekiee;o nrzcd::;t3wki~la.11i 
t,·c11 or~anizac.ii 3 kw:cln·i~ ''n. 
b1·!0 się oosiedzenie K omitel 11 
na· któr~·m miała 'za,J;.~c: o.;t'1 1.r­
l'Z!la decvz.ia co do 1\".·::im· i 
laureata. Ze:loszono picć ka:.­
dydatur: Wac ława Berenta .l..Je­
·sandra $1,·ietochow~~'iel!b. K·1-
z;mierza Tetma 1ern. J ć·•f:'f, 
We~'.~senhoffa i Sfani~!aw1' W:P 
dakiewicza. \\' wvniku ct'.cs0-
11 an:a elinfrrncvine !:? o zw · "'<~· 
żył 78-Ietni Aleksander ś -nt,'! O· 
cho.wski (134:l -19:~8 ). cząło11 y 
nic!\d.vś orzed.'"t<i 11·iciel pO.-:yl 1·­

wizmu watsza·,v~ki<-go. P">wia­
d~mionv <l k1t'~et!1ia o ':'.vn'ku 
.d-0 owania ~ed?.iw1; n1sarz orl­
pisal M . C.1'nar~klem..1, że 1.f 

orzybed zie do Łodzi 3 ma ;a n 
urocz:vstość wręc;;enia nae;roci~· 
co wulynęło n!ekorz.vsime · P P 
osta tecznv efekt orooa!?.an-:iowv. 
P·rasa zamieś~ila la koniC'zn.; "1· 

formacie o orzvznar:'1 Ś\<eh'· 
cho wski emu na~rodv 1\tecac.'.{I•'i 
m. Łod2'.i, a niektóre oisma „,.a­
~zawskie. oodah· >.12rła ·bi.;;d: et 

:~1 fo rm ac:.ie iakobY lodzk\m 13.i. 
rea~em ZO::'tal Wada"\' s=,,:,)-
..:ze·,,·ski. 1 

I \\T :iastępnym rok•l ovlo ''o.k· 

dw\e trzech lrnn{\vdatów óo 11:.i. „ 

11;rody: Wat: Jaw Be.•f.'nt , .J u '18n 
Tuwim i Tade u.<>L Zieliil~ki. P~ 
wveHmino1r an:u ostalni ei k„:;1-
d_vda t u& z1\'veleż,,ł .Julian fu ­
wim różnica zaledwie ieC1ne>:•J 
~ło.m. Fei;etonisia ,,K:.ir·e··;i 
Lód~kicgo '· :ia1J's;i! z ;e i 
:rnzii: 

„Gd_v iu:·" ,)b~·adowc.lC' n„ 
n~:,it n ag.ł'Q d \' l~e;oroc·l:;ei . · ·b·(, . 
i:a do mi1ie uod c·za~ (J,;·em,;.· 
noob:ed:iie i iedcn z moich · rr.: • 
ac\ ól. za-;\' łi~t v ni l'-\<i.-Z, ; • 1~.­

entu zw lmo ,·an~· komunikuj~ 
rn: 

- / \ \\:'.e::z:. ~~o :t/\'' c.ez.~·7 
~o "to, pe·1·110 Be~en 

. dor111'iadam n; ooł" O":"Z\'. -..n-

/ 

,,·lazł c ,. E!J.)'' e ·o $koi. z 
ŁI._~: 

- Co za Sl edź~.„ $ledź lau­
:·ea.te m„. . ·ie m e -roz1m1em 

- Wbił znów <!ola .swe:-i11 
macierzv.,::te.nu ~~ubo·1··, rd 
zdrajca, e-0? 

· ;;:d;·aicci, Sledź.„ Be:en· '' 
3 maja 1928 r. odb. Io s1·.; i -

~0.::1.yst e oosiedzen:e Rad.v . Tie·,. 
::kiei z udziałem ·vhidz 1w,:;! -
wowych z woj ewodą Jaszczołterr 
na czele. \i a oosjeózern Ll .,,m 
·.y;·ęcz-Ono Julia:1owi Tuwimo\\·; 
dvol om. oraz naerode \\' .)J<;".i­

.: ne~u na i O OOO ::1. Po ·,:-::.\"• 
:110·.,·:crnu •JOT'.talnv•n o \" :r.::1 
R:::::1' :\1:e;5.-:e• l:1ż. H~k!!:c-De .. < 
<.ab-al ~ I 1S ). ezvde.1'. Zie.n:~ -
ki podkreślajRc za-;ługi Tu\\'i'na 
,no:·v - zda:1:ern rnó11·cy , ;e, 
on~anilzn:t> t\':iazanv z ·t>..::o 
m:a . .::lem rodzir~nym. Wv~;.na~ 
I\' .s·l eregu 'l\ .veh ulWjJl'Óll' 
szc~eh ·ent.vmen d-0 U;>dl 
klórv mia.sto , twieróz.a ;o; !1 ~­
klamanym zadowoleniem '\ ~­
oo~ool ita indv\\':dual:w~(· , \Y•.1 .• 

eza Jultana Tuwima była z );;o­
lei dru~im 1vsoólcznt!',; !>' e.1' 
ktor~' woly:1ał na ,;rzn::iame 
nagrodv"' 

W przemow:en1u dz:ę~t:z,·-: 
i.1·m młody. zaledwie 34-letrn 
laureat oihviadcz.d: 

., Rozumiem. że nr1.1•z:1ano .111 

:ia·.&:r.od ę Lodci nie w· kolei::.<'~·: 
za:>łu e dla literatun· oj(;zy3te.1, 
gdyż mi do nich ba;·dzo iesz•:zL 
daleko. że na~rodzo\10 tu n .P 

t:dko poetę, ale i łod zianina\ ~ie­
cha i mi wiec wólnc:r będzi<', ;,,. 
ko dzieck u Łodzi fabryczr1e., 
Łodzi r-0botn1 cze,i. dać w~H<'l 
naiczulszemu wz::-uszeniu z oo­
,,·odu te j decvzii. ,\ ie': to 
\\. irusze nie. owtane tkli'.va '1~­
m:ecią tych dawnvc11 lat. k:t>­
dv budziły .:i'! pe m:1ie 'tJ:e:·w­
sze m elodie wier ·zv - al"' o 
w rytmie t ego miasta. a lbo bun­
t u jac sie urzer:fv temu n'.mo­
·\·i - lecz wwsze z. łódzki:!1 :i-

. lic vn1ie.<:ione'". 
Nagroda literai;ka L odL.i prz.v­

z;na.na ./uliano·vi Tuwm1011·: '"'"· 
•iada obszerna. w o rze cil\•1e1"s -
1yie do u bie~lorocznej. d 'ku­
me:1tac ie ur a-o\\' a. Na O!?.ól n­
rzliwie, po~a enuncjacjami en-
deckie~o ,.Ro?..\'Oiu'", ur7..v1ęl' 
'l·erdvkt 'u:·v m·a. a loirnbll 
,Ha;:io Lód ~k: 0 '' juz na.s 1P>'l1f'· 

co dnia o" o!?.ło~'!.e::•u 11·>n:k 1 
ało.so\\1an'a ~ 1formo11'<...o .,v•pJ.. 
n!kó\V. 
„F~kt tak \\ y. kie~o o1t:rn 

czerna or1,ez rodz::me m1'>:'1 
'ffOzumie On l i:rozumiecpowi­
nien iar:o .v'.c1'.· ie Ll" ' .:,, dl· 
talentu ia~o .1·vraz ··ad"s ·i. 1.e 
t aleńtem t vm :..ód,; 'ol.- k.;; plJ· 

darzvla'". 
w Hl29 r „ n~ f}O-;!Cdi.C1!.1 i· -

nitet l ocfo ytym 21 kwictma 

Eine Liebe in Deutsehłand 

„Eine. Lieb„ in Deulschland" - „)liloi.ć w 
Xiemczech" io Je d.:1<> z :1 aJg1osrueJs ~~cll po­
w.e;.:1 Kolia. liocllhuiha, autora m1ęCl'.l.y rnnym, 
&zLuki teat1"alneJ „:\amie,tn~k" po;w1~l:onej ,io­
.;.u1lkowi papicfa P tu.;a X ll do h 1Ue~·ow,k;eJ 
mad1iny luaoboJ<:Z-eJ, auw~·a „Zolme ·zy", w Któ· 
:ych 111cd1\·ulnaczn;c ::taw.a1 Win:;io11uw1 Chur­
ch.ltowi zarzut, iż był on m1cjato ·em iamuchu 
n .i. generała \'v ladyslawa S;kor~kiego w Gib ral­
ta.rie au tora „Tella "38", gdzie opisał trag)czne 
rlzi ej~ .<zwajcarskiego obywatela Maurice'a Ba-
1· aud, u ·:!ującego $amotn:e dokm1ać zamachu 
na Hitle:a. Za:um ·iek;t „:Vl iłoŚCl IV '<:emczech'" 
riotarl do rąk poł.sk1eg<J czytelmka, glo 'no było 
o niej pl'ly okazji ekranizacji tej powieści \<. 

·cży;er·; Andrzeja WaJoy. Zróżnicowane oyin1e 
o Lym f'.Jm.e t:ud"!Jo jednak , poddać weryfi~a­
cjl, .i ako ze film nie byt u nRs pokazywany. 

Rolf Hochhuth lttroolOny w roku 1931) jest 
p:sarzem. któ:ego in->µir uJe p.rzede W3Zr>uk1m 
ptoblematska d:·u.g_:cJ WOJl1Y światowej. · Kon­
centruje ~!ę on r)a .zagadnie~1:aeh moralny_cll .. « 

I 1 zasadnicze - wl:iąz ponawiane - pytame. Ja­
k:e zadaje >Ob.e i czy~eln!kom \"Jrm1i: dlatieg,1 
hvlo możliwe to W>lystko, co s!ę 1vyda rzylo'! 
Dla.::ze:;o możliwy był h;t eryzm i ludobój:t\\'o~ 
Czy był to jedno:azow~ wybryk historii cz.v 
t eż i:tn.eJe stltle za~ro.i;e:iie,'? Hochhuth stawiał 
Epraw~· ostro i CZG>to ,,. $posób niezbyt wygo­
rl :1y dl a wiC'lu '.\i!em..:ów, dlatego - w rezulta­
rie nagonki - opu;-icić musiął Republikę Fe­
deralną :--i:e:T1'cc i 1.:im 'e;zkał I\' Szwajcarii. 

Tak >i(: złożyło. ti. r,ia naLym rynku czytelrn­
czym 'książkę Rolf" H o(;hhutha niemal bezpo­
":·ednio pop:ddzi!„ i!lna głosna rzecz dot,·czą.­
•·a' ~z a:>ów pogardv' Vi tora Klemperera ,.LTI. 
~otatn:k filo1oa'<". LTI - Lingua Term lm­
pe:·i', język Tq:e.;.e" Fze-;~y . 0 1maż:,i ona sy~­

t em polltyc'cn:· pop ·zez analizę języka. jaki n &. 
1zytek O\\'ego S''-<temu zo•tał -tworzon~·. !'l:e 
~-t to n'.·aca_ naukowa, chociaż napisał .:a p;·o­
feso. w~'z;ze.i uczelni - 5ą lo "'nik liwe -1b ;~ -
11; ;;icie '1 ll temat codz:enneiro funkcjonowania 
moi~ v. w nazi,to1"1.'-;kich );';emaech, p:·owadzo:<f' 
pr?.l'z czlo·,·'eka, które i:;o hitlerowcy skazali "l ~ 

zagła dę. Klempere~· m e o~·an:cza slę uesha d<1 
j ~t.yka, analizuje ~·o wrtież formy życ'a pubikz· 
nego i zewnętrzne prze jawy ekspansywnośc 
sy ; te mu, u którego podstaw tkwila zbrodnia . 
Wspomniałem o książce Vidora Klcmperer<i 
1?,dyż znakomicie uzupełnia ona d1.ieło · Hoch­
lrntha, pokazujące I\' jaki sposob rod~ się zbr-0 -
dma in dywi du alna , w jakim / pozo'5taje cm !l 
,to,unku do z:brodniczego nale11;:twa ibiorowe­
g<>. 

„'.\I:l osć v..· Niemc.:ech" zbudowana zo~lala n a 
zasadzie równoległości narracji. Aµtor ::ekon­
~truuje · fabularyzuje dzieje krótkotrwałej m.· 
łości nie mieckiej sklepika rki Pauliny Krop i 

polskiego .jei\.ca Stan:striwa Zasady (na1v1a;;em 
1'11.ó wiąc łodzianina). która .zakor'iczyla s:ę tak 
iak mogla zako11czyć się tylko \\'- hillerow<kicb 
:'\"iemcze.::b: on a powędrnwala do obozu koncen­
Lrac~·jnego. on został powieszony. W m~rśl hi: 
·tlerow;kicgo u,;tawodawstwa popełnili „Rat',en­
'Chande". w.•·stępck p~·zecil.,,·ko „:-a~ie pan6w" 
To. co w normalnych waTunkad1 uchodzi z:;1 

"zecz najpiqkniej,;zą - uczucie - przez obłą­
Ka1·1czy reżym zwalczane b.\'lo z na.Jwyż,zą <u-
. owością. Reko1istrukcji milośs:i Niemki . Pola­
ka towarz~·siy e~ej. \\' którym Hochlluth dro­
b;az'(owo i źródlo\YO a!1alizuje objawy zbioro­
\\'e :;o niernieck:e:?;o szale1't5twa lt,vonąc nlejako 
odpowiedn)ą iedno,(kę dwrobo\\·ą - „hitle;:­
~i.;"l i wvjaś'lia p ·z::cz~-u~-. dla któr~·ch mu;;ialo 
ono prr.ccieź ... ko1\czyć się w jeden tylko spo~ób 
\ 11 .;1ą przewodn;ą ~ta.ie ~ię tu n;ejako nfor~·zni 
:>l;etz,c:hego: „Obłęd je~ u jedno·te.k .:1.ymś 
:·z:.dkim - jest on natoniia;;t rettułą \\ od.nie­
~ieniu ció ~rup. partii, nurodów i czri•ów". Wier­
:1.v tej i•i,acl1ie p<»kawje Hochhuth obłęd 11;iro­
rlu i p!·zeci'.l'-L-1\Via mu pojE'cl\'ncz,·ch obyw:l eh 
D:crnieckich. z1Y. -rzainvch ludzi. zd~ow~·..-11 na 
·iele : um~·ślc. któr~·ch ku ogólnemu <zale1i.-twu 

.<klan: a ią ZiiZl\'_vczR.i +\·}ko lu~ink„we mot:i-:w;.r "' / 
:odzaju d'lę..:i wzbn~acen:a ~ię, kariery_ zafm­
pnnowania otnczęniu. zako,z:towania ~aimnie ·­
•ze.i nawet wladzv. ale również ! trach !· ~l ep '" 
m e~i1 a 11icznt: " · ~ ·konywani f! pol@ce11 prz:et~o­
.wch. Km1it<: ;:i Hochhuth a lt1 jakh~· :·nzhurlriw;:i­
n;; k~·-t a horoby n &rodu niemit-ckieg" , ja k:; ji 
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zgłoszo:10 e\:Hl „t it. d~1 dd.t ~\„.· .:ió 
nagr ody ł'e-,'d nand;;, GoP.· ; ;; 
Kni i :ere lłłakowiczó-Ymę. K a­
"ola L-zykowsk'e~o. Zofie -<'\al -
lrnwska \ 'K a--0!2 Hu.be:-!;; ;.15„ 
WO~Cl•Vskiee:g w i; "iiH;OW<! ';;-

:ie e:ło501'·2 11ia 7 iurorow ".;PO· 
, ·~·1P.d ti.a !o .się t3 :1:-r-n;1Jn'c~111 
naę-ro.dv :,iµtor,·e „Xidot>re · ·1i.-. 
l oś'.:i'' Zofii :i-;alkow~l, i e j. 

, nię::iu głosowalo zfl !:-zvk«'Y· 
s!<!1 m . Laure atk~ zo.staia on•1·\z. 
dorniona telegr<!lf'.cz-.1:e " """­
:1.:ku e;ło;,'Owan'.a, ~dv ,,·:·a 'ah 
do zJrow;a 'o o:zebvt~; ':10-

roble. 
'.\i"; eba x e .r. od .v:e .:.::l. Zo~.„ 

:\al;\·"> .~:~ka :e;ra:·:e z. · fódz.:~·el"i'=' 
„G ł ·.,u Pora„:iego" :.::·ot..i u-~ 
?.aszcz.yt11e~0 \'\"'.•ró·~n·~:i a : t"'l··r­

sz.it· o 11·y·Jo-.1·: l' ']Ź ilci , 'yc\; 
czytelnikó" . :'\alko w,; ka nie o cł­
mów:la p,·ośb.e: \\" d\vócn 1''1-
rner a ch ga;:et,, uka:a!:v s:.~ cih­
:<zern e S'Jfa \>.1·::izd a :1i;; z o(l\\''.f'­
dzi·n u :~na:.:0!11it e l 01sarid r-iJo, 
d;zego pokolema. W jednym 1 

:iic.!1 czytamy wypo•.v;edi. )! ;;: /. 

ko wskie.i; . 
„. · ai;roda 1:te:acka m "-''a 

Lodzi s ora11·ia ml w1el:~a re· 
dość i raclQs(· :1ie.i<:tko oo.h·o'· ' 
ną .. Jest dla mme cenn a przez 
to. ze od Lodz; ""łasn:e rynt:h . 
dzi !. .. ) \\' dz.ies'. e b·l:-·ml aa.';ie 
gd~· zagadnien ia t•.vó ·;·czości i za· 
ą-ad!1i enla ~Jracy orzehika 1a >. e 
i\.lz na w·!a.1 e m : na'.v :a 1e:m '"l· 
darzać ;:ię zat'z.1rna.i<:t swoia '(\";\\· 
ioś<:ia - wv> óżme1~:e ,,;·a<:1· 
711 0.ie j właśnie o:·ze'- !:pd ; n.i ­
b:era dla m:1ie ~zc.:zeii.~lllei ~­
ny' '. 

\Vypow:ed.ż 01sa;«, zo,;zc„11 
1est w $-,\·ym cha ra kte rze ::Jo 
o rzemowiema qrezrdenta z:e­
mi~rk iel'(o , iak:e ·v.~ e:łv.s'l :!.Q 
kw!etnfa 1923 :-. no. oósi e dze?iiu 
Komitetu Na~rody L:tę :· ark:eJ 
h1 . Łodzi: I 

.,W,·zwala.iaca &i i:; das a ró~>o­
\ n i cza jest to sil a , kto:-a, 1t<1-

iąc w obronie oracy , walu" 'ia­

:-azem o na iwvższe 1va"·Js:; 
~oÓ łeczne, o naiż:-..·wotn·e~s~ ~:1 -
le resy- na isx,ers:wch \\'a :·stw m:­
rodu. Ufundo;qi p.ie nae;.rod"• li· 
terack:ei jc,t wvraze•11 tl'!''2.-

1ia ze stroni· świata o:·acv dia 
~Vl"<Jta Hte-at·"'~\· • ez'uk''' 
' '~' 193.0 r·. l;~n·~te711' ł.>d ,\,e 

' 1a:r„od;1· lite r<?.:kici z-:dal .. hl5 ~ 
t.orn; li te:at•1:'). ~t13 k :m; ~ ,. 

u".zon.1· Aleksander Briiekncr 
ll8 '.'i()_,.1939l. .'t<.;c> m.e. ·•;;<.•ac·· 
·v Bet·lm\c . T'a~;:; się złoi.y1•) , ."' 
: ten laure'a\. 1~<Jdob:1\e • "''" 
S-,\'letochowsk i i ?\ an{o-.v:k ~ t: '" 
mód ze wz::(Jedó•v zdr•jW:J'rvchl 
1n:<ie uct~:al:.t ~· u;·oc: -~·o-;­
,iach L·zccio:·na 'owyc!1. ki: ·>·,:h 
inte!!ralna cze~c'a bylo wre;· 'e­
:1ie laureato-:vi d"'Jlmnu · czP· 
:rn oienie7.:nego. Bruckner ·~:'l-.iP. 
~lał na rece prez.1·ctcnt;,; i:~~. 

„r< omite• ,1<1S!;·oct-.· lite:·_p ·i<.t"' 
:n Lorl z; re.;:z'"ł ;1:'.zcić .„,,;a 
-.)ra 'I? zvr:lo1 ·a nsda:1iem :.-, 
:1a!!rod/. J e,;fem ucwnyn1 n.e 
!;'eratem i v:io1vn1 ... r.ia. ale o·:;:,­
ta ;110ia miał;, -zaw;;ze 1:a r.e-
1u, ~łó\1·nv:n 1;te rah1re 1 'rnlt<l· 
·:ę, abv \l\--Vkazać, ;a!' w t;a~.1 
\Yieków w .itale; drnie111,·t:''1 
wa: unkac:1 riełniei lub <l.1h ai 
oLJlso\\';;iło i~·•·ie unwslo·,,·e i kul 
1.L1ralne. co ri.nwo.iow; 1'Jl'?C's::­
·adiało. co mu ton· m'ost•' .i:niQ 
L,) To wszystko U\vz~lę it1is-
1ac : skromne m-0.1e za;:Lt1.1 i 
o:·zyczvnki na.der or2.~· cnyln:;; 
ot- f!11ia.iąc, ~acz~·ł Komite t D<"Z „ 

z.n . {: m: owa n agrodę. Cz„• r;" 
·,;\'! fAot!1ie z.asiużyłe;n . ._...„;~:·„„ 

.1m'e : oowattJit"wać ale w k· ··.­
d,· Sl)Osób lak'.e w.sne:1 :ało'1~~1~l. 
--1e- J7..:1a~1:c ~kr()1nnci a w·vtf"·y;;.-1_ 
lr. o:ac1 1.e 3trony z.1~·vl'<'"'­
rno::e \1 wi:1!10 bn: b~dżc:ei:l di:: 
koi·:legn ~·z.eteh1ego t'rudll ~~~ 
polu,, lite:·at'1rv ; ie.i oograin­
cta. W lei m \·śll oona'w~am „.,. 
·aiy .na.i~Jęb . :~e.i wd.l~eq?.~'<.~•· 
la h. omitctu. dla 

1 
Ract. · :„r·e.1-\ 

<'l\le 1 :\-la ~i "trat u Łodzi. ce• 
, ar·z.d! do sze;·e!!U s.w-oich ,:-~ ·­
rea lów i moje nazwisko włą 
czyć ! orzei to ie uświetnił: ,. 
.1ad iakiekolwiek .suodzie•,vo.: ,.. 
'- mei o:l;:onv. Czatem bij.:i.c z~ 
11-.v:zad,;::ma mi eześć, życ.:7.e z:;: .• 
cne:nu a wielkiemu miastt~ 
którego l<iur;;atem odtad !'i" 
ncz<·ce. l\'.-:te~·:dej :ia :Jrz:t•szłosi 
j}Omyś!41ośt:I - 1•iv;;,t. crc~ca' 

alque floreat! Tym oi:kadt>l11ic­
kim pozdro wi eniem dawn,· a­
kademii\ sl.\'1erd:~a h·l'·q ·dllu 
niezapom,1i ane.i nigdy \\" dzięcz­
ności" . 

>;„ w'.esc o orzvzna:i1u Akt>­
.• :1 dr owi Brtickr{ero .v: tl"' e;·q. 

dv <>dez.wel.l się Jµl:a:1 Tu\\·:m, 
!1:eda;,.·ny le.ize nae:rc~'" lat:'"" ­
~t: 

„P i..z.e •e słowa z ta..;:::i. <!-
dościa i dumfl, z entuzia,:ne .. 
tak sz~zerym i ~<"irącvm , ;_-: m: 
wsze lkich ~upel'latywów. wszel­
kich „naj" będzie mało dla wyra­
żenia pra,ede wsz -st kim n ajży1\ -
,.:ze(?"O. m\i;;:e rdenn!eiszQt!'J Uz:· 
nania dl a komitetu ł6dzkiej 
:1aerndv literack:ei za w11bóc 
prof A le ksandra Br ilckn er<1. 

:"la zako!lczenie obszerne~o l:.1. 
t J ulian Tmvim z.vróc:ł s'' 
do ~edziwe!!O oolihistofa z .„„~·­
:azam; na i :?;ł!!bn:ei(o sza('m, '.m 

„J ako łodzianin i poeta pnesy­
lcl!ll P :mu. czci!!0onv PaniP Pro -
[C'sorze. slowa e;orac-ei mil„sci. i 
z,vc 'e:1ici na icl!u7.<z\•ch .e<zc-2<" 

, lat! r sadzę, 7(> la«zv s;~ 1v ty",1 
7.e mna n:e t.;;-! 1{0 moie m:asl• 
·odzhme. ale '-'ala Pobk;o!". 

W na.,\ęonvm 1·oku na!!r' c-~ 
He:'at:ka Lodzi nie 'l.ftMala nnv­
znana, ule~J też zasadn''.:.1.ci 
c11'.a·11e trYb iei orzvzna1•:a•,,3 
Odtad orz · brała dotvchcr&'>o·•:a 
nag7-oda nazwę Na~rody 01 f.o• . 
dzi dla Polskie.i :S-aulii Litera -· 
tur~· Pięknej i Sztuk Plasl;r c:7· 

, d11plero w 1933 r. kolejność 
nrzvo~dła na orzedsta w\ciel11 
ś1·odowiska li erackie~o. Wśród 
..;a:1dydalów znaleźli ~ię:· .Mari!! 
i;:>ąorowska Ai-br Gó kL Ma. 
ria R odziewfczów11a. Andr zej 
St ru![. Stani.5law S·~o-0ta11ski l 
s1a11;.<law lgnacy Witkle·:v\ct. 
P o blisko trzve,odzmnei dy! · 
ht:>.ii, PC> którei . i;id d<•SU 
w;,tn,·mal: się profesorowie tg~ 
micy Ch:-zan.:iw-=ki : Konrad 
Gór:0!<i, zwvc::ężył Andncj 
Strug. OrS(an P PS „Robotnik" , 
11· sprawozdaniu z orzebiei u 
•Josiedzenia o~dkreślił, że „w 
o;;i'.'bie Ąndrze.ia Stru~a m. ł.oo:! 
nal!r-Odziło ostatniet(-0 - noza 
Sieroszewskim - z wielkiei , 
:sła ll':1ei ole \adv p'.ewców so-
1· ;alist vcznei rewolucji !91)') r" 

.'1)()ś1•ód oiedu laurea tów „,;;.. 
!;,.'Od m. Łodzl t:vl1'o Julian Tu­

wim osob:ście uczesfoicz •l w 
uroczystości wręczenia dyplomu 

ll6zostali czterej, wśród nich ' 
Andl'ze.i Stru~. me trioitli 'z~ 

wz~lędó\V 'Zdrowotiwch \Vz:ąt 
utjzialu w podniosłe.i uroczr· 

to~ci. 
1 

B.vła to iuż ostatnia na~1N1ll 
m. Łc>dzi przyznana w okresi• 
m\ędzvtyoje:1nym za zasl"J!?:1 •x 
dziedzin:e literatury polskiej. W 
193ł r. nag-rody Jll. Łodzi nie 
przyznano w ogóle. w 1935 r 
na!:?'..rode (zmniei;:zona d-0 500l'I 
zl) o1 rz\·mal orofeso-:· Pol:tech­
n:ki War-szawskiei Czcs ta.w Wi ." 
toszyński. w roku nastęonvm 
profesor Uniwersvt.etu Jana Ka 
:r.imierla \\'e Lwowie Kaz~mi el"l 
Twardo,vski . 1vresz{!:e \\' ~93i 
r. druga oo Strzemi11skim .J::i· 
it:·ode ia ~asłu&:i \v dz!e!Ojzinie 
.< ćluk olastyrznvrh art:vsta-gra· 
f:k, Tadeusz K!tlisie,~icz . 

\V 1933 r. łódzki mie-:;ięc1.n.:{ 
~Qoleczno-literacki „Wym:ar.v'' 
o..: losil ankieto: .. Czv nal?;rocl. 
m. Łodz.i ma by(' lo.kah:i'.'"1 
Zda:iia bvlv ?JOdzielone, 'z~śł. 
~ło.,ow ooowiiidała sie za iej 
ogólnoool!:'kim. rzę>ić za "ei:(\o­
nal nYm charakte~ern. Uoolewą­
no, ·i.c i w tvrn Toku na<?;··odól 
,1;e becłzie orzvznana nie one­
czUl\'aiac, że zbliiajaca się wo j­
ua on rwie' na wiele lat tę nft1.: 
·na t acłv::ie sooleh;1e!!o m e­
cen atu. Dopiero w l!lł5 r. kf.­
lcinvm laureatem na~rodv lite­
rack'.e1 m. Lodz~ ---7-ostani'e· l\lie. 
<'ZY law Jastrun a w cztewv Ja_ 
ta t)ÓŹJJ1ei pon0\\'.11.it> . Jµljal'! 
Tq~;im, które&:Q \Jnle tfo.~:la 
nrze"'. s:i:Qree;, .lat tódz:{a na?:ro­
d;:i literacka. Ale to' luz m:1:1 
histo_ria. 11·1·biegaiaca oo~? r•· 
łn • tA~n 5".r.kicu. 

ANDRZEJ KEMPA •• 
·v e due J cho1oby UJ."OJemoweJ, kto.·ą mot.na na· 
\\' ei doldadi11e opi;,ać >- cmterpretować, lecz 
któ:ej tak na p:.:awdę do ltont:a zrozumieć nie­
podob na. Doku m e nty s~wini stycwycll orgaz­
u ow _,ą d, a autora .~li!O$t:i w 1lli1ern.-zech" n;e­
zap~·zecw.11ym. dowociami '.na to, i.e ,,hitlenlL 
.ozro"la ·ię do ;ozmi;;irow cfloro.oy umJ·liloweJ 
ii'.to:·a n.irngo niemal n.e oszczędzita". Jednym z 
podstawo,v:d1 Jej obJawow, w,1 do.cznym zwła­
~zcza w kręgu nat1stOW$kich do\\'od~ó-,\', była 
poJ arda dla rL.eitzywistośc1, gdy tylko kle.dla 
ona tamę władt.:zemu ob lędO\Vi i \Vilczemu ape­
tytowi. Bo przecież fi:Uerowsk a paranoja ob.hi­
wiała się pnede wszystkim żądzą zagarnio.nia · 
rabow ania. Wyzwoliwszy w pow;;zeduej :;kali 
tę żądzę j ak.że łatwo na;;tępni e m oz.na bvlo lu-

m eJ dopuścić, bywał określany przez prominer1-
tnych wspó łziomków mianem „pinczera" albG 
„muchy,- plujki„. Gdy pierwsze fragm enty ,.J.Vl i­
lo:ici w Niemczech" uk.azaly 101ę ńa łamach pra· 
sy - wytoczono a utorowi proces„. 

„Miłość w Niemae"h'' należy w pe\•/nej mie­
rze do „Polcnliteralur". Tak tradycja literacka 
ok:eśla polsk'.e motywy i tematy w literattl.rz~ 
nlemie(;kiego kcęgu jc:z:ykowego. Ukazani w po-
11 ·ieści Polacr 1,9 n'e tylko je11 y (nawia.se~11 
mówiąc w u;ta poJsk:ego je1ica , intelektualisty, 
wkłada autor pa.;jonującą wykładnię histori o· 
z:oficzną dwudti estowiecznych dzie jów Europv). 

·ctzić obietnicami„. -
Zdarzenie, któ ~e pl\;a:-z: stara .-:ę \\ 1lln:ltw:e 

zrekonstruować nie byto odosobnione. P rzytocz­
my kilka J:czb, które padają. w książce. oto 

\ przykla dowo w roku l940 wy da:no 121 6 wy,·o­
rl:ów skazujących obywateli R zes2Y za .. zakaza· 
n e obcowanie". W r ok późttiej wydano 4;l4"3 11·v­
;oków, a w roku !1astępnym 7974. Od 1it.:tj:>1· / 
'kazań znai:znie większa była ilośc aresztowai1 
Co świadczy ·po prostu o tym, że trudno prze ­
zwyciężyć naturę. Ale na bezpo-śred nicb ucze~l­
•1ikó\" i świadków zll!.:_o dni, z którymi -p1san 
;ozma w1a - liczby te \\'pływaj ą raczej uspoka­
jająco. Skoro inni cz~rnili to samo.„ zw-.·66my 

·w tym m omeuci e uwagę na nie zwykle istot:1' 
<!dadnik t>isarst\l\'a R olfa Hochhutha : ważna 
1e ,;t nie t~•1e ~ama rek-0nstrukcja od ległego prze­
·if:'ż w~·da, 'e.1:8. \\';;;żn'ejsza okazuje się dzb;iej­
,za :eak:cia ucze.>tn:ków i świadków. Ta 1.a .( 
nie pozoslawta zludze6: '„ WąLpli w,'m po·~ost.ije 
fakt. cz:v O\>.'a zbrodn'~ można już opow'.edzicć­
pon'.ewai prawi e wszy.se~· Jej Ś\\'i~i;il;:o\1': e : 
•p:-awc~1 ~e•zcze ż. ·ją. Większość z n:ch oczv­
"·'ście kła:nie. K,alkulu.ię sobie. że polo\\·~ 'z 
tee:o. co ;vsz~·,;cy mówią. to praw_q;i - k\o mi 
; e cłn~k p.owie. ,k~óra poł_owa? Ci, ~ló!·z~· kłami ll 
r rQzmysłem, mow1ą naJbardzie j przekonywają­
co. bo wła~na 1\·ersię npowi a da i<i .iuż od ko1'ica 
czasow Hitlera. F ak te1r nie tylko i umacnia 
1vprawę. lerz parzuca ~ii; jako pra""•da - i to 
,,. ?ocfatku smn.1·111 kłamcom' Nahor~i wmÓ\Yil' 
~·1b;e kndf! <;ło\\'o. fr,h relarje ~a Z\\';l'Cięstwem 

•ił.' woli n<id pam:ęc:ią o t~·in. że o ucz~·ni­
l i!'m. Pan z 1a cenę. mów'. nasza p 0łmięć. Tee~ 
ni~ ucr..l'nilem m ówi nasza dum 11. Tego 1'lie 11'0]. 
no ci b,v!<> rob'ć. mó\Yil.I' u_staw.v po ~1m~r~ 
Hi Je:a. któ:·e O!!!osil:v n'.eważnośt u<;ta w Hitl~ ­
r;;' pa.mięć 7.a._'.em ulegla". r tn J,e.sJ 1vtaści\•..-~ · 
:i;;n •n'ii1 e i.sz:11 <p:;,111·11 "' koia ż~e H ochhnthll. -
•'vł uleglo•ł pa mięci. l'r.m.e w at n:• chci 11 ł dA 

l 

I 

W rozdziale zatytułowan ·m „Sfinks wyrl:lzem 
polsi<ie j„ zemst,\·" pisarz oddaje sprawiedliwość 
polsjdemu wywiadowi, który je szcze przed wy­
buchem w-0 jny zdobył „Enigmę". maszyqę szy­
frującą,. produkowaną od roku 19:33 sety.h1i~, 
ornz polskim uczon~·m, ,którzy złamali je j kod .. 
Warto zacytować: „Wprawdzie Polska jest kra· 
.if!m - o cz}-m ciagle należy przypominać 
który w okresie hitlerowskiej wojny stracił 
więcej ludzi uiżeli jakikolwiek inny kraj, i 
faktu tego się nie podważa, gd~·ż ż:vcie stanowi 
coś więcej niż t~·lko t.erytorium„, Lecz Polacy 
byli również tymf - i cllatego rozclział ten 
zajmuje centra.Inc miejsce w uiniejsz~'lU opo­
wiadaniu - który w:vkrywa,ią.c i wykradając 
aparat kodujący -Hitlera, wnieśti w skład wiel­
kiej koalicji swo.ie wiano w postaci bez wat· 
pienia '. najbardziej 'łeZkl'wawego i obfi~u.iące~o 
w 11ajc1011io śle,i~ze ~kutki zwycięstwa oliniesio­
nego w dru!l'iej wo.inie światowej!" O s!nwac·h 
Hoch h utha "·a:·to t~--m bardziej pam :etac'·. 1t. 
nieczę~to ~i~ wszak zda~za. żeby n:emiecki pi­
.•arz docen:ł \\·klad n::irodu ool~k'egri w \\•vl e-' 
-:zenie )Tiem:e::: i Niemców z :1azi;;towsk,ej ~h<:i· 
~oby. 

'\\7 strzą$aJą'-a to lekt.urą. Rzeezowosć. doku· 
mentatyzm - oto pod;tawr.iwe cechy p1:>a1-ski t'!­
~o wars·!tatu Rolfa Hochhuthęi. j.\.Ti'>\Yi do na~ 

n. e autór - przemawiają fakt~· ko::1tek,>ty, 
przem a 1ifiajii głębią symbolu i .ost"oscią o:;trzer 
żeni a. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

• llolt Hochhuth: ,..\Ijłość w , "iemcuch". Prze­
lntył Eugeniusv: Wachowiak. PoŚłowi.e Marian 

1 Po~kowinski. W.vdawołctwo Poznańskie Pe-
Jlttań 1984, itr. 2'Z9, nakład 19100+ 300 eg~. cena. 
ał 150,- ' ' 
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Dokońc2.:enie by teatru i mimo iź 
ze stJ·ony I robim! w tyrn kierun­

ku wiele - proces ten 
przebiega bardzo po · 
woli. 

Która. więc z trzech ~cen „ riyma" r,aly 
tea.tr? 

~ie· ma takiej sceny. bo gay na którejś ł 
rnch pojawi się coś ciekawego - ma zapew­
nioną frekwencję. Są tylko różnice techniczne. 
'Miniony sezon u.waża. pan ia udany dla tea-

tru? . · 
Myślę, ze sezonu, w którym znalazł slę tak 

w.ybitny t\vórca teatralny, jakim jest Macie; 
Prus, realizując tu „Dziady" i było kilka 'o­
nych spektakli dobrte przyjętych, n:e mo~na 
uznać ia nieudany. 
, Po,\roclzenie WY.stawianego rcpertua.ru przy­
pisuje pan jego walorom artystycznym czy te· 
matyce zgodnej 'l zapotrzebowaniem łódzkiego 
widza'.' 
- Każde z mia:it ma swój rodzaJ publicznośct, 

próba dostosowania si~ teatru do .,łódzkiego 
widza" to sprati.·a obniżania pozio.11L1 i niec1-
;:nawania tego/ widza jako godnego partnera. 
Dlatego repertuar jest różnorodny, mekonie­
cmie łatwy; o dużej rozpiGto~c•. 

Ale. pan teatralne zapotb:ebowauic Lodzi ida.-
:tył już pou1ać'? · 

Pięć lat prO\\·adzei1.a tcai, u to rluio. Te la.la 
był-y- ba::dzo zróżnico\va111,;, pclne napięć 1 tyle 
uę. w mc1' działo, że ..,-emocje lud-:kie t. obu 
11t~on rampy dały się po<mać. Teraz t- trochę 
większą pe\vnością mog~ podejmować decyzje, 
eo stwarza szanse na zainfrygow·anie widz6·>1·. 

Co prżygotował pan na ten sezon·? 
Jesteśmy po p:·em'.etzc sztuki .. Kamieó r.,; 

k.ii,mJeniu" w re;i;. Jerzego Hulka. ;\lac1cj Prus 
prowadzi prób.}: sztu·ki .,Czei;;ając na Godota „ 
pożnicj rozpocznie pracę nad „K~·ólem Lirem·• 
ja wyreżyseruję „Kró'la ·ubu··, którego pokazy­
wałem już w Sarajewie, Walery ł'okin będzie 
pracował nad „Ożenkienl'' Gogola. Tomasz Zy­
gadło nad „Hymnem" Szwajcly, scenograf iea­
tralpy GrzegotL. l\Iałecki zadebiutuje -jalrn rc­
?-Yser sztuki •.. Gorzkie łzy Petry von Kant". 
F:elik:> Falk zajmie się „Kreacją" lredy1iskie­
a9 i .,Nocą trybad". a Tadeusz Bradecki /. Kra­
ko11·a y;y,·ożyscrujc. wła~n<! sztukG o \\"ojcie­
chu B:.i;::u~ła\vskim. 11' t.1·\u ezasie ja rol;;ocme 
pracę nad .,ł'enlydurke". Na scenie Te~lru 
,..7.Li" pokaj.emy musical „Hus ta wka" w 'rez. 
i chor.eografii Wojciecha Kępczyl1skiego_. .,Dru­
g1.e wej$cie smoka" wyreżyseruje Jerzy Gruza, 
na jubileusz 55-lecia pracy Włodzimierza Kwas­
kOwskiego wybraliśmy farsę „Pchła w uchu''. 
którą jubilat wyreżyseruje. Chcę namowie 

-Ewę Wycichowską na reżyserię „Skrzypka- o­
pętanego" Le:5miaµa. 

Czy są zmiany w zes1>ole aktorskim? 
Q'desz~a Lidia pu?a do Teatru Starego w 

Kt'akow1e, powroc1h Władysław Dewoyno i 
Wiesław Wieremiejczyk, zaangafowałern parę 
absolwentów PWST w .Krakowie: Grażynę Wa­
lasek i Dariusza Siatko\vskiego. 

Zespi)l aktorski jest wyjątkowo duży, na\vet 
.1ak na 3 sce1~y. Czy wuyS'cy bywają. wykorzy­
stywani? 

Niestety nie, dlatego chciałbym w przy,'złym 
roku poświęcić tej . sprawie '.>Y'iększą uwagę, 
stąp planuję większą ilo:;ć małoobsadowych 
sztuk na l\fałą Scenę. Stilram się. aby nie było 
zjawiS"ka zwanego ,.Stal1tią ", nie ma u· nas bez­
czynnegą oczeki\\:ania_ na wypro.wadzenie pa. 
tor. ' ' · · · ,_ 

Co jest dla pana na,jważnicjsz~ w zja\\'i­
sku S!lltuki zwanym teatrem'? 
Najwa~niejsze jest, aby możli\vie peł.na wi­

, downia w możliwie maksymalnym skupi emu 
ucz~$tniczyła, słuchała. ~lądala, rozumiała te 
co Ją porusza, obchodzi, czasami to co ją boi!. 
to co jest jej potrzebne. 

. Takie mie)sce wyznacza pan publiczności· w 
tell'. trze? r 

Ptibl!cznosć Jest c em aszego działama. 

PRAWO DO RVZVKA· 
Ro'lmowa z 
MIROSŁAWEM SZONERTEM 

Jaki był mm1ony sezon teatralny dla Teatru 
Powszechnego? 
Pamiętam jak w pewnej dyskusji racliowe.1 

11a temat kultury w Łodzi stwierdzono, że gdy­
by .ktoś ,przyjechał, do Łodzi,. to mol:na by_ go 
Ziiiprosić do Teatru Powszechnego na wszystkie 
spektakle. .l\Iieliśmy. dobre recenzje, dobrą o­
cenę wradz i pewnie dlatego . minister ~ul tury 
i .sztuki' przyznał mi 'dyplom. Ustalony pla .1 

wyko:ialiśmy z nadwyżką,. mieliśmy . najwię­
kszą· frek\Vencję""" widzów .. w Ł"'Odzi. Sztuka 
„Zwodnica'' w reż. · Daniela Bargiełowskiego 
otrzymała nagrodę w plebiscycie „Głosu Ro­
botniczego·'. a grająca w niej główną rolę &wa 
Sonnenburg - nagrodę za . najlepszy debiut. 
Spektakl „Krakowiacy i Górale" pokazywaliś­
my. gościnnie w trzech miastach: Lublinie, 
Przemyślu i Zamościu, gdzie spotkaliśmy się 
1 wielkim aplauzem publiczności. 

A porównujll,c ten sezon do t poprzednich 
trzech lat'? 

Z ..12ewnością l;>ył pewien postęp, zespół się 
1cemeniował, ukształtował i teraz możemy so­
bie pozwolić na więcej, bo włożona pral!:a daje 
efekty. 

Czym głównie kieruje się pan przygotowując 
repertuar na dany sezon'? 
Decydującym czynnikiem jest widz, dla któ-

, rego reąlizujemy przedstawienia, to jego gu­
sty przesądzają o tym, że na warsztat wchodzi 
ta a, nie ·inna sztuka. Gramy szeroką gamę 
autorów ze świadomością obowiązku prezen­
towahia polsk'.ej dręmaturgii , ciągle nie doc~­
niane·t~ bo byliśmy ·~byt zapatrzeni na auto-
rów . zagranicznych. · 

Decyzje artysty~zne podejmuje pa.n 11a.mo-
dzielnie'? ~ 

W teatrze odpowiedzialność powinna być jed­
noosobowa i rozliczanie z tych decyzji " zwię­
kszone, lecz nie oderwane od odgłosów ze 
strony zeszwłu. Ważna jest atmes!era pracy 
w zespole: 

Powodzenia wszystkich. planón• ni~ mo:iu't 
przewidzieć, więc ..pewnie w kalkulacji arty-
11tycznej umieszcza pan ryzyko w ich przepro­
wadzaniu? 

Jłolej~, ie tego ryzyka mam u mało, dy-

10 ODGŁOSY 

rektorzy, tw6rcy winni mieć więcej prawa do 
::y:i:yka. Ponieważ teatr obrósł trochę w sko­
stniałe struktury, stąd plany usługowe, które 
odbierają. możliwość eksperymentowania. Trze­
ba liczyć się z realiami, ale prawo do potk­
nięć jest niepodważalnym prawem kaztjego 
1·wórcy. 

.laki reiie.-tuar zaplanował pan na bieżący 
rok? 

Dla widowni dziecięcej bajkę pt. „ '}lcsoła 
bajka o smutnej Królewnie". „Pyzę na pol­
skich dróżkach", dla widzów d-Orosłych ,. Wście­
klicę'', który jest już po premierze, .,Kartote 
kę". ,,Pociągi pod specjalnym nadzorem". 

Jakie spektakle wchodzą, z ubiegłegn sezonu 
do bieżącego repertuaru? , 

„Krakowiacy i Górale'', „Betlejem polsk:e•·. 
,.Uki-puki", .„Zwodnica". „Intryga i miłość". 

Kto ubył a kto przybył do zespołu aktor­
skiego? 
Odszedł Mieczysław Gajda, a przybyli: \.Vło­

dzimierz Tympalski, Jacek Łuczak, Artur Ma­
jewski, Jan Kasprzykowski i Emanuela Niko­
norow. 

uważam, ~e s~ w tym mieteie teatry .repreze."l­
. tacyjne, fuój teatr nie musi być piękny. Waż­
ne, co można w · nim zobaczyć na scenie, a 
dysponujemy jedyną tego typu sceną 1 archi­
tekturą. Remont przeprowadzamy po to, ieby 
teatr mógł normalnie funkcjonować. P.race bę.: 
rią tak przeprowadza:ie, aby me zaU\vażał ich 
widz. 

SUBl~KTVWNE WRAŻENIE 
DYREKTORA 
lłoimowa i 

WOJCIECHEM PILARSKIM 

.Taki był miniony sezon w Tea.trze Nowym1 
Dopid:-o podsumowanie «Tszystkich n\iesięcy 

rla:1ego sezonu może dać pełny obraz \;ytua­
Cjl. Ale czy może być jednoznaczny? Wydaje 

. "„ "- .:.. . -~ , .r: ~ 1\ ' : • , :, • '' • .... , , ' ! ' _. ~ ~. " !~ ~ ~ : t. • . ' . • 

a obry poezątek„o 
- .......... 

.Ja.ki rodzaj teatru proponuje pan I prowa­
dzony przez niego teatr? 

Preferujemy teatr 'Qla publicznosc;, z polsk:m 
repertuarem. k-tóry zaakceptowałaby łódzka 
publiczno'~ć żeby trafił on do jej przyzw~·­
czajeri.. 

NIE EKSPERYMENT, LECZ 
POSZUKIWANIA 
Rozmowa z PAWŁEM NOWICKIM 

Jaki teatr interesuje pana jako kierownika 
utysh czneg·o Teatru Studyjnego im. J. Tu­
wima.? 

Wbrew pozorom nie interesuje mri-ie ekspe­
ryment, lecz poszukiwania, bo nie robię zupeł­

-nie nowych rzeczy. Tworząc teatr sięgamy do 
tradycji, .6 te są w tej dziedzinie bogate i 
stare. Interesuje mnie teatr aktorski, mam na­
dzieję, że w moim teatrze już niebawem poja­
wi się zespół. Ponadto teatr dla wszy.stkich 
z zastrzeżeniem, że dla tych, którzy chcą I przy- ,,.. 
chodzić do teatru i posiadaj~ pe\rną w:-ażli­
wość, a więc teatr dla ludzi wrażlh'lYĆh, któ­
rzy chcą przeżyć 1'1 nim coś nowego i dla 
których będzie to wydarzeniem. świętem i me 
wyjdą z teatru oboJ"tni. 

To, co pokazał pan do tej pory w Teatue 
Studyjnym, jest przykładem takich właśnie 

za interesowań'? 
Są to zaledwie zarysy, w ub. sezonie poka­

zaliśmy dwa spektakfe: „Kordiana" i „Publicz­
ność", nie spełniły one wszystkich naszych o­
~kiwa11, aie musieliśmy je zrobić, nie mając 
zb~·t wiele czasu. Pewne preferencje artystycz­
ne ju;i; widać, obecnie myślę o pewnej meto­
dzie pracy, która musi pojawić ~ię na scenie. 
Przy innej metodzie - będą występował pę­
knięcia. 

Jak ocenia pan miniony sezon w swoim tea­
trze? 
Był to pierwszy sezon mojej pracy i jak na 

rozpęd oceniam go wysoko, lecz jak na nowy 
l'tezon - bardzo żl.e. Nie wykonaliśmy planu, 
mało graliśmy, tia co złożyło się wiele przy­
czyn i będzie to pokutować przez pierwszą 
połowę tego roku. ·Frekwencja w tym teatrze 
jest złożoną sprawą, bo na „Kordianie" mam 
dla widza 94 miejsca, na „Publiczności" 130 
miejsc. Srednia miejsc dla widzów to l:?.4 miej­
sca. Wydaje mi się, że przez ten rok zaczęła 
się tworzyć nowa publiczność i to jest bardto 
ważne. ' 

Do jakiej publiczności adresuje pan spekta­
kle wystawiane w Teatrze Studyjnym? 

Do publiczności młodej, może dlatego. że sam 
jestem młody. Ponadto do ludzi wrażliwych i 
nie o wiek tu chodzi, najważn{ejsze, gdy wi­
dzów zainteresuje coś czego nie wiedzą i czego 
ją sam nie wiem. 

Jaka publfozność przychodzi do Teatru Stu­
dy.inego? 

Bardzo różna, pojawiła się- publiczność ku­
pująca bilety w kasie, choć bywa i ta orga­
nizowana. 

m1 s1ę, ze n1e. Ka±dą wystaw;~ą pozycję trze­
ba ocenu.; i;-idywiciualnie, bo każda jest inna. 
\\ .> ctlodząc z tego zało;i.enia nie mclżna mówie 
i'i sezonie, raczej o poszczególnych 'pozycJach 
sezonu. Ustosunkowując się jednak do całości 
powiem, że dominowała średniość, ale to su-
1.Hek tywne wrażenie dyrektora. 

·ie mieliście , kłopotów z frekwencją'.' 

:\ie byfo najgorzej. Rozltczając się z naszy­
m: mcc~nasami w skali rolrn (od stycznia do 

;udnia1 mam jednak:. wątpliwości - czy uda 
mi się do końca tego roku wypracować zobo­
wiązania, dla księgowycł} liczą się tylko cyfry. 

A w porównaniu do 1ibiegłego sezonu? 
Był lepszy, znalazło się w tym sezonie kilka 

pozycji, które oceniłbym w?żej, fre.Jtwencyjnie 
też. W repertuarze mieliśmy „Rodzinę" w reż. 
Edwarda Dziewo11skiego. która miała ok. 100 
priedstawie11 z kompletami publiczności. Na 
pewno nie moiemy liczyć na kasę biletową, to 
agenci z biu ra organizacji widowni dobrze pra­
cując zapełniają nasze dwie sale. Jeżeli pra­
cują ile - mog-ą położyć i dobrą sztukę'.' 

O repertuarze wystawianym w Teatrze No-_ 
wym decyduje pan samodzielnie:? / 
Są aktorzy w teatrze, którzy problem reper­

tuaru i realizujących go twórców chcą mieć 
< głowy, wychodząc z założenia, że od tego 
Jest kierO\Vllik artystyczny. Pojęcie, że dyrek­
tcn: winien decydować o obliczu teatru jest u 
nas dość mocno zakorzenione. Przy indywidu­
aląości arty tycznei to rzecz bardzo słuszna, 
tym bardzie.i, że człowiek stojący na czele tea­
tru nie zniósłby wtrącania się aktorów. Trźe­
ba jednak założyć>, że na czele ' teatru zawsze 
stoi ktoś o w. ·sokiej randze artystycznej. Je­
żeli chodzi o mnie, mam kłbpoty z tymi spra­
warn~, nie sypiam po nocach. Zespół bardzo 
często umywa ręce lub zdawkowo wyraża swo­
je zdanie, nie należy się spodziewać twór­
czych propozrcji. Aktony są to ludzie, którym 
się nie chce. 

Czym więc kieruje się pan w wyborze re­
pertuaru? 
Różnymi czynnikami, głównie poziomem ar­

tystycznym i atrakcyjnością. Muszę się liczyć 
z tym, że gramy dla luc;lzi, którzy nie zawsze 
chcą oglądać sztuki Becketta, bo w teatrze 
chcą się bawić. Uwzględnianie gustów odbior. 
C)" odgrywa tu bardzo dużą rolę. Dlatego przy­
gotowujemy „Por,wanie Sabinek" z rolą.. o o. 
gromnych tradycjach aktorskich, w której ob­
sadzamy Ludwika Benoita. 

;sie wszystkie plany kończą się sukcesem? 
Już dawno nie miałem .sukcesu artystyczne­

e;o. Pocieszam się tym; że w innych teatrach 
też nie jest najlepie'j. 

W pewnym okresie 'l:_eatr Nowy zajmował 

pierwszą pozycję w hierarchiy scen łódzkich? 
Wraz z Kazimierzem Dejmkiem, odeszli do 

Warszawy najlepsi aktorzy. Bo czyż , w Łodzi 
jest sprz~·jająca atmosfera dla teatru, widoczne 
mm zainteresowanie? Teatr Nowy obniżył lo­
ty, ale Teatr Polski . w Warszawie podwyższył, 
a był przecież najgorsży„. W Łodzi wybitne 
przedstawie11ia Kazimierza Dejmka też nie 
miały wielkiego powodzenia. Granie do pus­
tych krzeseł jest k'oszmarne, .Dlatego często 

idziemy na łatwiinę. 
Co prz_ygotowal pan na bieżący sezon'! 
Po „Legendzie", jej reżyser Andrzej Maj roz-

, Jaki repertuar przewiduje pan 
zonie? 

w tym se- - pocznie pracę nad „Pornografią", następnie 

Studenci IV roku Wydziału Aktorskiego 
PWSFTviT przygotowali .,Syna marnotrawne­
go" w reż. Adama Hanuszkiewicza, będzie z 
nimi pracował także Maciej Prus i Krzysztof 
Zaleski. Aktorzy naszego teatru' wystąpią w 
„Uroczystym wieczorze z okazji 1 OO rocznicy 
urodzin i 45 rocznicy śmierci St.I. Witkiewi­
cza" w reż. Zbigniewa Micha. Ja przygotowu­
ję „Przypisy do Biesów" Dostojewskiego, reż. 
Grzegorz Stanisławiak zrealizuje „Marata Sa­
da" \Veissa. Nowy sezon zaczęliśmy od „Sr.a­
chów" Grochowiaka w mojej reżyserii, z prze­
znaczeniem do wystawiania w terenie. 

.Jacy aktorzy przybyli, jacy ubyli? 
Przybyli: Elżbieta Bielska-Graczyk z Tarno­

wa, _Brygida Dworak z Olsztyna, Mirosław 
Henke z. Bydgoszczy, Maciej Szrenica 7' Rado­
mia, odeszli: 'Elwira Romańczuk, Anna .Ta;:ps, 
Barbara Szymatiowska. E'ugeniusz Korczarow­
ski. Konrad Łukasiewicz. 

Zmienn się dyrektor administracyjny! 
Nowym dyrektorem teatru został Kazimier:i: 

Boberek, dotychczasowy za'lltępca dyrektora 
Teatru „Arlekin" i jest 1 tego powodu szcz~ 
śliwy. 

Co miienf w wyglądzie tea.tru pneprowa­
lłzany- właśnie remont! 

\Vszystko, poC'zynająr od elewacji l hędlle 
trwał bardzo dit1io. Była taka koniecznoić, 

wystawimy „Skąpca", „Porwanie Sabinek". 
Czekamy na polską sztukę wspólcze11ną, na 
Małej Scenie planujemy ,kabaret literacki / z 
muzyką Zygmunta Koniecznego i Jana Kan­
tego-Pawluśkiewicza oraz dwie sz~uki: „Letni 
dzień" Mrożka i „Pod akacjami" Iwaszkiewi­
cza. Dla dzieci mamy bajkę „Przyjaciel weso­
łego diabła". 
Cz~ są. zmiany ,w z11spole aktorskim? 
Przybyli: z Wybrzeża Elżbieta Panas, z Tea· 

tru Powszechnego w Łodzi - Mieczysław Gaj­
da. wrócili z Gorzowa: Wanda Ch'\viałkowska 

~ i Bohdan Mikuć. 
Końcowe wnioski dyrektora teatru! 
Generalnie jestem pesymistą, bo zastanaw1a-

-.,l,ąc się od dawna - czy można w Łodzi zro• 
bić tea~~ o swoistym obliczu - doszedłem do 
wniosku, że w praktyce jest to nie do osiąg­
męcia. Ale chciałbym, żeby było lepiej. 

MU.S1CAl KUPl6 OD ZARAZ""' 
Rozmowa r 
RAJMUNDEM AMBROZIAKIEM 

Jak bilansuje p11n miniony l!ezon~ 
Był bard;'. dobry. dali§.my t-:zy premiery, bo 

l\.& w1,ceJ n;e pozwalają w.ąrui:iki tf:Chn'ci:ne. 

' 
!tozbudowaliśmy zaplecze ł marny 50" m· kw. 
więcej pomieszczeń dla pionu administracyjno­
-technicznego, co rozluźniło tłok r ścitik w po­
mieszczeniach artystycznych. 

Wszystkie plany udało się zrealizowaćf 
Tak. Niektórzy zarzucają nam, że dajemy 

zbyt mało premier, ale na więceJ me poz\vala­
ją warunki · lokalowe. Orkiestra. pracuje w 
foyer, kiedy gramy przedstawienie me można. 
odbywac prób, bo nie mamy innej salL Widi 
wchodząc do tego pięknego gmachu, nie zd~­
je sobie sprawy z jakimi trudnościami bory­
k~my się na jeg-0 zapleczu, ale on nie musi 
o nich wiedzieć-. 
Największe trudności dyrekton? 
Pozy ski wanie ludzi do chóru i baletu. 

/ Najwięksty sukces? 
Sukcesem było uzyskanie „Srebrnej t,ódki" · 

dla przedstawiema „Skrzypek na dachu". udział 
zespołu w l>'estiwalu Teatrów Muz.ycznych i O­
perowych w Sopącie, zakończony powodz:emem, 
~z.ego dowodem są ogólnopolskie r.icenzje. / 

Przyzna się pa.n do artyśtycznej poraiki? 
W minionym sezonie nie zauważyłem jeJ. 
Jak było z frekwencją.? 
~a 260 przętistawieniacb zaplanowanych na 

ca!y rok, dQ 30 czerwca daliśmy ).94 prz.ecista­
wi~nia i pewnie przekroci?mY plan o 30 pvzed­
stawień. Frekwencja w naszym teatrze tamyk;i 
się w 83,6 ptocentach, licząc średmo na 909 
miejsc w t~rze, a to jest duża widownia. 
Co . za11lanował pan w tym sezoµie? . 
Zaplanowałem trzy przedstawienia: 1o Wiedeń­

ska krew··; „Blask szklanej kuli" (musical, o 
;Je kompozytor JarosJaw Kukulski wywiąze się 
z. usta1onego terminu do 15 grudnia), „Ptasznik 
z Tyrolu". W rezerwie mam węgierski musical 
„Reportaż z pop festiwalu". W dalszeJ eksploa­
tac;i będą 4 bajki i bie~ący repertuar, w su­
mie 12 pozycji. Prty niesłychanej ciasnocie n-a 
zapleczu (nie mamy już gdzie chowac dekorJ"­
cW: powinienem zdjąc dwie pozycje. Ale jak 1o 
tej pory wszystkie cieszą się powodzeniem i 
publiczność chce je wciąż oglądać. 1 

Kto zasilił zespół solistów? 
Wiesława Wielemborek, kończąca w tym se­

r.onie studia w Akademii !\1uzycweJ, Anna Ku- · 
·ylak, Bożena Hausman. Jerzy Stelmach, z Ope-

- retki Wrocławskie.i przeszła Felicja Warszawska, 
powrqcił z Teatru Muzycznego ·w Warszawie 

0

lre11eusz Pietras, we współpracy pozostają. Zbi· 
gniew i.VIacias, kto:-y przesiedl do Opery Sląs­

kiej w Bytomiu i Krzysztof Bednarek, solista 
Teatru Wielkiego w Łodzi. 

Jak przedsta-wia się skład osobowy ch6ru i ba­
letu? 

Do chó.r_u zaangażowałem 2 osoby, do baletu 
przybyli tancerze z innych miast, -:Sz Teatru 
\Viel)tiego w Łodzi i para absolwentów łódzkiej 
szkdły baletowej. / 

- Wystawia pan tylko klasymne operetki, a 
inne formy muzyczne? 

Jeżeli da mi pan musical, wezmę natychmiast 
i zmienię plany. Na dobry musical z prawdzi-
wego zdarzenia wciąż czekam. 3 

Czy wystawiając zna.ną i ograną kla.sykę ope­
retkową nie zaniża pan ambicji swoich i ze­
społu? 

Po pierwsze chciałbym się dowiedzieć - gdzie 
jest tak ograna klasyka operetkowa Po drugie 
wychodzę z założenia, je nic tak nie podnosi 
poziomu zespdłu jak dobrze zaśpiewana klasyka 
operetkowa, bo równie dobrze trzeba umieć r:a­
spiewać w operze, jak i w operetce. 

B.o o co przede wszystkim chodzi w prowa­
dzeniu teatru muzycznego? 

O to, zeby mieć k-0mplety na \'!,'idowni. 

RECEPTA NA SUKCES 
}oimowa z .. 
SŁAWOMIREM PIElRASEM 

Każdy kolejny sezon w kierowanym przez pa­
na teatrze kończy się sukcesami. Czyżby -zna­
lazł pan receptę na. sukces? 

Pewnie ją mam, skoro to co się dziej"e nazy­
wane jest sukcesem. 

O repettuarze decyduje pan samodzielnie? 
Nie, decyzję podejmuję wspólnie z kierowni­

kiem artystyci.nym Teatru Wielkiego Tadeuszem 
Kozłowskim. 

.Jakie pM.ycje operowe i baletowe za.plano­
waliście na. bieżą()y sezon? 
Wyłącznie polski repertuar, po jub1leu> ej 

premierz.e „Manru" przygotowujemy ,„ il" 
7VIoniuszki, następnie „Goplanę" Zel~skieg" ~a 
otwarcie Łódzkich Spotkań Baletowych - „Pa­
na Twardowskiego" Sonenfelda 1 30 czerwca 
„Casanovę" Różyckiego. Na Scenie Kamei·alnej 
„Bramy Raju". Końcową pozycją będzie miste~ 
rium baletowe „Kazanie brata Franciszka czyli 
modlitwa o pokój" z muzyką Juliusza Łuciuka. 
W , związku z 200-leciem baletu w Polsce myśli-

rrny również o wieczorze baletowym upamiętnia­
jącym repertuar Diagilewa. Niezależnie od wszy­
stkich polskich utworów Ryszard Peryt i Woj­
ciech Michniewski przygotowują premierę „Don 

.--Giovanniego" Mozarta. 
Czego nie udało się zrealizować z ubiegłoroc~­

nyeh pia.nów? 
„Hello Dolly"; przyczyną - brak ,...dewiz, il 

rewnież choroba reżysera. Miejmy nadzieję, że 
uda się nam wrócić do tego pomysłu, a tym­
czasem obchodząc 3Ó-lecie sceny operowej w 
Łodzi musimy się skupić na repertuarze pol­
skim. 

Kto uzupełnił składy zespołów artystycznych? 
Soliści-śpiewacy: solistka teatrów muzycznych · 

w Gdyni i Szczecinie Sylwia Maszewska, Roma 
Owsińska, Hanna Klimczak, Krzysztof Bedna­
rek, Ryszard Wróblewski. Balet skupia 97 tan­
cerzy, to liczba godna naszej sceny .. Skład ar­
tystów został uzupełniony pod kątem repertuaru. 
ale grono mamy stabilne, co zapewnia odpo~ 
wiedni poziom naszych artystów. 
Będą nowości? . 
Będą niespodzianki, ale zamiast ich zapowie· 

dzi„ zapraszam Czytelników „Odgłosów" do czę­
stego odwiedzania Teatru Wielkiego, aby mogli 
sami je dostrzec. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

I • 
- NR 47 (1391), xxvn. 24 LISTOPADA 1984 R. 

\ 

/ 



. ) 

J 
\ 

:."' ·, f - ~. 

Polemiki • Listy·-. Opinie 
JESZCZE O DYWIZJONIE 
„OBROIQCOW WARSZAWY'' 

I\ 

, Na. temat .a11tykułu ~bignie~~a Jana Chojnack~ego, pl. „Boha­
terski dyw1zJon „Obroncow '\\arszawy", kilka sfow uzupełnienia. 

W po_czątkowej części, dotyczącej stycznia 1944 roku, Autor 
' wymi~nia załogi pQr. ~ohuszewicz~ i por. Dui'ls~ego, jako zalo- / 

g1, ktore przyprowadz11y w grudniu 19"\3 r. dwa samoloty .,Li­
berator Mk VI". I .dalej pisze. że 2 stycznia utracono dwie 
załogi z powodu zlych warunków atmosferycznych. Nie jest ·k 
!;cisłe am prawdziwe. Rzecz miała miejsce wieczorem 6 stycznia 
,lll44 roku. / · . 

Do lotu nad Polskę wystartowały dwa „Liberatory". Jeden. z 
l'tU,merami fabrycznymi BZ 589 dowodzony przez por. pll.-F/Lt 
Witolda Boh'uszewicza, nr służbowy P~0638, i drugi z numerem 
fabrycznym BZ 949 dowodzony przez plut. pil.-F/Sgt (a nie·~o­
rucz11ika!:) Zygmw1ta Dufo;kiego, nr służb. P-792224. 

Pienyszy „Liberator" dotarł nad cel, ale został ostrzelany po 
drodze ogniem artylerii przeciwlotri..iczej, która uszkodziła radio­
stację. Tego dnia warunki atmosferyczne na lotnisku w Brindisi 
były niekorzystne i z kontroli lotów przekazano 'załodze rozkaz 
gkierowania się na lotnisko zapasowe w Grotaglie. Z powodu 
uszkodzenia radiostacji załoga nie odebrala rozkazu i lądo\rnla 
w Brindisi. „Liberator", jak wykazały późniejsze badania, miał 
także uszkodzone hamulce, podczas próby lądowania wpadł io 
rno~·za. Z całej załogi uratował się jedynie kpt. obs.-F /Lt Krzy­
sztof Dobrowolski. 

Wraz \l.. por. Bohuszevvicz:em zginęli: 
sierż. mech. pokł, Jerzy Drong ur. 5.12.1908 r. nr służb. 

:P-782076 
ppor. strz. Kazimierz Roman Fmder ur. 4.3.1905 r. l!lr słuzh. 

.P-145001 
kpr. strz. bomb. RomLtaid Błażeński ur. 28.l.192Q. r. nr służb. 

I P-1'.93669 
ne\YiJ( '.\l~eczy;;la'w Kuźmicki nr. 15.9.1904 -::. nr :;łutb 

P-012ł · . 
'. .. nawig Antoni Józef· Pułczy1iski ur. 12.8.1914 r. nr służb. 

. P-76619 
sierż. r/op Zdzisław Tacząlski ur. 2.12.1918 r nr służb. 

P-781610. , 
Tego samego dma \Vystartował na sptłcJalny lot. boJowy nad 

Polskę „Lancaster'' nr BZ 949 z załogą w składzie: 
plut. pil. Zygmunt Duński i.ir. 27.3.1921 r. P-792=r4 
plut. pll. Franciszek 9lkiewicz ur. 12.12.1920 r. P-781146 
kpt. naw. Witold Wo.iciech Paszkiewicz ur. l 0.3.1899 r. P-0042 
kp-t., naw. Tadeusz Zygmunt Domaradzki ur. 12.12.1902 r 

P-0630 , 
płut. mech. pok!. Józef Marchwicki ur. 23.10.1912 r. P-78226i 
plut. r/op. Piotr Halik ur. 30.7.1919 r. P-794225 
plut. strz. Julian Bućko ur. 21.2.1909 r. P-794894 ~ 

kpr. strz. Sfefan Magdziarek ur. 4.7.1920 r. B,-192277 l 
Po starcie zauważono silne obmarzanie i. plut. Duński zdecydo­

~ał Slę na -przerwanie lotu i powrót do bazy. Z bazy otrzymał 
:1ednak sygnał o zamknir,ciu lotniska i rozkaz skierowania się 

na lotnlsko zapasowe ''" Grotaglie. Samolot silnie oblodzony nie 
mógł nabrać wysokosci i rozbił się w górach w1 pobliżu wsi 
Vllla Castelli. Oblodzenie bylo tak grube, że lód znajdował się 

1:1<1 skrzydła~ Jeszcze '" dwie godzitly po wj1padku, kiedy przy-
echała komisja z Brmdisi. Cała załoga zginęła. Początkowo po­

i'h'JWllr:!.i zo':ali na mie1scu wypadku. a po wojnie wi;zyscy zo;;­
tali eltshumo\ ·ani na polski cmentarz . wojskowy w Cassamasi­
ma; położ.om· ·<;\· p:ibhżu „Bar". • 

Sprawa zalcgi .. Libl'1·ator9" n KG 890-. dow·odzon,e~o prz('l 
kpt. pil. Zbignie\va Szostaka, o której wspomina autor, jest 
nieco inna. W pierwszym rzędzie, autor niepotrzebnie ,,zdegra­
c\owal" lub „awansował" mektórych cz.łonkow załogi te:;n ,.L1-
bcratora·-. A \Vięc: 

kpt. na\\·ig. Stanisław Daniel miał stopie11 maJora · 
sien. pil. .Józef Bielicki był plutonowym 
chor. StamF-ław Malczyk b. l sierż. strzelcem 
:oierż. i;tr1.. Tadeusz Dubowski hyl plu .t. l?l)mąard1erem 
~1eri. .. mech. pokl. \Vincenty Rutko\vskt posiadał stopiefl plu-

tonowego · 
s1erz. r/op. stn: Jótcf V1tek - był rzeczywisc1e 1nerzantem. 

Kapitan Z. Szostak rzeczywiście odznacz.ony został pośmiertnie 
Złotym Krz.yżem IV kl. Order:u Virtuti Militari. Autor jedna!< 
me wspomina, ie na podstawie tego samego rozkazu Naczelneg:> 

· \Vodza PSZ .. wszyscy pozostali . członkowie załogi odznaczeni zo-• 
stali .pośmlert11ie Srebrnyin Krzyżem V kl. Orderu Virtuti Mili­
tari. Skoro ,iuż mpwa o odznaczeniach i autor stwierdza, że tyl­
ko ośmiu lotników'" zostało odznaczonych tym wysokim odzna­
czenit;)m w Pol.skich Siłach Powietrznych na Zachopzie, pozwolę 
więc sobie jako uzupełnienie tej informacji podać kompletna 
listę odznaczonych Złotym Krzyżem IV kl. Orderu Yirtuti tii­
htari: 
płk pil Stanisław Skalski / 
płk pil. Al~ksander Gabsz.ewicz 
płk pil. Roman Rudkówski · 
mjr obs. Stanisław Kiól 
m.ir pil. Eugeniusz Horbacze,,·ski - pośmiertnie 
mjr pil. Marian Pisarek - pośmiertnie 
kpt. pil. Zbigniew Szostak - pośmiertnie 

rhor. pH. Stanislaw Kłosowski . 
Odznaczenie płk R. Rudkowskiego i mJr M. Pisarka \ogłoszone 

w,tało \Y Dz. URP nr 8 b pp7.. 20 {Dekret z dnia 11.6.1943 roku! 
Wracając do sprawy „Libera tora„ KG· 890. niestety, nie rozpadł 

1;ię w powietrz,u z pO\\ odu eksplozji w ~·eJonie wsi Mieszkowice 
koło Bochni. Samolot uszkodzony nad cełem przez artylerię prze-

, ciwlotnic.zą został zaatakowany w rejonie Bochni przez. niemiec­
kie 1nyśliwce i rozbił słę na polach wsi Pogwizdów, koło Boch­
ni. Załoga pochowana została początkowo na miejsC\ł wypadku. 
a po wojnie ekshumo\vana na Brytyjski Cmentarz Wojskowy ''i-
Krako\\o1e.- I 

Wsppmi:liana przez autora wypra\va .. w noc poprzedzającą wy­
buch powstamę." miała mieisce iuż po wybuchu Powstania War­
szawskiego l sierpnia 1944 rok11. Na godzinEl\ przed zachodem 
słońca wystartowały z Campo Cassale trzy „'1.-iberatory" i trzy 
1.Halif:.xv„. '.\Tie jel't p:-awdą. że zało~1 nie wykonały swoich 
zadan. Dwie z nich rzeczywiście, zawróciły z trasy z pawod<J 
a\"l'ar'.l silmków, ale zarówno „Halifax" zestrzelony nad Węgra­
mi, jak i jeden z „L1beratorów" dotarly nad Polskę i wykona-
ły zrzuty / 

„Halifax" GR-G z nr fabr .• TP 283 dowodzony przez si1erż. pil. 
Kazimierza Wolskiego z załogą w składzie: IT pilot - si~rż. W1-
tolcl Raflewsln. nawigator - por. Ludwik Doma11ski, radioope­
rator - plut. Bazyli Chmaruk, plut. mech. po~ł. Pa\ve1ł Sze.i­
n<'wski, s1erz. bomb. .Tan Lewaudowski i plut. strz. Adam 
P.o~~ek qokonał teJ nocy zrzutu na placówkę w rejonie Koń­
skich. Podczas lotu powrotnego. w rejonie miasta Szantes, n­
kQlo · 150 km na południowy zachqd od Budapesztu. samolot zo­
stał zestrzelony o godz. 2.40 przez niemieckiego nocnegq mySli\v­
ca. Z całej załogi- zi;!inęli sierż. Jan Lewando\v,ski i plut. Pawel 
Szejnowski. Pozostali członkowie załogi dostali się do nie\voli 
niemieckiei, w której przebywali do koi'lca wojny. 

Pod datą 1 sierpnia 1944 r. autor wymienia dowodców załó~. 
między innymi [lpor. Henryka Kwiatkowskiego. co jest zasadnie 
czym błędem. Ppor. Kwiatkowski w tym czasie był już po trze­
dej turze lotów bo/owych 1 pn.vgotowy\\'ał _się do odlotu do 
Anglii przekazuiąc swoją załog i 5amo1ot sierż. pił. Leszkowi 
Owsianemu. Tak więc. ppor.' Kwiatkowski nie może hyć wlicznny 
~ako szósta załoga eskadry. Sam ppor. K\viatkowski w ·swójej 
ostatnio wydanej książce pt. ,.Bonl;bY pos7ły", wspomina jedynie 
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e fym, że przez pewien czas przebyWał jesz;cJe w ·eskadrze i peł­
nił \v niej funkcję pilota pomocniczego, przyprowadzając samo­
loty dla eskadry z lotniska ,ti1a1son Blanche w Algierze i odpro-
w·adzając zużyte do remontu. · 

Pod datą 12 sierpnia 19-ł-! roku, autora poni0$la katastroficzna ·. 
wizja. Pisze on, że: „z wyprąwy nad Warszawę wykonanej no­
cą z 12 na 13 sierffenia, z kilku „Halifaxów" powrócił tylko je­
den - GR--N ru· JD 230 kpt. nawig. Romana Chrp.iela„."i W 
rzcczywistośd, wieczorem 12 sierpnia z· lotniska . .w Campo Ca.5-
sale wystartowało 5 samolotów polskiej 1586 eskadry oraz 6 za­
łóg ze 148 brytyjskiego dywizjonu do zadai'l specjalnych. Załogi .. 
wykonały zrzuty w ókolicy ul. Marszałkowskiej i. p1. Napoleona, 
kilka zasobnik6w spadło na Ogród S.aski na pozycje niemiec;kie, 
lec;z placówka zrzutowa odbiła je Niemcom. W tym rejonie zrzu­
'tu dokonały 4 załogi po)skie i trzy brytyjskie. Drugim rejonem 
był Plac Krasińskich, gdzie dokonane również 1„rzutu. Prowadził 
trzy brytyjskie samoloty kpt. nawig. Roman Chmiel, który le­
ciał .na ćzele zespołu. Placówka na Starym Mieście pod do­
wództwem por .. „Wacława" odpov,·iedzialna za przyjęcie zrzutów, 
przejęła 13 zasobników i 6 paczek. Wszystkie załogi teJ nocy 
powróciły do bazy bez strat. / 
Następnie aLttor stwierdza, jakoby lw nocy i 14 na 15 sierpnia 

1944 r. nastąpił zrzut z kilkudziesięciu samolotów. Jest to lekka 
przesada. Tego dnia, a raczej tej not?y, nad Warszawę przyle­
ciało łącznie 15 samolotów. 1586 eskadra wysłała 6 samolotów, 
6 załóg wysłał wspomniany już 148 dywizjon brytyjski i 3 za­
łogi wystawił dywizjon południowoafrykański. Tej nocy wy­
prawa poniosła duże straty. Na 15 samolotów, które wykonały 

' zrzuty nad Warszawą (przejęły je oddziały kpt. Wacława Sty~ 

kowskiego oraz oddziały Zgrupowania „Chroqry Il") osiem nie 
powróciło dQ bazy, w tym\ „Liber~tor" kpt. z. Szostaka. 

W nocy z 16 na 17 sierpnia 1586 eskadra w lotach nad Warszawę 
utraciła dwie załogi: „Liberator" Mk ·IV. nr .fabr. 275 ·ze- znaka·· 
mi GR-R pod dowództwem kpt. pil. Zygmunta Pluty z załogą . 

sierż. pil. Brµnon Malejka; 
por. nawig. Tadeusz Jencka, 
plut. mech. pokł. Jan Marecki, · 
kpr. rJop. Józef Dudziak, . 
nlut. bomb. Bernard Wichrow.>k: 
plut. strz. Jan Florkowski 

został zestrzelony przez niemieckiego nocnego mymwca w re­
.ionie Tarnowa i rozbił się koło wsi Olszany. Cała załoga zginę­
ła. Przed zestrzeleniem dowódca załogi wydał rozkaz wykon~:a 
zrzutu awaryjnego i t'.l.k 12 zasobników broni i amuni~i prze-
jął miejscowy oddział AK. · · 

Druga załoia, d-0wodzona przez sierż. pil Leszka Ow 1anego, 
fita „Haliiaxie" nr EB 220 ze makami GR-C, dokonała zrz;utu 
na Puszczę Kampinoską. Po wykonaniu zadania, samolot został 
- według relacji sierż. L. Owsianego złożoneJ dla CA W w War­
szawie - zestrzelony nad wsią Dębina. w pobliżu Bąchm. Pod­
czas tego lotu zginął z całej załogi tylko plut. r/op. strz. Stefan 
Bohanes. który wyskoczył na spadochronie 1 i został ostrzclan.v 
przez niemieckiego myśliwća. Kiedy znaleziono kolo wsi Ląkta 

·Górna ciało plut. Bohanesa, nosiło ono ślady pocisków, które 
spowedowały śmierć. Ogólny wysiłek lotnictwa specjalnego· teg,) 
dma skierowany był na Puszczę Kampinoską, gdzie przyjęto 72 
zasobniki i 30 paczek. Niezależnie od tego. dokonano zrzutów 
nad Warszawą. Oddział mjr Mieczysława Chyżyńskiego „Pełk;:i" 
prz;ejął zrzuty na Starym Miescie, a ponadto dokonano zrzutów 
w rejonie ul. Marszałkowskiej i nad Czerniakowem. 

Wobec poważnych strat w lotach nad Polskę, marszałek 
John Slessor zawiesił loty do Warszawy. Mimo to, 17 sierpnia 
w.ystartowały nad Polskę 3 „.Halifaxy' i .. Liberator·•. Wskutek 
złych warunków atmosferycznych, 2 załogi nie 'odnalaiły 

;(l·zutowisk, jedna zawróciła z trasy i tylko jeden „Halifax" do~ 
konał zrzutu na Las ltabacki. Łącznie 1586 eskadra do zadan 
Sl,ecjalnych wykonała 97 lotów nad Warszawę (bez 1otów za­
ło~ alianckich) i wykonała H9 zrzutów, z czego powstańcy ode­
brali tylko 44• z.rzuty. Straty wynio. ly 18 zalóg z czego 3 załogi 

pochowane są w Krakowie, 7 zalóg spoczywa na brytyjskim 
cmentarzu wojskowym w Solymar kolo Budapesztu, 4 zało~i 

pochowane zostały na cmentarzu brytyjskim w Belgradzie, l za­
łoga w Brindisi, 1 \V Cassamasima i dwie utonęły w Adriatyku. 

Osta:tnie loty do Polski nie zostŚły wykonane jak chce autor 
nocą z 26 na 27 grudnia 1944 roku, ale w nocy z 28 na 29 grudnia 
1.944 r. Tej 'nocy z Jcńniska Campo C;issale wystarto\vał nad Pol-
skę „Halifax" Nr UL 187 z załogą w składzie: ' 

plut. pil Uram Bolesław 
kpr. bomb. Muller Wiktor 
plut. bomb. Lisik Stanisław 
kpt. naw. Kryszczul,t Franciszek 
kp{. naw. Wianecki Tadeusz Stanisław 
st. sierż. r/op. Krzeczewski Eugeniusz Stanisław 
sierż. mech. pokł. Majer Teodor Tadeusz 
sierż. strz. Macierzy!lski Karol 

· Podczas przelotu nad Czechosłowacją. samolot został zestrze · 
lony zmasowanym ogniem karabinów maszynowych około Me­
reiicc. Zginęła cala załoga, która po· wojnie ekshumowana zo­
!':tała na brytyjskYcmentarz wojskowy w Pradze. Według „Dzien­
nika działań bojowych eskadry" przemianpwanej już na 301 dy­
wizjon, nie była to akcja zi:zutowa w rejonie Pińczów. - Bus­
ko - Miechów, lecz konkretnie określony zrzut dla Zgrupowa­
nia AK mjr „Nurta" w lasach świętokrzyskich, w trójkącie 
Sucheduiow - Skarżysko - Starachowice. Wykonały zrzut 3 
.Halifaxy" 301 dywizjonu. lećz tylko dwa z nich powróciły do 
bai:y. Trzecia załoga spoczywa na cmentarzu w Pradze. 

I 1 jeszcze jedna uwaga: autor używa w odniesieniu do niektó­
rych typów samolotów określel'l literowych, które nie są jasne 
dla Czytelnika. I tak w odniesieniu do .. Liberatora" Mk V do­
daJe litery „LR" - podczas gdy w dalszym ciągq nie stosuje te­
!?:O oznaczenia. Litery te dotyc2'.1!l przeróbki samolotu, która porr 
walała na większy zasięg lotu (Long Range). Podobnie dotyczy 
to oznaczenia samolotów Handley Page „Halifax" Mk II S lA. { 
W jednym przypadku Autor oznacza tę wersję: sIA lub SIA. 
To oznaczenie dotyczy serii lA, która 1 charakteryzawała sii;i 
przebudowanyn) przodem kadłuba z prteszklonym „nosem" z 
kabiną nawigatora. W porówna·niu do serii 1, posiadała zmienio­
ne silniki na Rolls Royce' Merlin XXII, o mocy 1390 Kl\r1 i nieco 
zmieniony profil usterzenia kierunku. 

Ponadto seria lA miała znacznie niższą wieżę grzbietową od 
poprzepnich egzemplarzy. Uważam, że niniejsze qwagi przyczy­
nią się w sposób rzeczowy do uzupełnienia~ cie~awego arty)rnłu 

Z. J. Chojnackiego, na nie mniej cieka.wy i pasjonujący temat. 

Łódź. 25.10.i984 roku. 
HU~ERT KAZIMIEltZ KUJAWA 

Czytając 11 obowiązku polemiki n dziejach lotnictwa. odnoszę 
niekiedy wrażenie, że ich autony gubią się w nadmiarze szcie­
gołów. co --. w moim przekonaniu - musi nieuchronni'< pro­
wadzić do popel11iania pomyłek. Nie ·ustrzegł się ich również 
Hubert Kazimierz Kujawa. Wymienia on na samym początku 
porucznika pilota Witolda 8ohuszewiCza, dodając przy jego 
stopniu polskim skrót odpowiednika stopnia wojskowego an­
gielskiegd: „1/lt". Otóż - jak wynika z załączonego w książce 
Wacława Króla „Polskie clywizjony lotnic~e w Wie,kiej Brytanii 
1940-1945" Wykazu stopni wojskowych angielskich używanych 
w lotnic~vie i ich polskich odpowiedników - skrót „f/lt" oznacza 
fTight lieutenant, a jego polskim odJ>owiednikiem jest kapitan. 
a nie porucznik. Podobnie to wygląda w przypadką plutonowetfO 
pilota Zygmunta Duńskiego. przy nazwisku którego H. K. Ku­
Jawa umieszcza skrót: „f/srt", Skrót teń oznacza flirht sergeant, 
a jego polskim odpowiednikiem ,ie«t starszy sierżant, nie pluto-
nowy. 

REDAKTOR DYŻURNY 
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CZY REFORMOWAt PZUł 

W numąrze 43 „Odgłosów" z 27.10.198~ r. zamieszczona zos~­
la dyskusja grupy pracowników Wo,iewódzkiego Szpitala Zes­
polonego im. M. Kopernika w, łlodzi na temat projektu ustawy 
o ochronie zdrowia. 

W jedt!ej z wypowiedzi doc. dr faweł Dyktyński J:?rzedsta­
wil swój pogląd na temat komplekao\vości systemu ochrony zdro~ 
wia stwierdzając, iż winien on również objąć PZU. Ze względu 
na to, iż pogląd ten traktować można co najmniej jako kon~ . 
trowersyjny, a niewątpliwie może • on być mylący dla czytelni­
ków, Oddział Wojewódzki czuje się w obowiązku ustosunkowa~ 
się do tej wypowiedzi. · 
Analizując ustawę. o ubezpieczeniach majątkowych i QSObo­

wich z 2.12.1958 r. orai nową ustawę z 20.!l.1984 r., która obo­
wiązywać będzie od 1.1.1985 r. trudno d-0patrzyć · ~ię w ,1akinl­
kolwiek z przepi ów tychże ustaw obowiązku PZU dol działal­
ności charytatywnej bądź działalności o charakten.e pomoc7 
. połecznei lub wch<>dUlcej w zakres pchrony zd1·01,·ia obvwate11. 

Zgodnie z ustawą z 1958 r. · PZY jest państv..iowym przed­
siębierstwem ubezpieczeniowym działają.cym na zasadach rqz• 
rachunku gospodarczego. Rola PZU l=JOlega na gromadzeniu ~ 
formie składek funduszu ubezpieczeni~węgo, z pneinaczeniem · 
na polqycie strat wynikłych u. obywateli lub jednostek gospo­
darki uspołecznionej nit s)cutek nieszc:ięśliwych w~'padków lub 
umych destruktywny-eh zdarzeń losowych. 

Zobowiązanie PZU do świadczeń na rzecz ubezpieczonych 
wynika z umowy ubęz.pieczenia, je::m chodzi o ubezpiecienia do­
browolne (umowne), bądź z mocy ustawy w odniesieniu do J­

bezpieczeń ·obowiązkowych (ustawowych). $wi.adczenia nfe sa ta„ 
tem wypłacane wszystkim potrzebującym pomocy, lecz tylko · 
osobom ubezpieczonym, u których w czasie trwania ubez;pieeze- :. 
pia zaistniało · określone umową zdarzenie. 

Suma świadczenia wypłacana osobie poszkodowanej w wypad-. 
ku nie jest zatem - jak to mówi doc. dr P. Dyktyński ...'.. 
„jakąś tam sumą", lecz okresloną sumą ubezpieczenia, wynika­

. Jącą z umowy. Stanowi równieź pełno wywiązanie się przez PZU 
z pi;zyjętych za pobraną składkę zobowiązań. 
Wyjaśnienie powyższe dotyczy /przede wszystkim ubezpiecze­

nia następstw nieszczęśliwych wyipaaków. 
Warto jednak wiedzie~, że poza ubezpieczeniami następstw 

nieszczęśliwych wypadków, ściśle określającymi wysokość świad­
czeń, PZU prowadzi również szereg ubezpfoczei1 zapewniających 
pełne pokrycie szkody, a niejedn-0krotnie również świadczenia w 
formie rent. Są to ubezpieczenia odpowiedzialńości cywilnej i 

t,rtułu prowadzenia przedsiębiorstwa, '\Yarsztatu lub sklepu, wy-
\ k~nywania zawodu (w tym także zawodu lekarza), posiadania 

domu. mieszkania, samochodu itp. Występując w tych 1.1bezpie­
czeniach w imieniu sprawcy szkody (np. lekarza, którego wina 
polegać może na popełnieni'U błędu w sztuce lekar, kiej lub nie­
dołożeniu wystarczającej staranności w zapewnieniu właściwej 
opieki nad chorym) ....;:.. PZU zobowiązany jest do pełnego pokry;­
c1a wszystkich strat, w tym także w formie rent, płatnych cza­
sowo lub dożywotnio. Sprawca szkody, a więc i PZU zobowią­
zany jest tu także do pokrycia koszt6w związanych nie tylko 
z leczeniem, ale również z przeszkoleniem ~aw0dowym inwali­
dów lub nabyciem środków ochronnych lub protez. 

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tego, iż ~wiadczeniJ te 
realizowane są w kręgu osób ubezpieczonych i mogą dotyczy~ 

hądż samego ubezpiec~onego, bądź piioby przez ni~go pl'Jsz~odo~ 
wanej. "' · 

Sugestie doe. dr Pawła r>yktyńskiego wykraczają daleko po~a 
•ferę działania PZU i aą sprieczne nie tylko z rolą .i zadaniami 
tego przedsiębiorstwa, ale przede wszystkim z istotą ubezpie­
czenia. 

Z upoważnienia dnektóra Oddziału Wojewódzkiego 

NIE O TO CHODZIŁO 

mgr LUCJAN WOJDA.· 
naczelnik 

Wydziału Ubezpiec~ń 
Wypadkowych ł 1:yciowyeJt . 

DziękuJę serdecznie za nadesłane uwagi, z · kt6rymi ~eneralnie 
t.,.udno się nie 1 zgodzić, alb-Owiem obowiązujące zasady są mi zna­
ne. Myśl moja w Wypowiedziach w „Odgłosach" była ukierunko­
\yana na możlhyości imiany obowiązujących przepisów, a nie 
kr:yty~i znanej il uznawanej· przez ·społeczeństwo fRstytucji~ -kt.ó· 
re.i działalność oparta jest na odpowiednich ustawach. - ' 

Intencja wypowiedzi była następująca: 
Niektóre ~aj_e europejskie np.: Franc~a czy '\~łpchy wypłacaj• 

~zkody w_yi:1ka3ące z· trwałego kalectwa dożywotnio np.: utrata. 
palca ręki Jest kalectwem trwałym. Przepisy ubezpieczeniowe w 
naszyi_n ~raju określają szkodę ' w procentach i ubezpiecz;óny u­
zyskttJe Jednorazowe- odszkodowanie. W przytoczonych krajach · 
szkoda ta jest wypłacana comiesięcznie 'bądź kilka razy w ro­
'ki. ~ dożywotnio. Jest to logiczne - bowiem utrata przykłado­
wego palca jest kalectwem trwałym i kalectwo to ma wpływ na 
ogramczenie czynności zawodowych pracownika każdego dnia, 
miesiąca i roku. Z punktu widzenia lekarskiego. a także losu po­
szkodowanego w nieszczęśliwym wypadku takie zasady są hu~ 
manitarnie słuszne, 

1 

Myślę, że próba dążenia 'do korzystniejszego zawierania 11-

rnńw ubezpieczenia nie powinna być odebrana krytycznie 
· ezależnie od tego czy ma ona szanse powodzenia cz:it nie. 

PAWEŁ DYKTYRSKI 

„ANTYKWARIAT W PABIANICACH 11 

W o~po~iedzl na artykuł zamieszczony w Waszym czasopi~­
m1e w dmu 8.9.1984 r. pt. ' „Antykwariat w Pahlanicac.h„ P.P. 
„Dom 1Ksi~żki" w Łodzi informuje, że ks!ę~arnia-antyk\va. 
nat w Pabianicach wznowi działal!1o~ć' w pierwszvch dniach 
miesiąca listopada 1984 roku. ' 
. Za tak. długie, s~owodowane kłopotami kadrowymi, zamknie~ 

cie naszeJ placówki wszystkich zainteresowanych przepraszamy. 
Wyrażamy jednocześnie padzieję, że nowy zespół księgarni spro- · 
sta oczekiwaniom PT UżytkowniMw. 

I 

dvrektor 
STEF AN CZARNECKI 
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Zbaczamy z głó~'lnej a_utostrady. Trudniej zabrać się z kimś 
w drogę. Wreszcie podjeżdża młody chłopak. Wrócił z Wł•Jch. 
Mruzy oczy i cmoka na wspomnienie opalonych dziewczyn. 
Słoi1ce, lazurowe niebo. w1no lejące się strumieniami. Nocne 
przechadzki po Rzymie i Mediolanie. Wenecja. To był urlop. Szko­
da, że tak krótko. Pracuje jako krawiec i ma tylko miesiąc urlo­
pu. Zimą jeździ na narty w Alpy. Latem.- na plaże nad :VTorz"' 
Sródzi~mne albo na· Karaiby. Pyta nas-o Polskę. Dui.o rzytal 
o naszym kraju, o naszych trudnośch•ch gospodarczych i kolej­
kach. A gdy slys~. że jedziemy do Skandynawii znffi.v mruży 
oczy, tym razem z zachwytu nad jasn•)Wlosymi Sz.wedlrnrni. 

GDZIE ŚWIAT ZABITY DECHAMI 

Wysiadamy pośrodku Lange!·preising, Tu przyjdzie nam spęazić 
noc. Stoimy niezdecydowani na płat.:yku przed pocztą. gdy pod­
chodzi do nas pan w średnim wieku. Pyta skad jedZi<"rr.J i ofe­
ruje pomoc. Zaprowadzi nas de gospody. Po d:odze informuje o 
nas każdego napotkanego przechodnia. 

Langerpreising te malenkie typowe bawarskie miast~czko. Nad 
domami króluje wit>ża kościoła katolickiego. Jest strai: pożarna 
i. gospoda. Bar, na parterze. Na oiętrze 4 pokoje gościnne. 
· W barze mieści się Klub Pitkars~i Panów po -::zterdziestoe. Spo­
tykają się tutaj trzy razy w tygodniu. Dyskutują o ostatnim ro­
zegranym w lidze okręgowej meczu. ·ogląda.ią go z tasmy video, 
analizują błędy i --ustalają takt)•kę na nast~ny. Poza tym 'siedem 
razy w tygodniu spotykają sic w barze na nieoficjalnych zebra­
niach klubowych. Piją We1sse Bier i oprncz sportu rozmawiają 
o życiu. Każdy tutaj wie wszystko o każdym. 

Na kolację podano nam spP<:jalność zakładu i regionalnej ku­
chni. Rodzaj mielo!1ej kiełba:;y - szynki z jajkiem i sałatką \Va­
tzywną. Do tego najlepsze piwo w Niemczech - monachjjski 
Paulaner z beczki. . 

Przysiada się do nas Alois. l\Ta 19 lat. Pracuje jako pielęgniarz. 
Zarabia około 90 marek dzienl'lie. ale pracuje tylko trzv d_ni w ty­
godniu. W pozostałe uczy się w szkole rnedycmej. Będzie opie­
kował się iudźmi psychicznie i przewlek~l:torymi. Po uko1\czt;-
niu szkoły chce onuścić Niemcy. · 

- Najlepięj byloby wyjechać do Ameryki Po1.udniowe.]- mówi 
..- może do i-lfryki .środkowe1„. Chce poz11ać Ś1.l)iat, zobaczyć jak 
żyją I.udzie gdzie indziej i praccwać wśród nich OCZ?.JWiście w 
swoim zawodzie. Jezeli spod.oba mi sie zycie na obuczuźn;e. to 
zostarz~ tam na dobre. Je~eU nie. to wróce. , 

Drzwi do baru otwierają sie i wcriodzi nowy gość. Pozdrawia 
wszystkich sakramentalnym: Griiss Gott (Niech bodzie pochwa)o-

ny>. 
- Tok - mówi Alois - to normalne u nas na p0Łud11iu. Mu 

jesteśmy katolikami i róznimy się wiarą i mental,r1oscia od 
Niemców z północy. W dil:!ym mieścit.' 1 w, ::rr.padlej dziur:e. storu 
ezy mlody u;chod::ąc do skl.eo!l. baru czy kościol.a pozdra1rio. tom 
pbecnych w ten wm sposób. Tc;go ·nie spotkaci1> 1ui prote$tanckiej 
północy . 

W DRODZE DO MONACHIUM 

. Z Klausem Jedziemy do Monachium. Klaus prze:, siederp lat J)O­
dróżował poza granicami RJ;'N. Jego dziewczyna. Michele jest Bre­
tonką. Mieszka i studiu.ie w Monachium. Zdała nienwz:t z >.erii 
egzaminow końco\\'yr.h. Będzie tłumaczką. Od wynikow tego l'gza­
minu 'zależy jej późniejsza praca. KlaLI> miegzkał w l<alifn ·pii 
Tam zaczął studia. Z~jmuje~ s!ę ochroną środ0wiska i architek­
turą przestrzeni. 

- Wiecie. Niemcy 1Ht lubią Ameryki - mówi Klaus - szi:ze­
gólnie ci starsi. Nie mogą się pr.zyzwyczaić rlo amerukariski( i 
swobody. Nawykli do systemu lJ{}bicyjnego. Tak. tak Nie ma si' 
co dziu·ić. Bundesrepubiika jest dla. mnie krajem polccujnym. T11-
taj nie obywatel myśii, tylko ·rząd. I za obyieatl'la 7Jor.!f" jrnujt.' d, -
cyzje. Niem.com goniąc.ym za podwyższeniem strmdarri.n żucia nie 

'wMStarcza. czasii na myślenie. Niekiórzy to nauwt 11ie chcct tego. 
Tak Jest im wygodrtie;. 

- Dlatego tak potrzebny jest wam filhrer7 
- Tak. F'iiTirer. Chociciż aosko11ale zdaję sobi" sprawe z tego, 

!f! 3est .to słowo bardzo niepoputarne we wspólczesnych Niem­
czech, to jednak rodzaj takiego przyu:odc1.1 pociaga w sobq. ho 
mozna mu. się podporządkować i u;tedy wszystkie prob/,emu 3PO· 

ieczne ma się :: głowy. 
- Ale obywatele protestują przeci"'ko ingerencji rządu w ich 

tycie? 
- Jasne, ze protestują. Przecież jednak jesteśmv .palistwem de-

mokratycznym, choć nie takim, jak Włochy czu Anglia Ogólnie 
rzecz biorąc Niemcy. tylko pracują i pracują. Muszą pr,aMwać 
i pracują. A w USA człowiek ma zbyt dttżo wolnego czc!SU . . 1'a.m 
jest jednostką, induwidualnościq, tu.taj cząstką sy.;;temu. Dla tego 
systemu żyje, dla tego system1i pracuje, no ale i z tego systemu 
ir>JJe. To prawda. 

- Zostaniesz w Niemczech na stałe' 
- Nie zastanawiam sie na.d tym. Mogę mie&z/.wć i pracować 

tu, czy w Anglii, to 11ie problem Ale nie myślę o tum, c1opóki 
ti.ie skończe studiów. 

W Kalifornii Klaus zainteresował się Zen i buddyzmem. P1·agnął 
zobaczyć Indie. Wybrał się do 'Delhi i do Bomba1u. OdwieQził 
Kalkutę. Mieszkał tam przez trzy lata. Napatrzył ~ie na biedę 
1 na monumentalną' kulturę starych Indii. Mó:wi biegle po angiel-
S..it\J . Swiefnie zna hiszpański i francuski. · 

- To jest Leopoldstrasse - wyjaśnił Klaus - glówna arteria 
mwsta. A was dokąd podwieźć? 

- Na dworzec główny. Plecaki zostawimy w przechowalni i ro­
aejrz:ymy si~ po mieście. Poszukamy jakiegoś Gasthausu. 

- To w takim -razie jed?cie do mniP.. Dam wa·m klucz i mo­
•cie u mnie mieszkać przez dwa dni. My z Michele wyjeżdżamy 
~ Monachium na u:eekend. ' 

NA STAROWCE 

Monachium to najbardziej eleganckie miasto RFN . .Tego zasob~ 
ność i klasę wiciać na każdym kroku. Wszędzie spotyka się księ­
garnie i sklepy z antykami. ze starą porcelana i równie starym 
malarstwem. 

Ale Monachium to nie Londyn. Rozw\chrzony, w artystycznym 
nieładzie, ~śmiecony, tętniący życiem. Londyn ze swoimi kolo~ 
rowymi ulicami, różojęzycznym tłumem. a o północy zatłoczony 
ludźmi jak P1otrkow~ka w samo południe. Tutaj na każdym kro..'. · 
ku jest czysto i schludnie. Zadbane budy11ki i remonty przepro­
wadzane tak, że nikomu nie rzuca się to· w oczy. 

Stare miasto otoczone kryzą niezgrabnych. klu~ycystycznych bu­
dynków. W centrum milutkie kamieniczki. kafejki na chodnikach. 
dy\vany kwi::.tów i wąskie u!ic-<:ki stwarzaja atmosferę. w któr:ej 
łatwiej nawiąrnc rnajomość. Przez środek ulicy jedzie staroświec­
ki tramwaj. Obok nas przelatt1je na wrotkach mężczyzna z długą 
brodą. Mimo pochmurnego dnia i wieku c.:obr;;e kolo pięćdziesiąt­
ki rozebrany do pasa. Smlga slalomem pomiędzy przechodniam,i. 

W podcieniu zamkniętego w sobotni wieczór sklepu z ęleganc­
kimi garniturami. wśród różowych, białych i ni0Q!eskicl1 kwiatów; 
atoi młody człowiek z gęstą rudą brodą ·i śpiewa po włosku 
znane arie operowe. Atmosfera jak w najsłynniejsŹych salp.eh 
koncertowych. Ludzie poważni, zasłuchani. Gorące okl:łski i licz­
ne datki nagradza.ia artystę. 
Największy ruch panuje na rynku przed ratuszem. W równych 

rzędach poustawiano plastykowe krzesełka. na ktorycl: przysja­
dają .zmęczeni przechodnie. C:'..ekają na przemarsz figurek pod ' 
zegarem na wieży ratusza. · · 

.Roześmiani chłopcy i kolorowe dLiewczęta pii'l piwo l słuchają 
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długowłosego chlopaka w postrzępionych spodniach. Szyja kilka­
krotnie okręcona plątaniną łaricuszków 1 rzemyków. Gra na gita­
rze i śpiewa ballady z Dzikiego Zachodu. 
Jedną ze scian zastawiono monitorami. !'la trzy metry wysoko, 

Na ekranach pokazują się coraz to nowi wykonawcy muzyki roc­
kowej. Chłopcy i dticwc;:ęta e1lują <;ię, t:łl'icza na chodniku przed 
,·ideoscianą. 

W innym miejscu zebrał się spor~· tłumek, Nie widać kto wy­
stępuje, ale słychać muzykę odległą rockowi i country. To v.·ystęp 
siedmioosobowej ~rkicstry. _Chło~cy grają na ory~inal·1~ch_ instr:-i­
mentach l«tynoskich. Przyiechalt do RFN z Peru, Bolnvll Ch:le 
i Paragwaju. Slucliują na uniwersytecie. a w soboty i niedziele 
WYStępują czasami na uh;;ach Monachium alb<J w bawar5kich i:.tu­
bach. Zarobią parę marek. a ludziom zagrnją swoi<1 muzykę. 

Dwóch sympatyr.znych Kanadyj1.:zyków śp:ewa angiel kie i frnn­
cuskje przeboje. Słucha ich tvlko jeden człowiek. 
Wśród tłumu przechodniów miga ktoś w tawr,t skim stroju, 

przypominając, że m;mo międ1~·narodowego tlu:,1u je"leśmy jc::oz­
cze w Bawarii. 

,ANDRZEJ BETULSKI 
. . 

• ·... , , - _.. : . . I ' . • • , . ~. • 

W -kinie, piwiarni 
i na uliey 

Trupa m;;i,:1kow i mimow prc~ntu ie s1e w prz-::dstawieniu jak­
by ŻY\\'Cem pneniesionym ze sr do O\\'il'C 1 't.:h ;a.-r:1a1 kń,1· Kolo 
dziesiątej ul.će p•J. toszc.ią :\ 'l. LL' >'VI\\ ctk1 ncibi ~aia ~1·, ~arnot n;e 
w rzęsisc1e O!:<W1etlonych :-.z,vb:ich eleg;111chcn ,-1,1...,pow i miga 1:\ 
cieniami \\ Ś\\-ietle. staro .,,„ieck!('h l<1t<irn. 

CO RO!łłć WIECZOREM? 

KolorO\\·e. ro,,;swietlone teKhrny zachęcaja do poj~cia do kina 
na spotkanie . z bohaterami ;znanej u n;:s „Arkl". obiecują że 
przygody Indiana .Jones w Swiątyni Sm:erci zapierają 1yidz.mn 
dech w piersiach. Istotnie film zrealizowany pr.zei. mistrzowską 
parę Spielberga i bucasa iskrzy slę taką fMrią pomy.słów i za­
wrotnym tempem ąkcji._ 'ze przez nasze ske1o'."<'" ie glowv prze-
latują jeszcze na dlugo jJo wyjściu na ulice. · · ' 

Z Placu Ofiar Narodo'.\vego" Socjalizitni skrę'camy w boczną ulicę, 
a' tam WY.skakuj~ ,ną, nas p!eśmiertelny Kaczor Donald, a mistrz 
Hitehcock u miecha się ironicznie. Po drugiej stronie plakaty„ 
ob1ecu~ą seanse erotyczne .. To :.Caligula" z :\Ialcolmem J:l1IcDougal­
lem w roli tytułowej. Dłuż}·'zi(y i nuda w'iejące. z ekranu przego'­
nily nas pod na;;tępne kino. 'A tam ha gigant:vczi1ej re'k1am1ebrwi 
uniesione w znajomym grymasie, Przystojny· mężCżyzna, o.toczony 
wianus-zkiem pięknych dziew~-ąt. stoi spokojnie, gdy nad jego 
głową toczy się zaciekła bitwa helikopterow." To nowce przv~od\• 
wciąż młodego „świętego" - Rogera Moore'a w i·o·lf Jame ·a 
Bonda. . · 
Zmęczeni tym bieganiem. ogłuszeni reklamami. zasi<idam':v• za 

stołem W· małym ba1'ze ~,Pod Biciym Łabędziem". Mazyka. Gwar 
głosów. śmiechy. Złociste plwo. Spokojnie możemy się zastano­
wić. jak spędzić wieczór. 

- Patrz, moglibyśmy się wybrać na „Carmen'' w reżyseri'i Car­
losa Saury, albo na „La Traviate" Franco Zeffireliego z- Placido 
Domingo i Theresą-stratas'?- - mó\vi Alrdrzej zaglądając do lo­
kalnej gazety. 

- Nie lubię opery - krzywię się na to. Wolę kino. Mamy 
parę filmów do ·wyboru: „Broadway Danny .Rose'' z Woody Alla­
nem i Mia Farrow. albo „Wszystko co powii;miście wiedzi,~ć o 
seksie" też Woody Allena. 

- Można wybrać się na „Team z Hollywood czyli ~zaloną 
ósemkę". Tak tu nazywa się film ,,Highway Two". Aż kręci się 
w głowie od nazwisk występujących w nim gwiazc1:. Bui:t Re.v­
nol'Cls. Don\ . de' hiise: Richard ·Kiel i Jackie Chan, Dean ::.Vlartm. 
Sammy Da\·is Jr„ Telly Savalas i Shirley 'MacLaine. 

- „Highway Two" zobaczymy w naszych !dnach - oponu1e. 
- Szkoda pieniędzy. 

Monachij,;kie kina oferują też filmy lżejsze~o. kalibru. <'.ld miłe­
go dla eka. subtę,lnie erotycznej .,Emanuelle IV" po nachalne „por­
nosy". Im tandet·1iej zrobiony. tym bardz'.ej wymyślny tytuł 
- „Hura)an seksu z Bangk<Jkli". - Linda Wong jako piek:~a 
Szeche·rezada w 1001 erotycznej nocy. 

- Gdybyśmy zostali' w Mo~1achiLun, przez tydzień - mruczy 
Andrzej·- to !nożna by wyorać sie c1o teatru. Posłuchaj reper­
tuaru tylko jednego teatru „Stucliotheatre im Zelt" - „Lot nad 
kukułczym gniazdem": „Die magische gliihlampc" Woody Alena, 
„Muchy" J. P. Sartre'a, „Bremer Freiheit" R. W. Fassbindera, 
„Orfeusz" J. Cocteau, „Mały książę" i dwie sztuki Kafki. 

W lokalnej ,;Tz Fegion' Mi.i.ncher~" zamieszcza się też oferty 
spędzenia czasu w JY,iłym towarzy~t.wie. 
~.Jestem t~wardeą.~~ mam 26 lat, 167 cm wzrostu, dlugi~ 11lond 

w!osy, Jestem wesoła, otwa.l'tc• 11ci piękno, al,e nieszezęśliwn w 
samotności i dlatego pos:llk!L}ę mę:'.'czyzny, kt6ry wzialby mme 
w ramiona. Chcesz mnie po:::nnć? Napis-: albo i<'szcze lepiej za­
d;:u;oi1 .. Pamiętaj, ;:e me jestem ucią:':liv·n, bo od cza~1i do cza~tt 

odlatuję". 
Poni.:.eJ, reklamy pięknych dziewcząt. Bardziej lakoniczne, ale 

. ·1 ... 

y 

a 

za to jaka egzotyka! Weekend w towarzy!'tWie - Carmen, Nicole. 
Tyc;:Jany, Helenky, „która właśnie przyjechaia ze ziotej P:ragi", 
'.\lay-Linh, a na koniec „C;:arna Mamba prosto z Kenii". Wy­
starczy zadzwonić. 
. ~ Nad czym tak się zastanawiacie? - zagadnął nas samotnie 
s1edzą9y mężczyzna. - 1\Jo:'.:na? - i nie czekając na odpowiedź 
przysiadł do nas. · · 

- Przeglądamy gazetę, aby \vybrać coś interesującego na wie­
czór. 

- Slus::nie robicie.' - J?OWiedzial - Ale Niemiec czyta swojq 
lokalną "{łazetę.._ b'.J dla mego bardo:o ważne je.qt co stało si~ z 
IIerr Weima?mem z sąsiedniei ulicy. z .1aką ofertq w11stepu3e 
nue~scowa st'iba, ja~ oceniono wyst~p Bayermi· i czwart.oligoweno 
TS'v. J~sne, ..:e cimbi.l:me3szy c.~utelmf:, <·upuJe vwkornicie re#l.agn­
wanu „Die Zeii" albo „Frankfurter 11llqemeine". W „Dh? Zt'1t· 
możecie przeczytać o nqjnoics.-11ch filmach, ksiq,~l:acli i pr;:ed.sta-
1nemach teatralnych. 

~ 

NAGO NA TRAWNIKACH 

W niedzielę rano \Vyb1eramy się dn Englischen Garten. Na par­
kowych ~c1ezkach mijamy eleganckie damy i dżentelmenów. jak­
by ży.wccm wyjęt„-ch z angielsl:ich żurnali Grupy rriłodych 1i.1dzi 
opalaJą siE; nago na trawnik'1Ch. Malarze rozstawili sztalugi. bo 
par~ może inspirować twórczo nie gorzej niż zabytkowe uliczki 
~tarowki. Mijamy chnrnry ba1'.vlacyrh sie dzieciaków Młodzi lud'-'.• 
opróżniają butelki Paulanera albr, gra in w rin~o. Starsi pano~ie 
'czytają gazety, zz:-1 których coraz to spog.ląda.ią nji wyzywaiąC'o' 

~terczące biusty spacerujących topl<'ss dziev:czyn. Nikt nie jest 
~gorszon~, bo zgo~nie z pa_nuj~cą w Niemczech opinią. w Englis­
t.hc;n . Gar ten wsz:;:stko moze s1ę z.darzyc. Zresztą czy topless n1a 
t}:·c taką rewelacią, skt>ro na wszys~k1ch plażach zachoclniej Euro­
py 3est to obowiązujacy kostium plażowy? 

~' p~rku _wycho~zimy. wpro~t na Mu1.eu111 Sztuki Nowoczesnej. 
T\'. urczy. mepokoi 1vspołczesnych artvstó\\ znajduje ujście w 
pn.ecmaiqcych się niebieskicn liniach na cze,·wonym tle. krop­
kach i sp1olach różnej wielkości na bnrym płótnie <>tożkowatym 
ka\\'alku pieksi uaającyi:n rze;bę Gdzieniegdzie w ką~iku pr~y­
curDęly\ medob1tk1 ~urr- albo hipcrn~<Jlizrnu w.vrn~nie onieśmielone 
panoszątym się chaosem form. 

!Jacznicj p1:zygl:1cl;:o1!1 . się publica1ości niż pre<:entowanym dzie­
:om. DomimlJe mlocbez. l\Ioclnie ubrana w tuź.ne ~wetry i kurtki.· 
Z na bozt'nstwem onesuwa si'' przl"d kolejnymi · eks~:'°natami. 
Ruch Jak na stalą w:vstawc zdumiewaiący, J'\:oljwiel:sz.1-m 74inte­
n„,owan1em t.:ieszyły się collagl' i ceny przy kdżclym dziele. 

- AUTOGIEŁDA NA ULICY 

'Wlóc1.ąc się po przestrnnnvcJ. ulicach miasta trafiamy na 
ogrum:~ pl~c, ua któ;-ym. na , rel transkonlync;ntal:1e f autobuśy z 
laz1ent.ą 1 'ideo wygląda3ą ,1ak b1eclro11k1 K rance placu sp;ęlo 

O\\'Oma _bramami _.iakO żywo riczypom i na.i<wymi Brame Hrnnclen­
bur~ką 1 ł.uk Tnmr,falny. Fi Zc'Z jPclną z nich ;vychodzimy na 
Leopoldslr;.1sse. · 

Na dwócn k:lometrach szerubcj, dwuz.aslopa~mowej ulicy za~ 
pm kowano. samochody z poprzyc,;epianymi ood szybami kartkami 
na n;c,1: _\v ysta;·cl~r 1.acl:zwnnić 1Jorl po:lanv nun'er 1 umów il· . ie 
~ \\'!a:;c1c1_:lem._ Alfo Romeo 1 Vo1"o za 300 mm·ek albo Audi czv 
i'llP1 ct.:cles za k1lkana,cie tysi0~··; l\1ożna kupić ~tudenrkiego aar~ 
busa. przez ktorc~o blache pal"c \l'ychoclz: na •vvlot. ale za to 
JJ,iska cena tylko 100 man.k. '\loże być i luk-;u5mv" ogromnv 
f -~rd. klor:vm !JP.Pj2dzic s1q id i\hs!-: pn P.1tagoni~ Sensaci;, 
\\ zbucl,:::i_ . kilkuletnia T«tra l·il·laclnle ogląda!1a z,~ wszvi"tkich 
"tnm. );:•<~c od malucha. barcltiPJ ekollomicznc i wygorin1e'sle 
angic1sk ie l\lini sa tutaj ba1c1:0 clrn!'!iC'. T111i0 trnpuie. się ,·amo- ~ 
chOd} z . blachą "- gniec1011ą !Jl'ZPZ 1'rad wiel'rn.'.ci prze.piórczvch 
.FlJCk. _ l1:tory spadł lift :'.iouac •um w cze1''.\'<:u HlC4 r Aud· ·1 OO 
wycemono. na _1200 111arck. Dl:1 porówn„nia wynaj1~ci" dwóeh po­
koi kosztu.ie 7.10 ilJ.an k n11esn;cz1 ir'. IJodówkę można kupić od 
80, a \\'ycie::zka do licronr koszt.i ie I OO ma„ek 

.?:·af:am'.·. do _Olympia .ccnt._ um. Stadio:1. pilkan;ki, basen pł~·­
\\ aL_1{i, hala ~po1towa. '' 1dore.i vdbywaly się :t.aWJtly _gimnastyci­
ne i bok~erskie, Zl)udowano na p:i~órkac!1 1\'Śród z rzadka rozsia-
1~ych drzewek. W dtiesięć lat 1„0 lgrl.v,k:lch Olimpijskich Ceu­
rum tqtn1 życiem. Wy iadajijc z. metra podziwiamy motylnm 
podobną zwiewno3ć K:onstrukcji dac:hó\\'. \V tle stroma góra. n::i 

ktorą wbiega miłośnik joggingu. U stóp góry staw z kanałem 
na ktorya1 rozgrywano wvkigi ka 1akowe. Teraz fJływata po 
mm perko'Zy i nenufary. Na ba enie trenują szkoły. kluby i kai­
dy kto kupi, sobie bilet. W nali 'lrganizuje slę koncerty gwiazd 
muzy~1 rozrywkowej. l\Iiędzy bascnei1' a st;.~dionem piłkarskim 
ustaw;ono nam_i~ty i bufety O. tatni dziet'l 7-dniowl"go festynu. 
Rozloko:\·aly się tu kioski : pamiatkami w,.zystkich klubów 
Bundesligi. Nad całoscią goruje pot~żna ,wieża fab~·ki B'\IW 

HOTEL NA KARAIBACH I STACJA BENZYNOWA 
US ARMY 

. OpuszczaElY i\Ionachrnm. Pi zez dlUJli c;,as stoimy przy drodz~ 
wsrod rozpiętego na tyczkach L'hrnielu .• 'ikt rne przeJezdza \Vre­
szcie pojawia się jakiś samochód. 
~ ~o Stuttgartu? Nie, tak clalc1'.o 11ie jndę, ale Jll7'.1e.~ du;-a­

d::1eścza kilometrów rnogę was podwieźć. 
Kierowca młody. Tak na oko ze dwadzieścia lat. Jedzie bardzo 

siybko, a stary l'>!ercedes rozpycha się c_Qłą szerokością wąskiej 
drogi. Georg od:v1edza okoliczne mi;J t;;:qka. gpz!e p«acuje przez 
dwi_e godzmy dziennfe. ,Sprząta mieszkania. Poza tym studni.ie w 
\yyzszeJ szkole gastronomicznej, Wkrótce będzie kucharzem. Jego 
kolega kupił małą wysepkę na l\1orzu K<lraibskim. gdzieś kctn 
Martyniki i wspó!nie budują tam hotel. Będzie szefem kuchni. 
Klimat dobry. C~cho._ spokojnie. daleko od przemysłowych slrn­
p1~k. Uotel budttJą meduży„, bo chcą uniknąć tlL~mów 'uryslów, 
a~e za to z basi:;r_ier:_1_. saun<1, ~o!em dr golfa i przy.;tanią jachtową 

. Georg ma ~os~ foemcow. Są dla rnego zbyt skryci. nieprzystęp-
111, nieufm. I\1e maią w sobie luzu i radości życia. S<l spetani 
kon;-vrna.nsami. / 
. \'\lysluzo1;y TIR na krako\\'sk.ej reicstracji dowozi nas do :·oz­
ja/,du na Dlm. Wysiadamy rw autostradzie przy jakiej.; stacji 
benzynowej. Ciemno. Okazuje ~ie. że jest tu stacja ll,n1erykań--

, skici1 Sil Zbrojnych. Czyn11a tylko do ~I .OO. Jest 21.15. Pasto 
Przez. szybę \\·idać saloon jak ;t, westernu, bar. bufet z hot doga­
ll}'J.,. kilka maszyn, zrqcznosciowych _i pla~at reklam:-ij[)cy koman­
doi.~w US Force. efa drzwiacl1 112pis w Języku angielskim infór­
muJ~, że w nagłych przypadkach należy zadzwon:ć,na najbliższą 
placowkę MP" 

:Nasza sytuacja nie jest tak dramatyczna, żeby pr0s1c Militarv 
Police o pomoc. Posłusznie· ctiwigamy rr'cisze 30-kllogramowe ple­
caki do najbliższe-j wsi. Na <;ZCzęście już po 300 ml"trach widać 
światła stojących rzedem „n~·m·3lnych" stacji benzynowych Ara­
lu, Shella, BP, W pierwszej z brzegu pani telefC>lluje do kilk'.l 
„gasthausów" by sprawdzić, który 1 nlch jest porządny. tani 
i blisko położony. P9rządne są wszy~tkie. ale tanie tylk\'l dwa. 

Przed snem trafiamy jeslcze raz na gościnną stację. ,.i·~ t;rłuch, 
kto1 ej m~csc1 się mały bar. Kilku dżentelmenów pije niwo. 

- Oni taik od samego rana - <;karży sie nam właścicicl!<:ł. 
:\Iilno. że jc.:stesmy tu ohcv 'Niti' na~ chóralny r.1·!~. po czyn} 

panowiP b.brą się za raniioLa i· śp1e\\'ają -coś w niezrnzumiałvm 
dialekcie. -· 
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l?apiet dobrze wiedijał, w fak.i stios6b te.~ młody m~teiyma i 
rółnocy rozumiał i \Vykonywał ~woje duchowne powinności 1 wy· 
r~ził mu za to poJi:iękowanie i uznanie ( ... J · \ 1 I 

I \ 
Po otrzymaniu świ-ęce1i biskupich przemawiał on d•o 400 księży, 

któcz:Y.. lJ'lU teraz flbdlegali. Niektórzy1 z nich ~aproponówali n1u 
podarunki ' -- art.Y~uły zywnr,ścit>we, pieniądze. N'e .chciał {>rzy• 

'.iąć żadnego ;: tyct' upominków. F'rzed 2ebra\nymi duchov,mymi 
probował to uzas<'d11ić: „Przybyłem tu z sumą mrne_1szą niż pięć 
\·rów. Chciałbym odeJś9 'tal\że z sumą mniejuą piż pięć li-
ro·,v". ( ... ) ' 

Mia! do wybgru przenies;e:11e się do Juksusowri lurząckone(o 
;n'i eszkama w nreś.:·e albo do sparta1'iskich warut1'ków ~,. zamirn 
S~11 Marino. Wybra_l to ostatrne. 

WfrJu hisku!l')\~ µrowa\)ziło życ:e \)ędąc 1orldz.re1onymi od stada 
nv4·ch owieczek. :'.<. był~yrawie saii-10 _ prcez :>ię 7-rnmmiałe Bi.s.:-1 
K'1p .iP.st wyniosh:;. 'pc:dr· l;iną do książęcej h:urą, poJ.;azt1}ącą ~-.e 
rnrykłym śmierteJn ; korn tyll~p ·Pr'zy ' s2czegóim:·ch okazjach. 

I \ 

„ W imieniu~ ,Boga?" 
- tajemnicza śmie.re 1 
I I. -

Jana: Pawia I 
· Albmo jf<ucian: przyb~ł do Vittoria ~l'eneto z z.u;p~n.„ '·~~·m 
· !tó-zumiemerr: S\~·o_jej 1 roll. Nosjł s_utarmę zw~kłeg~ księd7a i ~~„o~ 
b1:ście, bezposredr'110 nauczał swoJe owieczki Ewangeln. v\ ,to I 
!Unkąch ze swoimi księżr:ni wprnwadzil formę demokraCJl. J!to· 
ra w owych dniach była rzadko spotykana 'w Kośt:!ele. V; wybo­
rach rad parafia1nych 1 nie. było na przykład. w V1ttono Veneto 
i;adnycb kandydBr.w. zgłasza1:ych przez biskupa. ( ... ) 

11 października 1962 r„ na uro.czystotci ;it'-'.'arcia S_ol>oru W • 
t.y·ańskiego Drug'ego, zebrało się w Rzymie 2 381 bi~kup6w. 
Wśród nich był Albino Lucia.ni. Podczas obrad i posie?zen _Sobo­
ru, Lucia!1i ~awarł pnyjaźnie. które pnetrwały az do Jego ~m1er_­
r 1 - z Su~nesern 11 Belgłi, Wojtyłą i Wyszyi'lskim z . Połsk: , 
::VIartym z Francji. Thiandoumem z Senegalu. Luciani przeżył \\' 
tzasie Soboru ta:<:że swoje osobiste „nawrócenie~'. 

I ' 
Niektóry1n prze<lst.awicielom hierarchii kościelnej znaczr :e 

mniej ni.il biskupowi Lucianiemu impo~owało ą.rtykułowane przez 
Sobór howę__spJjrzenie na stare pcoblemy. lnni\ ja·k kardynał Al­
fredo Ottaviani, kl.óry k.ie·i:ował Sw\ętym Officjum, byli zdecysJo­
wani me dać,, w K.nsc\.ele katolickim żadnej .szansy zasadzie to­
\eranc} .. -z.awarlęj w deklaracji na tema·t „Swobody re/i.gTi"; za­
r.;::ęli oni zaciętą iv„Jkę przeciw wszystki-emu, co /Tclc/mialo „mo- 1 

aerni;::mem" w sen:;'e ldefioicji utrwalonej przez papieża Piusa X 
na p;·zeł:ni:·e "·:e·kó-..v. Ludzie ci należeli do tego samego pokolen:a 
co ; seminarYJni nauczyciele Lucianiego z B-l!llui:Jo, którzy wpoih 

• mu. ze „wolność'' rzl'gjjna istnieje tylko dla katolików. ,.HerezJa 
n:e ma ża.ch1ych pn1w''. Luc.ani sam także wpa~ał te _zle nauk: 
•woim uczrnom. Terai:, na ~obóne Watykaóskim ·orug1m, z 11.a­
tastającym p,)d1.i ~·em słuchał prz.eniówiei'i biskupó'w, kto.Ny i<o­
temo krytyko\v~,; ten do!?mat 

Lucian' roz1;1.-,_..iył argumenty o\>u stron. Był 'łn iu.ż ezłowi~k,em 
'OOnad 50-letniro i jego spt>sób zachojVama '>-' te~ sytuaq1 b~l 
właśnie typowy dla tego mądrego, prźez.orn~o. męu,-;zy:ny z. ~o~. 
Dy•kut-0wał problem z inny1m, H'.VC'O-iyw;;ił s:ę oy to p.zemysJeC 

. ' ·d~szedł w konrn do ·,\·n:oslrn. że „błąd " pvpebil·: c:. z ktoryci' 
naukatn; wyrósl. t • 

~ , k , 
_Typo\\·e dia n:eg-0 b: · ł-0 ~O'l"-u'ei opublikowan:~ ar·ty~uru, \'.' te~ 

rym wyj<Jsn ' ał, ~\- Jak i sposoh 
1

1 dlaczegó zmi enił ~woJe poglą 
ciy. ( ... } \ 

17 wneśnia lll59 r. z.ma·rł kardynał Urban!. patriarcha Wenec ji 
1-'~pież przypomniał sob'.e małego biskupa. K~ jego z:dziw1ern~, 
Lucianj upaejmie i z podziękowaniem odirzuc;l P"'.w.oł~cl1ę go .na 
ten dosto.iny urząd. Wrogo nast.awi_<>ny oo w_s<elk1e.1 __ zą~zr wt_a­
i'izy, był on ' szc:tęsh;vy 1 , zadowolimy ze s1,10JeJ funkcJ1 \\ \ tttor .l! 
veneto · 

T'ap:ei Pa\.;eł n zarzucił swoją sieć na n.owo. Ma.j~cym ~zan1~ 
lc"andydaterh był irnrdynał Antonio Samore, nie mo1eJ. r~akc,yJOY 
n;ż Je~o metitor, Ottav1ani. Do u;;.zu papieża z pewnosc1ą do.c1e.­
:::-::.l~ :·~1ezGdowo1one' głos,y przedstawicieli kafol ik~w w_. W~nech 
da.ją.cycll wyraznle do zrozumienia. ie wielu w t~m 01 : eśc1e by-
bby szczęś!rwych, gdyby Samore pozost!ł w Rzymie. 1 

W te.i sytuarij' P:aweł VI pó ra-z kolejn.y zademonstrowa~ W1.'.JCO: 
\Vadzony przez nii;;gn jeszcze przed wstąpreniem naLtron ~io:row"J 
rzymsk i' taniec: kr()k do przodu, krok do tyłu - uc1am, Samo-
ce, ~uciani. . 1 

Luc1ani z;czął 1 pd.czuwać . nacisk ?:e 1stron.y Rzsmu. \~ · końcu 
po}ldał się. We_ne-:ja jednak, nie- mająca pojęcia o tym, ze n?WY 
patriarcha bronił 5 i E; przed swoją . nominacją, \v.iwatowała. k1.edy 
l!i grud.n ia 1969 r . .. Jo-kall y' matador", Albino Lu(;;a.ni obeJmował -
~wój urząd. ,..... 

Przed oae.iściem z Vittorio Veneto, Lu.ci,_r1i otrzymał o.tiarę '1.' 
wyśol\;osci mil iona 1irów. Dyskretnie odrriów;ł przyjęcia tego po­
T.egnal 1ego .upominku i zasugerował. żeby ofiarodawcy · przeka?al; ie pierną~ze óa cefe dobroczynne według własnego umarua, 
pnypomniBl to, co po przybyciu do diecezji powiedział przed 3e- . 
rietmstu 11ty sw,c,irn księżom: „Przybyy;arn z sumą mniejszą, niż 

'p;ęć li:·,ów. Chc;jali)'.Ym odejśc:~~także i. sumą mniejs-zą -niż pięć L~ 
:·ów"'. Pat:zka Oiel:zny pościelowej , kilka mebli i -,,'własne książk: 1 
-· było lo \l."Szystko, co Luciani zabrał do Wen,ecji. 

1 

Urot:zysty wjazd do Wel1ecji powego patriarchy 1 obecpie .iui. 
ucybiskupa. Luci;:ir~·ego, o.dbył się 8 \utego 1!170 r. Zgo<lnie x 
tradycją, objęcie urzędu przez nowego patriarchę było pretek­
gtem do wesołe~ t wysta'wnej procesj: gondol, orltiestr dętych ! 
1udzi l,.; paradnych munduracq, podczas 1. które,], wygłasza-no ni~­
;: llczone1 przemów',ania. Dla Lucianiego takie pompatyczne cert~· 
monie były zawsze zdecydowąnie niesympatyczne.) Odrzucił on 
kosztow,ny cerem0rm:ł po\iv.;talnty i ograniczył się jed~·lnie d' WY­
~łoszen 1a przernówit>nia. 

/ 

C. D.N. 
(Fragmenty__ ksiąiki 
DAVIDA Y;ALLOPA 
„Jn . G~d's Name") 
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OstatJJia. I ... 

cesar~owalnd11 
\ 

. .r;~z ~ iły v•: t ak mdłym ct eJe/" -·- ma1Viał ,Georges Pompi.dou 
'' :\I~c:helL! Jober t. Sąd ten µa~ówałby w równym stopniu do 1.n­
rl : : ,· Gandl1 i. 6yła ba rdzo drobpa. a jej nieco w'klopotane <ipoj­
rzen ie. µogłęblor1e ~1lnym podk rążenieq1 o~zu, z t r u.ctnosc1ą poz~ 
wa.lał•J domyślać si ę istn iejącej \ w n ie j stanowcl-o$ci spraw i ającej , 
że cale ży9ie walczyla, nie cofając si ę I kiedy bylo t rzeba ~ 
przed użyciem Si\y. i 

.lej ::;tar p. \ma ang!el$zczyzna, wyjątko\va .:wlęzło.ść wypow1edzi1 
i pew1,1a \\1y11.i oslośp po;tawc-' wskazywały z !>.ale: na arysfokraty ..11 
u ::1e u,·odzenie i .1.Vyd1owanie„ na dumę z -fa~tu lderowania losami 
najw ' ększej de111-ok

1

:· acji świata, dumę z tego, ~e. po prze ~śt:i u JJr ó­
b .1 :1i0po wo d zen :a i· \\'ię ~ :en i a odzy~lrnla w praklycznyn,1 ple-b;;;cy­
c .e oi(ufap ie narndu 1 ze poL·afila p:r; ie.~wyciężyć prze..: i wność Jo­
o ;J, któ~y n1e;podzie11a:·1:c pozbawił _i ą ·yna rµająt:cgo być: jej na- ' 
;;ęjJC<J,. , 

:\Io1·ders\wo popetnione na Inctirze, \I' 36 llllt po zabój.siw,~ 
Gandh'.ego. zamyka jak gdyby· pęwie:J tragiczny kt3g. Indie op;e;­
rające się na zasadzie niestosowania przemocy 7.0:>tały , r.az llll 
zaw,ze pog r zebane. O i·le jedhak n,1-0żna byl>0 sądz ie, z~ k;'ew :\IT.a­
h<itmy, któ!-ego cale 2.ycie po~więcone było poltojo\Vl, posłużyła 
sprawie jedności Indii. o l,J're mcrlrl.a z pełnym uzasadnie·niem . 
nba wiać się, że smierć jego irniennkzki może wprawić w :uch 
piekielne kot·o zemsty i odwetu. 

Co prawtla, Pod wieloma 1yzględami I ndir a pozostawia p11 \ob:• 
I::'ld:e -<1! ne. któ re zdołaty opanować woj~ k<:.>wą i cyw]n<! technik~ 
~ąd;·ov.:..ą 1 um :eśc :ć ~atel i ty n a 9rb10:,e, o.s iąg ii ąć >f110\\ ys tarcza!. 

'I 

\ 

iło~ł "' nkresie tywn<1ścl', rM"Vina,ł ;_~iel« nowoezes':'lych gałęzi. 
przemysłu, dl)prowadzić do rozpąd~ swego trady,cyjneg?: pakis~, 
ta1'i.skiego wroga i zdobyć rangę gł.owne·gO prZYfOdcy [he ··1ego 
$wiata. 11\>Umo :swej ~klonności - którą cz,ę.$lo potępiano_ -;- do 
autokfatyzn~u, kóbieta nilZY\'vana o:>tatnią cesaqmwą Lni:l11 _pot r a­
fifa, ogólnie rzeci: biorąc, z.ach(lwać liberalne im>tytucje .1eaynegG 

..kraju rozwi'jającego się, .w którym arnlta nigdy n!e podjęła µ ~ó-
by przejęcia władzy. ' 

W jetłnej sprciwie, n'i.estety. chyba z.a.,;admc:zej, s potl>ąlo, j ą Je­
dnaki niepowodzenie - do tego stopn.a, że dpów,odowało . jej 

' ' mierć, albowiem padła od kul d1vóch :;poilród ·:>ikhów, których 
wpływy w kraju starp.ła się ogranh:zyć. Podobi:ne jak jej ojciec, 
marzyła o lndiach laickich, gdzie wszystkie wyznania i wszystkie 
narodowosci żyłyby 1v zgocl>zie i gdzie ~nie byloby ,iuż kast. Ale 
l tam, podobiiie jak gdzie indziej, ~mtynkt plemienny ·-- !Jrz.Y­
wiązanie do tradycji, do b;.ot·zeni - miał okazać s ię silniejszy. 

\..)!ikt nie mo.że zaprzeczyć, i e czynnikiem. któ:·y wc i ą ?. je 0 z.i:: z~ lą­
..;;zy_ cu,śc_i le~o \tak. xóż-noro:U-1ego orga•niznlu, .ie~ t o\yo pot~ż1~e 
spo1:va. llll;tduizmu. S~ma Ind1ra V! ostat:11c l1 lataeli. a ,;z.·zegolme 
po sm~erci syna San.iaya, odnalaz~a - 191k pow 1 adaJ :ą - - 1'f ierze-
1;ij.a swego dzieęil1sl\>v·a. . , .' 

Hindmz:m, który deifikuje '+rszy.stko, ptzyJnrnje r. :;;er dec:zn­
przychylnośeią t"e!igie innych. Ale monteisci nie crnJą s i ę zbyt 

1 dobrze w panteonie, zwłaszcza kiedy są skl-onni - ·.iab; muzuł­
manie czy sikhowie - uważać się za \\0 yższ_vtl1. S tąd niepokoje 
.. komunalistyczne". z:a przyczyną których tyl e :·.a:. :v 1y ciągu \{S".' 
ta,tnich lat la)a s i ę krew w Indiach, i lkló:·ycb ko l ehą ofiarą sta~a 
się dzisiaj Cndir a Gandhi. · 

Dz:eje rfiepodległych Indii \ ozpoczęły s i ę zab0jśtwem Gandhie- · 
go. Mieszlrn11cy Indii wszyslkic)l w.vznaó powinu1 i dz is ltczy11 i~ 
wszystkq, by zabój.stwo tlrńgiej osoby 11oszącej to na{>'.Vi$ko 11:1 
'dópr owadz:)ło do ca.łkowitego . rli>zbi.ci a .iednósc i k r aJU. Bowiem l)'ł 
~\voje nies\?.czę;kie { na aieszq:ęście Azji i świata , hldie - kti'1. 

J .v c]J nieza.an,ga?.owanie \'1rś.zyscy df-isia.i >za lł,Ują _ - .<: :;7bk o przi"· 
is tocz.vlyby s i ę w pole walki rąekomo zun11ej wojny. 

" 

\ •· 
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/' I R •• „ &JIV, ,_ , 
~.m za1111enH !(arnitur Br.vt~j... 
ezyka na utkana w domu o­
d~eż !ndwa, tak Rajiv uczył 
1 1 ę 1nzvnierii w Camb;;ldge 
lecz oóźniei oor~ucn ,dżhsy i 
podko'zulek. nosi· kr.gchmalona 
ę,iałą „khadi" . ...uluqione . nakry­
he e;łow.v oolityków indyjskich. 
Rajiv mówi ięzykiem. hind; du. 
to lepiei <'Jd matki: tal~ ·iak ona. 
•nówiła lepiej od swoie4z:o oa· 
~ ;·ycjuszow~kiego qica (.„) ' 

polityk· mimo ~oli" 
' W paryskin~ · dlienniku LE FIGARO tfkazał się arty kul ,,Ra.jh -, 

po lih'k mimo woli~'. Uzupemia.m.v na.kreśloną. trm ~ylwetki: 
110H·ego p:emiera fnd i i frag\llen,tami artykułu „Prze~ll~zenie. 
2 '-dyna.s'tia Gandhi'', · zamieszczonego w londyńsknn . ty"(odrEk 'J 
THE SU:'-l'DA Y Tr:vrns z 21 paźdzfe:·nika t j . spo1tc dni p:-zed 
~miercią Indiry Gandhi. :1 '"lapisanego przez :\Tary A1m e We;,;n!r. 

I. ,,RAJIV, POLITYK 
MIMO WOLI" 

.,Nie b~ę ubr„wia.ć voUtyk!, 
ehyba źe Ul n\ioie pomÓ<l °'a­
mie". R.aj\v", 'starszy syn bd1r::· 
Ga~~dhi, nie tniał zupełnie po­
~·roła.nia do sp1·aw oublkz;nyt11 
Nieraz to przyzna·wat, zanifri 
lt>go oosn:lakował. Przyzna!. ił' 
dla n~g-0 spTa•.vy oa:ń~tw? ma· _ 
ja niedużo u:roku. Ale oo raz• _ 
a;:ugi tra.:?:edia rodzi!U1a decv·- .. 
du.te -o losie Ra,jiva Gandhi. 

pojawił s~tt 1akb t. iunlfau,~-
~dy i:.iazd partyjny uchwalił j 
rezolut ję doma1?,ająca si.ę, 7~bv (1 

Ra}iva wvJ:>ra..'10 n11. prz·1wód­
r.ę na:rtii Wtedy te obowi ązki 
S'l)rawowała iec.o matka. 

I 

We ,vrzesni1.1 1983. r. 1'' jed­
n :·nu z orzemowieil POl(Y~­
nych R~j.tv Podzielił · się sW:-'· 
mi uwa.e;ami o s.vtuacii Indii - ~ 
oświądi::zył wówczas. „Wycho­
dze i Jednego ,twierdr;em~; • 
niePOwÓdzeniu zintegrowania 
na.rodu. u.iawnionym prze? !la~ 
$iJenie ~i.e starć mic;dzy różny~ 
ml"· w,1(pólnota.ąli. o Z\~:nodnie­
n iu 'ka.dr politycznych, o :1ie. 
proporcjonalnie· duzej, r~li roż-' 
nych osobistości. P oszukiwaJem 
pr:11yczyu tyc.h z.iawisk. Znitla'r.- . 
łęm trz~ głó~·ne: ' fiasko naszt.· 
l'ó -systemu ośwfat:v, · zła. · ta'ko,i;ć 

. kadry przy·wqdcze.i i. 1>011adfo 
kryzys syg,te.mu wartości". 

,Jego tnłodszy brat, Sa\ljay 
b v! prawdziwym .następc;a t:o· 
nu . ..Tednak w czerwcu 1980 r. 
~inął . na ookładzie sw!)ie~o 
iednosilnikowego .dwuołatowc:a 
\"V osobie San.i a:ra zginal .d2'.if'· 
dzic dvnastii Nehru". Rajivowi 
prz~adło za;ąć. ·. to miejs:e i Stahowczo zdecyd-0wanY' v;•11l -
wz:iać · Tia siebie · opowiązki. 'kt.ó. cz.yf przeciw korup~i. „d:·ug'. 
te należą \il-O je~o rodz.iny WY· królewicz 'z oowinn·ośd" · ·zw:'<l~ 
wodzące i s1ę i bramri'lskiei kas· ć?ł · też lod kilku i;n'iąsiecy ba:ąi-
t.v kas~ri1irskich Pandit~ , na uwal!;e na oq.-;tulaty sikhów. 
jednej 1. najstarszych na Pół- Ppd. koniec kwietnia wyciąl.';);1ął · 
wyspie Indy:iskhJ1. Po ojcu /po-· do n.ich e;ałązke oliwna żebv 
ehodZJ! Rajf~ ta:klże '- bon,.baj- znaleźć ]a:tdes i;ozwia.Źa~ ! ·<'! 
s~ich Parsów. . śpraw.~' • oświadczajac: „Rząd 

. . . . · . . . . ,. lederalny Indii jest zawsze ~·11-
N1ewąt1ilrw1e· .:R.a,,\l:V;. 1kto:y do„ „ .tów · do ,wynegocjowanego nk:ia-

pie.ro co skończ.~ł 40 :at, wol&.l- '''''d1-1 z ~~ wspólnota reli~ijna, 
~Y .. kont.v·:1uo-Nac. ka::-;ere. i;i·lota pod warunkie)lt ie frllkc.ic 
~1~1 _l?tn:czych t ';lar~z.1e1 . oo-, skrajne zaurzestana , ;wszelkiego 
:oiw1~c1c. s-ię :viasneJ rod~m:e.. ~to~owania siły ,\, Pendżabie i 
Soni~, 1ego .zona, Jest z 00'1;\10 liaryanie" (oółnocnozachodrli.~ 
dzen.l.a _'Włoszką. Poznał- Ją· w ·stany Indii). Stosowanie s.iły dó-
Londyrne, gdy prZygotO\XJyv.ra~ tarło az do Delhi. kdirę zqbi­
s iy _-do uzys~ahi<1 ~yuior:iu. i:;- li sikhowie. .Je.-;.t ~o l5'-tm. ~ 1a 
zymera. :Vla1ą dwme dz;~_ci ~ P-odwó:inie ol{'!·utm1 d.I a n )-,,·ą. ·· 
sy11a i corkę. Teraz RaJ1vcw1 go l:)remiera,. , 
zosLaje już bardzo ,mało czasu 
na ulubione rozrywki: muzykę,, . 
r adioamatoTstwo. 'foto,e;ratikę. 
Ta:k o tym zadęcydowaly t_rt>· 
z iczne wvdarzenia. które do:­
knęły 11{o w zwiazku z Jo e.,1 
.1 ego n ai,bliż..>z;vcb, 

P-0 śmierci San.iaya Ra.Fv 
mus iaf „wejść w 1 szranki onl:­
tyki" . Dał s i ę nią zafrapować· 
[ •Przeiaw\ł zalety, które dziś 
.,_~, .);?ma c zają! aq na następce 

matki. W czet wcu 1981 r. Pa;:v 
>Jehru został deouto·,\ianvm ze 
~tąnu ,< Uttar Pa·adesz. 'l ohee:<1 
Amathi, okręgu 1)0 br acie. Na­
stqpnie Indira Gandbi spr a. \\' !­
ła. ze Rajiv zos taJ iedny:11 r 
ni ecil:i_ sekretarz.i· acnr. ralnych 
Tndyjrkiego Kong.:·e~u ~i odo-
we~o m. Od tej cb;.d i l\1F Zeclł­
d<1 ~rn '.'l a n a i hl'ższ\f:h 1cJ .i·- ~ o-
ców ma tk'. W trudniu ub . r. 

'I 

/ 

li. „PRZEZNACZEN IE 
A DYNASTIA GANDH~' 1 

/ 

Przyszłość politycr.na Raj iv-1 
wkrótce może s.tami,ć pr ze'.l. de ­
c.v1du.iacyin egzamini=m. NaibY:i: 
sze wylforv oar.Iamentarne, k, D­
re prawdooodob.nie odbęda ~~i !l' 
w ·s t~rczniu, a1e mv!:(<! też z(>­
·' tać odroczone o 6 mi esięc;r, 
:;ą „jego':, w~·borarni. Nie t.~lko 
sam zna.idzie we własn}1m o­
krę~u wyborczym kontrk!l:n.dv­
da1.a w o.sob-fe pr z.vcia!(a.iacej, 
ma' Y Maneki wdo·w:e oo S11 n • 
; a:zu. ucz będzie row1i:e·~ -­
we~oół ;r, kręi?.iern swoi ch li!;. -
kic h: ek$-dyr ektorow prz eds • ę · 

/ 

\ 
Rajiv s-iedzial \V swym gah1. 

,necie ( ... ). Pojęcit> ,,dynas·tia'' 
zenowalo go. Kll,1.czył w te5 

b1orstV1'. dawnych kote~.6w materii. W ko1\cu, jakby 1v 
szkolnych. na.ibliższych fa~ho·".' . odpowiedzi rzek:!: „Wcale · tak 
ców od zarzadzania - olano- tego nie wirlze. St.oim,.v r1rzed 
wać kamoanle wyb-Orcza. T'l · 1 · k \\ie kim 'ryzwauiem: .1a ,,·m·~; 
pe1·spekt:9'\'.'·a WY\\·ołuje .ii.tz - wadzić Indie w n wl~k"!' 
więcei niż tyfao m.ilczace nie- ::\IT.6wU -0 ootrzebie . usunięc~a 
za<lowolen'ie coraz Hczn!ejs!':ych przeż.vtków „kolonializmu" 'i 
wieloletnidi d~outowan:vC'h z nierównościach soołec-zu:vc:1 ' ił~· 
Partii Kon,i:Teso\i•ej1 którzy tujac.vch się od tysięcy lat . 
daw·no temu doszli do władzy, ...,Naprawdę muśimy w hli;li.ae'1 
czepiaj~ , .i;ie trenu .ifJ!?:•) m~I- . .---:w1dobyó błedn;vćb i bez~ilnych 
ki. .,Rajiv jes2cze .nie P.t'Z~ ·>zed1 :r ich zasnied:tiałycl-; kolein iy-
oróby. To m9że się okaza:; kia cla, t bagna. \v któr~fm u~\"u!~ 
tastrofalne·• - m>wietlzlał ie- zli. 'l'o uważam za zadanie, ktii. 
deil z przyw6>k6w ;re :!ltanu re :jest dużo większym ,\·:i-x-.u· 
Uttar Pradesz. 'iem". 

Być może jeseRa.31v jeszcie 
me wy!próbowany, ale nie · je.~t 
nie przygo-towany. Kartoteki, 
plany. wyikresy, tabele wypeł· 
11iają „centrum opl!racy jne" Ra- • 
iiv · prz.v l\foltal NJ.hru Ma;;g po1l 
m 2 A. Zaniedban.v O!(I'órl ro1 
si<": od poteżnie ~ zhudowanvch 
~trażników z ochrony oso~'..i';e j 

\D:?Jiesiątki skarżac.vch sie i 
petentów ciągną do wybl<1kl'e­
go białego budynku już o 8 
raino. Pok o ie na chna .tam :i.ie. 
świeżo. \Vił~oć sączv s:e po .„_ 
gach. Sceneria ,zda si~ nie 
.-przyjająca. Ale iak t,\·ierdzą 
je~o pomocnicy. Raji\• na i!eoie' 
cżuje się w nie spn:yj!jącYch 
mieiscach. Jest naprawdę szc1.e~ 
śl.iwy, "(d:-1 oomjmo 15-~odz:.!1-
ne~o dnia rohoczee;o noleci wy7 
~aietym 8-osobo'\'Ym swnol>:>· 
tem. Latał dla towarzystwa lo t ­
ni"czego lndiah A.fr~vay.~ przez 
oi·awie 14 lat, upodobał sobie 
fotoe;Tafi'k~. uty.} na wło~ktm 
jedzeniu. przy~oto·;vyvn:ipvm 
przez \\·!oska ż-one Sonię, r::1e­
•vątpli~~'ie uiubfon!l, S>\n-OW-ł 1n­
ftit y Gandl1i. 

Wru z .synem Rahulem ,i e•~:-­
ką Priyanka małżeilStwo w!od­
lo s1>oko j11e życie mieszka>.1ców / 
.auburbii. nie za1dócene ot7.ez 
wi·r v„·yda,rze1~ w latach siedF':m ' 
dziesiątych, - ~dy oani Gandb'. 
wypadła :r. łaS'k i ~dy na 1n•ót­
ko dostała się do wi~zie11 i a . 11 

l'owierzono ,nu go;·aw:v l'!;·o­
nizacyine Tndviskie.S(o Kon~r~­
su Narocfowe~o (I) . Musi t•J b:-'ć 
rn1s1a, z J.ttóra N?\\·no l.1nrvk.21,. 
sie w ooiectvnke i ~,zęsto n. · 
czym do'n"ki'!'Zot. Wvdah , ·,e. 
rzeczywiście wskzasnięty i:«:i­
r upc .ia i miernotą, które · tak 
o dinieriilv tę wsoani,ałą w la. 
tach bez.no.średnio oo uzyska,-.. 
ni·u orzez Tnd:e n'.eoodJ~l0.sd 

. - oartię. Jednak . du1Za ndr~o-: 
wiedz.ia.lność> za ten sta!l :?.e~ 
Czy SOOCZVIVa na matce . L;tÓref 
l~ i oodeirtliwość nrDwadzq;1 
do nieunik:nionvch svstem'.'l tvcz 
nych CZSStek nartYb>"Cli. , .?>.fo­
.ci.my trochę ooczekać- - oow1e.' 
dział ieden z doradr;ów R.aj:va. 
- Mamy olany i ma.;·rnnia. 
Pewne~o dnia ujrzymy 1e ~dy' 
madame , me będzie". Doradc1' 
odrriawia rbz1yi11ięt: i a t vch 
$lów. ' 

Jednak w Indiach wła-dl.ł . 
trzeba spra\VOWJ'lć et1er!:(icmie. 
a Rajivowi ieszcze brak· ..:we-· 
ft.O instynktu wyróżniającl'!g<'l~ 
Indirę\ Gandhi. Rajiv w•;da)e-1 

.<ę często bardz'.e.i c~lo·;viekiem 
i:nttdzonym 1 niż nrzv·.vód~'ł nrf· ' 
dij~ajac:vm mas:v. Mimo 0ałe3 
kurateli - mimo lekcji iez :ik,; _ 
hindi. nauki podstawy i nauki 
bezoo.średltlie!!o ?.arządzani;i 
.~orawami DolittUi u boku ma.t. 1 r 

. ki - Ra,Hv jtl?st nada\ 1v- za · 
~adz;e o%·vm m;tvm t'nltHlvn1 

niJ.zwisko r odzj.ny bylo- znie-' 
slawione. ' 

' człowiekiem, co ,.z . powinnoś-
d wobec matki" daje się w'V-

.,~o eóż? On musi ' ·w;;1:aw1ć 
to wszyst-kó za soba" - pOWtl' _ 
dzi.ał pewien dobrze zor!entr 
wany młody czło,viek z Amal­
hi.., okrę,l(u wyb-Orc·ze~o Ra ;~va 
I dodał: Wy na Zachodzie mu­
~icie po jąć. że tuta i idzi.emv 
za ~:a.>Z\'m urzeznaczemem. 
. ,N~e iest oewne, ie w:v\':s!fal­
con:v w/ Cambridge, J Rahv -
któr.v ~'1rdzi Clskolo~lą i .• ~acl­
dhtJ ", głosicicl~1i w.fury hin­
duskiej, rezye;nując~r:-.ai Z 1JOS:-'• 
dani<'! rzer:i:y materia1nyc:1, ~­
wędrują.cymi po kcaju z . mi~ 
~~cl'lką_ żebracza w w:v,cia!';o ; ę . 1 

trj dłoll! --- z;;'(odzif.by si z / i 

ow:vm J)rzekonaniern o Jr1~ 1 " 
wrznacz01~ym 7, t;orv. Jedna.i.. 
+~k tak dzfa.dek. · któ''Y 1I<:1.,·l' 
.:i~ w ~zkol~ " . .H ::'row ': P<'· 

/ 

1 nosić \V 0 11a.1;ciu o system JJ<'l- · 
lit.vczny ktfrre!(o rei:(uł nie <>!a· 
r a sie oaz.nać. l iak np. ii:·~rdzt 
oochlebstwaml, tak dro~im ! 
se;com \~>iększości p0l;ty'.~ów 
ind.vjs·kic h. 

Czy które>:>;oś dn.i;;i '\vv :"Ja' · 
m i.e s a1:i.1olot 1 no rn:-.ostu 0\11e. 
ci'? „Nie" - DOWied,zi~ł b<'~f; ~J­
ni e. a chmura . smutku ,.·1,'ba 
pr zemk nęł\a 110 obliczu za ~ .:„-v . 
·czaj nieJJ ;'zenilrnionvm. - _„,Zn- ., 
boi~iazalem ~ie wobec zb~t 
wielu · 1udzi. Znalazłem się tu. 
ieby tu powstał". 

• \ 
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kręgu futastyki 
• I •• , o • ~,_'• • ~ ~ .<J: .,;, , l, , ' ,• • , • > • / ~ ~ ' • ~ 'li ł t_ < f.l- •i..J • I :.._,,""- '-"~''""-'° 'I W „::· "', ' " • ' „P, \ 

Na werandZ:e drobna, n:e::nlo<la k.oo:.:;;e; 
/ ~zcze;n'.ej owija się chus~k"Y- Gn:ewn:e ;;.nzyµi 

fotel na b'.egunach. Od strony ~adu powiało -
n.eoezpie.;:zną dla skręconego reumatyzmem c:a­
ła - \Vilgoc1ą. Tysiące kropel z. głu.-hym stu­
kiem pada na alejkę. Synowie i 1w111k: µobh­
zL ·11:e podsmiewają ~1ę z tego jej pr:>.yw:ą!<m.a_ 

d".I 1rn:. !eh życ:e przeoie~ało w zapachu kwi,­
nących bzó· .. v. 

Ni.::zyrn .;iw;~t z b:cza trias:1ęb furtka w10dĘ­
co. z sadu w po ie.' Było to drug'.e dzi wii..::two ko­
bie,y c wera~dy: w ciągu >z.e~dz.:esięC''.•1 lat 
n'.ejeden r.ai: kazalct wym.eniać -~arą ru~tkę 
na nową j" !ciV.;sze na taka : aon<1. ;>Lk~ •ęd'' ;1'e 
chodził. JeElyn'e w ··oz:a;;ie ;Jeł:ii k:·;ężyca \ej 
"~•w'a:;: -~d;·sdz'e~ko po,k~z.•:pywaly \V~ie 
rio~e ,y:io1,\·:e i ·.n1u!<:'.. l)ęrląc ciz.;efm . zo;ta­
w\al: $WQje lóżerzi;;.i . -;!li na iz wne ')"iłowa: 

•i.c. :Sie m'.!'.lie , vic'.e • a..:L1: ·i~;; trze·:.e \ui po­
:,olen:c męż.:!z~·z.·l \\" ~;·ó'.{I h 'on-:le11'~-: ~, 'Ję­
dzi~ brało udz'al w tcJ 1\·ake ~ ,.,.,,„m„rni 

r 
Sta;-a '.rnb'.eta f:iie , u,zyła się Czeko.la ai 5;ą 

p:·iybtiią przygłuszone prie& mokry żwir spo­
kojne kroki o:ilne::(o C"3ł0'-\"1'1!k<i \V tr1·0~rn 4>1110-
iar:zyła rnti,lrn po~~:'ć N'ezM l"'lW" pe1Y,1i~ 
\\''6oczył mi 1\·cr"'nd0 li:.i!ował ~eke sta ·e.i kr;- , 
b.et~· i·· po chłop:ęremu u•'.ac;ł :1a on~i:or·zy. 

_ ... ~V~cdz:~dc.:11. 1 (; .: ~ „a .v: ... i: - ...:\~ .~łc gło·· 

· .~ ·)>.oh'.eta. 

P:zel(·ę~:ł w·yl<)~z:1ik: \Vyc·ią~:iąw~·:" przepa­
lo.1ą ~tarą fa5kę. powoli napeł:1'.ł ią t_vtl'lniem 1 
otarł. zanałkP.. Po t:<"lei we„andzie ~cnszedl ..:ię 

r.apach św'e?.ego ·to:1;u z ciomie,zka ~zego~ 
e.~zotycznego. 

I 

- P:.zyb~·wo.m z R<:ty Bar:e:owej .. po-
-6,-.• edzi'ał nocny gość. 

. Kobieta u~m:ec·hnęła s.ę b!dd:;mi LI.>fani:. 

11> - Czy to tak t:udno s.~ę dom:śl:c:? Z::ió·\· p0-
lowałeś ::: ha:'puncni na rek.ny? 

' 
:\lężclyzna ·1:;. moment p~z.ymlmął .po,\·H:n>: .. 

J.-.:>: dob:"Ze wala ce ·bu:-~.ztvno.,f' oc~y. \V' Je 
wspomnieniach ;po;;,ladaly na '11ą z •ą roz.::zu­
lającą 'męską bez:-adnośdą, jaka je,t właśc\ wa 
p:erwsżej wielkiej miłośc:. 

.Teraz była w nich obcość. 
_... ,. 

Ten sa.iu gi-uby pulower, te .same moszone 
welwetowe :;podme t mocne buty na grubeJ 
kauczukowej pode;z.wie. Jc1k gdyby nic ~i~ n;e 
zm'enilo. Ale kró~ko ścięte w!o,y poly<k:UJ<\ ~'1-
wizną. l\loc:~J.e. pełne usta ob,·amowane dw:e:n~ 
głebokimi zmarszczkami i ta blizna na praweJ 
ko~ci. policzkowej •. A mimo wszyst_ko je:-~ je;;.z~ 
cze młody, ma trzydzieści lat; skorę głe>dk.ą i 

sWieZą ja,k u młodziet1ca. 

Sz.eśćdzie3iąt lat temu• tak sairio siedzieli .:a 
tejże„ .we..:;a..'1d;-ie. , W.owczl:ls· tak.że wracał l . ~a.­
le~iaj ·ra,fy-, · gó.!ie ~ ry'!:ykQw al życiem dla h:1l <>u 
chwil . .:>z.alo~1ego niebez.p\ec·z.eń-stwa. W ta111te.1, 
p:-a·,v:e już z.apomniany w:~czó;·, ta ~e .l. L :.. 
milczeniu ·s1voją fajkę Wówcz.a~. był młod„zy 
ralcdw!e o d1Ya taLi:i, ale wlo~y miał ciem~e. 

W1edziała 0 nim wsz.yst.ko z o,tatnich p:·ogra­
mów telewizy3nycb. Krotka ekspedycja mł 
skraj systemu słonecznego dla wypróbowania 
nowego rejsowego statku, zm.enila s:ę w fanta:­
sty<;:zną 1'rzygodę. Ulegli awarii au~piloc1. 
Wówćzas młody inżynier-oblatywacz wz.1ąl w 
sw0je ręce k-0łó sterowe i ruszył u owymi .ta­
.iemniczymi rne.ga-sygna!ami, k~óre 1vywoł_Ywair 
burz.ę zniek.sz.tałceń w przestrzeni kGSmtc.zneJ. 
Twardy świat poszukiwa11 i t<yzyka wciągał 
coraz dalej I dalej Jest mężczyzną. A mę~czyz­
nę ·pociąga lrnżda zag_adka i, n:ehezp;ecz~i~~two.· 
KÓsmfczna niewiadomci jest jak krzyzowka: 
ka·żcie rozwiązanie staw'.:? nas p;zed nowymi za­
gadkami. Szukał w1ęr czułego punktu w pan­
cerw tajemnicy; Co może s:ę równa~ t radoś­
cią nieustannych poszuk\wa11? Które z polowai'i 
je~t bardziej fascynujące od tr~o'enia nieustan­
nie wymykającej się tajemnicy? Czyż cot;-rgod­
nio\ve poko!1ywanle ab5urdu nie k.ształtu3e na 
swój sposób wszystkich międ1.:"<"planetarnych 
pielgrzymó\'"1? \V taki oto· spo~(>b kapitan on~­
m'.enia s:ę w picmiera galaktvki, który me 
ogląda ogni;;ka domowe~o nawet w snach ~o­
chana ·zostaje za nim, w przytulnym· i bezp1e­
czriym ·§wiecie rządżącym się wła~nymi prawa­
mi, On także n:e my~lał o wysmukłej dziew­
r.zynie z tchnąceg<> aromatem !"adu. Miał przed 
sobą wiele pytań i leszcze wlę-r.ej niespodzianek. 

, 

Og•omne i):zysp'.a;zer~a reisowego supe:stat­
ku ::1.a.s . prz.e„t:--ze11 .:;p:v·;rad.z:!y się 'tv ~ede!1 

punkt. Sekundy. według chronometru kapi\a."la, 
;tawały się dla cz.ek:;fjącej c;erpliwie dziew~zy­
:i;1. ci:tiam'.. Życie dopominał<> s'ę o swoJ.e pra­
·•:a : "t0pnio'vo dziec'.ęce głosiki zagłuszyły ma­
:·~enia. 

Kiedy ~eJ.sowy superstatek „Odyseusz" po 
dwóC'~ hta;?l1 1uległ orbitalJ'lemu dryfowan:u 
gdiie~ w pobl~Żu międzyplanetarnej trasy wio­
cią~ej na Plutona. Zi~mia po rz.z sześćdz.ie::iąty 

o<::-ążab Słońce. R;ik:etobot pomknął ku z:emi. 
Wówcza to zanę~o nadawać fragm enty z foto­
dz:e::n:ka '>tatku. 

STOlt STOIŁOW 

.Spotkanie 
,\ '.e a:.: _ ta:a kobieta n:e o,lU~zc:z.&la fote]a 

1'".'zerJ •elewiw;em. Odw<:1ż:ie oko fotoobiekty\Vll 
z„ ·ę e~t"owało n:ezwyitle widow:sko. Fanta­
-<ty.;!„na kolorowa· gama gwiezdnych wybu.::hów 
mi-.er:ala tragiczne momenty awarii na ~-łat~ 

ku. '.dedy to dwie mę~kie ręce 6a-decydowały o 
dJ1sz ·m lo:iie załogi. I w zędzie pojaw'ała się. 
u:rnrhana aż do bólu, choć nieskończenie cdle­
gła, twarz ze .śnieżną blizną na kości policzko­
wej !!:kran metodycznie uzupełniał portret ka­
nitana. ·Każdy następn.y- kadr C:oraz to pogłę­
h:ał bruzdy w-okół ust i pozbawiał kol~u jego 
włosy. 

Spo!kanie n:e było uroczyste. Kap:tanow1e 
~ej>ów transgalaktycmych nie lubią przemó­
'.\"i_~t'l, !nv:atów i muz)·ki. Przekazują swoje ra­
po:ty , 'ac-zeinemu Sztabow:i E~pedycyjnernu : 
o~rzymu·q nowe zadania, by pono\vnie p. zepa.ść 
:ia całe dz•e·iątki lat. W'.elu znajduje śm'erć 
w bez. .•. rdonowej i zagadkowej n'eskończonośc:. 
A le to ich nie odstrasza. Są ludźmi n'e podle­
!!aiąrymi upływowi czasu. Mężczyźni bez w:e­
~·1 . S\Voją decyzią stawiaj.ą siebie poza ludzk:-

·. 
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m: u~tadar{l;. Kosracs ma mną mot:..lDo$ć, chcą 
z'.emsk:m. cie;>la:ni~"lym obyc:ra.iom. 

• * • 
Teraz Jeden z nich siedzi na werandne na~ 

p~zec1w swojej przeszłosci. Ma na semie z.noszo­
ne ubra.n;e. To jedno co posiada 1 co przele­
iał-o na ra'kietockomie przez całe sześćdzies!ąt 
lat. Sztab powierzył mu nowe zadanie. Auto­
maty remontują dryfujący statek i wypełniają 
nowymi informacjami jego elektronowe maszy­
ny. Potężne statki nie .5tarz.eją się tak ~zyb 
jak niegdyś się o tym myślało. ą to złożone 
systemy z prawie nie-ograniczonymi możliwos­
cic:mi udoskonaleń. Załoga oodejmuje wachtę · 
p~ ze:mu:e dowodzen'e jedynie w skrajnych 

p::.ypaakac!1. 1\Ias~y:·.a wy.ęcza ~złow:ek& .. ~ 
~>azdym .;~;.11owL•ku. gdy w~z.y&~ko jest w po­
·iąaku. Je>ili jednak W>zechśw:at gotuje jakies 
~1:e,pociz,ank'.. maszyna ustępuje ~ człowiekowi: 
ludz,;:a l'.'O~a czyni więcej niż chłodna formula 
lub· bezbłędny· logiczny system. Miniaturo\Ve 
i-.-y-żtałki pamięci zawierają kolosalny zapas 
informacji, ale nie posiadają ludzkiego rozumu, 
by stać się mądrzejszymi od swoich kon.struk­
torów. 

Złożywszy raport, kapitan „Ody-seusza" wkrót­
ce znalazł się obok Rafy Barierowej. z masKą, 
pietwami i Z\Vyklym harpunem wyzwał na po­
.'edynek zybk:e jak myśl oceaniczne drap'.eżni­
s::. To dobry _JP<>rt i jedyna możliwość bezbo­
lesnego p:zezwycię·Łenia paradok.;;u ::;woje"o 
z;e:ns~:ego istrrie11ia. Krąg odjazdów i powr~-
ow niep'Qstrzeżenie się z"mknął. Wówczas ból 

ci\\ uletn.ej - wedlug okrętowych chronome­
. ·ow - rozłąki wró.cił go do sadu. Rozumiał, 
ze Jego dwa lata równają się sześćdziesięciu la­
'o:n ~i~n:-kim: Wiedział. na jakich koordyna-
ach milczące; przestrz~ni znajduje się ów 

. :;; 
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pu:i...'tl, z k'..o~ego jego zwo.riowany czas pom-..­
knął ku przodQwi, by o całe pół wieku wyprze­
dzić jego pierwszą miłość To ko:>zmarne wysfo-

1 rowanie się spaJ.ił9 nawet próbę oszukania ~a­
mego siel:>ie. 

- Zamarudziłem tro.:hę - powiedział 'ze -spo­
kojem. - Spóźniłem się. Tam wszystkie ludzlue 
obliczenia spalają s:ę jak _za9ałką,_ 

Kobieta skinęła głową. 

- Czekałam na ciebia dłużej, niż zasługuj~ 
na to tw~e gwiazdy. W końcu z:.:oz1,1mialam. że 
oooJe jesteśmy podrożnymi z różnycn pociągow, 
któ:-e z hałasem rozminęły się, by już nigdy· 
nie spotkać s:ę na te.i samej stacj!. - W jej 
głosie ..:zuło się zaqowolenie. - U:·odzi,lam wie­
le dzieci. Jest€m bilbcią. Ale zawsze wierzyłam. 
!e pewnego razu wieczorem mc:ła furtka w 
ogrodzie zaskrzypi raz jeszcze. 

Z obojętnością kiepskich aktorów mow11. tJ 

tym, co ich niepokoił-O. Ich ~czucia były od 
dawna martwe. zostało przy życiu zaledwie pa­
rę d~·obnych i niepotrzebnych sz.c:zególów. Ale 
pamięć dokonała niebezpieczneg-0 cudu. Czas 
wracał i wskrzes-z:ał to, co umierał<>. kh serca 
z9trzepot_ały jak uwięzione ptaki. gdy tymcza-
sem usta 1.x_i.·powiadały bla.de. martwe s\o ;va. 
Pomału do ~erca kobiety z:1kradJa się g•y.vcz. 

W dniach wo~ej pierwo;zej miłości obo::e spo­
glądali na wielk.e. letnie gwLclzdy, traktując je 
j,ako filuternych współuczestników. Teraz 
gwiazdy stały się jej rywaJ~ami. Kobie'.a z we­
randy nie mogła zrozumieć że obiecywały mu· 
one jedynie ryzyko.· i odkfycia. Nie gwiazdy 
zabrały jej pierwszą miłość, a.le owa właści­
wość, która czyni !tażdego mężczy'Lnę ż-ołtlie­
nem, myśli wym, marynarzem. Straciła męż­
czyznę, którego wybrała na ojca jej nie narodzo- · 
nych dzieci. Ale on wolał zimną abstrakcje 
nieskończoności niż ciepło jej domowego ognis­
ka. r teraz. stał przed nią młody, silny, spoko.i'-' 
ny. Sv:·oją zdradą pokonał nawet czas. Oczy­
·,viśc;e, kobieta otrzymała od życia miłość i ra­
dość. l\fa dzieci i wnuk'. Jej radość - to glębo­
kre korzenie w życiu i w czasie poprtez swoje 
potomstwo. Ale młodość k,apitana - to do\vód 

_jej pierwszej życiowej klęski. Tego żadna ko­
b:eta n:e wybacza. 

I oto nagle, teraz, stara kobieta pajęla c·ałą 
p:awdę. To kazało jej zarumlen~ się 1.e wsty­
du. Chciała przecież mieć go jedynie dla siebie. 
Zaplanowała ich ży.cie jako wspólną droge 
p'r;e':~ lata: młodość, wiek dojrzały, elegijne 
chwile starości. Wszystk-o to otrzymała od in­
ne-~o mężczyzny. A kapitan przez cały ten ~zas 
nie myślał o sobie. Nie ~oniąc za sławą, bez 
rozgłosu i zwyczajnie wykonywał swoją pracę, 
Nie~arnięte, nieziemskie wymla'!'y skrywały 
~:-zed nim mikroskopijne roimiary kobiece~o 
szczęścia. Rzeczywiście. rozminęli się. Teraz 
wydało się jej. że stało si'l to na długo przed 
tym, nim on pomknął ku ~tazdom. • 

Pogodzona kobieta myślała tera?. o tym, że 
pod grubym rękawem jego pulowera błyszczy 
w platynowej bransolecie osiem kwad:::-ato­
wych brylantów. Na każdym z nich grawe-
wyrył jedną literę z nazwy jego statku. T 
znak kapitańskiej władzy. Bransoletę zdejmuje 
si~ wra:r: ze śmiercią kapitana, by przekazać ją 
następcy. Blask bransolety jest równie złudny 
i martwy dla zwykłych ziemskich śmiertelni­
ków jak dalekie migotanie dawno zagasłych 
gwiazd. 

.....,. Dokąd teraz? - zabrzmiało współczujące 
pytanie • 

- Znowu tam. K~ musi to robić. 
Kapitan wstaŁ Oczyśeiwszy fajkę uderzeniem 

o poręcz, uniósł dłoń w pozdrowieniu. Zimny 
blask bransolety ciął w oczy jak brzytwa. Męż­
czyzna z:ręcz...'1ie przeskoczył niską poręcz i jego 
k;-oki ścichły w· alej('e. 

Przy furtce kapitan ~ mało nie zderzył s:ę 
:t młodą, wysoką ~ziewczyną. J-ej zgrabna figu­
ra, twarz, wielkie oczy były dlań do bólu zna­
jome. Przygryzł war~ę i z wielką ostrożnością 
minął zdziwioną dziewczynę, jakby była deli­
katną, szklaną zabawką, patem cicho zamknął 
z:a ~bą furtkę. / 

Wśród aromatu bzów o:::try zapach tytonio­
wego dymu z egzotycznymi domieszkami był 
jak niei;n-oszony jość. 

Przekład : IWA • 
\-

. Różne smaki 
Sera eamemblrt 

t awarią przerwa~ nieznośną rnonotom~, a - również z trudem 
powstrzymywaną - chęcią złożenia wypowiedzenia i poszukania , 
sobie innej pracy. Z czasem pokonał obie te poku~y; zamknię­
ty w skorupie bezmyślności odsiadywał swoje sześć godzin, przed 
monitorami, a rzadkie iakłócenia toku produkcji, kiedyś tak 
przez niego pożądane, traktował jak złośliwość losu. 

Za murami fabryki zastanawiał się przez chwilę, jak spędzić 
„ resztę dnia. Minęła szesnasta, słońce stało wysoko na niebie, 

zawinięty był ser. Wyglądała normalnie· nazwa, cena, data pro­
dukcji - a przecież zawartość ego opakowania była niezwykł;r; 
Wrócił do sklepu, ale na automacie, w którym dokonał zakupu~ 
świecił czerwony napis: PRZEPRASZAMY - A W A RI .~. Za 
przeźroczystą plastykową osłoną Buraj zt>baczył małego robota 
grzebiącego w skompltkowanym mechanizmie automatyr.zne~_.P 
sprzedawc_y. Pozostałe tr~y automaty były czynne. więc kupU 
ser u sprzedawcy ohok. Znów na ulicy rozwinął fo!iP - w środ­
ku znajdowała się bryja o konsystenC'ji i zapachu mydła potaso­
wego. Wyrzucił ją do kosza i jeszcie raz wrócił /do sklepu. A­
waria ?;Ostała ju-~ usunięt~ i automat usłu7nie podał mu se!'. 
Buraj nawet go nie rozwijał - orzez folię poczuł mdły si o­
dek. Kupił jeszcze cz.tęry, ale wszystkie mydlane. W końcw1re­
zygnował. Przed sklepem wyrzucił zakupy a„ kona i pos7edł 
na .stację. Nie wiedział. że w tym samym C'l:asie. dyrektor Z'ł­
rządu Handlu krzvczał na kierownika siedemn::istej dzielnicy: 

·'ANDRZEJ MERCIK -
I 

Marcin B~raj z westchnieniem ulgi wyłączył monitory na 
1woim stai1,w. tsku; >ył znużony sześci.)god..:innym dyżurem. ,Jak 
zwykle! nic się nie wydartyło i jeg(') updał w produk~ii podze­
społów J<;ornµuterowych ograniczył się do ś.lł!drenia autc;matyci­
·nej linii technologicznej. Obserwował mechaniczne ramiona ro­
. botów prt.emyshwych. jak prE>C'!ltYjnyml rui:hami zdejmowały z 
taśmy ledwo widoczne gołym okiem kostki "hwvdów scalonych 
! m:mtowały Je w -n<'lciu!ach podobnych d" plastrów miodu. Po-
tem mod •.. , t••eornwaly pr;;ez s.i:erei;: <itao. wisk tei;t11'acych 
znikałv l rnflnitorów Buraia· ta~ma prienMłła je na nac;!P.pnv 
Qd<lin~k p~<'lc111kcji. W ci~~" 1-;.t'~"·•?o:;ł1~ lat pracy ~nrai :e­
ehodz.ił różne da1r {'l„v;:-h•J::>:-1!' _z !'t"lCl.:;tft;u W:'l.hałv ~ir. I">(!;? m·~­

d;:y ledwo po·vstrzyt'nywan- ~h9~. teb7 samemu coś zepsu~ 

14 ODGŁOSY 

nad miastem wisiał jeszcze czerwcowy upal, więc myśl o pow­
:-ocie do domu Buraj natychmiast odrzucił. Najlepszy wydał mu 
się pomysł wyĆiecz.ki nad jezioro. Prawdę mówiąc, pojechałby 
tam. nawet gdyby lało, bo chociaż nie dojrzał jesz.cze do drugie­
go małżeństwa, niewinny romans . z pielęgniarką z ośrodka bio­
fogicznej odnowy niepostrzeżenie przemieniał się w. poważne 
uczucie. 

Po podłym obiedzie' w stołówce 1 zakładowej z reguły kupnwał 
jaki.$ deser w małym sklepiku koło stacji metra; .t.ak zrobił też 
tym r,?zem. Wsunął do szcze]Jny automatu swoją kartę kredy­
towa i zamówił camembp.··t. Lubił sery, a szczególnie ten gat•1-
nek ·przypadł mu do fustu. Już na chodniku rozwinął złocistą 
fo1 ię i wtedy taskoczy -go niezwykły zapach. Nie była to nor­
r-afna mydlana woń. która ina! doskonale. a wspaniały deli­
kal'1y Ml'lmat. Wve;ląd r ra też był Inny niż taw<ize· iamia~t 
leol<i,,; mazł - kremowa masa pokryta żółtawą skórką Bura.j 
o,;!•,.; .. „ w7iąl rh ust nlewieH:: k<łwałek I poczuł wvkwintny 
~r ,,-;..,<),\; sm'il< r~(nh-~ają.:o.!gO się miążsiu fakich iielicii ·~~""­
cze ffie ;adł. Łapczywie połknął reszt~ I obejrzał folię, .w. ·którą 

I 

\ 

/ 

\ 

Jak to się stało; ze w podległym panu sklepie obywafel"l­
wl pierwszej kategorii, sprieirlanł> produkt kategorii S?! To iest 
poważne niedopatrzenie, ia kt6re otrzyma pan naganę! j ostrze­
gam, gdyby i;ię powtórzyło ... 

Dyrektor nie dokończył zdania. ale kierownik dobrze wiedział, 
co mu grozi. 

• 
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Spajrzenie 
znad 

szach«nyńicy · 

I ,.-

letni'm okresem tureckiej ·nie· , 
woli w Bułgarii?"' 

. ' 3. ' 

\ ........ ! 

tj . do filtra, wykonanego z Po kilku takich tloś~adcze- dz.ente o 1"ł"\Jderlil ftles~2e- za.. ~mruch si~ trzym_ająe ! • 
czegoś zbliżohego do toa1eto- ' niach wtna już nie Irupuj-. na- rość. , " ~:~. aivMiiąr:. a.z 'łzy '?!'lll 
wego papieru, mialarli czas za- \\'.et jeśii _, przypadkiem na nit: / J 'PO pooil::ijkach Płyn~· . SiQStr.a 
stariowic się, dlaczego pan mi- ' tra!ią, · , , \ 'To niefrMObliwe iro?.tnemła;_ nie m..qgł;a peI'!'lona:u,óiy usłalit, 
nister troszczy się o moJe zdro- Nadmierne spożycie alkoholu m-e publiczme. ten. zalotny eks· bo .s~ at .za.nmsil od -sm~u. 
wie. Pewnie dlatego, ze będąc jest u nas plag• społeczną. hi\JicjO!!l.i?:m w.spomnień jrrn -0- 11 powtarzając w kółko ·-- No 

· ministrem zdrowia musi trosi;- Jest nią ' również ." -!:.. choć nie ~yW:lscte ,&woje ' granke. Nikt ·: nie mogę, no rrie- mogę __ ,~: -Poża 
czyć "- się z urzędu o 3drowie oceniane w k'1tegoriach mo- jeszcze ni~dy nie przymał si~ i~ym był grzeczny, chociaż ttcz-

'·obywateli;I a -palenie jest prze- ralnych - wzrastające spt>iycie I ' na.. wzykład do impotencji ~~ oddał P<> dłuższej 'J?erswa-
. cież:.. Ale. to już było ~ na Wyrobów' tYtonioWych. Wiedzą ołcio~ej, ·.si'kutkiem czego . z.1~- ZJ1. Ale ' to .klasyczne: bardzo 
paczce. Ztesztą wiedział&m · o o · tyin ni'emhl wszyscy: i na- koniity alkt-or Wi~helmi,: lna:inc trafna · di;1.gnoza postawiona 
tym j · . wcześniej, podobnie jak "".et ro'.>i. się. spo~o. a)>r ,te pla- grać w . filmie ,,Widzia~o" l."P- pr~z opisywanego już Łysola, 
dziesiątki .tysięcy palaczy wie g1 zmmeJszyc. Ciągle Jeanak w lę lirnpotei;ita, nie miał ~dz~e jeanego 7 naszych sympatyeZ-

Trzecie· 
pod&jśCie 

No wlaśnLe, jak to z tym ~by­
ło? Przyznaję ze wstydem, choć 
sam akurat nie pocz.uwam się 
do winY. że n'ie ty'łko wąsko, bo 
handlowo ~yedukowani bracia-1 -turyści, ale L µoniek'tórzy :noL 
koled~y · żurnaliści, w licznych 
rodaków · na ~vyjezdzie_ r::zmo­
wach prezentowali \\o tej mę.-· 
te1'ii dziewiczą · niemal nieznp.jo­
mość . histori i. a fa:kże \Vciąż 

I skłonni byli traktowiła- B\Jłga­
rmy ,iako zacuych, choć nier;ri­
dzikawych pasterzy owie.::, . me 
Wiedząe naw.et. że o parę dh.1 -' 
gości p r zeg·onili nas w takitj na 
'przykład elektronice. 

. dzą i. bez napisu, że nikotyna ~vięks.z'ości są to ·działania PO· ' nauotyć .· się reakcji takie~ nych doktorów, brzmi: 
to trucizna, Wiedzą'· - i nic. z-orne, · służące raczej sai:n°.- ' cz{mvieka f calej · .:i.eS?o kerl.._ - .,Co · klasyczny Polonus 
Palą dalej, narzeka.ląc na po- uspokojeniu. I pozostaną ta~1m1:1 strukcji psychkznej. · N-ie I o.do- woła. nad ranem· w knajpie do 
garszającą się ,iakość wyrobów ddpóki zamiast zakazywać i · sił p.arniętników żaden szmal- szatruarza, gdy prz-epił już f.or-
tytoniowych. straszyc;\ apelować. ,,nie . pij - . cowi;tik.' n~kt -t11tż nie nrz;.yr.naje sę1....:e.~?.a,.rek. spod_ri~e etc? 1 

Niektórzy prząstają ·Po oiel"W- · n ie pal\' .. nię, p;rz!'!ds~aw~ _ s~ _ ~ię do d'l'.obpych św:ińs.tw, . jakie • 
szym zawale. · rnni tuż przed · społeczeństwu . kon_krethych. oopelriiał z chciwości.i tchó- ·--:- „Panie ś~arszy. gdzie jest 
11im. na wyr~źne zale~en ie ' le- Jreainyci: - propo~ycji: {o palić; rz~twa \vc~ 'le:ni..~twa. _no~-- · moJa teczka?!" , 

, Przez tydzień mil~załem, n.e 
był to wszelako cza;; stosow ny 

I d.J:1. gorzkich rozwazali , ani tym 
bardziej tl_o .żadów. Pon:i wnie 
sta~ęliśmy w obec\wyz.wania rzu­
copego spo1ecznem4 roziladko- · 
wl. lecz widać nauczyliśmy się 
cz.egos przez "lata illinione sko~ 
ro rozsądek ~en raz jeszcze zwy~ 
ciężył, ch?ć tak liczne głosy ju. 
dziły z daleka .i ż b!Iska. 

W jednym okazaliśmy si~ 
zgodni: mord zawsze pozosta­
n.ie mordem. a' jego sprav; ców 
- i e\v~ntualnych i\nspiratorów, 
j eżeli byli inspiratorzy - prócz 
nie_ucbro1in-ej kary musi przytło:; 
ezyć ciężar' pOWSlechnej pogardv. 
Jednak to niech oni pfacą cenę, 
a. nie na11ód. jut i tak dos•riad• 
czany przez his tonę dost~ tecz_. 
me ciężko. 
Myśl tę można przedlu~·yc. 

zgodni w jednym. r&\\nie zgbd~ 
ni powil;misrny okazać s ię w 
czymś dtugim. Jeżeli na\xet me 
z '·myślą o sobie, to z myflą o 
S1>VOich d~ieciach 1 o dzieciach 

~ swoich dz-ieci. musimy przede 
wszy.stkim wyjść z dołka. w y­
grzebać się z kry71ysu, zacząć iść 
do przodu, a tego nie dokona-

\ my nigdy , je:ieli będziemy !s ido 
ceni bądź pozwolfmy się skle­
ci~ . I 

2. 

' W . elek ttoniczym wy~cigu ·qie 
lic zYtnY się. co µra\vda · \vcale 
- co poś\1r iadcza poświęcony te· 
chn.rkom video artykuł ,,Bocz• 
n a ście~ka do raju", ,który czy­
teln ik zna .i dz i ę 1 w .. Polityce" z 
io listopada. iżby .iu i sie ' Od­
woływać do tego tylko pisma -
ale już 

1
w takiej gastron-0mE b.v-' 

liśrny ongiś t~adycyjnie moeni 
i. też i eszlHmy na psy, w do­
datku na dJugo przed kryzysem. 

1 tu znów , polecam łaskawynr­
czytelnikom artykuł z tegoż nu­
meru 1listopaóowej „Polityki" -
„Gastronomia.I na garnu.szku". 
Smutny to tekst, bard_zo .. i;rput- .. 
ny , zestawiając &;o zas z_ wyże] 
cytowanym - a .równie ż;iłoh-
nvm - o teehnĄkach video, :z:a­
cz.vnam~· ·z woma rozumieć, dla-

• czego K'f'T m 1 ał prawo napisać 
· dokładnie tó. co napisar. 

W rezultacie "'-YChodzi Jakoś 
. na to. że koniecznie .:będz1e trzP.­
ba za coś się zabrać. Na prz~ ­
klad za robotę. ·ale równięż t,1'1. 

,, stawilJ,nie na nogach spra\\", sto­
jących1 póki co na ~łowi e. 

JERZY P. • 

karza. a są 1 tacy, ktorzy da- .) c;o .c....: i Jak - · prć. · · kreś!am: drobnych; W:ellt!e Wiec~orem wyjaśniła s~ 
ją się skuteczpie' przestra~zyć 1· -łga,rstwa i wielka_ chciwość by · ws~ępme tajemnica~ wesołka. 
opublikowaną gdzieś statysty_ką AGAT A wały }uź ;przedmioÓtem . dumy .. . Do teg!' stanu doprowadził go 
zachQl'OWań na raka płuc. Po~. • i samouwielbienia. . komunikat o podniesieniu ' 
n ieważ jednak Polacy do naj- · „nieco" opłat za przejazdy PKP 
tchórzliwszych nie naltżą Prz,Ypisywanie eobie nlewiel· i PKS. No i i:vielki'e rzeczy 
takich w porę przestraszonych kich wa<l mo:i:e być 1tapita1- ' tych parę złotych. Prz~)cież t~ 
Jęst niewie1i'i. Reszta pali da- nym sposobem autoreklamy i zrozum_ iałe, że gdy _.1„_z'd„;my 
iej - w~ró~\ nich coraz więk- zwrócenia uwagi właśrt'.~ nai d,roze].. . tQ, z pewnością 'w:a;my 
S7.a liczba ~obiet i 1tołodzieży, „:}i.edoceni-one" za~ety wl<>.srie tięqą czy~te. pociągi 1 lacznq 
nawet ze szkół podstawowych. Mówi się , na pr.zykład: ,,Ja to Wresz~le Jeździt \V priybliileniu ' 
Oczywi~cie jest, to zjawisko nie- .zawsze byiłetn ta,'lci r.łm1: .· :fr Z?~~me z. roz.kł_adem. ·w .:war, 
korzystne. i.arówno. dla 'każde- mó)Viłem prawdę". A1ho s1e będzie znow dobre piwo 
'go indywidualnego palacza, jak Lewym „-pcbałem się ia'k wariat dei' ~td. itd. ,Dla nas te proste i 
i w skali społecznej. Uczywiii- Pracy, która do mnie ni~ na- ' Jasne, a on się tak zdenerwo-
cie należy : dążyć do tego, aby okiem leżała". Albo: „iubię sobie gol- Wał? Znaczy - początkujący_ 

. coraz większa liGzba o'lób re- nać większego kielicha. ai!' Dyskutowaliśmy jeslcze z Ły-
zygnowała z paleni<J iub też. J tylko za wła.s.n~ uieniądz~' i. 'lol.em o tym przypadku, gdy· 
w m:·zypadku .,młodzieży, nigdy Zwroty teit9 tYPu .!;oootykamv zaJrzał do dyżurki przestras~ 
po papierosa rlie sięgała. ~le na każdym 'kroku, a maja =.e ny Magister rteż ~tały „garnf~ 

. czy można zrezygnować z t o- I 211ru::zyć, ż-e o'braca·my sfe wv-, tur" naszej kliniki) z Wiado-
ski o zdrowie palącej czę ci Taki łąc;mie w towarzystwie n-rawJ i:n-0ś~ią" że coś niedobreg;;i dzie-
społeczeństwa, ' u.spoJrnić się domóVJmyoh, trze-źwy-ch wacu- Je_ s1~ z naszą Halinką. Rzeczy-. 
st,wierdzeniem, że „jak kto gfo- siów. A la to, .proszę Czytel- w1śc;1e. siedziała. zapł.akana tv-
·pi, to sarn sobie winipn". Z :ni1t&w, talki iestem zakuty n:e. k_a_jąc j~kieś prochy ·i popiJa~ąc 
pewnością ·hie. · ł t ..,.. dowiaTek.- że nrzewaźnie · nie z1ołkam1. Sprawdziliśmy jef 

Napisy ostrzegawcze na mi~ 1es· em wierze i ie w enuncjaciach szybką puls, gardło, stan v.ry; 
lionach pudełek. ' njłwet jeśli . . _ I spowiedzi nubliC2Jil.e1 - widzę to. rostka. Magister się rozkręcił, 
podpisany jest po~ nimi mi- . czym ()II1e naiczęśeiej są: ~igu- sugerował by siostrę nieco ro-
nister. nawet' jeśli ktokolwiek I ry stylisty.cme. zebra~. ~n~czy do „ekagie". Ły-
je przeczyta nie przyniosą żad- g up1 •• · _

11 
, \. S~l niesm1ało ópOn<JWał, pew-

nego efektu. Po próstu nikt - WŁODZIMIERZ z:1e sam chciał badania specja- · 
P.s: z 'satysfakcją odnotowu- :mi• ten, co, kupił pierwszą w KRZEMIN~ SKI _ ' hstyczne uskuteczniać ale Ha-

lę. że „Veto" nie przysłało mi - życiu paa2kę. ani ten, który , linka przez lzy zac~ła coś 
sekundantów. natomiast 1Jbfi::ie pali już kilkanascie lat nie za- • :niewyraźnie opowiadać. 
zacytowało fragmenty t;.ikstu reaguje na taką Pl"Ol'agandę Mieszka ona na nowym za.-
.. Strach grać przeciwko tej dru- .Podobnie r.zecz ma się z cnym, przynajmniej tak w ga„ 
7, ,nie„. , w tym .,..!Ó\vnie\i; sfor- wszelkimi plakatami o treści Ledwi~ niedawno 'OOchwalił ~~ach . piszą. ' osiedlu, gdzie jest 
mułowania krytyczne . . Pozw<:rla .antynikotynowej, rozwieszany- 1 :iuz nawet. pawilon ,spożywczy· 
1111 

to żywić nadzieję. 'ii znsta- ri:ii ti.'cznie, . zwłaszcta w p1a- ~ ię Zygmunt; Ę.ałuży~skt 1 w , 1_ i poczta. w pawilonie _ jak I 
m: objaśniony 'l<i czas jakis. cewkach. slużby zdrowia, Za- jednym . -,, c:z.asoplam kultural· przez łzy relacjo11owała siostra 

.Co napisawszy \uz, pG -::az. cz.y rzeczywiście _ a iei.~h nie, sadniczy efekt 1 tęgo rodzaju 11 ,.ch. że nie oneoada <la ·zb~,t- / przełożona' _; kupić można · 
trzeci cnciathyrn na<..vrócić d ~ to dlaczA"d'o _ małteóstv. 0 prze- --.,. dz-iałań jest chyba tylko fakL . k. t . . 1 d . 1 bez kłopotów krzesełka, sanki, 
t~'l.letonu K'1'T ;,Po wa kac.i ach" ~tało byĆ u nas opłac.alric eko- że ludzie któny z racji z<i,vo- mą c ;.·s oscią, e wie, pi)pai: pastę . 'do podłóg, nawet meta-
-pomieszczonego "'e 1Hze:;nio· aomic:znie. dt1, stanowiska czy te.i .funk- tp swoje u,podob,anie uczony- Iową bramę. Gorzej ze świe-
wym - a więc niemalże archi· Co ~aś do , „jabłecznej ' rakijil' c·ji spoteczne; zajmują siP. o- !'.ni wYWodami w obronie bru· Feł~ie·ton ·. ~żym piecżywem. mlekiem, ma-
waln,rm - numerz·r .,Polityki''. nie będę się--· '-' REDAKTOREM chroną zdrowia mogą wwie- du, a już ·mamy wyznan;e , sło wciąż· z lipca, a sery ze 
który zachowałem sobie jakn DYŻURNYM przekomarzał. Po- ' · · dzieć -sobie .,przecież r:ibimy co starości rozchodzą ,się po la~ 
pamiątkę z. tegorocznych waka- iedźmy po prostu do· tej Bułga- I mo$emy", „ ·.arugiego k-oryfeus:~ felietonu. pe- dach. A _kierownik - "wstręt-
df. rii. iżby rzecz 1111 miejscu do- Podobnie zresztą rzecz ma .Jana Rema. Jan Rem nie l'Ubi ' n;v grubas" - palcem 'nie kiw-

KTT świadomie, prnV\iedz.ial- ;;:łę.bnie spr,.awdzić; Kto nie ma · sie z prppagans;lą antyalkóho- dzieci, lubi natomiast zatrute S'lnnistvczny me, by coś zmienić na lepsze. 
bym, ie z zin'l.ną ®kladJ .. uo5ci11 · · ·· - · ·1 "'ą n·'"'~· nn>i: zwh>szcza ~" o ,,... I J t t racJ'i , t"n. z_ a .. cał~l: ·eska:•1adY . o,„ • ""· ~ , .t- . -.· •. - ..;, .„ __ . > ka·o · ,_ l · „· · e.s ·' am też stoisko, ..... ~tI"' sk·u- ·. wyh·awnego chirurga, uslłowal oract . . ~ - "!" ' · statnim ó resie, po WoNwa- "' ... a .... ""'n1""-s z ne ..P9:'.'1ltP..!"ze. I ·· " ·· · pują szklane opakow;';1.a~"'"-r <>M ·· 
'tym tekstem prz.ek1uć zastari.ał~· dzen.iu ,w ~(jie ustawy o,, ;vy-·· t l tej; ' oopiera swój gust prze- ' doptowadza kUentów da szew-· 
-,vrzód nas-te i narodowej pychy; J. P. chowańi.i.rw trzeźwości. Pokaż- w_ro nym1 argumentami. skiej/ pasji, tlo · tydzielt iunk-
udwrotnie niż chirurg nie dok0- cie mi bowiem -pijaka. wycze- J cjonuje, dwa tygodnie _, nie.o 
;~yt,\-ał jednak tego zabiegu pnd kuilącego w sklepie już od r::i.- 0 L czynne 1· tak R'c;ą.;. N·ib". · z po'-

] · 1 p · · bron!l bru u :oodoh"'?"Yc1ły d I k ~ ~ ~ _, ·r.n1e-cz.u emen. rzec1\..,·111:?, na na upragnioną godzine wodu braku personelu a 
chcia\, ieby zabolalo choć t:-o- trl'.ynastą, który zrezygnował z jnne czasopism.a w a;iiych U Wł .. d, zi_·ew. cz.yny w kitlach .sn· Ują' „;„ 
'h". P!sal: . . ł lit t " t 1 d h . """" " po ra, przeczy a~vszy o,; rze- prze~ a ac PF.3$Y. mm ziew;jąc Po sklepie. . -

„Powoli nez~na wyglądać na· gawczy napis · ,,alkohol twói natknąłem ' się na: dwa takle . - .Jak można tak kp·1,; .z 1 ... -
to, ie o.bsuwamy się na. dłlść. po- · " A t · · t --, ... " , wrog . zresz ą me mus1 o ' pr_~egląd'y. Myśl„, z·e ob~.ona za dzi-_. - szlocha.la· nasza· u„1·;n~ ~lednie miejsce po __ śt'_ ód T.a\1r'l.Y- b. · , 1 · · k 1 t ~ " •t"' ' yc wca e p1Ja • ecz nawe .ka. Patrzyliśmy no so·bi·e ··z."zi-.i\unionycb z nami kra.iów Eu- · · k · l · smrodu zamiast powietrza i "' "' wzorO\V-y, p1Jący o atJona me , :Wieni, że_ tat...a delikat11a· 1- la-

o ywa e, ory wzruszony na- gęner ny a a: na z1ec1 ' 7. - . ta pta_c.~ . ·z na .. m1· ru· ·c. J'e;; \,te , ropy Wschodniej pod względem b t l kt' 1 al t k d · • te ~ "" 
p1sem „a ro . o s ..... o z1 z ro- wstaną dostrzeżone; odnotowa nauczyJy, Magister, wzrus:rony . . lJOZiOIUU życia, organizacji i -p'er· ·. -: . li h 1 _,_ d . . d ma D . ..J ,.--

spe:.~·;-Ówinho. ~~s ;o zasiano.., woikuu"r·cluf plapkoastteanc.1, nza któl~s~:1ą1 ne . i doceruone. Myślc też, że ---:-:-- wciąż. miekrzył' jej tę"tno. Nieco . 
„ t · P zuna · "' "' , · I p<>wyzej · . olana, _ale nie o:po-.. 

1wic. ~asz radycyjny stosunek wędr~je po dnie butelki. wyj- ~ takich · fełieton6w daJ.oh:v sle t · '· nowa.la. · . · 
tfo ,fYch' państw. \przy wszy~tkich t . . } d a UPQ . I 
sentymentach i sympatiach, . nie od ś b lk '" 1 " """"'' P jąć go ci eza ouo owo. · i chyba n. iewie1e ""·z~ tym, · . facet z wielac· hną .to· rbą .bu•-

dzie . e sklei.Su. pos anawiaJą<'J . n_, cedzić s·ooa:ą dozę ko_ kiete!'ii 

1 

_ . . ( . .·· ... . .. Opowiadała, ·3·ak.\ p. r:Py· .„-.:.„~ . 
był nigdy wolny od odcienia ..,. f kt ' "~ „ ...-p 1 ~ znowu - ·z e e ow pro- 1 b t lek .. pr_ zeczytał kole3·.,.,„ ' kartka .. 
J>y'clty:. Byłiśm~· zawsze od:.nich · . o·z· 

0
_ rn-a gan·d zadowolony iest tylko 8 e -za ąiwę w POS aci cor a1: .,.. _ '"' · k · 1 1.. • pa Y · " o n. iec""nnym_ stoisku·· ~;..~ko.;_ ·. ''l>'rę s1. · icmieJsi, lezeliśmy w t któ du · · nu'!! dowcipniejs?.l'Ch komentarz.y Sz .,:, - ~3 -" 

E ł en, ry z urzę zaJl J anowny ..-anie Redaktorze. w.yczał, po .czym o.znajm1·t ko· „· 
sertu uroi>~· . mamy kulturę a- li „ ' stwem..J· może fnoina c iągnąć długo, no i' "'o'o- Prz d t d · <'ińską.!-.iesteśmy · spadkobierca- . się wa .:ą z PIJan -u ez wa ygo_ nie oozwoli~ bitce W kasie, że przyjdzie za. 

\ jeszcze plastyk - pro;ektant ne. Pr:asa nie dałaby s ie er.· - łem sobj.e nie pisać • . nie ' dlate- par„ d,.,;, 3· eśl1' ~kup o"ak·o"'a ... · m.i imperiuJn. które jeszcze trzy- ó ·' ... .„ " " w n 
'!ta ·Jat temu ... Wszystki'r te ar- / ac,_ g Y Y ozranicza a s 1~ o ł " 
. lk plakatów i. napis w. t . d b i d go, iżby sie mój st. an. oogor;; nie będz1·e czynny, to on . s~1 
irnmimty - jeśli w Ó;:l'Óle moina wa a Pieniądzę, _ przeznr-czon~ ~la • tematów I waŻillych i. naiw,ai· szy ·. ale ci~hó u nas było, przy- najpierw . wylegitymuje: . p nazwa'ć .i<.'. arg\lmeoLami -- h:r- meśkutecwą-. propagandę 1oz- tulme. odizolowaliśmy .się do- czym po _kolei zacznie r.ozbijać . 
J:v .bardto dobre i zabawne. ale na by, jak ·· sądzę. wykor_zystać niejszych, .tWla:szcza. że t3bch 1 ~konale <ia tego zwariowanego puste butle 0 posadzkę". _ Cct 
tylko do momerifu, kiedy tt:isze i lepszym slftltkiem, np. wy- temak.ów nie ma Wlięce .i fak swra~~ za mure~ Wczt1raj mnie pan ·straszysz! - odparo-. . 
dobre sa11:u1poczucie można było gospodarowując . środki n~ za~ . tuzin I i . mógbbY']'.n 'je tu :tl:lra<: . . rri.~ehsmy przyjęcia ~ „nowych'.'. wało . spokojnie . dziewczę' ~ . 
poprzeć leps~ym niż na Węg- z.·. ,, ~~!in~~tyto:i~~~~ów :; wyliciy6, ' :~~ !~~~~d~.e b;sis=:~n i h, ;ae~w~e ksif r;1ilicJę~ · §ko:ęzyd.sł's 
n.euh zaopatrzeniem. lepszą ni'i: / . ł d ~ wać ' lep·ze c t 1 'kó · 1

- yc · 0 egmm... . an o .... .ize • 

t 
Bułgarii gastronomią, czy lep- , _mmognfe;, _ spzkro:o~1' 1.~,e papi'ero"sy' - A "\!Ilię ni~ «' to 

1
!!thod.'ti, ~ · zJy kem wklostr~edc... ·powłócząc . no~mi~ ' Pr.zez wiel-~ · · C h ł ·• I · · .. ,. ~ u . ... a zwy e s1e ziałem · ,na. kie. .okna skle"'u wid"ian. o, ·ia-k-

zym nn w ·zec os owacJl po- na ~g, --a' Dll Wystar·c•y '"eJ·s·c'. do Pewexu .. najłepsi fachowcy .,od t>ió.ra' ' kawie i· sy t . . . l „ . .,, ziomem utrzymania i kouser"-a· u vv mpa yczneJ -~og~ wywa ił stertę szkła do pojem-. h k. , a'by obeJ·rzeć , co nij- wymigują się ozasen1 michał- wędce u Halinki , - s;~str" n1·ka na ~mi'ec1· ... r c,Ji istorycznych zam ow i za- , "" " "' bytli:ów. Bez tego Jednak podob- mniej kil~ci; gat~nków, opa!X,zo~ jrami. Chodzj <> to. że m.we~ przełożonej, gdy ozwał sie . te- A teraz jeszcze muszę ma-
ne fasony przypommać mogą. -.fo. " ' ·· · - · ·· ·· · · , .. · - · -· · · nyc nąpi.samu -słabe, -mslto~ . ···- · t ' :ff ··-:nalllf··.- n -"- · · PF · ··· - .lefon....Z. .. izbY .. cpi:zy:ięć. .jak sie .k.ulature. zbierać. w :haree.rZJL 
dynie zachowanie stare.j, ,zd-il- nik<otynowe, niskosmolowe itp. s w y c. ~c. . a:c • ru~ Y ~o okazało, gdzie właśnie przywie- się bawić ... - z siostrą przeło-waczałe.j ciotki, która w wyli- KupJam niedawno paezk~ Niedawno agencja PAP poda- we WSPomtueruaoh, nikt me· ziono dwóch zawodników. Je- - żo,ną było wyraźnie gorzej. Ł'y-
ni•\ej. ma.ntyJce t .z· . kapką u .„, Carmenó\X. Jedną. _ na. nie- ła wiadpmo,ść, ~e w USj\. wy_~ . __ chce _uchodzi~ .. ?- 11azhyt .. Pp- den, stary wyga, był tu już sol poważnie zdenerwowany 
nosa .rozprawia 

0 
swoim pocho-. dzielę. Poniewą:ż. tlliał.v to ' bvć produ~o~ano Specjaln:r ·rodz~J _: rządnego. Chce' się uu:rawdoPo- parę razy, ale uparciuch twier- zaczął badać jej dn-0- oka, che~ 

dze~iu i niedzisie~szych mame„ papierosy . niejako a·o repreze~- , filtra. \Vkładanegd· .do. c.ygarm- . - dobnićt w ·oczach słu.thacz:r i dził wcią~. iż ma na tyle $il- opędzała, słe; jak od .natrętnej 
:rach." tacji. ostrożnie zerwałam ce- . c.zek. Jego' skutecznośc Jest tak · · · ny system nerwowy, ze nawet muchy-. 

C t 
l.ofano.wy pasek . i nożem, żeby duża. że wypalając 100 pap~" ćzytę1ników, chce b;,;ć zwycza .i - pół roku wytrzyma „na wól- -, . Można by· ze szp1·ta1n·eg• 

··O ·,zacy owąwsz? - t zapoc T tk 1 :hl · 1 . <l . . ń - .„ ' Sk v tt, . izy~ . n!e poszarpać brzesiów, . 'o·;c1·ę· rosów Jego uży owni < wc a-• i1ym, mei,vo nym o przywa1 osc.1 · ' ąd .• jego r,ekor<l. wv- archiwum sko1·zy1·tać ... - --d-~1 czywszy się -u r~ ·! przyna ,1- ., ~ ~ · h , t , . 1 il b •· s ... v mnie.i na dobry obiad. choć 1 on ł~m ba.nderolkę. Przy .okaz.li ma tyle szkodliwyc suos an~ , I blęd6w bratem 'łatą . Włó- nos 1 odaJ dwa tygod~ie . powiedziałem nieśmiało . 
.iest ,..mi wi nien kawi:iłek popsu- uważnie obejrzałam oacżkę. Z cji,. jakby bez filtra wypalił.... . ~IDmie.rx Sokorsiki, wspomina- , Zawsze sam dzwonił, by chł.op- . - Chciąłam w sklepi~ che--
tego ur lopu - całk. iom bPZCzel - .iedn.ej . strony napis „Zakł„ dy jedne.go. . ' . . . . ' k" h ' CY, po niego pnyjechali. Bał .. micznym, I w drogerii . mac-. 

,_ i- p sł .,. ~ ·[oz· na wi·ęc podejrriować ta· 1ą.c ruez;m1errue waZ' -1'.e. ' isto- s „ · · d . d ~„. nie przepiszę jeszcze kilka zdań rzemy u Tytoniowego" . z "' , i..,. ze Jeszcze go zma, wie i kupić „Ludwika", płyn do na-
tyczących- haszych ulubl{lny ch . dr ugiej.. osfrze~enie ,.Uwaga' !>ie działania,· aby - n ie po- ' +vczn·e \vYdarzenia" w któ"*b zacznie gryźć. Kiedyś zdarzyło czyń. A tąm wielki napis. i1!' 
wytłumaci.eó i wykrętów . Badania n_aukowe dowodzą. że zbawiając ludzi · przyjemności · s~m _ ._~ :rial ;uemały u~zia.l się, że. nasi przyjechali tuż pó ' on tylko dla oszczędnfch! Jak 

.. Inną wymówką -:-- po wiada palenie tytoniu jest szkodliwe -' jej sJ{u~ki ~c.zynić t;nni~j ·,vtri(ca inagle .l!cenk~ w. mos- e_kip1e z pogotowia, opatrującej zgromadzę makulaturę. ,i przy-
KT'.T' _ .iest wojna i ol\upacja dla zdrowia. - Minister. Zdro- szitod,liwe. Tyle ze u nas m- k ' ' · h · : . :· hstonjsza. Musieli mieć ja- niosę zaświadczenie ze · zbiorńi-
Pewnie. ie prieźYliśmY· ·wojnę wia i Op~k.i Społecznej"' Na gdy nie podjęto ener;;:icznych . · ·· lewskrm· -otelu. ii;dzi.e odwie,- kieś stare ' ~targi, nie wierzę ~Y do sklepu, to mi sprzeda-
na.itrudniejszą . lZe wszystkich riaczce ·mężowskkh IPopular- nrób w tym kierunktł, zado- · · dZiła g'() ' d"Z1ewczyna. eo „rtlfa- zeby z powodu spóźnionego o dzą płyn i pozmywam taleri&; 
kra,iów socjalistycznej Epropy . nych również minister przeko- ~valają~ si~ drukowaniem •1api- la niebj.esik&e majtki". Pis.re c parę rµi!'!slęcy ' telegramu Sta- Jak nie - to nie ..• 
'\\'scbodniej., ale jeśli jNlnak n.v;wał, że ' .,Szkodliwy . wpływ sów. . "d' . I. •' I . ·~na mówiła ·i CQ o\n zrohlł . . Do 'sio tak \ dotl!:.liwie go oogryzł .. . ....:. E,' wielkie rzeczy ., roz-
lllllti'enyp !Io~ć • ~ruzów, które . palenia na zc;lrowie został nau- . . Zajęłam_ sili bar . z1eJ pam,~- .. · . • . Te~az Stasi~ w~sz~~erzvł ! 't:f~i · chmurzył się ·~yso! ..::... załatwi• 

i .zalegały_ w 1945' 1'. ulice miast I: kowo udowoaiuony". I eo w -rosami. pqn~eważ teri ' właśnre .. . rueda;-'na 2laden I mai! st"lnU. I ko s1ekaCZf w usm1ec~u . il Cl.- P~. j takie zaąwiadtzt:!nie . na-
~-RD.' nie okai·emy sfę takipi IY'·m momencie ' powinnam uczy- 1 rni.łóg jest n1i bli'ższy, po.do~r:e : · a.fi'! w ogóle nikt, ta~iei sc{tn- c~utko~wa~cząc grzecznie u~ał ,, s • psychiczn,e

1 
i będzi,e · . .tiud-

bezwzgJędnym w:fjątkie,ln. A po- nić -'-- skor:o ·dwa autorytety . UWagi można .~ednak . o_dmesć . , ')<;:i by we ·:wsoomnien'iach nie' lJię , d() SWOJego stałego pOkOJU. 'w· ". - Rozchmurz się. ma• 
~a tym wojna skonczyła się ~n Minister i Naukowcy -- ostrze- „ -do prowadzoneJ od la t l bez- · , · · · · · _:ro i:llc •. dzień, dwa i dojazie ła .. I_ i zaczął opowiadać lko-
lat temu (praWie~·11rzea· półwie- gają') Ano ·powinnam wyrzu- ·111mtecznej \' walkj z .1 alkoholiz- : .unues·clł, n,ie 'k<>'kietowalbv mą ~o siebie, przeniosą g<> do . lo- · _ le3ny . odcinek serialu ,,Przy-
uefl'l- cić papierosy do kosza. i o- me111. Nie brak przl!cieZ iudzi, · ·~1 ie zjedny'\.l\7ał 'sobie w ten sno· kalu z klamkami to f nani chodzi baba do lekarza'!„ . 
Jesżcze inn)lm wyki:ęten1 Jest k rzy kiem .,jaka byłam ghlpia, którzy chętnie 1 piliby wino. · ·s"ob sympatii ( czytelo:iika. Dr.i~ swoje ostatnie przygody ópo- J • 

okre~ ro,zbiorów i ponad stulrt- już nił?dY więce~" Mając jednak do wyboru prze- :. 'ł\·:ii;naga ·tego nie tylko rr.0da wie. 
n.hl. utrata nieooclległosci pań - Zapaliłam' więc Carmena, dziwny napój krajowej produk- b. , · Gorzej było· 'i tym drugim .. · 

I ' 1twowej. A jak było z niepo<I- ByJ poskudllj.Y. śmierdzący sla~ c ji, zwan y ostatnio .• perszin- · aJ.e wręcz °' owiazu iaca ,; 
11'!- Smia,ł się. ·1 to jak się śmiał. 

łegłośl"il\.. na przykład, Czecho- nem. palił się z trudem. Za- giem·• lu6 . Bałtycka ' decydują:· .. ' Jl:em""Fl · .pj~arslka, . ,;trzeżona\ ·za".' przeproszenlem - jak psy..; 

STEFAN I 

żVCJOWV · • ,s'owacjl? I jak l:iyłó z ~irpset- .. nim więc wypaliłam do kolrna , sit n.a t~ dr,ugą, - i słusznie. ~a.nkeją oopadndęoia w p.osa· chiczny, jakoś t\k opętailczo,' 
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Szofer \vypuścil i ulga po­
~·;etrze Z sekretarzem? Pro­
szę ba:.·dzo ! Z szefem za żadne 
&karby, bo.. ;:am fakt, że taki 
2nojek iak 01 • zwyldy lderow­
ca. próbuje stręczyć wybitne-
mu reżyserowi dziewczn1v. 
bylby w.v>tarcza.iacy.m powo-
dem, aby zwolnić go za bez­
czelność. Cze.i:zo jednak tak cu- · 
downa wspaniale ub.rana ko­
b'.eta może chcieć od sekre­
tarza. chudz,e:·lca o wredn~·m 
pysku j krzywych nogach? 
Zakochała się w nim? Mnie.i­
!l!:a o to. Przedsta}Yił dziew. 
czvn:e z grubsza rozkład ja;,­
dy. Za kilka minut bieeze &ze­
fa do Monaco. O 'd,desiate1 
w:eczorem wracaia do Cannes 
na. bankiet. którv odbedr.ie Sie 
w §aU konferencvine.i hotelu 
Car!ton i potrwa zapewne dfJ 
czwarte.i nad ranem. Aie szef. 
nie lubia ·y wielkich zbiego­
wisk i nie niiacy do declw. 
pow.nien \\'Yrnk..,ąć ~:e stam­
tąd pn:€{i północą. Wówcz:i• 
on, w jedne; os<>bie kierowca 
j body gua1·d, odstawi go do 
domu na orzedrnieścia'ch 
(szef nie chc:at bowj_em za­
mieszkać ·w h:cbśliw.v·m Carl­
to11ie i 11vynajal sobie na czc.s ' 
festiwalu ustronną wiile ze 
ll'łużbą), po czym spotka si~ z 
dziewczyną. Tylko„ . gdzie? 
Piekność wymienita nazwę 

'bewnego pensjonatu. 
- 'Mam przyjść do pani7 
- Tak. 
- Ale„. do którego pokf)ju 

:iapuka(? 
- Os'.e!11:iaśde - pÓ\viedz'.a­

ł!t dziewcz,·na. - I nie oukać. 
tylko wei$ć. 

Nazajutrz rano pat.ronkł 
-pensionai,u wymów:ia dziew­
czynie pokój. Skandal! Ca!v 
dom trzasł s1ę doslown:e. kie 
d:v szofer JJI'ZY6Z':>ilil paryżan­
kę do łóżka. !\1ilosne zaoasy 
trwal.1' trzy godziny i o.budzi­
ły wszvstkic'1 lokatorów. A 
cóż to. do jasnej choląn?! 
Burdel czv przyz1\·0 1te sied­
lis z,cze '! ! 

Dziewczyna ski.nęła 11;lowa. 
- s:. Burdel. 
Bvla iuz spak~rwana i po 

ka;:>ieli. · Odenla • nie mówiar:­
.xnwe· dn w!dzerna, bo i tak. 
nie m,a!a zamiaru racaę. 
Bohło i.a +rochę tu i ówdzie. 
ale bda zado'Wolona. Szofer 
okazał s:ę wymagaiac:vm k-0-
cfiank:em i sentymentalnym 
głupcem. którv iuż po dwu­
dllies tu mi n utach s tr:'cil izło­
we, zakochał sie 1 cierpiał z 
sazdrości. choć nie miał jesz­
cze IX> temu PD'1\·odów; gotów 
bv! udusić ~ kretarza. urwa~ 
k.b s7.efowi i v•;vriucić oriez 
c.kno żone Woaz z dziećmi. bv­
leby tylk<l p1ęk!1a dziewceyn· 
na /zechciała z nim zostać. 

- Uspokój sie. głuptasku -
&zermela i ugr,·zta go leClut­
ko w ucho. Tu idzie ii:a o 
coś wiecei. 

- O co? 
- Dowiesz sie. Na razie 

badż d:vskretn:v i loialnv. 
Wobec ciebie? 

- Wobec mnie i wobec sz,e­
ta. 

SMfer n:ewiele z tego rii-o­
:iu'l'lial. Tak czy 01.,.·ak podał 
je} riokb dne '.nfo~·mac 1e od­
nośni~ sekretąl'Za, z którym 

./ 

'; / 

orzepro\vadZll wczoraj krótka 
konferencję na boku i który 
poczatkowo nie chciał stvszeć 
o żadnym spotkaniu z żadn<ł 
niemajomą dziewczyną, _us' lu-
ją,cą na pewno wedrzeć się 
za iego pośrednictwem w h15-
ki reżysera. abv zrob:ć więk­
sza lub mnieisza kariere. Ta-' 
kich Óziewczyn to on mia! na 
pęczki i to na każd.vm kr-0-
ku Jeśli byl sekretat"~em, i 
ciągnął z tego : pienfadze, to 
między innymi Właśnie PO to. 
aby bronić szefa orzed takimi 
natrętkami, pospolitymi kurwi-
szonami. które frymarcza tył­
kiem na lewo i orawo. nie 
maiac nawet · czas1o1. aby ~ie 
przyzwoicie w:rkąpać. 
Coś jednakże zafrapowało 

sekretarza. Szofer. zwykle ma­
tomówny i ponury. ni.!(dY ie­
szcze nie zwrócił s:e do niego 
z faka orooozvcią. l\Iówił przy 
tvm ze ściśn!eb·m e;ardłern i 
::amglgnymi ·oczami; iakb,v 
chodz{!o o rodzona wnucźke 
krókiwej El:i:biety. Je,;.t 
sorawa ! zadecydował se­
k.retarz i po szybldm, lecz in-
tensvwnym namyśle oświad ­
czvl szoferowi. 1z może po­
ś·,~iecić dziewczy~e pół godzi­
nv nie \vieczorem iednak. 
le~z '"~ południe. Przv alei paf­
mtrn·ej Croisette. o l;i.ok pałacy­
ku księcia V .. je;t zjazd nad 
morze i mat:;. pusty zazwvcza.i 
parking. Niech ona tam orzv­
iedzie tvm swoim c-alym czer­
wonvm fordem. a on orzyje­
dzie tym ca!ym swoim pias­
kovym volkswagenem i po· 
mzma~iaia. 

Punktu;; lnie o dwunastej 
dziewczyna wjechała na oar­
kin_g. wvsiadła z $amocnodu 1 

podeszła do nlas.kowego i::ar­
busa. S€kreLarz. który był An­
glikiem, zamie:·z3ł początkowo 
pocia1?<11ąć z dziewczvna dialog 
przez odkręcona szybę. bez 
opuszczan:a swego zdegenero­
wanego pojazdu. nagle ied­
nak zmieni! zamiar i ~rygra­
molił si e na świeże powie­
trz~. 

- Pan Matthew? - zapyta­
ła na wszelki wyparlelc 

- Yes. What can J do for„ 
oh, rnrry ! - zaciairnąl i prze­
~7.edl ·n'lt kulawa francuzcz,·z­
nę. - Pani.„ panienka z .pew­
nóścia chciałabv„. 

- Może pan mówić po an-~ 
itielsku - osadziła l!O dzie~·­
czyna bez uśmiechu. - Clfaia­
łabvm t>O prostu isć z t>anem 
do łóżka. 

Podobnie jak sz.ofer. sekre­
tarz mia! drobne trudności z 
nrzetkn'ęciem ślinv. :\Tie zada­
wał iedBak e:luoich ovtań. O­
taksował ia iedn~·m. krótkim 
bły-;;k:em ź:enicy i ui w:e­
dział... żadna tam kurwa. żad­
na kandydatka na statystki:. 
która postawiła sobie za cel 
wystą.pić w filmie szefa . B·.·la 
.iedvnie w skromnych. skórza­
nvch sandałach. welntanei. le­
iacei sie mied7.V udami spód­
niczce i męskiej. wiśnio-we.1 
koszuli z t>Odkasanvm} ręka­
wami. Nie zdobiły iel żadni! 
świecidełka. branłoletki i z~­
garki. chociaż... nie serdecz­
nvm palcu prawei reki sYpal 
i~krami mały pierścionek. Se­
kretarz, syn lond vń~kiee:o rze-

czoznawcy kam1e;1, sr..iachet- sekretaez mieszkał na pierw· i w P«śc;e do zebów. tak. a-
nych, usSaJil bez wahania: pia szym piętrze i Wolał ISC p1e- b~· knnc:Owka przy zak:·ęl<.;e 
tyna 1 brylant. trzv karah•. st.o. Puścił d~iewczyne Pl"/..O- bYla s;c.czelnie Wypełniona i 
Ale urody kc•biecci nie da sit; dem i stąpał za nią po n'fa. - twarda. 
zmierzyć w karatach. Mia! rnut'O\\ ych. \VVłożonych aUas·a- / Na do~ta sprawe. na.ilepiei 
przed soba prawclz:we ziawis- m1 schodach. Teraz. dopiero za- czuł się \\ nustvm poko.iu sam 
ko. pra\Ydz.iwa młoda damę, uważyl, że oprócz oierścionkri na sam \\' t6warzvst\\'1e Pra-
które.i \vfekszo'ść zhan~·ch „i u- na serdecznym oalcu prawej we[ ręki. Czerpał \\'ÓWczas 
wielbian:vch aktoi::e.k mogtabv dłoni dziewczyna ma równiet oelnrmi garściami ze swoich 
co najwyże.i umyć nogi. d::obn:i, złoty akcent na no- o! ugaw~·ch wrobraże1i. które 
Już dawno odkrvł- tę sw- dze. Wokół szczupłeJ kostki ' podsuwały mu rozwiązania zu-

kuiacą prawidlo\\·ość. Sa pio- biegł misternie tkanv tańcu- chwale i słodkie. Wyobraźni<: 
senkarki i \1·schodzace ~wiat.- szek z maleńką klamerka. trzeba iednak od czasu dócza-
dy, za którymi s:r.aleie calv Kiedy otwierał pokó.i. dz.i ew- su zaludnić. Pieścił koniuszka-· 
swiat. Ich uroda bije w splot ez~ na nie podniosła wzroku. mi palców biodra dzie1vczynv 
słoneczny, a młodo~ć rz.uca na żeby spojrzeć na numer, ale i sunat wolno ustami od pie1·-
kolana. Ale od czasu do cza- widziała go i zapamiętała. U- si do pępki:i, ~• ootem niże„. 
su ookazuie sie przypadkiem siadła w fotelu, tyłem do ok- jak oszczola do'.\ mokre.i i na-
między mm1 taka nibv to na. a sekretarz podszedł n;,. chnace.i róży, Trywialny dow-
zwykta dziewczyna: oani dok- swoich krzywych nogach rlo. «in filmowy głosił. iż prawdzi-
tor, pani i.nżvmer albo pa:n1 barku. w:v meżczyZna z każdei s~·tu-
meĆenas. i zaJ:)lłda cisza. iakb:v - Drink'? / ;:ic:ji potraf: się w~·lizać. Yes' 
papież oawiedzit noca dzielni- - Chęt?1i~ Ale co to? Mózg przestał rap-
cę nędzarz,. Po prostu klasa 1 - i\iam t)'lko wi1 .sk}'. tPm funkc.ionow;,:.ć. sekretarz 
rasa. Coś. na - co pracowały - O'ke.v. zaś. sam nie wiedzar · fakim 
pokolenia. a ta. nibv to zwy- • 'apetn,ł dwie rnedomyte cudem, przeobraził sie na!1:le \\' 
kła dzie\\·czyna: pam doktor. ~~kla:1'ki t.·zyletn~a Ball8"1t2- ra.sowe11,o samca. 
pani mzvn:er albo pani mece- ne.>o bo dwunastoletnią p.jał N:e ulega k\\·estii że był w 

.... nas. , zrobiła wszystko. aby te- L} foJ :ia p;zyję..:iach u sz.efa. n,cbJe: Szalał ai do chwili. 
go dot'obku pokole11 nie stra- Chciał zadzwonić PO lód, ale k/ed.v 1vszystko mineło. Wted.v 
cić. Czeście.i siedziała w b;- dziewct.vna za~topowala l!;J nsunał sie na bok i odd.vchal 
bliotece niż na pływalni; za- l'ęką: .zlośno w podu.:;zkę. fom1ułując 
miast szminki pudi·u. tuszu i - Nie trzeba. 'jedna ze swoich złotych m"-
olśniewającej opalenlz.ny Jej ' - Może kropla wody? śli: nieprawdą ;est. że męż„ 
t\Yare: żJobilo z wolna myśle- - Straight. czyź111 są impotentami. nato· 
nie. Wzruszył ramionami. karcąc miast Je.st prawdą. iz więk-
Widział \Vłaśnie w ndleido- !'..ę tednocześnie za ten ize.st szość kobiet nie nada}e się d'l 

ści kilku centrmetrow jedna z. Wszedł do łazienki i prysnal niczego. Przvm·o1radźcie · mi 
tych twarzy. Lapać szanse! z kranu do ,,;woJeJ 5zklanki. · dob:·ą kob:.etę, a pokażę wam 
Pokazać sie z nia. gdz.ie tv!- Chciał wrócić z tym do po· co ootrafię! J 

ko mołna. Skoczv dz!ęki temu koju, nagle iednak spojrzał na Dziewcz~·na pob;egła na~o 
jego własnv orestiż. nie mó- siebie w lustrze. zmrużył oko do łazienki. 1vzięła tusz i w:-ó-
11·iac o tym, że cała armia fa- • wypił do dna. I odwrócił ko- ciła. Sekretarz zrobił to samo 
cetów i kobiet. wszystkich lejność. Prvsnal troche wodv I z:no\\'ll trafił do nieba. Wte-
tych zarozumiałych f:lmow\'Ch do szklanki. PO cz.vm wsze<ll dy pomyślał: ni.enie s.ie z n.a 
szmaciaczy, którym siużył, ale do. pokoju i dolał scotcha. Po- I w t,·m samym momenc<e. 
którymi w gruncie rzecz,· no- c1agnat ł:d~ i nrzeniósl \l'Zrok .1ako że bvł madn·m i by trvm 
gardzal. zan:emó1yi z r)sluDie- na fotel. w którym siedziała facetem. dornal olśn'ienia: n-
n:a, a :eh serca stoczy jad zaz- clziewcz1·na - dokładnie w te.i na chce usidlić szefa! Chce !tie 
drości. same.i po~ie; w iakiei' zo&ta- za niego machnać i. iak 111: 
Uśmiechną!, się i PO)Y~edział: \\'ił ia pczed chwilą. tyle że Bóg miły! doQnie tego z lat-
- Mieszkam w Carltonie. bez ubra111a. Och„. miała 0 - wością. Pomóc iei \\' tvm czy 
- O! - hul\.nęła lel)kn czywiście na ręku pierścionek przeszkodzić'? 

dz.ewczyna. _że tn nib\· dÓce- 1 ten złoty łańcuszek na no- Kal kulowa\ lZOrączkowo. X;e 
!:lia fakt rezvdowan1a \\' tek dze. ale to wszystko. dalej, jak trzy mie5.ące ~emu 
clroe;im i ekskluz.,·1\'nYm hQ- Zgasiła papierosa. · odst.aw1la podnrowadzil szefo1Yi 1J~\\·ną 
tel u. nus.ta · •zklankę i podeszl::. zasobna i urodziwa arvstok1:;i1. 

!Vfozna pana (ldw1erlz ć? \\·olryo do tóżka. Jej Piersi i kę. która miała iśc;e ksiażeca 
- Oczvmście. oośladki brJ,· de-kładnie tei rezydencje \\' Richmond. n;,.J-

K:e<lv? same.i barwv. co reszta c:ala. bogatszej dziel:iic,v Lonrlynu. 
Teraz. - prawdziwe dcim · plażu.ia bo- Zanosiło się na ślub. S.:ef. e-

P.a,;kowy volK;;waii:en -..isz~ ! KJeJITl bez kostiumow. r migrant uu że.laznei kurtynv, 
orzndem. a Cl''rwonv ford ~u~ "' ,'n. iw! Anglik patrZ\'ł a. 'zmE:!czonv \ut troche karuz<'l" 
na! za n:m z inlu.iaca opie.- orawdzi\\'d dama 1.a\:a~a ~1e ZYcia w Stanącl1. fę>knił z·i 
szałościa. Hotelowv parkin~ kotara pod szyję. B ·i zachwy- c1clrn przystania w Europie. a 
był t.atłoczony. \V1ec sżukal, con\', że ominie i:n długa i n,1 za~zcz,vty. ,kucwy~;vn. h' l 
jakiś czas m,ieisca. po cz.ym nudna uwertura milo;,na. Ile p,,,zernv iak tvc:r~·s. Anst<)-
szU ramie w ramie. trzydz.1e- to ,ie trzeba nier<iz nagadać, kratka natomiast bvla nazPrn;:; 
stosiedmioletni ~ekretarz i naszarpać i naprosić żebv ta- :'la jego pien'.ądze ' sławę Gdy-
dwudzi.e;;toczteroletma absol- ka jedna z druga laf;:-ynda hv zawarli ten zwiazek. •ekre-
went!'a Sorbony, do :mpo:1Ują- ,r.echciała :-ozlożyć noei A tu tarz mia/b,. orawd.ooncfobn e 
c_ych. ~lównyeh drz.v„i Carltonu. masz! Ksieżniczka z górv u- ciepły kat do końca swmth 

i\fatthew nie nonwl:ł s1e. Wra- 'lh·z~z" kdżde męskie żvcz.e- rlni na t •m cho leni- m r>ddnle 
żenie było piorunując(', W<i:)- nie. nie mówi ac na\\'et. czej?.O Z drueiei strnn''. edvby ;:.z.f'! 
scv óatrzVD na dziewczvne i che~ i nie boiac ~ie że meż- wział ~oi:i.e te francuska sl:cz-
na„. nieeo. Zainkasował kil- czvzna nie dotrzvma ;;!owa. notke„. Och! 
dziesiat zdumionych 5Poirzeń i Ściagna! z siebie s\vój ciem- Poczuł n;:i brzuchu ;"" 1 
kilkanaś'cie uprzeirn,•ch ukło- 'w. sekretarzowv e;ąrniturek l wprawne śliczne oalm•T..ki i 
nów. Pozdrowiło go kilku fa. legł obok dziewczyny. Predki zrobił to iesz:cze raz. W/lazien-

\Cetów którzy przedtem trak- i bezczeln~· fy interesach. z ko· ce orzveladał ~ie :i;acirn·vrnn'' 
towali e;o z mrożaca ·rez.erwą. b,etami POCZYn1łł sobie raczei ~woiem'u odbicm ,, Ius n.e 
Odbiła m powitalne helouuu nieśmiało. szczel'(ólnie ,w łóż- szepnął naw~: -· Dobrv ;~-
pewna gwiaz.da filmowa. a ku. Nigdy n:e miał absolutne] sieś. draniu! - K1edv iednak 
pewien ame:-ykański akto.' pe\\·nosc1, czy oodota. Zbyt wrócił do ocJkoiu. z obwisłym 
światowegÓ !ormątu rzuci.! w dużo i zbyt nerwowo o tym - seksem. na tych swoich chu 
przelocie: / mvślał. Bał się kompromitacji. dvch, kriWWY.ch. suto ow!osi~-

- Sie masz. starr! .lak każdy lama~a. którego po- nvch no.i<ach. ścięło ~o naizl ... 
Portierzy i recepc.Joniki żądanie iest letnie, a cheć im- spojrzenie dziewczvm-. 

orzy2ieli karku. Wind7.iarz \\'Y- 1'.>onowanja wielka. Tac,· s;oś- Nie b,·J to w~tręt. Xie bvł;i 
celowa! ręke w drzwi swoje- cie \VYciskaia zawsze nus\e to nawet ia\\:Al<l pogarda. Za-
go cichobiei.nego kurnika, ale miejsca w kremie ·do golenia dent zło~Ji11•v 11;rvma~. żadne 

\ 
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ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

lekceważe!łie. ale.„ ~ekretarz 
umiał c.:vt'ać z kobiecycn t'.' a· 
rz.v. a twarz tej kobiety oo­
wiedziata mn. te iest zerem. 
sprzętem. krzesłem. z kLóreg'1 
ewentualnie można ,.,Przez mo­
ment skor~vstać. ale tylko Pl'.l 
to. żeby w nastepnvm momen­
cie od<t.awić je w kąt. 

Ubierali· sie bez pospiechu. 
Polem. stedzac.. naprzeci~\' sie­
bie \\' fotelach patrzyli soble 
badawczo w oczv Dziewczvna 
pal iła papie,·osa, sek:·etarz ciąg­
n;d whisky. Dziewezynll 
, twierdzi ta ze ·zdumieniem. ii 
110 wiarołomnvm pei·kusiścif' 
iazzowvm nie pozostało w j~j 
sercu nic: ani oerłowv brokat 
bębnów Yamaha. ani złamany 
czubek firmowei oałec1*i. . za­
kończony małym. kraqłvm 
łebkiem. Sekretarz zaś. lekko 
rozrzewmonv blask'iem bry­
l<i ntowego oierścionka. w...,o-
m:nał swoiego ukochanei::o. 
rnezqąccgo iuż o.iczulka z 
Londnrn. speciahste od dro­
gich kamieni. lhón· ifa hcia 
chndził zawsze na mtvmne 
randki z kobietami z oodob­
m'm. d\'żurnvm oierścionkiem 
i wkładał go luźno każdej 
woje.i nowej narzeczonej iak 

nie na jeden oaluszek to na 
dru11.i. a potem. w łóżku w 
eh wili soełnien ia. ściska.iac 
na.idroższe maleństwo z.a racz­
ke. kiąg„ł ..iei nagle podaro­
wany pierścionek tłumacząc. 
7.e to wszystko b"lo tak nil 
żarty 

- Chc;a\abvm„. 
dzrewczvna. 

zaczęła 

I A 01'. przer-wat je;: 
- Wiem. Chciataovś spotkać 

"e z szefem. 
Dz:ewcz.~a l){)cfayl!ła t.\vo.ia 

P!ek:ną. iasTia gtowe i dodała: 
- Ale chcialab\'m. żebvś 

zaanonsował mn:e tak- abv 
szef ondszedl do sorawv 'z. oa~ 
leżvta oowae_ą. Rozumiesz.. „ 
cn chodzi?' 

- Oczvwiśc:e. 
- I zrobisz t-0 

~.Jatthev.-? 
a mnie. 

Sekretarz smakowa! orzez: 
chwile słodvcz ~\\'el'(o imienia 
w u~tach dziewc7.vnv. Potern. 
r>rzez cialsmch kilka eh vil. sa­
cz,1'ł whiskv i merlvtnwał. ab·1 
pndrnć ,, końcu dce,·zie: 

- Zrobie. 
- Gdzie na.-: umówi,z" 

. rie wiem 1e<.zc'ze Za· 
ci:rnloń "do mn;e' 11"ecz:orem. to 
ci powiem. 

W<.tała. musnęła s:o \\'arii:a-
mJ ':\' cz:o!o rusz1•ta dC) 
driivi. · 

irt~dv 7.at.rz mał ia: 
- .Ta -'eż 1Yvchodze. a.ie , . 

jak "hcesz. może>? tu I ·1dno­
czać l\';e;;z.. • . .tarl si.e łat.wo 
11·i·rl,1stać. trudno dostać. 

07.iewciwna orz:vieła ~;01'0-
Z."·".Jf'. Kledi• sekretarz pog"vit-
duiac. zbie~at or. dwa •tonnie 
ze srhndó :'\" rozbiera.la s1e 
•z1·bKn. abv 1Yrric1c:' -Oo łóżka 1 

•;ina..:ć w kamienm· ~e.~ 

C.D.N. • 

„ J s· . I nys. anusz zymansk.i-Glanc 
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